





=j|N=Jg 

Bla | NPAŃ 

p4| "GIAN 

(B= ANNIA 
(JAK NOWAJ 


MIR 









LA ESTRADA 





1000 X ALEC 
GUINNESS 


RE|B|=J=| 2 zóni 


| 
) | 





ź 


Ly 4s74 421014 


NY dzi jej [= 
NAKRĘCONE. 
dza / NENA [=|VA4 






|d:qsmuullj wm 


€() 


RU Ł 











IT'S IN YO 


ata” 


> 


O WE * ej 
„AE 5 Rab 





WYDARZENIA TU PREMIERY 95. Himalaya albo Luna Papa. 
6 


„. Wojna domowa na miecze 58. Uciekające kurczaki 96. Recenzje po premierze: 
8. Wojna światowa w kolorze czyli ko(s)miczne jaja Prymas, Angol, 
10. Takie plany 62. Wygrane marzenia w barze Śmiertelnie proste, 
12. Fajny film widziałem: 64. Uwikłany, uwikłana Męska gra 
wydanie prezydenckie 66. Krzyk 3, patrz 1, 2... 
18. Warszawski Międzynarodowy 68. X-Men, women też LUDZIE 
Festiwal Filmowy 70. Regulamin zabijania, pkt. 7 100. Neve Campbell: do trzech razy sztuka - 
72. Gruby i chudszy 2, patrz: 104. Wes Craven i straszy, i śmieszy = 
WYDARZENIA TAM Chudy i inni 106. Portret na życzenie: Chloć Sevigny ź 
20. Co kręci świat JĄ. Ziemia obiecana, rozmowa 110. Nieśmiertelni: Alec Guinness > 
24. Pornofaszyzm w Locarno z Andrzejem Wajdą, bilet do kina 114. Powojenni: Andrzej Łapicki = 
26. Historie niemoralne Krzysztofa 78. Złodziejaszek bez imienia Z 
Kłopotowskiego 80. War Zone w pokoju MAGAZYN 5 
30. Życie towarzyskie i uczuciowe 82. Oszukać przeznaczenie i przeżyć 118. Plan filmowy: 6 dni Strusia z 
84. American Psycho, ho, ho Jarosława Zamojdy z 
86. Stop Making Sense, no to stop 122. W Lubomierzu i gdzie indziej z 
tańczą w ciemnościach 88. Ame Agaru, słowem AA 124. Najsłynniejsze filmy: Brudny Harry a 
i mówią, jak im było 90. Cuba Feliz i wszystko gra 126. Manga i anime, ani be s 
ze sobą dobrze i źle. 92. Rudolf czerwononosy renifer. 130. Dyrdymały 3 
Inni też tańczą. Współczujemy 133. Półprzewodnik O 
Istna La Estrada. 94. Złota. Zazdrościmy. 146. Lengren 6 Lengren z 
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W CIEMNOŚCIACH 


Gra wszystko, ale każdemu inaczej. I co innego. 
Jednemu gra w sercu, drugiemu w wątpiach albo w płu- 
cach, to zwłaszcza palaczom, innym jeszcze ktoś rzępoli na 
nosie albo na nerwach. Jeden słyszy muzykę sfer niebie- 
skich w fabryce zlewozmywaków, drugi Marsyliankę 
w kurniku, trzeci poloneza w świście syren nad miastem 
Łodzią, a inny jeszcze słyszy tylko jakieś szurumburum 
w lewym uchu. Tak, na tym świecie wszystko dźwięczy, 
jak w jakimś musicalu. Tyle że w tej codziennej śpiewogrze 
tańczyć może każdy, nie tylko starsi i zaawansowani. Zasa- 
da jest jedna: stepować, jak długo się da, i ukłonić się pięk- 
nie na finał, nim zapadnie kurtyna. 

Światło i mrok, cisza i głos to najważniejsza mate- 
ria filmu, a raczej jego główna niemateria. Świat przedsta- 
wiony w filmie może być z powietrza i z wody, z krwi 
i z kości, z cukru i lukru, z ognia i papieru, z gliny i z pla- 


steliny — to nie ma już takiego znaczenia. Ważne jest, jaka 


i jak zza tej czy innej plastycznej formy wyłania się treść. 
Taki, na przykład, kurczak w ciemnościach jako filmowy 
bohater może przecież bawić lub wzruszać do łez. Może 
być szwarceneggerem kina akcji, bądź popaprańcem za- 
mkniętym w wielkanocnej pisance, udrobionym dogma- 
tem dogmy, bądź artystycznym kuriozum (przepraszamy 
wszystkie kury za takie wyrazy), może być grozą z piórem 
w czubie albo groteską z piórkiem w d..., może być ewene- 
mentem z menażerii albo delikwentem z... garmażerii. 
Wszystko zależy od tego, jak go reżyser utka z nitek świa- 
tłocienia i megaherców ciszy. Jeśli widz zakrzyknie: — 
O kurcze, ten kurczak w ciemnościach to ja, oznaczać to 
będzie jedno... Że w filmie wszystko gra. Jak w życiu. 





Redaktor naczelny 
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Jarosław Żamojda i Bogusław Linda 


WOJNA DOMOWA NA MIECZE 


Daniel Olbrychski (Maćko), Krzysztof Majchrzak 
(Jurand), Andrzej Chyra (Kuno Lichtenstein), Wojciech 
Pszoniak (Sanderus), Agnieszka Wagner (księżna Anna), 
Atrur Żmijewski (Rotgier), Jerzy Trela (Zygfryd) — tych na- 
zwisk w obsadzie swoich „Krzyżaków” pewna jest ekipa 
pod wodzą producenta Mariana Terleckiego i reżysera Bo- 
gusława Lindy, nadal poszukująca odtwórców ról Danusi, 
Jagienki i Zbyszka. Castingi dla młodych ludzi, chcących 
zagrać wymienione trzy postaci organizuje również pro- 
dukcja Jana Dworaka i Macieja Strzembosza (reżyser: Jaro- 
sław Żamojda). W sprawie obsady tego filmu dowiedzieli- 
śmy się tylko, że odtwórcy głównych ról już są znani, tylko 
jedna osoba jeszcze nie potwierdziła swojego udziału 
w projekcie, czyta scenariusz. Nazwiska aktorów nie zosta- 
ną na razie podane do publicznej wiadomości, bo jak się 
nieoficjalnie dowiedzieliśmy, konkurencyjna ekipa już kil- 
ka razy próbowała „podkupować” aktorów i pracowników 
twórczych produkcji Dworaka, Strzembosza i Żamojdy. 

Wiadomo za to, że scenariusz filmu napisał razem 
z Jarosławem Żamojdą, ukrywający się dotąd pod pseudo- 
nimem Łukasz Turin, Maciej Strzembosz. 

Twórcy tych „Krzyżaków” przekonują, że mają 
również scenariusz serialu, którego nie posiada ich konku- 
rencja. Po tym, jak firma Warner zrezygnowała z inwesto- 
wania w tę produkcję (szef Warnera, Arkadiusz Pragłow- 
ski, nie mógł się podobno pogodzić z tym, że film nie zo- 
stanie zrealizowany na podstawie jego scenariusza. Próbo- 
waliśmy się z nim skontaktować, niestety, jak usłyszeliśmy, 
jest w „podróży służbowej ), nowym dystrybutorem filmu 
została Syrena. Jej szefostwo nie chciało nam udzielić infor- 
macji na temat sumy, jaką firma gotowa by była zainwesto- 
wać w „Krzyżaków ”. O pieniądzach nie chce rozmawiać 
również produkcja Dworaka i Strzembosza. Nieoficjalnie 
dowiedzieliśmy się, że posiada list intencyjny z Canal+, 
prowadzi negocjacje z potencjalnymi inwestorami z Nie- 
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miec, oraz, że jednym z najpoważniejszych współprodu- 
centów filmu będzie... radio RMF FM! W promocję włączy 
się należący do RMF-u portal internetowy Interia.pl. 

Według uzyskanych przez nas informacji produk- 
cja „Krzyżaków ” Jarosława Żamojdy, chcąc uniknąć kom- 
plikacji prawnych i być w porządku wobec poprzedników, 
wykupiła prawa do remake'u „Krzyżaków” Forda — mimo 
że film ich nie będzie remakiem. Ekipa tego filmu zapew- 
nia, że wciąż otwarta jest na negocjacje z konkurencją, po- 
za dyskusją jest tylko osoba reżysera — musi to być Jarosław 
Żamojda. Podobno pod uwagę brany jest też pomysł 
zapłacenia drugiej stronie za odstąpienie od produkcji... 

Marian Terlecki przyznał w rozmowie z nami, że 
owszem zgadza się na to, by Żamoj- 
da reżyserował, ale... serial, fabułę 
pozostawiając Lindzie. Rzeczniczka 
prasowa filmu Lindy, Irena Gro- 
blewska, potwierdziła, że jest jesz- 
cze jeden niepodlegający negocja- 
cjom warunek porozumienia - 
ewentualny wspólny film musi być 
realizowany na podstawie scena- 
riusza Cezarego Harasimowicza. 
Toczone od tygodni rozmowy nie 
przyniosły żadnych efektów. Irena 
Groblewska zapewniła, że informa- 
cje o producentach filmu (w tej chwili jest trzech poważ- 
nych inwestorów oraz bank gotowy udzielić kredytu) po- 
dane zostaną na zapowiadanej na początek października 
konferencji prasowej. 

Tymczasem w Agencji Produkcji Filmowej — rów- 
nież nieoficjalnie — dowiedzieliśmy się, że dotąd żadna ze 
stron nie złożyła pakietu, czyli nie ma pełnego budżetu. 
Agencja zamierza dofinansować tylko jeden projekt, który 


powstanie w wyniku porozumienia stron. (JH), (MS) 











FESTNVAL FILMÓW 
LARSA 
VON TRIERA... 


.. „towarzyszy premierze 
TAŃCZĄC 

W CIEMNOŚCIACH. 

W programie znajdą się pokazywa- 
ne już w Kazimierzu i przyjęte tam 
z wielkim entuzjazmem fabuły: 
Element zbrodni (1984 r.) 
Epidemia (1987 r.) 

Europa (1991 r.) 

Królestwo (1994 r.) 

Przełamując fale (1996 r.) 
Królestwo II (1997 r.) 

Idioci (1998 r.) 

Medea (1987 r.), 

oraz niezwykle ciekawe 
dokumenty, pokazujące 

styl pracy reżysera: 
Tranceformer - portret 

Larsa von Triera (1997) 

Stiga Bjórkmana 

Upokorzeni (1998) Jespera Jargi- 
la — o powstawaniu „Idiotów” 
Pokazani (2000) Jespera Jargila — 
o powstawaniu „Tańcząc...”. 
Festiwal rozpoczął się w warszaw- 
skim kinie Iluzjon 17 września, 
zakończy się również w stolicy, 

24 października. Filmy będą 
pokazywane w następujących 
miastach: 

Katowice (kino Światowid, 6-14 X) 
Poznań (kino Muza, 8-16 X) 
Wrocław (kino Oskar, 10-18 X) 
Łódź (kino Charlie 12-20 X i 
Cytryna 13-21 X) 


ą g 
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Lars von Trier 


Szczecin (kino Kontrasty, 11-19 X) 
Gdańsk (kino Helikon, 1-10 X) 
Toruń (kino Orzeł, 4-12 X) 
Kraków (kino Wanda 6-15 X, 

Pod Baranami 7-15 X) 

Lublin (Kino Bajka, 9-17 X) 
Warszawa (Multikino, 13-19 X, 
Dom Sztuki 15-24 X) 

Festiwal organizuje Gutek Film. 


GUCCIrush 


FOR ME N 





„a ma m dk 2 A. 





MONO, ALE w KOLORZE!!! 
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Realizowane na czarno-białej taśmie filmy — „Sami swoi” (1967) 
Sylwestra Chęcińskiego i „Jak rozpętałem Il wojnę światową” 
(1970) Tadeusza Chmielewskiego mają zostać pokolorowane. 

/ Nowe, kolorowe wersje być może doczekają się powtórnych pre- 
mier. Szczegóły w listopadowym numerze „Filmu”. 


OGŁOSZENIA: 


Działająca w Polsce Fundacja 
Arts For Free Spirit ogłasza 
konkurs otwarty na scenariusz 
filmu fabularnego. Tekst, mający 
w przyszłości służyć promocji 
naszego kraju, koniecznie musi 
zawierać, jak określili to organi- 
zatorzy „polski element". Scena- 
riusz nie może być adaptacją 
dzieła literackiego. Prace można 
nadsyłać do 1 lutego 2001 roku, 
na adres: „Arts For Free Spirit”, 
ul. Nowogrodzka 7/9, pok. 45, 
00-513 Warszawa, Att: Józef 
Piełka. Zwycięzca otrzyma 1000 
dolarów nagrody. Najlepszy 
tekst wybrany zostanie przez 
profesjonalne polsko-ameryka- 
ńskie jury. Przed wysłaniem tek- 
stu radzimy skontaktować się 

z fundacją, adres e-mail: 
artsforfreespiritQaltavista. com 
Rozwiązanie konkursu nastąpi 

1 maja. 


BRZMIENIE LORENCA 


Michał Lorenc będzie bohaterem trzeciej edycji odbywającego się 





w Łodzi festiwalu muzyki filmowej. Impreza rozpoczyna się już 6 paź- 
dziernika uroczystym koncertem w Teatrze Wielkim, podczas którego wy- 
konana zostanie suita zawierająca tematy, m.in. z „Prowokatora”, „Bandy- 
ty”, „Psów”, „300 mil do nieba”. Wcześniej Michał Lorenc i jego goście — 
Jerzy Skolimowski i Bob Rafelson — spotkają się ze studentami łódzkiej 
szkoły filmowej. Odbędą się także projekcje filmów z muzyką Lorenca, 
zostanie również otwarta wystawa plakatów do tych filmów. 7 paździer- 
nika bohater festiwalu poprowadzi spotkanie z zaproszonymi przez siebie 
aktorami i reżyserami. Uroczysta premiera „Daleko od okna” Jana Jakuba 
Kolskiego poprzedzi wieczorny koncert w kościele św. Mateusza, na któ- 
rym można będzie usłyszeć premierowe wykonanie skomponowanej 
przez Lorenca muzyki do filmu. 

Michał Lorenc jest autorem muzyki do ponad 60 filmów, wydał 
też dziesięć albumów z muzyką filmową. 


Michał Lorenc 


KALENDARZ: PAŻDZIERNIK 
. 70 lat temu urodził się 
Wiesław Gołas 
. 50 lat temu urodzi się 
Krzysztof Stroiński 
. 50 lat temu urodził się Marek 
Kondrat 
. 30 lat temu odbyła się premiera 
„Rejsu” 
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POPRAWIAMY SIĘ: 


Zamieszczając w 9. numerze li- 
stę filmów konkursowych „Gdy- 
nia 2000”, pominęliśmy Ca- 
nal+, jako współproducenta fil- 
mów: „Egoiści”, „Nie ma zmi- 


łuj”, „Daleko od okna” (po- 


przedni tytuł: „Ta z Hamburga”), 


„To ja, złodziej”, „Życie jako 
śmiertelna choroba...”. 

W produkcji „Enduro Bojz” 
partycypowała telewizja HBO 


Przepraszamy pana Tomasza 
Koneckiego za błędne poda- 
nie jego imienia. 


Uwaga! Uczestników naszego 
konkursu na treatment infor- 
mujemy, że jego rozstrzygnięcie 
nastąpi w numerze grudnio- 
wym. Jury wciąż czyta nadesła- 
ne teksty — ich ilość przekro- 
czyła nasze najśmielsze oczeki- 
wania. Prosimy o cierpliwość! 


Capra, Lang i inni 
Warszawskie Stowarzyszenie 
„Riviera-Remont”, DKF Kwant 

i Filmoteka Narodowa zaprasza- 
ją na kolejną edycję Akademii 
Filmowej. Akademia jest cztero- 
letnim studium historii filmu, 23 X 
rozpoczną się zajęcia drugorocz- 
ne. W programie m.in.: początki 
kina dźwiękowego, film grozy, ki- 
no Renoira, Capry, Carnć, Pab- 
sta, Langa, Eisensteina, Wellesa, 
oraz film Ill Rzeszy, amerykański 
film czarny. Opiekunem nauko- 
wym Akademii jest Rafał Mar- 
szałek, projekcje i wykłady od- 
bywają się w kinie Pod Kopułą. 
Szczegółowe informacje można 
uzyskać pod numerem tel. (0-22) 
660 91 12. 


FEFE MAŁY, 
FEFE DUŻY 


Organizatorzy kolejnej już skier- 
niewickiej Felliniady zapraszają 
do wzięcia udziału w konkursie 
na najlepszy film krótkometrażo- 
wy. Jeszcze do 15.X. zarówno 
amatorzy, jak i zawodowcy mo- 
gą przysyłać (na kasetach VHS) 
swoje filmy — nie ma ograniczeń 
w temacie i formie, ale filmy nie 
mogą trwać dłużej niż 10 minut. 
Na zwycięzców czeka nagroda 
Małego FEFE. Dorocznym Wiel- 
kim FEFE uhonorowane zostaną 
w tym roku dwie osoby — Barba- 
ra Sass-Zdort (za robienie kina 
kobiecego) i Wenanty Nosul (za 
żelazną konsekwencję w realiza- 
cji filmowych celów). 

Impreza rozpocznie się 31 X., 

w siódmą rocznicę śmierci Felli- 
niego, a zakończy 4 XI. 

Filmy konkursowe należy prze- 
syłać na adres: MCK, FEFE Film 
Festival, ul. Reymonta 33, 96-100 
Skierniewice. Tel.: (046) 833 24 
12. Organizatorami Felliniady są: 
Młodzieżowe Centrum Kultury 

w Skierniewicach, skierniewicki 
MOK, Emu4 Film i DKF Eroica. 





Barbara Sass-Zdort 


FOT. JERZY GUMOWSKI, PIOTR MOLĘCKI, WALDEMAR SOSNOWSKI, JACEK PIOTROWSKI/AGENCJA GAZETA 
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BRONSON ZE SZCZYTNA | 

Janusz Kijowski („Imndeks', „Kung fu') po S-etniej | 

przerwie przystąpił do realizacji kolejnego filmu fa- | 

 bularnego. „Kameleon' będzie kryminałem opowia- 

dającym o smutnej rzeczywistości polskiej prowin- 

cji. Główny bohater to Leon Kamelski (Piotr Ma- 

. chalica), szef powiatowej komendy policji w Szczyt- 

'nie. Za cenę spokoju na swoim terenie przymyka 

. oko na królujące tu bezprawie. Pewnego dnia nasz 

, prowincjonalny Charles Bronson podejmuje walkę 

/ przeciw mafii, lokalnym włodarzom i potężnej fir- 

. mie handlującej pokątnie narkotykami. Wszystko 

' zaczyna się od śledztwa związanego z wypadkiem 

. drogowym. Ginie dziewczyna, która rzuciła się pod 

. koła samochodu Leona. Policjant próbuje dociec, 

dlaczego to zrobiła, a poszukiwanie odpowiedzi do- 

prowadza Kamelskiego do zaskakujących odkryć. 

' Tymczasem zaangażowanie w sprawę komplikuje 

' życie rodzinne Leona. W filmie zobaczymy m.in.: 

Ewę Błaszczyk, Dorotę Kamińską, Magdalenę 

' Wójcik, Krzysztofa Stroińskiego, Henryka Talara, 

. Jerzego Bończaka, Marcina T[rońskiego. Scena- 

' riusz „Kameleona' napisali Janusz Kijowski i Jacek 

Janczarski. Autorem 

zdjęć do filmu jest Zdzi- 

sław Najda, muzykę 

komponuje Hadrian A. 

. Tabęcki. „Kameleona” 
produkuje Studio im. 

Bob Hoskinks 


BORSUK SEWE”" 
| ESKIMOS 


Do połowy października potrwają zdjęcia do no- 
wego filmu Tomasza Wiszniewskiego („Kanalia”) „lam 

















Z lewej: Piotr Machalica 


gdzie żyją Eskimosi”. Ma to być opowieść o przyjaźni MAJEWSKI własną teozofię. Stała się znana zagłady, ludzie z gminy posta- 
między polskim przemytnikiem — „Borsukiem” (w tej ro- METAFIZYCZNY przede wszystkim dzięki twór- nawiają uczynić ofiarę z piękne- 
li sam Bob Hoskins), a Vlado (Sergiusz Żymełko) — osie- Bronisław Maj, Ireneusz Siwiń- czości należących do niej mala- _ go młodzieńca. — Krąg Janow- 
roconym chłopcem z Bośni. „Borsuk” jest przekonany, że ski i Lech Majewski są autorami rzy „naiwnych” — Sawki i Ociep- ski to olśniewajaca metafizycz- 
wywozi chłopca z byłej Jugosławii, by sprzedać go bez- scenariusza do filmu „Angelus”. ki. Scenariusz opowiada o cza- na oaza na czarnej stalinowskiej 
dzietnemu polskiemu małżeństwu. Szybko okazuje się, Jego akcja dzieje się na Śląsku _ sach, gdy członkowie grupy pustyni, to urzekająca duchowa 
że rosyjska mafia, dla której pracuje, ma wobec chłopca w latach 50., a film opowiada o _ czekają na spełnienie ostatniej z _ przygoda. Z tej historii, z jej pa- 
zupełnie inne pla ny. | słynnej Janowskiej gminie okul- trzech przepowiedni Mistrza, radoksów i kontrastów czerpie 
Scenariusz autorstwa Tomasza Wiszniewskiego i tystycznej, działającej w latach który przed śmiercią przewidział nasz film — powiedział reżyser 

Roberta Bruttera zdobył pierwsze miejsce w europejskiej 30. i przez jakiś czas po Il woj- _ wybuch wojny, inwazję świata „Angelusa” Lech Majewski 
edycji konkursu Sundance/ NHL International Filmmakers nie światowej. Gmina zajmowa- _ astralnego i... zniszczenie ludz- _ („Ewangelia według Harry'ego”, 
Award. Budżet „lam gdzie żyją...” sięgnie kilku milionów ła się m.in. praktykami alche- kości przez promień Saturna. „Wojaczek”). W filmie zobaczy- 
dolarów, film będzie rozpowszechniany w trzech wersjach micznymi, wypracowała również _ Aby nie dopuścić do strasznej my m.in.: Jana Siodlaczka, 


językowych: polskiej, angielskiej i niemieckiej. Obok Boba 
Hoskinsa w filmie grają: Krzysztof Majchrzak, Andrzej 
Chyra i Maja Ostaszewska. Zdjęcia (kręcone w Bośni, oko- 
licach Kazimierza i Warszawy) realizuje Rosjanin, Aleksiej 
Rodionow. Scenografię projektuje Jacek Osadowski, ko- 


Grzegorza Stasiaka, Andrzeja 
Mastalerza, Andrzeja Skupiń- 
skiego. Autorem zdjęć jest 
Adam Sikora, scenografię pro- 
jektują: Katarzyna Sobańska 
stiumy — Dorota Roquepelo. Muzykę komponuje Michał i Lech Majewski. Produkcja: 
APF, WFDIF, Canal+ i Filmcon- 


tract. Premiera we wrześniu 


Lorenc. Premiera filmu przewidziana jest na wiosnę przy- 
szłego roku. „lam gdzie żyją Eskimosi” produkują: Akson 
Studio, Canal+, TVP SA i Syrena Entertainment Group. 





przyszłego roku. 
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FOT JEFF DUNAS/CORBIS SYGMA/FREE, KRZYSZTOF WAWRZYNIAK, IGOR OMULACKI 
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GRUNDIG 


TU: wybory 


wypowiedzi zebrał: JERZY HOŁUB r"A/ IN IN 


TO SKANDAL! Wszyscy pytają 
kandydatów na prezydenta o ich 


podejście do podatków, 


do lustracji, do prywatyzacji, 

o stosunek do Unii Europejskiej 
oraz o inne podobne błahostki. 
Pora, byśmy wreszcie zaczęli 
kierować się tym, co liczy się 
naprawdę: gustem filmowym. 
Aby ułatwić państwu dokonanie 
trafnego wyboru, zapytaliśmy 
kandydatów o ich ulubione filmy. 


Kolejność wypowiedzi jest 
zupełnie przypadkowa. 





Film BRAVEHEART, bodaj debiut reżyserski Mela Gibsona, przedstawia zgoła odmienne — niekomercyjne podejście 
do kunsztu produkcji filmowej zarówno tematycznie, jak i pod względem rzemiosła filmowego. Imponujące wręcz po- 


PIOTR IKONOWICZ 
Uważam, że najtrudniej jest opowiedzieć prostą 
historię o zwykłych ludziach — takich jakich mija- 
my, idąc ulicą. Dlatego tak bardzo podobał mi się 
brytyjski obraz GOŁO I WESOŁO. Film opowiada 
o młodych pracownikach stalowni, którzy tracą 
zajęcie w wyniku restrukturyzacji. Uciekając 
przed biedą, imają się każdego zajęcia. W koń- 
cu zakładają męski zespół striptizerski. Okazuje 
się, że o tak bolesnych problemach jak bezrobo- 
cie można opowiadać w konwencji komediowej. 
Widzowie śmieją się z poczynań robotników, ale 
jest to śmiech gorzki. Czasami ustępuje miejsca 
tzom. Połączyć śmiech i wzruszenie — to prawdzi- 
wa sztuka. W dodatku reżyser przez cały czas 
operuje najprostszymi środkami. Nie ma w filmie 
żadnych niepotrzebnych udziwnień. 

Taki film powinien powstać w Polsce. Opowiada 
przecież o naszych problemach, o losie milionów 
bezrobotnych Polaków. | myślę, że podobny film 
powstałby nad Wisłą już dawno, gdyby polska in- 
teligencja się nie skundliła. Gdyby nasi twórcy za- 
częli wreszcie służyć ludziom, a nie finansjerze. 
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Przez kilka lat pracowałem jako kaskader, ale nigdy nie przepadałem za 
filmami akcji. Zdecydowanie bardziej pociągały mnie klasyczne amery- 
kańskie filmy lat 70. i BO., takie jak „Ojciec chrzestny” czy „Łowca jele- 
ni”. Moim ukochanym filmem jest jednak ZIEMIA OBIECANA Andrze- 
ja Wajdy. Ten obraz to kwintesencja polskości. Film pulsuje fenomenal- 
ną muzyką Wojciecha Kilara. Nawet kamera tańczy w rytm poloneza. 
Wajda Świetnie pokazał naszą słowiańską duszę. Bohaterowie potrafią 
w jednej chwili przejść od śmiechu do łez. A wszystko to zagrane bez 
nuty fałszu. To właśnie w „Ziemi obiecanej” Olbrychski, Seweryn, Pszo- 
niak, Jędrusik i Fronczewski stworzyli swoje największe role. Film do- 


słownie powala na kolana. 







tączenie odpowiedniej ilości efektów specjalnych z wyśmienitą grą aktorską. Jako całość oddające niezwykle reali- 88 


styczny i zapierający dech w piersi obraz akcji, choć nie przesadnie. Fantastyczna — przekonywająca już wspomnia- 
na gra aktorska — szczególnie głównej postaci, w którą wyśmienicie wcielił się Mel Gibson, oddając wiernie ducha 
tamtej epoki — Wiara, Honor, Patriotyzm. Polecam ten film każdemu pragnącemu oderwać się od prymitywnych ho- 
llywoodzkich masówek zalewających nasze kina i ich kiepskiej jakości polskich podróbek. Polecam ten film wszyst- 
kim chcącym rozbudzać swoją wrażliwość i umiejętność rozpoznawania rzeczy wartościowych. 
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wydanie prezydenckie 


Z pewnością niezapomniane wrażenie wywarł na mnie film Boba Fosse'a KA- 
BARET, opowiadający o życiu artystycznej bohemy w Niemczech na początku 
lat 30. Wielką kreację stworzyła Liza Minnelli grająca kabaretową gwiazdkę, w 
której zakochuje się po uszy amerykański dziennikarz. Jednak film zawiera o 
wiele głębsze treści niż tylko przedstawienie romansu tych dwojga. Na przykła- 
dzie dochodzącego do władzy faszyzmu udało się pokazać mechanizmy typowe 
dla systemu totalitarnego. Odczytuję ten film jako ostrzeżenie, że nigdy nie wol- 
no nam dopuścić do zwycięstwa ustroju, w którym człowiek jest tylko nic nie- 
znaczącym trybikiem w maszynie miażdżącej wszystkich, którzy myślą inaczej. 
Mistrzowskie operowanie światłem i dźwiękiem w tym obrazie to temat na od- 
dzielną dyskusję, z całą pewnością jednak usprawiedliwia wszystkich tych, któ- 
rzy na określenie sztuki filmowej używają nazwy „X Muza” 





Mam kilka swoich ulubionych polskich filmów. 
Najwybitniejszym, bez wątpienia, jest „Ziemia 
obiecana”. To najbardziej artystyczny polski film, 
który zdobyłby niejednego Oscara, gdyby trafił 
na lepszy czas. To bardzo uniwersalny film: o 
pracy, zachłanności, przemocy, ludzkich słabo- 
ściach. Aby zrozumieć inteligencki etos Polaka, 
trzeba koniecznie obejrzeć ZEZOWATE 
SZCZĘŚCIE. „Sami swoi" znów pokazują korze- 
nie Polski Ludowej. Trzeba też obejrzeć „Rejs”, 
który jest opowieścią o Polakach z okresu PRL- 
-u. „Austeria” to genialny film o wielonarodowej 
i wielokulturowej Polsce. „Seksmisja” pokazuje, 
jacy współcześni Polacy są naprawdę, pokazuje 
nasze poczucie humoru | polski absurd. Ta lista 
polskich filmów, które zrobiły na mnie największe 
wrażenie, na pewno nie jest pełna. Polskie kino 
to wielka część nie tylko naszej kultury, ale i toż- 
samości narodowej. Jeśli ktoś obejrzy te filmy i 
je zrozumie, to znaczy, że zrozumiał Polaków. 








Film, który uważam za jedno z największych osią- 
gnięć w tej dziedzinie jest OSIEM I PÓŁ Federico 
Felliniego. Stanowi on syntezę całego dorobku tego, 
w moim przekonaniu, najwybitniejszego twórcy fil- 
mowego Il połowy naszego wieku. Filmy Felliniego 
najlepiej oddają tani blichtr oraz myślowy i moralny 
zamęt, ale także głębsze tęsknoty i nadzieje społe- 
czeństw kultury masowej kończącego się XX w. 





Moim ulubionym filmem jest EWA CHCE SPAĆ. A dlaczego? 
Bo jest po prostu bardzo śmieszny i dlatego go lubię. Jest nie- 
wiele polskich śmiesznych komedii. Poza tym kojarzy mi się z 
moją młodością i przyjemnymi chwilami. A jakimi... to już zo- 
stawię tylko dla siebie. 
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ANDRZEJ LEPPER 


TU: wybory 


| Współczesne kino słabo opisuje naszą rzeczywistość. Znacznie więcej o tym, 


co teraz dzieje się w kraju, można dowiedzieć się z polskich filmów wojennych | 








i historycznych. Takie obrazy jak moi ulubieni KRZYŻACY pokazują odwieczną | 


ANDRZEJ OLECHOWSKI 


Chodzę do kina od wielkiego dzwonu. Nie mam już zwycza- 
ju oglądania filmów na dużym ekranie, ponieważ fotele w 
warszawskich kinach zawsze były niewygodne, a przejścia 
między nimi wąskie. Przy moim wzroście to nie do wytrzy- 
mania, więc oglądam filmy tylko w samolotach lub w tele- 
wizji. Póki co niczego godnego uwagi nie przeoczyłem. 
Wszystkie ważne filmy widziałem. Jeśli już idę do kina, to 
moim celem jest coś więcej niż film. | dlatego ostatni film, 
który widziałem, to PAN TADEUSZ. Poemat Mickiewicza 
jest dla mnie reportażem o krajobrazach i obyczajach, któ- 
rych w Polsce już nie ma. Dlatego byłem niezmiemie cie- 
kawy, co z tego zrobi pan Andrzej Wajda. Nie rozczarowa- 
łem się. Udowodnił, że choć tych krajobrazów już nie ma, 
twarze | charaktery pozostały te same. | muszę przyznać, 





że „Pan Tadeusz" naprawdę mnie wzruszył 


walkę naszego narodu o wolność i suwerenność. Uczą, że pewne procesy hi- | 
storyczne pozostają niezmienne. Dobrym przykładem jest tu konflikt z Niemca- 
mi. To, co kiedyś zachodni sąsiedzi chcieli wyrwać nam szablą, teraz zabiera- 
| Ją, używając broni ekonomicznej. Dwa nagie miecze zastąpiły niemieckie mar- 
| ki, za które wykupują naszą ziemie i nasze fabryki. Z kolei polskie filmy wojen- 
| ne pozwalają pozbyć się wszelkich złudzeń. Pokazują, że jesteśmy atakowani 
| wtedy, gdy — wydawać by się mogło — mamy najwięcej sojuszników. Uczą, że 
ostatecznie w sytuacjach kryzysowych zawsze jesteśmy zdani wyłącznie na 
własne siły. Nie przepadam natomiast za zachodnim, brutalnym kinem akcji, 
choć, osobiście, jako były bokser, jestem oswojony z brutalnością. Uważam jed- | 
nak, że takie filmy uczą młodzież kraść i mordować. Cenię za to filmowe epo- 











peje o wielkich przywódcach narodowych, takich jak Napoleon czy de Gaulle. 


| ZEE 





LECH WAŁĘSA 
Moim ulubionym filmem (ostatnio, bo przecież 
niedawno była premiera] jest OGNIEM | MIE- 

/' CZEM. Dlaczego ten właśnie film? Myślę, że za- | 








TADEUSZ WILECKI 
Należę do pokolenia, które Sienkiewiczowską Try- 


logię znało niemal na pamięć. To pokolenie z wiel- | ważyły na tym wspomnienia z młodości. To była 


'ą przyjemnością czytało Kesykuw naszej Karsu- jedna z moich ulubionych lektur. Uchodzę za czło- 


ki ya RDZENI więc modę na PE wieka, który nie przeczytał żadnej książki. To 
cje wielkich dzieł narodowych. Każdy czytelnik PA- 
NA TADEUSZA, „Ogniem i mieczem” ma własną 


wizję bohaterów, opisywanych miejsc. Trudno roz- 


/ umyślnie stworzona przeze mnie legenda i wielkie 
nieporozumienie. Wychowałem się na pozbawio- 


nej prądu wsi — nie było mowy o radiu i telewizji 


PROWZWONIEAEO RROE R — czytanie było jedną z niewielu, jeżeli nie jedyną, 


do cudzej interpretacji. Przed Andrzejem Wajdą i 








| 

| rozrywką. Trylogia zaś należała do czytadeł ulubio- 

Jerzym Hoffmanem stało więc trudne zadanie. | ezwiażwnariczzić R 
| nych. Nie wiem jak inni, ale ja w swojej głowie i w 
Powstały jednak filmy wielkie, prawdziwe skarby naszej kul- w pa 
sań | = | M swojej wyobraźni tworzyłem własne adaptacje 
tury. Boję się WD. 8 młodzież ParekSJe PNWEAM lek- książki. Gdy zamykałem oczy, widziałem i Skrzetu- 
tur szkolnych ża Sm Przestanie czytać. BP „i wielka skiego, i Zagłobę, i Podbipiętę, i Wołodyjowskie- 
strata dla tak bliskiej memu sercu kultury polskiej. | go, i Bohuna, i Helenę. Moja wersja była trochę 


naiwna — ale po latach z przyjemnością skonfron- 
towałem ją z wersją Jerzego Hoffmana. Pozwoli- 
ło mi to znów poczuć się młodym. 





BOGDAN PAWŁOWSKI 


Nie jestem wielkim miłośnikiem X Muzy. Uważam, że ki- | . 
Niestety, wypowiedź 


JAROSŁAWA | 
KALINOWSKIEGO 


dotarła do nas zbyt późno, byśmy mogli 


no powinno służyć przede wszystkim rozrywce, pomóc lu- 
dziom uśmiechnąć się po całym dniu pracy. Właśnie dla- 
tego najwyżej cenię komedie i kryminały. Uwielbiam FIL- 
MY LOUISA DE FINES. Od lat śmieszą mnie do łez. 





ją opublikować. 
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FOT. MATEUSZ HALAWA, SŁAWOMIR KAMIŃSKI, WOJCIECH OLKUŚNIK, WOJCIECH DRUSZCZ, JACEK MARCZEWSKI, ANDRZEJ IWAŃCZUK, WOJCIECH DUSZENKO, 


JACEK PIOTROWSKI, WOJCIECH SURDZIEL, WOJCIECH JARGILO, GRZEGORZ SKOWRONEK, DANIEL KLIMCZAK/AGENCJA GAZETA 
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TU: RZUT NA TAŚMĘ 


MY LUBIM SIELANKI? 


BYWA, ŻE TWÓRCY NIEUDOLNI, TUSZUJĄC BRAKI SWEGO WARSZTATU, SIĘGAJĄ PO ŚRODKI NAJ- 
OSTRZEJSZE W NADZIEI, ŻE OGŁUSZONY NIMI WIDZ PRZEOCZY SŁABOŚCI TANDETNEGO PRODUKTU. 


R an m c M 2 nnn nnn nn nn Z O Z AN I R A 


aprzyjaźniony scenarzysta oświad- 
/ czył mi niedawno, że gdyby dzisiaj 
w Polsce zgłosił się do telewizji albo 
którejś z agencji filmowych z podpisanym 
przez siebie i nieznanym jeszcze nikomu 
scenariuszem Quentina Tarantino czy Ta- 
keshi Kitano, to wyleciałby z przytulnego 
producenckiego gabinetu na zbity pysk i z 
wilczym biletem w 
garści. Dlaczego? 
Przyjaciel mój twier- 
dzi, że z powodu 
przemocy. Trudno 
mi w to uwierzyć (w 
końcu też czasem 
chodzę do kina), ale 
podobno wśród lu- 
dzi decydujących w 
Polsce o produkcji 
filmowej rozszalała 
się groźna epidemia 
łagodności. Wszyst- 
ko ma być grzeczne, 
wylizane i na pół 
gwizdka. I jak tu ro- 
bić wiarygodne kino 
obyczajowe, nie mó- 
wiąc już o sensacyjnym? — wzdycha reto- 
rycznie mój informator. Chcąc nie chcąc, 
wzdycham razem z nim. 
Ekranowa brutalność i rozwiązły 
erotyzm to przecież wspaniałe środki fil- 
mowego wyrazu. Cóż by znaczył „Iron we 





Mateusz Werner 


Lp. Tytul Dystrybutor 











2. - Gladiator* 







4. Patriota Syrena 


8. The Flintstones: UIP-IT] 
Niech żyje Rock Vegas * 





| 10. Wierność 





UIP-TI 





6. Agent XXL Syrena 


BRakFim 


krwi” Kurosawy bez finałowej rzezi, co 
prawda czarno-białej? O ileż ubożsi byliby 
„ldioci” Triera bez osławionej sceny grupo- 
wego pseudoporno! Gdyby polscy twórcy 
zostali rzeczywiście pozbawieni tej formy 
ekspresji przez cenzurę pruderyjnych 
urzędasów — byłoby fatalnie. To oczywiste. 

Problem polega jednak na tym, że 
drastyczność obrazu nader często zamiast 
odsyłać do jakichś znaczeń istotnych, staje 
się celem samym w sobie -— okazuje się 
główną atrakcją filmu, zabawką do pod- 
niecania widowni. A jeszcze gorzej, gdy 
twórcy nieudolni, wstydliwie tuszując bra- 
ki swego warsztatu, sięgają po środki naj- 
ostrzejsze w żałosnej nadziei, że ogłuszony 
nimi widz przeoczy mielizny i słabości tan- 
detnego produktu. Zwłaszcza to drugie 
zjawisko osiągnęło w polskim kinie ostat- 
nich lat rozmiary imponujące. 

Jeśli więc nowinki o pladze sielan- 
kowości porażającej producenckie gusta 
kryją w sobie choćby źdźbło prawdy, to mó- 
wi mi ona nie tyle o zwykłym konformi- 
zmie i lękliwości ludzi zarządzających dziś 
w Polsce filmowymi kapitałami, ale przede 
wszystkim o tym, jak drastyczność obrazu 
została zdewaluowana i skompromitowana 
przez utwory w rodzaju „Billboardu” Łuka- 
sza Zadrzyńskiego, „Gniewu” Marcina Zię- 
bińskiego czy większości płodów Władysła- 
wa Pasikowskiego. Będąc skądinąd człowie- 
kiem gwałtownym i niestroniącym od moc- 


BOX-OFFICE 4.08-7.09.2000 
Widzowie Wpływy Liczba 
w złotych kopii 
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* dane UIP-IT! podajemy dzięki uprzejmości Studio Apropos 
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MATEUSZ WERNER 


nych wrażeń, przyłapuję się często na bur- 
żujskim odruchu niechęci wobec wszystkie- 
go, co skrajne, ale nie dlatego, iżby mnie po- 
ciągała estetyczna i moralna idylla, ale dla- 
tego właśnie, że jej przeciwieństwo spluga- 
wione zostało brakiem talentu i zwykłym 
partactwem. I tak, przez przekorę, stałem 
się adwokatem... aniołów. * 





ROBERT MIROWSKI 
POSZEDŁ NA DUŻE ZWIERZĘ 


Widzowie Wpływy w zł Tyg. na 
od premiery od premiery ekranie 
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TU: 16. WARSZAWSKI MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY 


W 80 FILMÓW DOOKOŁA ŚWIATA 


koło 80 premierowych pokazów przygo- 
(0 towali w tym roku organizatorzy 16. War- 

szawskiego Międzynarodowego Festiwa- 
lu Filmowego. Impreza rozpoczyna się 
5 października i potrwa 11 dni. Jak co roku naj- 
lepszy film festiwalu wybierać będzie publicz- 
ność (w poprzedniej edycji zwyciężyły „Dzieci 
niebios” Irańczyka Majida Majidi). W tym roku 
po raz pierwszy widzowie WMFF będą mogli 
głosować na Europejską Nagrodę Filmową (w 
kategorii: Nagroda Publiczności), wśród uczest- 
ników wylosowany zostanie wyjazd na ceremo- 
nię wręczenia ENF do Paryża. Wśród gości 
WMFF znajdzie się Nik Powell, przewodniczący 
Europejskiej Akademii Filmowej. 

Program tegorocznej imprezy rozbity 
został na 6 sekcji. 16. WMFF otworzy „Summer 
or 27 Missing Kisses” Gruzinki Nany Dżordża- 
dze. Jest to miłosna tragikomedia rozgrywająca 
się gdzieś na Wschodzie pewnego pięknego ro- 
mantycznego i... bardzo przygnębiającego lata. 
Dżordżadze była nominowana do Oscara za 





swój poprzedni film „Zakochanego kucharza”. 
Na zamknięcie festiwalu pokazany zosta- 
nie debiut Małgorzaty Szumowskiej (przy okazji 
i operatora Macieja Englerta), „Szczęśliwy czło- 
wiek”, w którym zagrali: Jadwiga Jankowska-Cie- 
ślak, Piotr Jankowski i Małgorzata Hajewska- 
-Krzysztofik. Jest to historia zwyczajnych ludzi, 
którym trudno odnaleźć się w świecie i tworzyć 
szczere relacje. W sekcji NOWE FILMY POLSKIE 
można będzie zobaczyć również debiut aktora, 
Marka Bukowskiego, czarną komedię „blok.pl” 


Od lewej: „Berezyna”, 
„Cedry pod śniegiem”, 
„Szczęśliwy człowiek”, 

„Summer or 27 Missing 
Kisses”, „La vida es 
Silbar” 
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(grają m.in.: Paweł Królikowski, Ewa Bukowska 
i Maciej Kozłowski); osławione już „Że życie ma 
sens” Grzegorza Lipca i zielonogórskiej grupy Sky 
Piastowskie oraz „Egoistów” Mariusza Trelińskie- 
go (z Magdaleną Cielecką, Janem Fryczem, Rafa- 
łem Mohrem, Olafem Lubaszenko). Ostatni film 
będzie miał premierę kinową już w listopadzie. 

Podobnie jak w ostatnich latach swoje fil- 
my pokażą studenci łódzkiej szkoły filmowej. 
Z twórcami polskich filmów można będzie spotkać 
się i porozmawiać zaraz po projekcjach. 

W ramach RETROSPEK- 
TYWY OTARA IOSELIANIEGO 
zaprezentowanych zostanie sześć 
filmów — począwszy od debiutanc- 
kiego „Cierpkiego wina” z 1966 r., 
opowiadającego w komediowym tonie o inicjacji 
młodego mężczyzny w dorosłość, przez „Był sobie 
drozd” (1971), „Pastorałkę” (1976), „Polowanie na 
motyle” (1992), „Zbójów. Rozdział VII” (1996) po 
najnowszy film, „Żegnaj stały lądzie” (1999). Na- 
grodzony przez jury FIPRESCI Europejskiej 


Akademii Filmowej film opowiada o życiu we 
współczesnym Paryżu. Właśnie tu od dłuższego 
czasu mieszka gruziński reżyser. 

Wśród prezentowanych na WMFF FIL- 
MÓW DOKUMENTALNYCH znalazły się: „Cuba 
Feliz” Karima Dridi, film o kubańskich muzykach 
i muzyce, zapis koncertu Talking Heads, czyli 
„Stop Making Sense” Jonathana Demme, wyko- 
rzystujący dokumentalne zapisy koncertów „Sex 
Pistols: The Filth and the Fury” Juliena Temple. 
O absurdach komunizmu opowiada „Obykno- 
wiennyj bolszewizm” Jewgienija Cymbala, 
a o prześladowaniach homoseksualistów w III 
Rzeszy głośny „Paragraf 175” Roba Epsteina i Jef- 
freya Friedmana. 

W sekcji EUROPA, EUROPA można bę- 
dzie zobaczyć m.in.: debiutancki „101 Reykjavik” 
jednego z najciekawszych młodych skandynaw- 
skich reżyserów Baltasara Kormakura. Jest to histo- 
ria Hlynura, beztroskiego młodzieńca, któremu 
czas upływa w barach Reykjaviku... 
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„Brat II" Rosjanina, Aleksieja Bałabanowa, 
to dalszy ciąg głośnej nie tylko w Rosji opowieści 
o braciach Bagrow. Tym razem wyjeżdżają oni do 
Ameryki. 

Inny Rosjanin, Roman Kaczanow pokaże 
w Warszawie „DMB”, którego scenariusz powstał 
w oparciu o prawdziwe przeżycia z wojska dwóch 
współautorów filmu. „Anioły wszechświata” to 
nowy film Fridrika Thor Fridrikssona, oparty na 
osobistych przeżyciach reżysera i jego przyjaciela, 
związanych z chorobą brata tego ostatniego. Czło- 


W 6 SEKCJACH POKAZANYCH ZOSTANIE NA 
TEGOROCZNYM WARSZAWSKIM FESTIWALU 
OKOŁO 80 FILMÓW Z CAŁEGO ŚWIATA. 


wiek ów popełnił samobójstwo dręczony schizo- 
frenią. W „Oświeceniu gwarantowanym” niemiec- 
ka reżyserka Doris Dorrie opowia o mężczyznach, 
próbujących pokonać kryzys wieku średniego za 
pomocą japońskiej filozofii. Czwarty certyfikat Do- 
gmy otrzymał „Król żyje” Kristiana Levringa, jego 





bohaterami są pasażerowie autobusu, który zagu- 
bił się gdzieś na afrykańskim pustkowiu. W „Mu- 
simy sobie pomagać” autor pokazywanych w ze- 
szłym roku „Pelisek”, Jan Hrebejek opowiada 
o ostatnich latach wojny w okupowanym małym 
czeskim miasteczku. „Duch marszałka Tito” nagro- 
dzonego w tym roku w Karlowych Warach za re- 
żyserię Vinko Bresana, opowiada o burmistrzu 
z jednej z chorwackich wysp, który sięga po naj- 
dziwniejsze sposoby, by przyciągnąć wystraszo- 
nych wojną turystów. „Legenda Rity” Volkera 
Schlóndorffa jest dramatem wyboru. A wybierać 
trzeba miedzy rewolucją, a miłością... 

HBO PREZENTUJE -— to trzy filmy: „Gia” 
Michaela Cristofera, „Gdyby ściany mogły mówić 
2' Jane Marthy Coolidge, Faye Dunaway (z Chloe 
Sevigny, Sharon Stone, Vanessą Redgrave) -o miło- 
ści między kobietami; i „Obywatel Welles” Benja- 
mina Rossa - o powstawaniu „Obywatela Kane'a”. 

PANORAMA KINA ŚWIATOWEGO jest 
sekcją, w której zaprezentowane zostaną filmy m. 





Tańcząc w ciemnościach 
Śmiertelnie proste 


Życie jako śmiertelna choroba 
przenoszona drogą płciową 


Księżniczka Mononoke 
Przeboje i podboje 

Jak ugryźć 10 milionów 
2 tobą lub bez ciebie 
Prymas. Trzy lata z tysiąca 
Męska gra 

Duże zwierzę 

Gniew oceanu 

Szara sowa 

Wierność 

Mission: Impossible 2 
Kumpel do bicia 

Nie ma zmiłuj 

Zakazany owoc 
Człowiek-Widmo 
Regulamin zabijania 

Ja, Irena i ja 

Folwark zwierzęcy 
Częstotliwość 


Enduro Bojz 
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in. z Japonii, Uzbekistanu, Korei, Wenezueli, Indii, 
RPA, Kuby, Chin, Iranu i Singapuru. 

„Ame Agaru” Japończyka Takashi Koizu- 
mi (ulubieniec Kurosawy, członek założonej przez 
niego grupy Yonki-no-Kai) jest filmem nakręco- 
nym na podstawie scenariusza i wedle wskazówek 
Akiry Kurosawy. Nowy film Anga Lee, „Przyczajo- 
ny tygrys, ukryty smok”, to uznawana przez wie- 
lu za arcydzieło pełna przepychu opowieść z mi- 
tycznych czasów dynastii Qin. „Fellini” w reżyserii 
Nazima Abbasowa uchodzi za uzbeckie „Cinema 
Paradiso” i opowiada o właścicielu kina z małego 
miasteczka. 

Bracia Coen w „Gdzie jesteś, bracie” poku- 
sili się o stworzenie filmu, jak mówią, inspirowane- 
go „Odyseją” Homera. Bohaterami filmu są trzej 
mężczyźni uciekający z więzienia i poniekąd ska- 
zani na swoje towarzystwo, bo... razem skuci. 
Rzecz dzieje się w Ameryce w latach 30. O talencie 
reżyserującego właśnie „W pustyni i w puszczy” 
Gavina Hooda będziemy mogli przekonać się na 





własne oczy — na festiwalu zostanie zaprezentowa- 
ny jego „Reasonable Man”, wyróżnione przez Jury 
Ekumeniczne w Karlowych Warach. Słynne no- 
wojorskie lato 1977 roku, lato seryjnych mor- 
derstw, potwornego upału i przerwy w dostawie 
prądu jest bohaterem nowego filmu Spike'a Lee 
„Mordercze lato”. Kumple z włoskiej dzielnicy po- 
dejrzewają, że jeden z nich jest poszukiwanym 
przez policję mordercą. Na WMFF można będzie 
zobaczyć również nowy film Curti- 
sa Hansona „Cudowni chłopcy”, 
będący historią starzejącego się pi- 
sarza. Chińczyk Zhang Yang, na- 
grodzony Złotą Muszlą w San Sebastian, FIPRESCI 
w Toronto i nagrodą publiczności w Rotterdamie, 
jest autorem „Łaźni” - komediodramatu o upadku 
starych wartości i konieczności ich obrony. 

Pokazy festiwalowe odbywają się w sto- 
łecznych kinach Bajka, Relax, Skarpa, Capitol, bile- 
ty kosztują tyle samo, co w zeszłym roku —10 zł na 
projekcje przedpołudniowe i 12 zł na popołudnio- 


Z TWÓRCAMI | 
FILMÓW BĘDZIE MOŻNA SPOTKAĆ SIĘ | 
POROZMAWIAĆ ZARAZ PO PROJEKCJACH. 


TU: DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH 


Zdzisław 
Jan Pietrasik 
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we (od godz. 16.00). Jedynie w kinie Relax za bilet 
trzeba będzie zapłacić 15 zł. 

Poza wymienionymi gośćmi tegoroczny 
festiwal odwiedzą reżyserzy: Volker Schlóndorff, 
Fridrik Thor Fridriksson, Baltasar Kormakur, Vinko 
Bresan, Roman Kaczanow, Dev Benegal, Frank 
Novak, Marite Ugas i Mariana Rondon, David On- 
dricek, a wraz z nim gwiazda czeskiej sceny mu- 
zycznej i filmowej Jiri Machacek. 


WSZYSTKICH POLSKICH 


WMFF (zrzeszony w Europejskiej Koor- 
dynacji Festiwali Filmowych) organizuje Warszaw- 
ska Fundacja Filmowa, patronują mu przewodni- 
czący Komitetu Kinematografii i prezydent War- 
szawy. Patronem sekcji „Europa, Europa” jest Eu- 


ropejska Akademia Filmowa. 
Informacje o festiwalu można znaleźć na 
stronie internetowej: www.wff.org.pl » 
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WF ROŃT 


Zdobywca Zł 


Paul Verhoeven wraca 
do Holandii. Reżyser „Na- 
giego instynktu”, kiedyś 
uważany za nadzieję ro- 
dzimego kina (m.in. „Żoł- 
nierz orański”), na zamiar 
zrealizować w ojczyźnie 
dwa filmy: thriller z prze- 


>= 





Paul Verhoeven 


znaczeniem na rodzimy 
rynek oraz anglojęzyczną 
adaptację klasycznej no- 
weli Guya de Maupassan- 
ta „Mont Oriol”, do której 
przymierzał się od dłuż- 
szego czasu. Ale być mo- 
że wcześniej nakręci w 
USA „Other Powers” z Ni- 
cole Kidman. — Chciał- 
bym skoncentrować się 
na filmach giębszych psy- 
chologicznie, gdzie rela- 
cje ludzkie są ważniejsze 
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otego Lwa Jafar Panahi 


od akcji i efektów wizual- 
nych. Europa jest zdecy- 
dowanie miejscem lep- 
szym do realizacji takich 
projektów — mówi to twór- 
ca, który nakręcił w Holly- 
wood „Showgirls” i „Żoł- 
nierzy kosmosu”, więc 
chyba wie, co mówi. 


Al Pacino chce wyreżyse- 


rować film „Hits” i zagrać 
w nim jedną z głównych 
ról. Zaintrygował go 
scenariusz Jeffa Monaha- 
ma o dwóch płatnych 
zabójcach-weteranach, 
którzy wyruszają w być 
może ostatnią misję, 

by pomścić zabitego 
przyjaciela. 


Rozpoczęły się zdjęcia do 
filmu „Wes Craven Pre- 


sents: Dracula 2000” w re- 


żyserii Patricka Lussiera, 
montażysty cyklu horro- 
rów „Krzyk” Wesa Crave- 
na. Rolę tropiciela stynne- 
go wampira, Simona She- 
parda — antykwariusza z 
Londynu — gra Jonny Lee 








Miller („Trainspotting”, 
„Mansfield Park”, 
miniserial „Szlak trupów”). 


Shepard wraz ze swym 
mentorem Abrahamem 
Van Helsingiem granym 
przez Christophera 
Plummera („Dźwięki mu- 
zyki”, „Informator”) tropi 
wampira w Nowym Orle- 
anie. Tam właśnie udał się 
Dracula z porwaną córką 
Van Helsinga. Występują 
także znana piosenkarka 
Vitamin C oraz Jennifer 
Esposito. Scenariusz na- 
pisał Joel Soisson. 


Brytyjski reżyser i scena- 
rzysta Colin Nutley („Ho- 
use of Angels"), który od 
lat realizuje filmy w Szwe- 
cji, rozpoczął zdjęcia do 
filmu „Gossip”. Jest to 
opowieść z życia 10 akto- 
rek, które ubiegają się o 
główną rolę w remake'u 
„Królowej Krystyny” z 
Gretą Garbo. W rolach 
głównych pierwsze damy 
szwedzkiego filmu i sce- 
ny: Pernilla August, He- 
lena Bergstróm, Lena 
Endre i Eva Fróling. 





57. 


NAGRODY 
Złoty Lew dla najlepszego filmu: DAYEREH 
reż. Jafar Panahi (Iran) 
Grand Prix Jury: BEFORE NIGHT FALLS, 
reż. Julian Schnabel (USA) 
Medal Senatu: LA VIRGEN DE LOS SICARIOS, 
reż. Barbet Schroeder (Francja-Kolumbia) 
Nagroda za reżyserię: Buddhadep Dasqupta za 
UTTARA (Indie) 
Nagroda za najlepszy scenariusz: Marco Tulio Gior- 
dana, Claudio Fava i Monica Zapelli za 
I CENTO PASSI (Włochy) 
Puchar Volpi dla najlepszego aktora: Javier Bardem 


3 za BEFORE NIGHT FALLS 
>. Puchar Volpi dla najlepszej aktorki: Rosa Byrne za 
; 4 " THE GODDESS OF 1967, reż. Clara Law 
"ma (Australia) 
4% "> Nagroda im. Marcello Mastroianniego dla 
ża „aktorskiej nadziei”: Megan Burns za LIAM, 


reż Stephen Frears (W. Brytania) 

Nagroda za debiut reżyserski: Abdel Kechichi za 
LA FAUTE A VOLTAIRE (Francja) 

Nagroda za całokształt twórczości: Clint Eastwood. 


TOŻSAMOŚĆ 


William H. Macy („Fargo”, „Boogie Nights”), Laura Dern 
(„Historia Rose”, „Dzikość serca”) i David Paymer („Quiz Show”) 
zgodzili się zagrać w filmie „Focus” debiutanta, znanego realizatora 
reklamówek Neala Slavina. Magnesem nie było oczywiście jego na- 
zwisko, lecz fakt, że scenariusz Kendrewa Lescellesa oparto na gło- 
śnej powieści Arthura Millera („Czarownice z Salem”) z 1945 roku. 
Akcja będzie rozgrywać się na Brooklynie u schyłku II wojny świato- 


wej i dotyczyć rodziny emigrantów, która zostaje omyłkowo wzięta 
za Zydów — uciekinierów przybyłych z Europy. 


William 
H. Macy 
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TAM: WYDARZENIA 








Jean Reno 


SPORT PRZYSZŁOŚCI 
John McTiernan zasmakował w po- 
wtórkach. Po remake'u „Sprawy Tho- 
masa Growna' Normana Jewisona 
przygotowuje się do nowej wersji in- 
nego filmu tego reżysera — brutalnej 
futurystycznej fantazji „Rollerball” 
(1975) z Jamesem Caanem. Kom- 
pletowana jest obsada do nowej opo- 
wieści o agresywnym sporcie przy- 
szłości, który ma neutralizować nisz- 
czycielskie ludzkie instynkty. Nowy 
scenariusz napisali Larry Ferguson, 
Davd Campbell Wilson i John Po- 
gue. Obsadzono już kilka kluczowych 
ról. Właściciela klubu sportowego 
zagra Jean Reno („Ronin”), a główną 
rolę żeńską Rebecca Romijn-Sta- 
mos świeżo po sukcesie widowiska 
„X-Men” Bryana Singera. 











DZIKI ZACHOD 

W SZWECJI 

Producent Carsten Holst z firmy 
produkcyjnej Larsa von Triera — 
Zentropa oświadczył, że po nakrę- 
ceniu „Tańcząc w ciemnościach” 
nie ma problemu z imitowaniem 
Ameryki w Szwecji. Dlatego nowy 
film Zentropy zostanie nakręcony w 
szwedzkim plenerze. W większości 
właśnie tam, gdzie powstał utwór 
von Triera. Ma to być duńsko-an- 
gielska koprodukcja — epicki we- 
stern „The Jenny Wagon”. Zdjęcia 
zaplanowano na koniec roku. Kom- 
pletowana jest międzynarodowa 
obsada i poszukiwany reżyser. Sce- 
nariusz napisał John Peacock. Za- 
powiada, że będzie to rzecz w stylu 
słynnych „Emigrantów ” (1971) Ja- 
na Troella z Maksem von Sydowem 
— mroczna opowieść o emigrantach 
z Europy i ich konfrontacji z rzeczy- 
wistością „ziemi obiecanej”. 


USA BOX-OFFICE 7.08-10.09.2000 
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Gruby i chudszy 2 
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New Line 


60,7 78,8 





4. What Lies Beneath 


Człowiek-Widmo KUL 


| DreamWorks 


41,3 142,4 





6. Bring It On Universal 
The Replacements | ELU 


Wygrane marzenia Buena Vista 


WŚRÓD MAŁP 


Tim Burton („Jeździec bez głowy”, „Edward Nożycorę- 
ki”) zrezygnował z realizacji nowego „Supermana” i zajął się no- 
wą wersją „Planety małp”, filmu Franklina ]. Schaffnera z 1968 ro- 
ku wielkiego kasowego przeboju. Będzie to jednak — nie remake 
ani sequel — lecz „osobista wizja tematu” — jak podkreślają produ- 
cenci. Premiera — w trzecim kwartale 2001 roku. Znana jest już ob- 
sada głównych ról: Mark Wahlberg („Boogie Nights”, „Gniew oce- 
anu”) zagra kosmonautę Leo Davidsona walczącego o przeżycie 
na planecie rządzonej przez małpy. Estella Warren (modelka, za- 
grała m.in. w „Champs ”) zagra dzielna kobietę — wojowniczkę za- 
kochaną w Leo. Helena Bonham Carter wystąpi jako „liberalna” 
małpia księżniczka dążąca do porozumienia z ludźmi, a Tim Roth 
jako małpi militarysta i autokrata — Thade. W pozostałych rolach 
m.in. Michael Clarke Duncan i Paul Giamatti. Scenariusz wy- 
szedł spod pióra Williama Broylesa juniora („Apollo 13”), nad ma- 
skami małp czuwa słynny charakteryzator Rick Baker (5 Oscarów 
m.in. za „Eda Wooda”), muzykę komponuje Danny Elfman („Fa- 
ceci w czerni”, „Jeździec bez głowy ”). 
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10. 


The, Original Kin 
Original Kings 


Paramount 





44,8 44,8 


BURTON 


ZMARLI 

LORETTA YOUNG (wł. Gretchen 
Michaela Young) (87 |.) — amery- 
kańska aktorka. Na planie pojawiła 
się w 1917 roku, ale gwiazdą została 
w latach 30. Zagrała m.in. w „Platy- 
nowej blondynce” (1931) Franka Ca- 
pry, „Zewie krwi” (1955) Williama A. 


Wellmana, „Rachel and the Stranger” 


(1948), Normana Fostera, „Wtedy 
zjawił się Jones” (1945) Stuarta He- 
islera. Była partnerką Orsona Welle- 


sa w „Intruzie” (1946). Zdobyła Osca- 
ra za występ w komedii „Żona farme- 


ra” (1947) H.C. Pottera. W latach 50. 
rozpoczęła owocną karierę telewizyj- 
ną. Po raz ostatni zagrała w „Lady in 
the Corner”(1989) Petera Levina. 


Tim Burton 


FOT GRAZIANO ARICI, HARTMAN/CORBIS/SYGMA/FREE, 


KATZ/GAMMA/BEŚW, WAYNE STAMBLER/SYGMA/FREE, 
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Z ARCHIWUM DOMU RADOŚCI 


szyscy czekali na ten 
film. Nie ze względu 
na tytuł, bo po francu- 
sku „baise-moi” to jeszcze coś bar- 
dziej dosadnego niż polskie „prze- 
leć mnie”. Przed festiwalowym po- 
kazem w mieszczącej trzy tysiące 
widzów sali jednego z lokarneń- 
skich kin stał zbity tłum z biletami, 
karnetami i kartami akredytacyj- 
nymi. Film autorstwa dwóch reży- 
serskich debiutantek Virginie De- 
spentes i Coralie Trinh Thi zaliczo- 
ny został we Francji do kategorii X, 
czyli pornografii, co jest jedno- 
znaczne z ustanowieniem bariery 
wieku: „dozwolony od lat 18”. 
Ekranowe bohaterki to 
dwie dziewczyny, które biorą od- 
wet na mężczyznach. Pierwsza z 
nich za brutalny zbiorowy gwałt, 
którego padła ofiarą na pustym 
parkingu, druga za to, że jako pro- 
stytutka była traktowana wyłącz- 
nie jako przedmiot. Wszyscy męż- 
czyźni to świnie, łajdacy. Należy 
ich więc wykorzystać seksualnie, a 
potem bestialsko zamordować. 
Odrażający, niemądry 
film. Chyba nie do przyjęcia nawet 
dla skrajnych feministek. Laurent 
Joffrin w swoim artykule o „Prze- 
leć mnie” zadawał już w tytule py- 
tanie „Czyżby pornofaszyzm?”. 
Jury w ogóle „Przeleć 
mnie” nie zauważyło w swoim 
werdykcie. Największymi triumfa- 
torami tegorocznego festiwalu 
okazali się Azjaci. Film „Baba” („la- 
ta”), reżyserski debiut niezmiernie 
popularnego, wydawanego w 
Chinach w dziesiątkach milionów 
egzemplarzy pisarza Wang Shuo 
zdobył główną nagrodę Złotego 
Lamparta. Shuo, chiński „młody 
gniewny”, w tej kameralnej, sfil- 
mowanej na czarno-białej taśmie 
historii opowiada o owdowiałym 
mężczyźnie, wychowującym swe- 
go 10-letniego syna. Rzecz to nie 
tylko o trudnościach w osiągnięciu 
międzypokoleniowego porozu- 
mienia, ale także o politycznych 
uwarunkowaniach dzisiejszych 
Chin, zderzeniu propagandowej 
„drętwej mowy” z przenikliwo- 
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ścią, zadziornością chłopca, zada- 
jącego najprostsze pytania. 

Film „Tata” istnieje w jed- 
nej kopii, właśnie tej, która dotarła 
do Locarno. W Chinach w ogóle 
jest nieznany. Tamtejsze władze ki- 
nematografii uznały go za wywro- 
towy i nawet nie dopuściły do pro- 
jekcji dla komisji cenzury. 

Żadnych przeszkód i za- 
kazów nie musiał pokonywać 42- 
-letni Fruit Chan z Hongkongu, 
który przywiózł do Locarno „Xilu 
Xiang” („Małego Cheunga”). Po 
raz drugi wyjeżdża już z tego fe- 


FESTIWAL FILMOWY W LOCARNO OD PRZESZŁO PÓŁ WIE- 
KU STARA SIĘ ODKRYWAĆ TO, CO JESZCZE W KINIE NIE- 


MARIA OLEKSIEWICZ 
Stąd siła jego filmu. Owej siły za- 
brakło filmowi „Bronx-Barbes”. Je- 
go reżyserka Eliane de Latour z 
wykształcenia antropolog, autorka 
paru dokumentów, w swoim fabu- 
larnym debiucie o chłopakach z 
miejskich gett na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej pokazała z precyzją 
godną Jeana Roucha, że w owych 
gettach rządzi przemoc, ale w jej 
filmie zabrakło wyrazistej linii fa- 
bularnej i pełniejszych portretów 
czarnoskórych chłopców. Tempe- 
rament antropologa przeważył 
nad temperamentem filmowca. 


ZNANE. TYM RAZEM BYŁ TO... PORNOFASZYZM. 


stiwalu jako laureat. W 1997 roku 
zdobył nagrodę specjalną jury za 
film „Made in Hongkong”, w tym 
roku jego film nagrodzono Srebr- 
nym Lampartem. Fruit Chan od 
31 lat mieszka w Hongkongu, do- 
kąd wyemigrowała z Chin jego ro- 
dzina. Jest wiernym kronikarzem 
tego miasta. Zapuszcza się w ludo- 
we dzielnice w niczym nieprzypo- 
minające ultranowoczesnego, roz- 
jarzonego neonami molocha, z 
czułością poczyla się nad dziewię- 
ciolatkiem niemogącym znaleźć 
zrozumienia u rodziców zajętych 
prowadzeniem swojej restaura- 
cyjki. Cheung, podobnie jak mały 
bohater „Taty”, też jest buntowni- 
kiem, ale szukającym nie tyle 
prawdy zaprzeczającej propagan- 
dowym sloganom, ile ciepła i zro- 
zumienia. 

Fruit Chan wie, że aby do- 
kumentalna prawda trafiła do wi- 
dza, winna mieć fabularną intrygę, 
nieść także portrety ludzi, utrwalić 
ich niepowtarzalne reakcje i gesty. 


Inaczej niż u angielskiego 
debiutanta w fabule, Jamie Thra- 
vesa, pełnej ciepła opowieści o 
grupie przyjaciół, młodych plasty- 
ków, którzy zawiesili na kołku ar- 
tystyczne ambicje i zarabiają pie- 
niądze, produkując straszliwe re- 
kwizyty do idiotycznych progra- 
mów telewizyjnych. „The Low 
Down” odtwarza niepowtarzalny 
klimat Londynu z jego sklepami 
otwartymi 24 godziny na dobę, 
pubami i klubami, miesza zręcznie 
drobne radości ze smutkiem i po- 
czuciem niespełnienia, dowcip z 
goryczą. Kawałek dobrego brytyj- 
skiego kina. 

Ale warto raz jeszcze 
wrócić do Azjatów, także tych po- 
miniętych w werdykcie jury. Na 
odległych od Europy obszarach 
Locarno wierne swojej tradycji 
znajduje filmy, które w pełni za- 
sługują na miano autorskich. Jak 
choćby „Hotaru” („Migotliwe 
ogniki”) 31-letniej Japonki Naomi 
Kawase czy „Mua Oi” („Sezon 
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Złoty Lampart — TATA reż. Wang Shuo (Chiny) 
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Srebrny Lampart — MAŁY CHEUNG reż. Fruit Chan (Hongkong) 
ex aequo — MANILA reż. Romuald Karmaker (Niemcy) 
Brązowy Lampart — dla aktorki Sabine Timoteo w filmie 
LAMOUR, LARGENT, LAMOUR reż. Philip Gróning (Niemcy) 
Brązowy Lampart dla zespołu aktorskiego — w filmie 

NAPAD, reż. Florian Flicker (Australia). 
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Od góry: 


„Bronx-Barbes”, „L' Amour, I Argent, I' Amour”, 
„Dom radości”, „Hamiet”, „Sezon gruszek” 


gruszek”) Wietnamczyka Dang 
Nhat Minha. Długie, trwające 
blisko trzy godziny „Migotliwe 
ogniki” historia pary młodych 
ludzi starających się dotrzeć do 
swoich korzeni, pogodzić nowo- 
czesność z tradycją, zrozumieć 
siebie i swoje kompleksy. 
Owiany nostalgią za 
utraconym światem jest film z 
Wietnamu. Reżyser jak na Locar- 
no niemal weteran, bo z rocznika 
1938, nakręcił swój film we 
współczesnym Hanoi, gdzie 
przetrwały jeszcze relikty prze- 


TEGOROCZNE LOCARNO 


ciela amerykańskiego kina nieza- 
leżnego Michaela Almereydę. To 
nie jest „Hamlet” ani dawny, ani 
współczesny, ale „przyszłościo- 
wy”, rozgrywający się w nowo- 
jorskiej dżungli XXI wieku. Jeżeli 
warto było mówić o nowej ekra- 
nowej wersji „Hamleta”, to tylko 
zderzając tekst Szekspira z fil- 
mem „Przeleć mnie”. Hamlet, po- 
dobnie jak bohaterowie antycz- 
nych tragedii, mając powody do 
zemsty wahał się przed zemstą. 
W dawnych tragediach przemoc 
podporządkowana jest tragizmo- 


ZOSTAŁO ZDOMINOWA- 


NE PRZEZ KINO AZJATYCKIE, FILMY Z WIETNA- 
MU, CHIN, JAPONII I HONGKONGU. 


szłości. symbolem owej przeszło- 
ści jest przestronna willa z ogro- 
dem, gdzie rośnie grusza. Komu- 
nistyczny reżim wywłaszczył 
właściciela willi, przeznaczając ją 
dla swoich partyjnych funkcjona- 
riuszy, których nachodzi teraz ja- 
kiś obcy, 50-letni mężczyzna. Jest 
to syn dawnego właściciela, dla 
którego nie tyle ten dom, co ro- 
snąca w ogrodzie grusza i jej 
owoce są jedynym stałym ele- 
mentem życia. 

Dnag Nhat Minh, pisarz, 
dziennikarz, reżyser filmowy, ofi- 
cjalna figura wietnamskiego życia 
kulturalnego, unika wszelkich 
pro- czy antyreżimowych akcen- 
tów. Ale z pewnością był uważ- 
nym czytelnikiem Prousta. Z Pro- 
ustowską maestrią potrafił uczy- 
nić z owocu gruszki odpowiednik 
słynnej magdalenki z cyklu „W 
poszukiwaniu straconego czasu”. 

Azjatyckie kino zdomi- 
nowało tegoroczne Locarno, je- 
den z najżywszych i najstaranniej 
skomponowanych festiwali mię- 
dzynarodowych. Oczywiście, że 
w programie trafiały się filmy sła- 
be, jak choćby nagrodzona Srebr- 
nym Lampartem „Manila” Ro- 
mualda Karmakera. 

Bez echa przeszła w Lo- 
carno projekcja „Hamleta” wyre- 
żyserowanego przez przedstawi- 


wi, nie ma w nich gloryfikacji 
zbrodni. Natomiast w takich pro- 
dukcjach, jak „Przeleć mnie”, tra- 
gizm zostaje zastąpiony przez 
przemoc. Laurent Joffrin uważa, 
że barbarzyńcy z Hollywood i au- 
torki „Przeleć mnie”, sięgając po 
pistolety — w istocie — symbolicz- 
nie i politycznie mierzą we 
wszystkich nas. 

Od tego zalewu przemo- 
cy i efektów specjalnych oswobo- 
dził lokarneńskich widzów Bry- 
tyjczyk Terence Davies, autor 
„Neonowej biblii” i „Końca dłu- 
giego dnia . Przed 12 laty dostał 
za „Dalekie głosy, spokojne dni” 
lokarneńskiego Złotego Lampar- 
ta. A teraz poza konkursem poka- 
zał wycieniowaną, godną literac- 
kiego pierwowzoru adaptację 
„The House of Mirth”, powieści 
Amerykanki Edith Wharton. Da- 
vies w losach bohaterki znalazł 
czechowski ton belle epoque, która 
była piękna przez swoje stroje i 
wnętrza, ale miała także drugie, 
brzydsze oblicze: okrucieństwo, 
hipokryzję i intryganctwo. Da- 
vies zaskoczył również i tym, że 
na odtwórczynię głównej roli 
upatrzył sobie Gillian Anderson, 
znaną nam z serialu „Z Archi- 
wum X”. To bardzo dobra aktor- 
ka, także i w kostiumach, pięk- 
nych sukniach z belle epoque. b 




















HOLLYWOOD 
KIEŚLOWSKIEMU 


Amerykańska Akademia Filmowa wespół 


z festiwalem filmowym Camerimage złożyła 
hołd Krzysztofowi Kieślowskiemu, organi- 
zując retrospektywę jego twórczości w Los 
Angeles. W Samuel Goldwym Theatre odbył 


się panel dyskusyjny z udziałem Krzysztofa | 
Piesiewicza, Petera Weira i prowadzącej ca- | 


łość, autorki książek o Kieślowskim, Annette 


 Insdorf. Na otwarcie programu pokazano | 





dokument Kieślowskiego z 1966 r. „Tram- 


waj” i „Amatora” (19/9). W Los Angeles 


County Museum of Art można było obejrzeć: 


. „Przypadek”, „Personel”, „Trzy kolory. Niebie- 
'ski', „Bez końca”, „Krótki film o miłości”, 


„Krótki film o zabijaniu”, „Spokój” oraz doku- 


. menty: „Pierwsza miłość”, „Szpital”, „Siedem 


kobiet w różnym wieku”, „Z punktu widzenia 
nocnego portiera . 
Retrospektywie towarzyszyła otwarta nadal 
w galerii Samuel Goldwyn Theater (do poło- 
wy grudnia tego roku) wystawa polskiego 
plakatu filmowego. 








Kieślowski 





Krzysztof 


październik 2000 FILM 25 


ULTIPLEKS 


OPOWIEŚCI 


Nowym Jorku trudno cokol- 
wiek zganić, z wyjątkiem bra- 
ku tolerancji, bo zaraz czło- 
wieka okrzyczą faszystą. Niech więc zosta- 
nę nowojorskim faszystą, jednak powiem: 
filmy Johna Watersa uważam za wątpliwą 
zabawę. Waters okłada pałką wartości kul- 
turalne, jak gdyby chciał za nas sprawdzić, 
ile wytrzymają. Spróbujmy odwzajemnić 
przysługę, okładając pałką ostatni jego film. 
Zobaczymy, co zostanie po takiej operacji. 
Za obiekt próby wytrzymałości niech nam 
posłuży „Cecil B. Demented”. Fabuła ma sil- 
ne wątki autobiograficzne. Nawiązuje do 
partyzanckich początków kariery samego 
reżysera. Akcja dzieje się w jego rodzinnym 
Baltimore, zaś w skład ekipy wchodzi jego 
własna rodzina zastępcza zboczeńców. 
artyzancka grupa filmowców po- 
rywa podczas premiery gwiazdę (Melanie 
Griffith), aby zmusić do udziału we własnej 
produkcji niezależnej, mającej na celu kom- 
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KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


promitację hollywoodzkiej sztampy. Ekipa 
spada jak grom z jasnego nieba na rozmaite 
lokale, przeprowadza demolkę i wygłasza 
antykomercyjne hasła do kamery. Nazywa 
się to kinem „rzeczywistości ostatecznej . 
Reżyserem jest egomaniak, tytułowy Cecil 
(Stephen Dorff), który narzucił swym 
współpracownikom kult własnej osoby. Ka- 
że im wypalać sobie na ra- 
mieniu piętno ze swym 
imieniem i nucić od serca 
„Demented forever”, co 
znaczy „ogłupiony na za- 
wsze”. Na czas produkcji nakazał też „celi- 
bat dla celuloidu”, ponieważ stosunki sek- 
sualne niweczą siły twórcze. Każdy ponad- 
to nosi tatuaż z nazwiskiem wielkiego reży- 
sera. Cecil wybrał sobie Otto Permingera, 
znanego z brutalności. 

Gwałtowny nalot na plan sequela 
„Forresta Gumpa” dopełnia miary cierpli- 
wości systemu. Radykalna taktyka filmow- 





John Waters 


ców spotyka się z radykalną odpowiedzią. 
Do akcji wkraczają siły porządkowe. Artyści 
zaczynają przelewać krew nie tylko burżu- 
jów, ale także własną. Punkt szczytowy fa- 
buły zbiega się z finałem partyzanckiej pro- 
dukcji. Wypada na miejscu, które jest kwin- 
tesencją amerykańskiej kultury filmowej, 
mianowicie w kinie „drive in”. Gdy policja 
otwiera ogień do filmowców, zbuntowani 
filmowcy otwierają rozporki. Po skończeniu 
pracy artystycznej mogą wreszcie wznowić 
życie hetero- i homoseksualne w orgii na 
oczach publiczności i pod gradem kul. Tylko 
Melanie Griffith wychodzi z tego cało. Sys- 
tem ocala swą zaprzedaną k..., jaką z natury 
rzeczy jest gwiazda filmowa, chce nam po- 
wiedzieć autor. 

Waters jest po prostu wściekły, choć 
za młodu był nawet jeszcze bardziej. Teraz, 
po pięćdziesiątce, trochę się ustatkował, mu- 
siał więc zapożyczyć się u rebeliantów z lat 
60. Ekipa jego bohaterów bierze przykład z 
ugrupowania lewicowych radykałów We- 
athermen, którzy uprawiali cyrk na użytek 
mediów, aby przebić się do szerokiej pu- 
bliczności ze swym przesłaniem o deprawa- 
cji Ameryki. Bodaj najsławniejszym ich żar- 
tem było oświadczenie, że zamierzają prze- 
prowadzić „zniknięcie Pentagonu”. Podob- 
nie Waters, korzystając z wolności, jaką daje 
wyobraźni kino, realizuje na ekranie absur- 
dalne pomysły. Elektrowstrząsy jako moty- 
wacja do lepszego aktorstwa czy zbiorowa 
orgia pod ogniem broni maszynowej są bar- 
dzo w duchu dywersyjnego poczucia hu- 
moru lat 60. Natomiast porwanie gwiazdy 
filmowej w celu przymusowego występu 
przed kamerą to już nie żart, lecz kalka sław- 
nego porwania Patricii Hearst na początku 
lat 70. Córka magnata prasowego przeszła 
pranie mózgu i wzięła udział z porywacza- 
mi w napadzie na bank, a obecnie przystała 
do ekipy Watersa. 

Unikalna estetyka filmu to „dobry 
zły smak”. Odrzuca ona wszelkie konwen- 
cje. Elegancja według tej recepty nie zależy 


od tego, jak się wygląda, ale jak się czuje, że 
się wygląda. W zdeprawowanym towarzy- 
stwie naszego artysty daje to tak monstrual- 
ne efekty, że jest powodem całkiem dobrej 
zabawy. Każda jego postać, nawet najbar- 
dziej odpychająca, jest głęboko przekonana 
o własnej godności. Pogarda dla wszystkie- 
go, co choć trochę normalne, pozwala prze- 
kazać pewną starą prawdę. Nasze życie b 
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składa się z konwencji, które traktujemy 
tak, jak gdyby to była ostateczna rzeczywi- 
stość. A to tylko złuda. 

So far, so good, czyli po naszemu: w 
porządku, póki co. Hollywood rzeczywi- 
ście produkuje nędzne filmy z niskiej żą- 
dzy zysku, a gwiazdy filmowe są często 
podłe i obłudne. Można tylko pochwalić 
ideę poświęcenia przez artystę seksu, a na- 
wet swego życia dla dobra sztuki. Reżyser 
też powinien być egomaniakiem, aby po- 
konać ciężki opór materii, a sztuka nieza- 
leżna ma moralne prawo do akcji party- 
zanckiej, żeby przebić się przez skorumpo- 
wany system studyjny. Pokazana na ekra- 
nie miłość do kina i energia ekipy jest cza- 
sami wręcz porywająca. 

Problem zaczyna się dopiero wte- 
dy, gdy Waters głosi, że nie ma nic święte- 
go prócz wolności. Jest to wezwanie do 
całkowitej anarchii motywowane perwer- 
sją seksualną. Skoro w ogóle wszystko 
wolno, to jemu wolno wszystko w zakre- 
sie kopulacji. Uważam to za złe, bo nie- 
ekonomiczne, rozwiązanie problemu out- 
sidera. Towarzyszące temu rozwiązaniu 
zniszczenie jest po prostu za duże. Outsi- 
der, korzystając z faktu, że z boku lepiej 
widać, powinien raczej otwierać oczy 
swemu społeczeństwu na ograniczenia, 
niżeli je rozsadzać. Powiedzmy — tak jak 
to czynił wielki Tomasz Mann. Różnica 
polega na tym, że wielki pisarz kontrolo- 
wał wewnętrznego demona, gdy Waters 


robi popis ze swego opętania. 





Natomiast „The Cell” korzysta z 
okrucieństwa w celu czysto rozrywkowym, 
opowiadając o pięknej psycholog dziecięcej 
(Jennifer Lopez), która korzysta z ryzykow- 
nej techniki wejścia w podświadomość pa- 
cjenta, żeby go uleczyć. Gdy nie udaje się jej 
z dzieckiem miliardera cierpiącym na głębo- 
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ką śpiączkę, FBI przywozi o wiele ciekaw- 
szy przypadek. Jest to seryjny morderca 
(Vincent D'Onofrio) porywający kobiety do 
szklanej klatki, która powoli napełnia się 
wodą. Z satystakcją obserwuje walkę ofiar o 
złapanie powietrza, czekając, aż się uduszą, 
a następnie zwłoki przebiera jak lalki. W 
skórę pleców ma wszczepione kółka, na 
których zwiesza się z łańcuchów nad mar- 
twymi ciałami dla 
przeżycia  orga- 
zmu. Właśnie po- 
rwał kolejny 
obiekt 
lecz dostał zawału. Czas ucieka. Tam klatka 


rozkoszy, 


z ofiarą coraz bardziej się napełnia, a tu Jen- 
nifer Lopez musi wejść w jego psychikę i 
wydobyć wiadomość, gdzie mieści się izba 
tortur. Gdy zadanie staje się za ciężkie dla 
jednej kobiety, do psychologicznej sondy 
przyłącza się przystojny agent FBI (Vince 
Vaughn). Zarówno zbrodniarz, jak i dwójka 
penetratorów wiszą cały czas nad podłogą 
laboratorium w kostiumach do symulacji 
rzeczywistości wirtualnej, ale ich przeżycia 
są tak realne, że grożą uczestnikom uszko- 
dzeniem mózgu. 

Z założenia jest to dreszczowiec, 
lecz ani razu nie odczułem strachu. Widzo- 
wi nie daje się okazji do utożsamienia z ofia- 
rą, o której życie toczy się walka, ani ze 
zbrodniarzem czy z przedstawicielami 
zdrowia i prawa. Scenariusz Marka Proto- 
sevicha jest wtórny. Łączy elementy „Ma- 
triksa” z „Milczeniem owiec” oraz „Sie- 
dem”, lecz nie posiada 
głębi przesłania ani 
emocji żadnego z pod- 
patrzonych filmów. 
Budzi natomiast iryta- 
cję, żerując dla zarob- 
ku na zbrodniczym sa- 
dyzmie. Uwagę widza 
całkowicie pochłania 
fantastyczna _ prze- 
strzeń i kostiumy kreu- 
jące podświadomość 
pacjenta. 

Projektant 
Tom Foden wspiął się 
na wyżyny sztuki sce- 
nograficznej, tworząc 
bardzo wyrafinowane, 
eleganckie obrazy bez 
przeładowania, zaś operator Paul Laufer 
pięknie je oświetlił i sfotografował. Jego 
kunszt można podziwiać nie tylko w se- 
kwencjach rzeczywistości wirtualnej, lecz 
może przede wszystkim w doskonale 
skomponowanych zdjęciach świata realne- 
go. Nie jest to piękno stworzone, ale znale- 


Seryjny 
morderca 
(Vincent 
D'Onofrio) 

- kukła 

w bajecznych 
kostiumach 


zione. Myślę, że kryje się tu prawdziwa 
wartość kulturalna. Laufer uczy nas patrzeć 
okiem artysty na rzeczywistość, która nas 
otacza, podczas gdy Fodem stawia niemoż- 
liwy do spełnienia warunek, żeby ją naj- 
pierw zbudować, by dopiero potem móc 
podziwiać. Jednak zarówno Foden, jak i 
Laufer są bardzo poważnymi kandydatami 
do Oscara w swoich kategoriach. Podobnie 


JESTEŚMY WYSTAWIENI NA TYLE BODŹCÓW, ŻE MUSIMY 
PRZYTĘPIĆ PERCEPCJĘ, ABY NIE OSZALEĆ. W TYCH WARUN- 
KACH NAJLEPIEJ SPRAWDZAJĄ SIĘ GRY KOMPUTEROWE. 


montażyści, Paul Rubell i Robert Duffy, za- 
służyli na laury, miksując bez potknięcia 
świat realny i wirtualny. Praca była tak 
żmudna, że niektóre zdjęcia trikowe po- 
chłonęły pół roku, jak na przykład spadanie 
Jennifer Lopez przez kopułę Panteonu. 

„The Cell” jest osiągnięciem tech- 
nicznym i stylistycznym, lecz do poziomu 
wybitnego dzieła sztuki filmowej brakuje 
mu głębszego powodu realizacji. Reżyser 
Tarsem Singh zainteresowany jest tylko po- 
nurą rozrywką. Dlatego psycholog dziecię- 
ca jest niewiarygodnie powabna we wciele- 
niu Jennifer Lopez, zaś jej partner, główny 
agent FBI, może obyć się bez ciężaru we- 
wnętrznego, byle miał urodę przerośnięte- 
go chłopca, jak Vince Vaughn. Z tego same- 
go powodu zbrodniarz Vincenta D' Onofrio 
jest raczej interesującą kukłą w bajecznych 
kostiumach niż żywym, cierpiącym czło- 
wiekiem, jakim był przed laty Anthony Per- 
kins w „Psychozie” Hitchcocka. 

Reżyser praktykował warsztat na 
wideoklipach, gdzie wygląd góruje nad 
treścią. [o samo podejście widać w jego fil- 
mie. Nie można jednak wykluczyć, że ten 
stosunek do sztuki filmowej stanowi sy- 
gnał głębszej przemiany mentalnej post- 
przemysłowych społeczeństw informa- 
tycznych, takich jak amerykańskie. Świat 
zaczyna się oglądać bez zaangażowania, 
ponieważ stał się dobrze oswojony i prze- 
stał być groźny. Poza tym jesteśmy wysta- 
wieni na tyle bodźców, że musimy przytę- 
pić percepcję, aby nie oszaleć. W tych wa- 
runkach najlepiej sprawdza się chłodna 
estetyka gier komputerowych i wideokli- 
pów bez psychologicznej głębi. Artyści za- 
wsze przeczuwają więcej i kto wie, czy to 
nie zapowiada katastrofy. Jak już w latach 
30. zauważył Walter Benjamin, „samo- 
uprzedmiotowienie człowieka osiągnęło 
taki poziom, że możemy doświadczyć 
własnego zniszczenia jako pierwszorzęd- 
nej przyjemności estetycznej”. Ameryka- 
nie siedzą w pierwszym rzędzie na tym 
widowisku. b 


FOT. CORBIS/SYGMA, CAROLE BELLAICHE/CORBIS SYGMA/FREE 
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ANNE HECHE odeszła od ELLEN DEGENERES. Ich intymny związek bulwersował Hollywood przez 
ostatnie trzy i pół roku. Panie nazywają rozstanie separacją, ale wykluczają pojednanie. Ponoć Anne (nie- 
gdyś narzeczona Steve'a Martina) na powrót zainteresowała się panami, a konkretnie Vincem Vaughnem. 










WA Australii trwają zdjęcia do drugiej 
części „Gwiezdnych wojen”. Głów- 
nym temat filmu jest romans księż- 
niczki Amidali z Anakinem Skywal- 
kerem, przyszłym lordem Vaderem. 
Podobno życie dogoniło scenariusz 
filmowy — odtwórcy ról Amidali i 
Anakina, NATALIE PORTMAN 

| HAYDEN CHRISTENSEN wyraż- 
"nie mają się ku sobie. 


JENNIFER LOPEZ nie pojawiła się 
na przyjęciu, które wydał Puff Dad- 
dy. Natychmiast zrodziły się plotki, 
że to koniec ich burzliwego roman- 
su. Jednak rzecznik prasowy Jenni- 
fer zapewnia, że jej absencja miała 
podłoże czysto zawodowe — Jenni- 
fer promuje horror „The Cell”, w któ- 
rym zagrała główną rolę, i nie ma 
czasu na rozrywki. 


BRAD RENFRO (pamiętacie go z „Klienta”?) został aresztowany na Florydzie za próbę 
kradzieży luksusowego jachtu. Razem z przyjacielem zamierzał udać się nim w rejs, ale za- 


% pomniał odcumować, jacht uderzył o nabrzeże i uszkodzony został ster. Świadkowie zaj- 
ę ścia zatrzymali Brada. Po kilkunastu godzinach w areszcie chłopak wyszedł za kaucją 10 
* tysięcy dolarów. Teraz czeka go proces. 


FOT TSCHAEN/EAST NEWS SIPA, SPLAS, CATUFFE/EAST NEWS SIPA, EAST NEWS REX, ABACA PRESS/ZEAST NEWS 
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'NACZAĆ TYLKO JEDNO... ŚMIERĆ. 


CISZA M 


Zw YNY | 


OZE O 





JĄCA WOKÓŁ 


Amerykańska prowincja, lata 50. 
sSelma (Bjórk), biedna imigrantka z ( ze- 
chosłowacji, kocha musicale i marzy o wy- 
stępie w amatorskiej inscenizacji „IDŹwię- 


ków muzyki Niestety, cierpi na wrodzo 


ną wadę wzroku. Selma wie, że wkrótce 


oślepnie. Wie także, że choroba zagraża jej 
kilkuletniemu synkowi. Odkłada więc pie- 
niądze na jego operację. Ukrywając postę- 
pującą ślepotę, pracuje w fabryce, bierze 
nadgodziny i para się chałupnictwem. 
Swój sekret wyjawia Billowi (David Mor- 
se), policjantowi, który wynajmuje Selmie 
przyczepę na tyłach swojego ogródka. Nę- 
kany przez kłopoty finansowe Bill kradnie 
oszczędności Selmy. Zrozpaczona kobieta 
posunie się do ostateczności, by odzyskać 
pieniądze i uratować syna... Złota Palma 
dla filmu i nagroda aktorska dla Bjórk na 


festiwalu w Cannes. 
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U góry: 

Selma (Bjórk) 
i Jeff (Peter 
Stormere) 

na moŚIC. 

U dolu: 
Teneczne wizje 
Selmy - 

w sądzie 

i w pociągu 


Tak, to prawda - , Tańcząc 

w ciemnościach” przypo- 
. mina w wielu elementach 

PECENZJA osie 


„Przełamując fale”. Selma 


nadwrażliwej dziewczyny, składalącej ofiarę 
7 samej siebie w imię miłości. Jej osobisty 
dramat, przeciwstawiony bezdusznym pra- 
wom społecznym, ponownie zarejestrowany 
został niespokojną kamerą Robby'ego Muillle- 
ra, której natarczywa, intensywna obecność 
potęguje emocje, jakie niesie fabuła. Nawet 
ilustrowane znanymi przebojami kolorowe 
obrazki, otwieraiace kolejne rozdziały „Przeła- 
mując fale", mają swoje odpowiedniki w mu- 
siealowych wiziach Selmy. 

Czyżby więc von Trier stawał się 
swoim epigonem? Czyżby bezwstydnie eks- 
ploatował wynalezioną przez siebie formułę, 
która zapewnia mu poklask krytyków i zainte- 
resowanie publiczności? Nawet jeśli odpo- 
wiedź na te pytania brzmi „tak”, przyznać mu- 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Męczeństwo 6. Jezkowej 


FILM 


sz7ę, że nic a nic mi to nie przeszkadza. Siła re- 
żyserskiego talentu von Triera jest bowiem 
porażająca i to ona sprawia, że w czasie se- 
ansu zapomina się o wszelkich analogiach 
i wątpliwościach. „Tańcząc w ciemnościach” 
to jeden z tych bardzo niewielu filmów, które 
odbiera się całym ciałem: głową, sercem, 
trzewiami, genitaliami... Uderza z takim impe- 
tem, że trudno się po wszystkim pozbierać. 
Coś podobnego przeżyłem ostatnio w kinie 
jeszcze tylko przy okazji „Wszystko o mojej 
matce” Almodóvara. 

Omawiając film von Triera, należało- 
by się jednak cofnąć ponad 70 lat, do „Mę- 
czeństwa Joanny D'Arc” Carla Theodora 
Dreyera — wielkiego duńskiego twórcy, które- 
go reżyser „Idiotów” uważa za swego ducho- 
wego mistrza. Nietrudno zauważyć, że „Prze- 
łamując fale" czy „Tańcząc w ciemnościach” 
są próbą osiągnięcia tego samego rodzaju 
ekspresji, jaki przenika Dreyerowskie arcy- 
dzieło. I tak jak przed laty reżyser do celu do- 








chodzi dzięki aktorce. Można nawet doszukti- 
wać się podobieństw między sposobem trak- 
towania Renće Falconetti przez Dreyera a sto- 
sunkiem von Triera do Bjórk na planie filmo- 
wym. Podobno autor „Męczeństwa... * drę- 
czył odtwórczynię głównej roli niczym inkwi- 
zytorzy Joannę D'Arc. Bez wątpienia ból, cier- 
pienie filmowej Dziewicy Orleańskiej, jej god- 
ność w obliczu upokorzenia wykraczają poza 
granice najlepszego nawet udawania. 
O współpracy Triera i Bjork także krążą różne 
opowieści (może, jak było naprawdę, pokaże 
dokument nakręcony podczas realizacji „Tań- 
cząc w ciemnościach”). Końcowy efekt jest 
natomiast fenomenalny. Falconetti nigdy wię- 
cej nie wystąpiła w filmie. Także Bjórk zapo- 
wiedziała, że to jej pierwszy i ostatni występ 
w kinie. Trudno się dziwić — po tak ca- 
łościowej, sięgającej najwyższych re- 
jestrów kreacji właściwie już nie ma 
potrzeby niczego więcej grać 
Ponieważ von Trier obmyślił 
swój film jako musical, nie da się uciec od in- 
terpretowania „Tańcząc w ciemnościach” 
w kategoriach „gry z konwencją . Fabuła cal- 
kowicie zaprzecza stwierdzeniu Selmy, że „w 
musicalach nic strasznego się nie dzieje”. Na- 
wet te sekwencje, gdy bohaterka zmienia 
opresyjną rzeczywistość w taniec i śpiew nie 
mają w sobie nic z beztroski i rozmachu trady- 
cyjnych filmów muzycznych. Podkreślają ra- 
czej smutek i grozę zdarzeń. Gdyby szukać 
pokrewnych dziełu Duńczyka utworów w hi- 
storii gatunku, najbliższy byłby pewnie „Cały 
ten zgiełk” Fosse a — musical o śmierci. Choć 
i jego hollywoodzki blask nijak się ma do su- 
rowości filmu von Tiera. „Tańcząc w ciemno- 
ściach” porównać można tylko z dokonania- 


mi „teatrów tańca” (przypo- 
mina się chociażby Pina 
Bausch i jej wersja „Święta 
wiosny” Strawińskiego), 
które muzyką, ruchem, ge- 
stem wyrażają te — czasami 
ekstremalne, czasami dwu- 
znaczne — stany ludzkiej eg- 
zystencji, których już nie 
obejmują słowa. 

Mamy w filmie odwołanie do jeszcze 
jednej konwencji. Pierwsza część stanowi do- 
gmowy odpowiednik amerykańskiego kina 
obyczajowego. Czeska emigrantka, uboga 
robotnica żyje w małym miasteczku, gdzieś 
w Stanach, otoczona skromnymi, przyjaznymi 
jej ludźmi. Ot, taki ciepły humanizm. I chociaż 


szybko dowiadujemy się, że cierpi ona na po- 
stępującą ślepotę, nie mamy powodów, by 
nie wierzyć, że wszystko skończy się jakimś 
„happy endem”. Albo bohaterka wyzdrowieje, 
albo pogodzi się ze swym losem, za co w na- 
grodę zostanie, na przykład, sławną niewido- 
mą tancerką. Tym większy więc szok, gdy na- 
gle dokonuje się zwrot i ten sielski obraz ule- 
ga całkowitemu rozpadowi. 

U von Triera nie ma godzenia się z lo- 
sem, gdyż jest on zawsze złem. Bess, Selma, 
także Karen z „Idiotów” stają raczej ponad 
swoim losem, one po prostu nie przyjmują go 
do wiadomości. „Tańcząc w ciemnościach” 
porusza tak mocno nie dlatego, że reżyser 
przewrotnie potraktował filmowe konwencje. 


Najistotniejszy jest tu dramat formy. A właści- 
wie nie dramat, tylko już tragedia. Bowiem wy- 
zwalanie się z formy, którą w przypadku Sel- 
my określa jej kalectwo, podrzędne miejsce 
w społeczności i splot nieszczęśliwych wyda- 
rzeń, prowadzi do wyzwolenia się z życia. 
Czyli do śmierci. Selma mówi w pewnej chwi- 
li, że wychodzi z kina przed finałową sceną 


TO JEDEN Z TYCH BARDZO NIEWIELU FILMÓW, KTÓRE ODBIERA SIĘ 
CAŁYM CIAŁEM: GŁOWĄ, SERCEM, TRZEWIAMI, GENITALIAMI... UDE- 
RZA Z TAKIM IMPETEM, ŻE TRUDNO SIĘ PO WSZYSTKIM POZBIERAĆ. 


musicalu, by nie widzieć słowa „The End". 
Z życiem nie można powtórzyć tej sztuczki. 
Dla Selmy okazuje się ono wielkim oszu- 
stwem, w której jedyną prawdą Są jej tanecz- 
ne wizje. Ale śmierć to żadne rozwiązanie, to 
tylko przemoc. 

Tym razem nie będzie cudu. Nie do- 
wiemy się nawet, czy ofiara Selmy była po- 
trzebna, czy jej syn zostanie wyleczony. Reży- 
ser nie stawia, na szczęście, kropki nad „I”, 
tak jak to uczynił w epilogu „Przełamując fa- 
le”. I, między innymi, z tego powodu ostatnia 
scena „Tańcząc w ciemnościach” stanowi dla 
mnie apogeum współczesnego kina. Jest do- 
świadczeniem ostatecznego lęku i ostatecz- 
nej samotności. a 





Poniżej: 
Muzyka fabryki 
- Selma i Kathy 
(Catherine 
Deneuve) 
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hello, BJÓRK 
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AMA VV RAJL 





Rola Selmy nie była najłatwiejsza... 
Ale Selma była łatwa do poko- 
chania! Jest taka czysta. Kiedy pierwszy 
raz Lars zaproponował mi, żebym ją za- 
grała, oczywiście odmówiłam. Po roku, 
kiedy napisałam już muzykę do filmu, 
zgodziłam się też w nim zagrać. A prze- 
cież jestem potwornie uparta i mogłam 
mówić „nie” jeszcze przez 10 lat! Tylko że 
jakaś część mnie chciała Selmy bronić. 
Przekonało mnie poczucie, że znam tę 
postać lepiej od Larsa. Niegrzecznie tak 
mówić, ale to prawda (śmiech). 
Jak współpracowało ci się z von Trie- 
rem? Plotka głosi, że nieźle się kłóci- 
liście i że uciekłaś z planu zdjęciowe- 
go, a twoi prawnicy oświadczyli, że 
nie zagrasz już w ani jednej scenie... 
Mam punkowo-anarchistyczne 
korzenie i nikt nigdy nie mówił mi, co 
mam robić. W mojej pracy nie ma mowy 
o kontrolowaniu emocji, cokolwiek się 
wydarzy, ciągle jesteśmy przyjaciółmi. 
Istnieje niepisane prawo, które daje part- 
nerom nieograniczoną swobodę, ale 
w momencie kryzysu jednego, drugi za- 
wsze stanie w jego obronie. Kiedy przed- 
stawiono mnie Larsowi i ludziom, z któ- 
rymi pracował od 20 lat, wiedziałam, że 
to inny świat — hierarchia, gdzie Lars jest 
Napoleonem Bonaparte, a ja broniącą 
praw człowieka Pippi Langsztrump! 
(śmiech) Mam problem, bo pochodzę 
z Islandii, gdzie na ulicy taksówkarze je- 
dzą hot dogi z prezydentem. Byliśmy ko- 
lonią przez 600 lat i nie mamy żadnej hie- 
rarchii. Gdzie indziej to działa perfekcyj- 
nie, np. w Anglii czy w Japonii. W Islan- 
dii - zapomnij o tym! Nasz prezydent 
mówił, że nigdy nie mieliśmy armii, bo 
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nawet nie potrafiliśmy maszerować — 
każdy poszedłby w swoją stronę, bo każ- 
dy jest inny. I z tego się wzięłam! 
Dlaczego nie chciałaś zagrać w tym 
filmie? 

Nigdy nie patrzyłam na siebie jak 
na aktorkę. Już wcześniej dostawałam fil- 
mowe propozycje, bo z jakiegoś powodu 
ludzie myślą, że jeśli ktoś występuje na sce- 
nie, musi być świetnym aktorem — bzdura! 
To dwie zupełnie inne rzeczy! Muzyka jest 
introwertyczna, dla mnie nawet udzielanie 
wywiadu to potworny stres. Po zrobieniu 
tego filmu jeszcze bardziej zdałam sobie 
sprawę, że muzyka to moja świątynia, mo- 
ja religia. Nawet teraz, kiedy z tobą rozma- 
wiam, w głowie mam piosenkę, która mnie 
uspokaja. Kiedy pisałam ścieżkę dźwięko- 
wą do tego filmu, robiłam to dla Selmy 
i w obronie wszystkich introwertyków i sa- 
motników, którzy żyją w świecie własnych 
fantazji. Większość mojego dzieciństwa 
spędziłam w samotności, ale to był raj! 
Uważa się, że ludzie, którzy wolą własne 
towarzystwo, to smutni przegrani, a ja my- 
ślę, że po prostu jesteśmy samowystarcza|- 
ni. I jeśli miałabym wskazać 100 najlep- 
szych momentów w moim życiu, to 90 z 
nich przeżyłam w samotności. 

Kiedy pisałaś muzykę do „Tańcząc 
w ciemnościach”, w głowie siedziała 
ci Selma, czy ciągle była tam Bjórk? 

Wydałam trzy solowe albumy i tro- 
chę już mnie znudził własny narcyzm. Zo- 
stawienie siebie było pasjonujące. Miałam 
w życiu dużo szczęścia. Nigdy nie do- 
świadczyłam takiego bólu jak Selma. Moje 
marzenia się spełniły. Kiedy pisałam muzy- 
kę, czułam, że to jest jej Świat i jej piosenki. 
Ja jestem ze Światła i słońca, a większość 
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piosenek jest ze świata ciemności. Ale kie- 
dy po roku zaczęłam grać Selmę, to było 
zupełnie inne doświadczenie, nie stałam 
obok. Nie mogłam nawet grać Selmy, mo- 
głam tylko nią być! Byłam w środku, rzuca- 
łam się ze skały i nie wiedziałam nawet, czy 
przeżyję! Lars powtarzał mi, że od aktorów 
z perfekcyjnym warsztatem woli tych, któ- 
rzy do roli podchodzą emocjonalnie, czują 
ją. Myślę, że to mi się udało. 
W muzyce wykorzystałaś dźwięki ma- 
szyn, pociągu, kroków. Lars zgadzał 
się na wszystkie twoje pomysły? 

Lars uważał, że Selma jest głupia 
i prosta, ja — że emocjonalnie jest dojrzałą 
kobietą i ma w sobie dużo poezji. W końcu 
nie trzeba spędzić 10 lat w Oksfordzie, że- 
by być poetą! On chciał, żeby teksty piose- 
nek były pisane niemal dziecinnym języ- 
kiem: „Ja ko-cham cię, tak jak ty-mnie” i że- 
by prosta była też muzyka. Jeśli pracujesz 
z kimś przez 3 lata bez przerwy, muszą po- 
jawić się rozbieżności, ale właśnie dlatego 
lubię to robić! Inaczej nagrałabym kolejny 
solowy album i mówiłabym sobie: „O, 
mam pomysł, Bjórk, o — to świetny pomysł, 
Bjórk!”. Pamiętam, jak Lars na chwilę wy- 
szedł z pokoju, a ja szybko przejrzałam pły- 
ty na jego stole. Co znalazłam?! — Roxette 
i Bee Gees! Wtedy pomyślałam: „OK, wy- 
zwanie!!!”. (śmiech) Nic dziwnego, że usa- 
tysfakcjonowanie go zajęło mi 3 lata! 
(śmiech) A wykorzystanie w muzyce suro- 
wych dźwięków to dopiero frajda! Taki 
musical chciałam zrobić od dziecka — praw- 
dziwy, bez magicznych hollywoodzkich 
sztuczek! Zaczynam śpiewać, stukam 
w butelkę (stuka w butelkę), wy dołączacie 
się i tańczycie. Jeśli ma się wystarczająco 
dużo wiary w magię, nie potrzeba holly- 
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woodzkiego budżetu. Wolałabym oczywi- 
ście, żeby cały projekt był bardziej punko- 
wy, ale to nie jest styl Selmy: ona woli słod- 
kie, cukierkowe melodie, zasługuje na nie 
i je dostaje, i to z 80-osobową orkiestrą! 
Selma dla rodziny poświęciła wszystko, 
ty poświęciłaś coś dla swojego syna? 
Hm... nie jestem pewna. W Islandii 
mam ogromną rodzinę i przyjaciół, z który- 
mi trzymamy się od lat. Byliśmy przy na- 
rodzinach naszych dzieci, na pogrzebach. 


Dajemy sobie dużo wolności. Każdy jest, ja- 


ki chce, nie musi się poświęcać. Pamiętam 
jednak jedno zdarzenie sprzed 4 lat, kiedy 
na lotnisku 40 reporterów chciało na żywo 
przeprowadzić telewizyjny wywiad z mo- 








im synem. Przemoc jest mi zupełnie obca, 
nigdy wcześniej nikogo nie uderzyłam, 
a wtedy stałam się agresywna. Broniłam 
mojego dziecka, a to wyzwala zupełnie in- 
ną energię, niż kiedy sama jestem w niebez- 
pieczeństwie. To ta supermoc, którą mają 
kobiety z wózkami, kiedy jedną ręką są 
w stanie zatrzymać nadjeżdżający samo- 
chód. Jestem jak każdy rodzic, który zapy- 
tany, czy jest gotowy umrzeć za swoje 
dziecko, powiedziałby: „Iak”. 
We wrześniu miałaś wystąpić w Kra- 
kowie. Dlaczego nic z tego nie wyszło? 
Miałam gościnnie zaśpiewać 3 pio- 
senki podczas dwugodzinnego koncertu. 
Tymczasem punkt ciężkości całego wyda- 


rzenia zaczął się przesuwać i wszyscy Za- 
częli mówić, że to koncert Bjórk. Czułabym 
się nie w porządku wobec innych doskona- 
łych artystów, którzy mieli tam wystąpić. 
I jeszcze ten film... — to zajęło mnóstwo cza- 
su. Miałam nie spotykać się z dziennikarza- 
mi, ale pomyślałam, że muszę coś wytłuma- 
czyć, bo wszyscy skupiają się na negatyw- 
nych stronach naszej współpracy z Larsem. 
Tymczasem oboje czujemy, że odnieśliśmy 
osobiste zwycięstwo: film powstał! Koniec 
historii. Kropka. Było warto. 
Warto także dlatego, że ten film cze- 
goś cię nauczył? 

Na pewno! Oczywiście po każdym 
projekcie marudzę, że mogliśmy to zrobić 
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dużo lepiej! W filmie też zmieniłabym nie- 
które sceny — np. te w celi, kiedy Selma śpie- 
wa, nagrałabym w pogodniejszej wersji. 
Wielu ludzi mówi mi: „lo niesamowite, że 
zdobyłaś Złotą Palmę!”, a ja przecież jeszcze 
kilka miesięcy temu nie wiedziałam, że coś 
takiego istnieje! Ważne jest, że film nauczył 
mnie dyscypliny — na 2 lata zamknęłam się 
w studiu, żadnych wywiadów, żadnych 
koncertów tylko ręczna robota i „tkanie” 
dźwięków. Wcześniej, kiedy nagrywałam 
solowe albumy, mówiłam sobie: „Jeśli mo- 
żesz coś zrobić z tysiącem instrumentów 
i zrobić to samo z jednym — zrób to z jed- 
nym . Co innego, jeśli Selma potrzebowała 
80)-osobowej orkiestry. Wiedziałam, że albo 
ją dostanie, albo będą kłopoty. Nauczyłam 
się, że dużo łatwiej walczyć w czyimś imie- 
niu. Ja nie znoszę rozkładania rzeczy na 
czynniki pierwsze, a Lars kocha analizo- 
wać! Zanim cokolwiek zrobi, musi to prze- 
dyskutować przez 9000 godzin. W końcu 
musiałam analizować, dlaczego nie chcę 
analizować! (śmiech). I udało się: kiedy już 
czułam się zmieszana z błotem, wiedzia- 
łam, że muszę wstać i powiedzieć: „Myślę 
to ito!”. I to chyba całkiem normalne w wie- 
ku 33 lat! Najwyższy czas! (śmiech) Ale te- 
raz chcę się już skupić na muzyce. Nie mó- 
wię, że jestem jej niewolnikiem, ale ją ko- 
cham i już! I tego też mnie ten film nauczył! 
Film zaczął się w stylu Dogmy, ale po- 
tem gdzieś to zatracił. Myślisz, że po- 
przez muzykę, którą napisałaś, wpłynę- 
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łaś na to, jak film był reżyserowany, że 
w tym sensie go współreżyserowałaś? 
(śmiech) Nie mogłabym... tego po- 
wiedzieć. Nie czuję się współreżyserem. 
Lars walczył, żebym zagrała w filmie i po- 
wiedział, że nie mógłby tego zrobić z nikim 
innym, bo chciał konfrontacji. Kiedy nie 
chciałam się z nim spierać, przysłał mi różo- 
wą poduszkę, na której napisał po islandz- 
ku: „Obiecuję, że na każdym etapie tego 
projektu będę mówiła Larsowi wszystko, co 
czuję, bo inaczej Lars będzie mną manipu- 
lował”. Potrzebował kogoś, kto nie będzie 
się z nim zgadzał w zwykłych ludzkich 
sprawach. Kiedy się kłóciliśmy, nie czułam, 
że występuję w imieniu Bjórk czy nawet 
Selmy, ale w obronie humanitaryzmu! My- 
ślałam sobie: „Czy to nie jest przypadkiem 
Amnesty International?!”. (śmiech) Lars jest 
fanem cierpienia i bólu, ja — przeciwnie. 
Zresztą ten konflikt jest już w samym fil- 
mie, w przeciwstawieniu Świata fantazji 
i rzeczywistości. Dodałabym jeszcze fanta- 
zji, żeby widzowie czuli, że wszystko jest 
możliwe, bo człowieczeństwo zwyciężyło 
10:1. A nie, żeby czuli, że to człowieczeń- 
stwo zostało sponiewierane. 
Zagrałabyś w filmie jeszcze raz? 
(śmiech) Nie! (śmiech) Nie! Już te- 
raz czuję, że miałam 3-letni romans, który 
odsunął mnie od miłości mojego życia 
od muzyki. I bałam się, że ta miłość już 
mnie nie zechce z powrotem. Czułam się 
potwornie winna. Zagranie w filmie to 
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jak dotychczas — moje największe poświę- 
cenie. | na pewno nie zaryzykuję ponow- 
nie! lo mnie przerasta i nie chcę z tym 
igrać! Świat jest pełen ludzi, którzy uro- 
dzili się po to, żeby grać w filmach, akto- 
rów, którzy na pstryknięcie zamieniają się 
w kogoś innego. Straciłam 2 lata, żeby stać 
się Selmą, a potem kolejny rok, żeby zno- 
wu stać się sobą. Wiem, że to, co zrobiłam, 
zrobiłam wiarygodnie, ale raz wystarczy! 
Ty w ogóle lubisz musicale? 

Od dziecka miałam pomysł na to, 
jak musical powinien wyglądać. Pamię- 
tam wieczory, kiedy siedziałam z rodziną 
i oglądałam „Dźwięki muzyki”. Oni my- 
śleli, że magia jest w pudełku, na które 
patrzyliśmy, a ja wiedziałam, że magia 
jest w nas samych. Tak bardzo wbiłam to 
sobie do głowy, że potem nie musiałam 
już oglądać wielu musicali. Dopiero kiedy 
zaczęliśmy przygotowania do filmu, po- 
wiedziałam sobie: „Jestem profesjonalist- 
ką” i zmusiłam moją wytwórnię, żeby ku- 
piła 500 musicali! Usiadłam z zeszytem na 
kolanach, żeby robić notatki i nagle zda- 
łam sobie sprawę, że to nie ma sensu. 
Przecież wiedziałam, jak to ma wyglądać 
i miałam światełko, które wskazywało mi 
drogę. Kiedy muzyka jest pisana pod 
wpływem innej muzyki, to jak zjadanie 
własnego ogona. I tak samo jest z filmem. 
Zarzekasz się, że w filmie już nie za- 
grasz, a muzykę filmową napisałabyś 
jeszcze raz? 
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Jasne! Po napisaniu muzyki do 
„lańcząc w ciemnościach” znalazłam się na 
rozstaju dróg, bo Lars zaproponował mi za- 
granie Selmy i w tym samym czasie Spike 
(Spike Jonze — reżyser) zaproponował mi 
zrobienie ścieżki dźwiękowej do „Być jak 
John Malkovich”. To była trudna decyzja. 
Lars powiedział: „Albo u mnie zagrasz, albo 
filmu nie będzie”, a to oznaczało, że rok 
mojej pracy pójdzie do kosza. Na szczęście 
wtedy Spike znalazł kogoś innego. 
Najgorszy zawód, jaki kiedykolwiek wy- 
konywałaś? 

Pochodzę z klasy robotniczej, mój 
ojciec jest przewodniczącym związku za- 
wodowego, więc musiałam na siebie zara- 
biać już w wieku 11 lat. Sprzedawałam ga- 
zety, pracowałam w przetwórni ryb, fabry- 
ce coli. Z dwumiesięcznym synkiem na ple- 
cach sprzedawałam islandzkie sagi. Moja 
słabość polega na tym, że lubię pracować! 
(śmiech) Chyba jestem pracoholiczką! 

Na co wtedy oszczędzałaś? 

Zawsze na piosenki! Miałam trzy 
prace podczas dnia, samotnie wychowy- 
wałam syna, a wieczorem Śpiewałam. 
W zespole wszyscy oszczędzaliśmy przez 
rok, żeby kupić minibusa i koncertować 
po Europie. Nasze marzenia małych pun- 
kowych włóczęgów spełniały się, nawet 
jeśli na występ przychodziło 10 osób! I na 
to harowaliśmy przez rok! (śmiech) 

No właśnie, punkowa Bjórk pojechała- 
by odebrać Złotą Palmę? 


Kiedy filinowaliśiny w Danii, do 
doinu, gdzie inieszkałain przyjechała cała 
groinada moich islandzkich przyjaciół. 
Zdecydowaliśmy, że w takim sainyin skła- 
dzie powinniśrny pojechać do Cannes. Ale 
potein pornyśleliśiny, że jednak nie, bo 
sztuczność i napuszone gwiazdy to koin- 
pletnie nie nasz styl. Wreszcie postanowili- 
śmy, że jeśli już, to musimy przez to przejść 
razein. Nawzajem kupiliśmy sobie perły, 
kapelusze i ruszyliśmy. Teraz io głupio za- 
brzini, ale kiedy wręczano mi nagrodę, czu- 
łam, że to było szczere. Czułam, że podaro- 
wano mi bardzo osobisty prezent, mimo że 
jestern outsiderem. Dlatego byłam bardzo 
wdzięczna. Myślę, że nawet punk przyjął - 
by tę nagrodę, inaczej byłaby to czysta aro- 
gancja! Już po zakończeniu festiwalu w re- 
stauracjach starsi Francuzi i opowiadali hi- 
storie swojego życia, dzielili się niini, po- 
zwolili ini stać się częścią ich initologii - to 
była największa nagroda! 

Rząd Islandii w uznaniu zasług chciał 
ci podarować wyspę... 

[o potworne! Zawsze chciałam 
inieć wyspę, znalazłain idealną i chciałam 
ją kupić. Wtedy rząd zaproponował, że 
mi ją podaruje. Odinówiłam, co oczywi- 
ście wywołało w islandzkich gazetach pu- 
bliczną debatę, czy wyspę powinnam 
przyjąć, czy nie, a ja w prywatnych ma- 
ilach tłurnaczyłain ludziom, że nie chodzi 
o żadną arogancję, ale nauczono mnie, że 
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Jest skarbein narodowym 
Islandii. Nazywają ją różnie: 
Elf, Bapsi. Wybaczają jej 
wiele - inaniery rozkapry- 
szorej dziewczynki, szokują- 
ce wyżźnania na ternat seksu, 
ataki na dziennikarzy, nawet 
śpiewanie w zaawansowanej 
ciąży. Bjórk (właśc. Bjork 
Gudinundsoitir, ur. 1966) to 
jedna z najlepszych, woka- 
listek lat 80. i 90. Bjórk (wy- 
chowała się w hippisowskiej 
rodzinie) czerpie z rodzime- 
go folkioru, z punk rocka, z 
nowychn nurtów rnuzyki ta- 
necznej, z inuzyki indyjskiej, 
afrykańskiej czy jazzu. 
Wszystko to tączy jej za- 
chwycający głos. Bjórk 
pierwsżą piylę nagrała w 
wieku 11 lat! W 1979 roku 





występowała jako perkusist- 
ka z punkowym zespołem 
Spit and Snot. W 1982 roku 
z nowofalową grupą Tappi 
likarras nagrała płytę „Mi- 
randa , a z zespołem Kukl 
dwa albumy „The Eye 
(1984) i „Hollidays in the Eu- 
rope” (1984). W latach 1986- 
-92 odniosła międzynarodo- 
wy sukces jako wokalistka 
Sugarcubes (płyty „Life's 
Too Good”, 1988 oraz „Here 
Today, Tomorrow Next We- 
ek!”, 1989). Bjórk zasłynęła 
oryginalnym sposobem in- 
terpretacji i tekstami — oni 
rycznymi, zmysłowymi, peł 
nymi zaskakujących, szoku- 
jących czasem skojarzeń. W 
1990 roku nagrała płytę ze 
standardami muzyki islandz- 
kiej doby bepopu „Gling 
Glo”. Ale największy sukces 
odniosła płytą „Debut” 
(1993). Bjórk w 1994 roku 
wystąpiła w „Pret-a-porter" 
Altmana. Kolejne płyty 
„Post” (1995) i „Homogenic” 
(1998) przyniosły dalsze 
eksperymenty. Coraz śmielej 
wykorzystuje elektronikę, ale 
także orkiestrę symfoniczną i 


potężne chóry. (RW) 
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Najpierw „Przełamując fale" — historia 
dziewczyny poświęcającej się dla mę- 
ża. Teraz „Tańcząc w ciemnościach” -— 
opowieść o matce poświęcającej się 
dla syna. Dlaczego znowu zrobił pan 
film o poświęceniu? 

Jak mawiają Amerykanie: odnio- 
słeś sukces, powtórz go. (śmiech) 

Wierzy pan w poświęcenie jako naj- 
wyższą formę miłości? Wierzy pan, że 
jest jeszcze na nie miejsce? 

To prawda, że pokazuję poświęce- 
nie w imię miłości. Ale jednocześnie nie są- 
dzę, by Bess i Selma — tak jak je sportreto- 
wałem w filmach — miały inny wybór. 
Oczywiście jeżeli spojrzeć na to racjonalnie, 
mogły postąpić inaczej. Ale jeżeli popatrzeć 
na ich przypadki z punktu widzenia psy- 
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chologii, poprzez pryzmat uczuć, to okaże 
się, że nie miały żadnego wyboru. Obie 
przez całe swoje życie były niejako szyko- 
wane do poświęcenia — poprzez wychowa- 
nie, wpajane ideały, własną wrażliwość. 
Można więc powiedzieć, że wypełniło się 
ich przeznaczenie. A wracając do pytania, 
tak, wierzę w poświęcenie. 
W obu filmach to kobiety są zdolne do 
największych poświęceń. Mężczyźni ja- 
wią się jako mniejsi lub więksi łajdacy. 
Ale są także nieszczęśliwymi face- 
tami, którym należy współczuć! Tak to już 
jest — kiedy kręcisz dramatyczną historię, 
musisz wprowadzić do niej czarny cha- 
rakter. Zawsze jednak staram się pokazać, 
że ci źli faceci także zasługują choć na 
odrobinę szacunku. 


„Tańcząc w ciemnościach” to klasycz- 
ny melodramat. Co pana zaintereso- 
wało w tej konwencji? 

Kiedy byłem dzieckiem, melodra- 
maty uważało się za szczyt kiczu, opium 
dla mas. I właśnie dlatego tak bardzo chcia- 
łem zmierzyć się z tym gatunkiem. Chcia- 
łem poeksperymentować, zobaczyć, co 
jeszcze można w tej konwencji zrobić. Sta- 
rałem się przestrzegać jej zasad. Chciałem 
bowiem postawić się na miejscu widza, 
który lubi melodramaty, zrozumieć, co go 
w tym kinie fascynuje. 

Ale dlaczego połączył pan melodra- 
mat z musicalem? 

Bo chciałem spróbować swoich sił 
także w musicalu. Zawsze byłem wielbi- 
cielem tego kina. Uwielbiałem „West Side 
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Story”. W młodości nawet trochę stepo- 
wałem. Moim idolem był Gene Kelly. 
Deklaruje się pan jako miłośnik starych 
musicali. Ale w „Tańcząc w ciemno- 
ściach” odszedł pan od ich stylistyki... 

Obiecywałem sobie, że jeżeli kiedy- 
kolwiek będzie mi dane zrobić musical, obo- 
wiązkowo wykorzystam wszystkie pomy- 
sły moich poprzedników. Ale jestem także 
człowiekiem zasad. Powiedziałem więc so- 
bie: „lo zbyt oczywiste, nie mogę iść na ła- 
twiznę” (śmiech). Od złotej epoki musicalu 
upłynęło już trochę czasu. Zmieniło się ki- 
no, zmieniły się jego możliwości, zmieniły 
się też oczekiwania publiczności. Pojawiły 
się teledyski. Chciałem odejść od ich stylu. 
Bardzo długo planowałem, jak mój film ma 
wyglądać. Wierzę, że udało mi się uniknąć 
powierzchownego efekciarstwa. 
Największe wrażenie zrobiła na mnie 
scena w pociągu... 

Do jej sfilmowania postanowiłem 
użyć tylu kamer, ile tylko jest możliwe, 
i nakręcić ją za pierwszym podejściem. 
Zależało mi, żeby wyglądała jak live per- 
formance. Zresztą taki sam efekt chciałem 
osiągnąć w grze aktorów. Jestem pewien, 
że kino będzie coraz bardziej zmierzać 
w tym kierunku. 


llu dokładnie użył pan kamer przy krę- 
ceniu sceny w pociągu? 

Stu kamer i proszę mi wierzyć, to 

wcale nie jest dużo. Użyliśmy ich wszyst- 
kich naraz. Oczywiście nie dało się uniknąć 
pewnych technicznych niedociągnięć, ale 
o to mi właśnie chodziło. Publiczność do- 
strzega drobne wpadki i błędy tancerzy lub 
aktorów, ale dzięki temu czuje, że ogląda 
coś, co dzieje się naprawdę. 
A nie szukał pan inspiracji w musicalach 
produkowanych w Europie Wschodniej? 
W końcu Selma podaje się za córkę 
gwiazdora czeskich musicali... 

Nie. Jestem wielbicielem tradycyj- 
nych, amerykańskich musicali. Jakoś nie 
mogę wyobrazić sobie tej konwencji z ro- 
botnikami śpiewającymi na tle traktorów. 
Ale przecież w pana filmie jest scena 
taneczna, rozgrywająca się w fabryce! 

To czysty przypadek. Spodobał 
mi się pomysł inscenizacyjny. 

W tej scenie odgłosy z fabrycznej hali 
stanowią preludium do sekwencji mu- 


zycznej. Czyj to był pomysł - pański 
czy Bjórk? 

Bjórk. Od razu mi się spodobał... 
Bjórk pracowała kiedyś w przetwórni ryb 
w Islandii. Nie wiem dokładnie, co tam 
robiła, ale chyba patroszyła ryby. Rytmicz- 
ne uderzenia w filmowej fabryce z pew- 
nością obudziły w niej wspomnienia 
z tamtego okresu. Zresztą jest więcej po- 
dobieństw pomiędzy Bjórk a Selmą. 
Pisał pan tę rolę z myślą o Bjórk? 

Nie. Kiedy pisałem scenariusz, 
nie znałem jeszcze Bjórk. Pomyślałem 
o niej dopiero wtedy, gdy się spotkaliśmy. 
W prasie nie brakowało sensacyjnych 
doniesień z planu. A to okropnie się 
pokłóciliście, a to Bjórk uciekła na ty- 
dzień. Nie dorzuci pan jeszcze jakiegoś 
barwnego epizodu? 

Przed „lańcząc w ciemnościach” 
nie znałem żadnej kompozycji Bjórk. Mam 
okropny gust muzyczny. Słucham prawie 
wyłącznie Backstreet Boys. Pewnego wie- 
czoru spotkaliśmy się z Bjórk w domku let- 
niskowym. Żeby się lepiej poznać, każde 
z nas miało wybrać do wspólnego słuchania 
po jednej piosence. Bjórk puściła jakiś 
okropny awangardowy utwór. Powiedzia- 
łem: „Taaa, to jest świetne”. A potem szybko 


włączyłem Backstreet Boys... (śmiech) Pro- 
szę sobie wyobrazić minę Bjórk! 
Naprawdę lubi pan Backstreet Boys? 

Tak. Mam jeszcze gorszych ulu- 
bieńców. (po chwili zastanowienia) Cho- 
ciaż nie wiem, co może być jeszcze gorsze. 
Nie znał pan twórczości Bjórk. Dlacze- 
go więc poprosił ją pan o napisanie 
muzyki do „Tańcząc w ciemnościach” 
i powierzył jej główną rolę? 

Dlatego że ma fascynującą osobo- 
wość. Jest niesamowicie utalentowana. 
Ale ma to swoją cenę. Praca z taką osobą 
nie jest łatwa. Nie chcę jednak do tego 
wracać. Powiem tylko, że lubię Bjórk bar- 
dziej, niż ona myśli. 

W „Tańcząc w ciemnościach” wystąpi- 
ła także Catherine Deneuve... 

Sama poprosiła mnie o rolę. Napi- 
sała do mnie list. Leżałem w domu złożo- 
ny grypą, a tu nagle list z Francji: „Jestem 
aktorką, nazywam się Catherine Deneu- 
ve, chciałabym zagrać w pana filmie. Zgo- 
dzę się na każdą rolę”. 


„Iańcząc w ciemnościach” porusza 
problem kary śmierci. Rozumiem, że 
jest pan jej przeciwnikiem. 

Nic nie usprawiedliwia kary śmier- 
ci. Nie rozumiem, dlaczego można zabijać 
w majestacie prawa. Czym to się różni od 
„zwyczajnego” zabijania? Kiedy zabija pań- 
stwo, jest to nawet bardziej przerażające, bo 
wszystko odbywa się pod kontrolą, według 
określonych procedur — procedur zabijania. 
A przecież zabijanie kogoś za to, co zrobił, 
zawsze jest zemstą, a nie karą. Jestem zde- 
cydowanym przeciwnikiem kary Śmierci. 
Oczywiście nie wiem, czy nie zmieniłbym 
zdania, gdyby na przykład ktoś skrzywdził 
któreś z moich dzieci. 

Dlaczego na miejsce akcji filmu wybrał 
pan USA? Czy dlatego, że w wielu sta- 
nach wciąż obowiązuje kara śmierci? 

Nie. Chciałem po prostu zrobić 
film o kimś, kto kocha musicale. A musica- 
le przyszły z Ameryki. Potem pomyśla- 
łem, że może być ciekawie pokazać osobę, 
która tak kocha musicale, że postanawia 
wyemigrować do Ameryki. 

Ale dlaczego emigruje akurat z Cze- 
chosłowacji? 

Moja młodsza córka nazywa się 
Selma. Bardzo lubię to imię. Chciałem wy- 


korzystać je w filmie. A to chyba czeskie 
imię. Poza tym chciałem, żeby główna bo- 
haterka pochodziła z kraju krańcowo inne- 
go od USA, żeby Ameryka jawiiła się jej jako 
raj na Ziemi. A Czechosłowacja pod rząda- 
mi komunistów z pewnością nie była rajem. 
Coś niecoś wiem na ten temat... 


Tak, ale pani pochodzi z Polski. 
W Czechosłowacji było gorzej niż w Polsce. 
Byłem kilkakrotnie w Polsce, kręcąc filmy 
dokumentalne. Za każdym razem, kiedy 
przyjeżdżałem do komunistycznej Polski, 
czułem tu więcej wolności niż w innych 
krajach bloku wschodniego. A wracając do 
Selmy-imigrantki... Ciekawie jest pokazać 
przybysza z zewnątrz w realiach innego 
kraju, skonfrontować jego wyobrażenia 
z rzeczywistością. Patrzy się wtedy na ten 
kraj oczami outsidera. Muszę jednak za- 
strzec, że nigdy nie byłem w Stanach Zjed- 
noczonych, więc całkiem możliwe, że je- 
stem okropnie niesprawiedliwy w swojej 
ocenie Amerykanów. Wcale nie twierdzę, 


że pokazuję w filmie prawdziwą Amerykę. » 
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Mogę tylko powiedzieć, że bardzo dokład- 
nie sprawdziłem wszelkie kwestie sądowe. 
Czytałam, że cały film powstał w 
technice wideo... 

Wiem, że pomysł filmowania na 

wideo nie wszystkim się podoba. Ale ki- 
no nie powinno stać w miejscu. Protesty 
towarzyszyły kiedyś przejściu od taśmy 
czarno-białej do kolorowej. Uważało się 
wtedv, że tylko czarno-biały film to 
prawdziwe, wartościowe kino. Podobają 
mi się możliwości, jakie daje technika wi- 
deo. Można uzyskać niezwykłą głębię. 
A czasami obraz jest bardzo dziwny, 
wręcz niesamowity. 
Pana poprzedni film, „Idioci”, powstał 
ściśle według zasad Dogmy. W „Tań- 
cząc w ciemnościach” jednak pan od 
nich odszedł. Jedna z reguł głosi, że 
nazwisko reżysera nie może pojawiać 
się w czołówce filmu, a tymczasem 
w „Tańcząc w ciemnościach”.... 

Nakręciłem ten film po to, by 
wreszcie zobaczyć swoje nazwisko wypi- 
sane na ekranie ogromnymi literami. 
(śmiech) A co do Dogmy... Eksperymen- 
towanie w ramach tego manifestu wiele 
mi dało, sporo się nauczyłem. Na przy- 
kład sam kręciłem zdjęcia, posługując się 
ręczną kamerą. Kiedy reżyser jest jedno- 
cześnie operatorem, nie potrzebuje już 
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na planie pośredników. Jest tylko on i ak- 
torzy. Jednocześnie cały czas widzi plan 
i aktorów poprzez obiektyw kamery. To 
zmienia perspektywę. 

Czy wróci pan jeszcze do Dogmy? 

Nie wiem. Na razie czuję się wy- 
kończony. Ostatnie dwa lata były dla 
mnie szalenie wyczerpujące. Również 
dlatego, że byłem producentem „Ilańcząc 
w ciemnościach”. A film był tak kosztow- 
ny, że byliśmy o krok od katastrofy. 

Czy to prawda, że „Tańcząc w ciem- 
nościach” to najdroższy film w dzie- 
jach duńskiego kina? 

Z pewnością był dostatecznie dro- 
gi, by zrujnować moją firmę produkcyjną. 
Nie planuje pan na razie żadnego fil- 
mu. Czym więc się pan zajmie? 

Mam czwórkę dzieci — dwie 
dziewczynki i dwóch chłopców. Z córkami 
nie mam żadnych problemów, ale chłopcy 
nie dają mi chwili wytchnienia. Chcę po- 
święcić im jak najwięcej czasu, ale chcę też 
znaleźć czas dla siebie. Uwielbiam łowić 
ryby. Trochę też poluję i muszę wyznać, że 
bardzo to lubię, choć nie wiem dlaczego. 
Być może dlatego, że boję się śmierci. 
Stworzyłem nawet teorię, że jeżeli ktoś pa- 
nicznie boi się śmierci, powinien sam spró- 
bować zabić. To właśnie dlatego Hemin- 
gway tak lubił polować. A 
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ELEMENT ZBRODNI (1984) — debiut 
von Triera w długim metrażu, wyróżnio- 
ny Nagrodą Wielkiej Komisji Technicz- 
nej festiwalu w Cannes. Kino jako kosz- 
marny sen. Poddawany hipnozie poli- 
cjant przenosi się do zalanej wodą, po- 
zbawionej światła Europy, gdzie musi 
rozwiązać tajemnicę morderstw popeł- 
nianych na dziewczynkach sprzedają- 
cych losy loterii. - Pokazałem „Element 
zbrodni” Tarkowskiemu — wspomina 
Trier. - Powiedział, że to najgorsze 
gówno, jakie kiedykolwiek oglądał. 
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MEDEA (1987) — film telewi- 


zyjny, malarska, a zarazem su- 


rowa adaptacja sztuki Eurypi- 
desa. Trier sięgnął po niezre- 
alizowany scenariusz jednego 
ze swoich mistrzów Carla The- 
odora Dreyera (napisany 
wspólnie z Prebenem Thom- 
senem). Medea to pierwsza 

z nieprzeciętnych kobiet von 
Triera, poświęcająca wszystko 
dla swojej miłości. 


EPIDEMIC (1988) — film w filmie. Dwaj 


autorzy (Lars von Trier i Niels Vorsel) mu- 


szą w ciągu pięciu dni napisać scena- 
riusz. Wymyślają fabutę opowiadającą 
o tajemniczej epidemii. Tymczasem rów- 
nież w rzeczywistym świecie czai się za- 


raza. Wysmakowane estetycznie sekwen- 


cje obmyślanego dzieła kontrastują 


z kręconymi kamerą z ręki, improwizowa- 


nymi scenami z udziałem scenarzystów. 
To zapowiedź „dokumentalnego stylu”, 


który rozwinie von Trier w swych później- 


szych dziełach. 
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EUROPA (1991) — zamknięcie „trylogii 
europejskiej” (poprzednie części to 
„Element zbrodni” i „Epidemic”). Akcja 
rozgrywa się w Niemczech Roku Zero- 
wego, do których trafia młody Amery- 
kanin. Chce pomóc w odbudowie oj- 
czyzny swoich przodków, a staje się 
ofiarą intryg i politycznych rozgrywek. 
Ten niezwykle wyrafinowany technicz- 
nie film, nawiązujący do poetyki eks- 
presjonizmu, wzbudził liczne kontro- 
wersje. Zarzucano reżyserowi efekciar- 
stwo na granicy grafomanii i nadmier- 
ną dowolność w traktowaniu historii. 
Jednocześnie recenzentka „Le Nouvel 
Observateur” nazwała Triera „nowym 
demiurgiem manipulującym naszymi 
koszmarami, wspomnieniami, lękami”. 
Dwie nagrody na festiwalu w Cannes. 


KRÓLESTWO (1994) — miniserial telewizyj- 
ny, pokazywany także w kinach. Połączenie 
„Miasteczka Twin Peaks” ze „Szpitalem na 
peryferiach”. Opera mydlana dla intelektuali- 
stów. Królestwo to nazwa kopenhaskiego 
szpitala, w którym dzieją się niesamowite 
rzeczy. Starannie zakomponowane kadry 
poprzednich filmów zostały zastąpione nie- 
doświetlonymi, chaotycznie zmontowanymi 
zdjęciami robionymi „nerwową” kamerą. „W 
»Królestwie«, (...) odbija się wszystko — od 
»Hamleta« po »Czarodziejską górę«” — napi- 
sał krytyk „New York Timesa”. 














PRZEŁAMUJĄC FALE (1996) — naj- 
większy sukces von Triera u krytyki i pu- 


bliczności. Historia Bess, jej bezgranicz- 
nej miłości i ofiary w imię tej miłości czy- 
nionej, poruszyła widzów na całym świe- 
cie. Posypały się nagrody (Grand Prix 

w Cannes, Felix dla najlepszego filmu 
europejskiego), w tym także dla odtwa- 
rzającej główną rolę wspaniałej Emily 
Watson (Felix, nominacja do Oscara). 
„Przełamując fale” — uznane przez wielu 
za arcydzieło — budziło kontrowersje na- 
tury... religijnej. Czyniąc świętą z kobiety 
uznanej przez swoich współziomków za 
ladacznicę, naraził się Trier na oskarże- 
nie o herezję. 


KRÓLESTWO Il (1997) — 
ciąg dalszy wątków roz- 
poczętych w pierwszej 
części. Znów obcujemy 
z mieszaniną horroru, 
komedii obyczajowej, 
groteski, satyry społecz- 
nej i czarnego humoru. 
Czy jest to tylko „post- 
modernistyczna zaba- 
wa”, jak chcą niektórzy 
krytycy, czy także suge- 
stywny obraz odwiecznej 
walki między dobrem 

a złem? Reżyser przygo- 
towuje właśnie trzecią 
część „Królestwa”. 
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TAŃCZĄC W CIEMNOŚCIACH 
(2000) — znowu sukces. Złota 
Palma i nagroda aktorska dla 
Bjórk na festiwalu w Cannes. 
Choć niektórzy krytycy twierdzą, 
że najnowszy film von Triera to 
tylko musicalowy remake „Prze- 
tamując fale”. 
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IDIOCI (1998) — najbardziej kontrowersyj- 
ny z filmów von Triera. Opowieść o grupie 
zamożnych Duńczyków, którzy prowokują 
otoczenie, udając upośledzonych umysło- 
wo, budziła skrajne opinie co najmniej 

z kilku powodów. Zachowanie bohaterów 
wielu widzom wydało się tylko sztubacką 

i niesmaczną zabawą. Irytowało podobnie 
jak zasady Dogmy — manifestu podpisa- 
nego przez kilku duńskich reżyserów, we- 
dług którego „Idioci” zostali zrealizowani. 
Zakłada on odrzucenie technicznych i nar- 
racyjnych sztuczek filmowych na rzecz 
„powrotu do czystości i prawdy”. Von Trie- 
ra uznano przy okazji za pornografa. Po- 
kazał bowiem z pełnym realizmem akt pe- 
netracji. „To pierwsza prawdziwa erekcja 
na festiwalu w Cannes” — emocjonowali 
się dziennikarze. Pojawiły się też jednak 
głosy, że „Idioci” to film prowokujący, ale 
potrzebny — rodzaj egzorcyzmów odpra- 
wianych nad człowiekiem końca wieku. 
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CHARLES AZNAVOUR 
Uważany za najwybitniejszego twórcę i wykonawcę 


torem. Zachwyt wzbudził w „Strzelajcie do pianisty” 
ĘE/ Truffauta i w „Sprzedawcy kapeluszy” Chabrola. 

p Ważne filmy: 1959: Głową o mur, R.: Georges Fran- 

ju, Strzelajcie do pianisty, R.: Frangois Truffaut; 1960: 
Taksówka do Tobruku, R.: Denys de la Patelliere; 


1982: Sprzedawca kapeluszy, R.: Claude Chabrol 


JON BONGIOVI 
Lider zespołu rockowego. Jest przykładem, jak 
młodzieńcza uroda pomaga dostać się do filmu. 

Z czasem stał się sprawnym aktorem drugoplano- 
wym nieeksponującym zanadto swego „przystoj- 
niactwa”. Ważne filmy: 1995: Moonlight and Valen- 
tino (TVP, wideo: Księżyc i Valentino), R.: David 
Aspaugh; 1996: Leading Man (TVP: Idol), R.: John 
Duigan; 1999: U-574, R.: Jonathan Mostow. 


JACQUES BREL 

Klasyk francuskiej piosenki au- 
torskiej, autor songów, w któ- 

EM... obsesyjnie powracał mo- 
tyw śmierci. W kinie grał prze- 
ważnie gniewnych, żarliwych 
idealistów w sposób dość ste- 
reotypowy. Sukces odniósł rolą 

walczącego z korupcją Ssę- 

dziego w „Mordercach w imie- 
niu prawa”. Jego próby reży- t, 
serskie (m.in. poetycki musica- ; * 
lowy western „Le Far-West", 





JOHNNY CASH 


1973) raziły pretensjonalnością. 
Gwiazda muzyki country. Jako aktor hołdował do- 


Ważne filmy: 1968: La bande 


nimal . s 
4 Bonnot, R.: Philippe Foura- brze pojętemu minimalizmowi. W Pojedynku re- 


stió; 1971: Mordercy w imieniu wolwerowców by! godnym partnerem Kirka 


prawa, R.: Marcel Carnó; Douglasa. Jego najbardziej udanym występem by- 


| ła w dużej mierze autobiograficzna rola w jednym 
Frantz, R.: Jacques Brel. 

z odcinków „Columbo”, gdzie zagrał piosenkarza, 

mordercę własnej żony, który budzi jednak sympa- 
tię widowni. Ważne filmy: 1971: Pojedynek rewol- 
werowców, R.: Lamont Johnson; 1986: Dyliżans 

(TV), R.: Ted Post; 1988: Last Days of Frank and 


Jesse James, R.: William A. Graham. 


Piosenkarzy i mu 
skie. Czasem sce 
sjonalną pozą. Nie 
Na ile wizerunek e 
karierze? Przyjrzyj 


francuskiej piosenki. Jest jednocześnie uznanym ak- 
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ęsto kusił. Ale nie każdy ma zdolności aktor- 
brunek na wielkim ekranie stawał się preten- 
zie estrady odnosili jednak w filmie sukcesy. 
pomagał im, na ile przeszkadzał w aktorskiej 
zmaganiom i oceńmy ich rezultaty. 









> PHIL COLLINS 
Perkusista i wokalista grupy Genesis, który z czołowego ze- 





















społu rocka symfonicznego uczynił fabrykę przebojów. Sam 

nagrał kilka płyt z eklektycznym repertuarem. Collins jako 

dziecko występował w teatrze, w filmie grał epizody (m.in. 

w „The Beatles" Richarda Lestera). W komedii kryminalnej 

Buster dał ciepły portret jednego z bohaterów napadu stu- 

lecia. Zaskoczył rolą demonicznego i zarazem groteskowe- 

go szantażysty w czarnej komedii „Phil. Oszust. Collins." 

zagranej w najlepszym brytyjskim stylu. Ważne filmy — 1988: | 
Buster, R.: David Greene;1991: Hook, R.: Steven Spiel- | 
berg;1992: Phil. Oszust. Collins., R.: Stephan Elliot. | 
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ROGER DALTREY 
Wokalista zespołu The Who. Do filmu trafił, występując w ekranizacji rockopery The 











Who — Tommy Kena Russella — i w jego kolejnym filmie — „Lisztomania”. Byty to wy- 
stępy — happeningi albo jak kto woli — wygłupy. Podobnie jak czysto dekoracyjny EJ 
występ jako muzyka rockowego w horrorze „Dziedzictwo”. Daltrey udowodnił aktor- 
ską klasę, grając z tłobuzerskim wdziękiem w „Piosence Buddy'ego”. Pokazał też ta- 
lent dramatyczny. Jego występ w roli stynnego brytyjskiego kryminalisty McVicara 
w filmie Toma Clegga został przyjęty — bardzo słusznie! — z aplauzem. Wielka szko- 
da, że ostatnio pojawia się on na ekranie tylko w rolach drugoplanowych (m.in. 
„Cold Justice”, 1989, Terry Greene'a). Ważne filmy: 1975: Tommy, R.: Ken Russell; 
Lisztomania, R.: Ken Russell; 1980: McVicar, R.: Tom Clegg; 1991: Piosenka Bud- 
dy'ego, R.: Claude Whatham. 
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SS an 
Poeta folku i rocka, ktoś, kogo wpływu na muzykę — nie tylko rockową — i literaturę — 
nie tylko amerykańską — nie sposób przecenić. Chimeryczny artysta zagrał tylko jed- 
ną w pełni godną swej legendy rolę — enigmatycznego Aliasa, tajemniczego komen- 
Fe zt wj Zako ŚĆ 8 tatora krwawych wydarzeń w westernie Sama Peckinpaha Pat Garret i Billy Kid (do 







DORIS DAY 
W latach 40. występowała z orkiestrą Lesa Brow- 


którego zresztą skomponował część świetnej ilustracji muzycznej). Dylan zniechęcił 
się do kina po bardzo negatywnym przyjęciu wyreżyserowanego przez niego filmu 

na i u boku Binga Crosby'ego. Na przełomie lat 
50. i 60. stała się hollywoodzką gwiazdą, grając 


„Ronaldo i Clara" —- dokumentalnego zapisu jego tournće. Ważne filmy: 1973: Pat 
Garret i Billy Kid, R.: Sam Peckinpah; 1977: Renaldo and Clara, R.: Bob Dylan; 
794 1981: Serca w ogniu, R.: Richard Marquand. 


NEOUTEY BP zj 








niewinne, cnotliwe dziewczyny z sąsiedztwa. Nie 
była pozbawiona talentu dramatycznego. 
Dowód: „Człowiek, który wiedział za wiele” Alfre- 
da Hitchcocka (1956) i „Mroczne koronki” (1960) 
Arthura Millera. Ważne filmy: 1953: Calamity Ja- 
ne, R.: Robert Butler; 1957: Przyjęcie w piża- 
mach, R.: Stanley Donen, George Abbott; 1969: 
Przesuń się, kochanie, R.: Michael Gordon. 
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j 1 ART GARFUNKEL 4 
s a Obdarzony „anielskim głosem” partner Paula Si- 1 
; | "mona z folkrockowego duetu. Jego solowe doko- 1 
| PF.  dkaóaia POSRRZRE PAWEŁ KUKIZ 
U nania przyjmowano z mniejszym entuzjazmem — 


Przykład doskonałego wyzyskania charyzmy 


przypominały konwencjonalny pop. W filmie Gar- muzyka rockowego, lidera zespołu Piersi. Ku- 


funkel zastynął dwoma kreacjami zamkniętych kiz stworzył doskonały, lekko przerysowany 


w sobie mężczyzn — w „Zmysłowej obsesji” Nicola- portret sfrustrowanego inteligenta w Girl Gu- 


sa Roega i w „Porozmawiajmy o kobietach” Mike'a ide oraz przejmujący i groźny wizerunek 
Nicholsa. W drugim z tych filmów jego interesującą „człowieka ulicy” w „Poniedziałku”. Tylko 


rolę przysłonił Jack Nicholson. W pierwszym — w „Billboardzie” scenariusz nie dał mu szans. 


OSKACŻONO 90.0: „SZYWNOŚĆ . Wazne Miny: 1900. Ważne filmy — 1996: Girl Guide, R.: Juliusz 
Paragraf 22, R.: Mike Nichols; 1970: Porozmawiaj- Machulski: 1999: Poniedziałek. R.: Witold 
my o kobietach, R.: Mike Nichols; 1980: Zmysłowa Adamek; Billboard, R.: Łukasz Zadrzyński 


obsesja, R.: Nicolas Roeg. 


KASIA KOWALSKA 
Zaczynała od rocko- 
wych ballad, by skręcić 


MICK JAGGER w stronę popsoulowego 
, Wokalista The Rolling Stones. Nie potrafił się uwol- 









KRIS KRISTOFFERSON 
Autor kameralnych ballad country. Do 













banału, a nawet jazzu. 








nić od scenicznej maniery w swych występach fil- Jej rola w „Fuksie” historii kina przejdzie jego występ 


mowych. Bezbarwnie wypadł jako australijski ban- w westernie Pat Garret i Billy Kid, 


— szlachetnej w gruncie 


dyta w Nedzie Kellym, wycofał się z udziału w „Fi- gdzie zagrał Kida. Najlepszy okres 


rzeczy, przechodzącej 


tracarraldo” Herzoga. A roli w fantastycznym „Fre- kariery to lata 70. — czas filmów na- 


„pozytywny przełom” 


ejacku” nie potraktował poważnie. Czasem pojawiał narkomanki była po- wiązujących do Nowej Fali, opartych 


się w filmach telewizyjnych. Tu perełką jest autoiro- na „byciu” na ekranie, a nie efektow- 


prawna. Lecz była to je- 
niczny występ w „The Rutles” (All You Need is 
Cash, 1978, reż. Gary Weis i Eric Idle). Do historii 


kina wszedł, grając dekadencką gwiazdę rocka 


dynie „pochodna” jej wi- nych popisach. Ale i obecnie („Córka 


zerunku z pierwszego żołnierza nigdy nie płacze” Jamesa 
lvory) daje ciekawe role. Ważne filmy: 
1971: Cisco Pike, R.: B. W. L. Norton; 
1973: Pat Garret i Billy Kid, R.: Sam 


Peckinpah; 1974: Alicja już tu nie 


okresu kariery — dziew- 
Performance (wideo: Kreacja), R.: Nicolas Roeg 
i Donald Cammell; 1986: Running Out of Luck, R.: 


Julien Temple; 1992: Freejack, R.: Geoff Murphy. 


lancholijnej, być może 
skrywającej wstydliwe 
tajemnice. Ważne filmy: mieszka, R.: Martin Scorsese 
1997: Fuks, R. Maciej 


Dutkiewicz. 












































"ACOURTNEY LOVE 
2 Wokalistka, gitarzystka 





i kompozytorka hardcorowej 
grupy Hole. Zagrała małe ro- 
le u reżysera mocno związa- 
nego z rockiem — Aleksa Co- 
ksa w „Sid i Nancy” (1986) 
oraz w „Straight to Hell" 
(1987) — ale były to po prostu 
tzw. gościnne epizody. Ujaw- 
niła talent dramatyczny w 
filmach: Skandalista Larry BETTE MIDLER 
Flynt i „Człowiek z księżyca”. 
To dowód, że poskromiony 
ekshibicjonizm i kontrolowa- 
na histeria mogą dać intrygu- 
jące artystyczne rezultaty. 
Ważne filmy: 1996: Skanda- 
lista Larry Flynt, R.: Miloś 
Forman; Feeling Minnesota, 
R.: Steven Baigelman; 
1999: Człowiek z księżyca, 
R.: Miloś Forman 


1991: Dla naszych chłopców, 
R.: Mark Rydell; Scenes from 





LIZA MINNELLI 
Jako dziecko zagrała w filmie 
























epizod. Potem została gwiazdą 





musicali. Na ekran przeniosła ży- 
wiołowość i naturalność wystę- 
pów. Idealnym spełnieniem jej 









talentu była rola Sally Bowles 
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i. 
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4 w Kabarecie. Zapowiadała się 
na aktorkę wszechstronną, ale 
nałogi zakłócały i niszczyły jej es- 
tradową i filmową karierę. Ważne 
filmy — 1967: Charlie Bubbles, R.: 
Albert Finney; 1969: Bezpłodna 
kukułka, R.: Alan J. Pakula; 

1972: Kabaret, R.: Bob Fosse 


Wszechstronna piosenkarka w 
amerykańska. Nominowana 
do Oscara za rolę piosenkarki 
wzorowanej na Janis Joplin 
w „Róży”. Odnosi sukcesy 

i porażki. Ma komediowy 
talent. Ważne filmy: 1979: Ró- 
ża, R.: Mark Rydell; 1986: Be- 
zlitośni ludzie, R.: Jim Abra- 
hams, David i Jerry Zucker; 


a Mall, R.: Paul Mazursky. 


MADONNA 

Supergwiazda muzyki pop. Niejednokrotnie usiłowała 

8 olśnić publiczność kinową. Wszystkie jej role były zwią- 

I zane ze zmianami scenicznego wizerunku. Ale stylizacja 

B na lata 20. i 30., próba wykreowania „nowej Marilyn Mon- 
| roe” („Niespodzianka z Szanghaju”, „Ogary z Broad- 

| wayu”) skończyła się niepowodzeniem. Najlepiej wypa- 
th s dła we współczesnej komedii „Rozpaczliwie szukam Su- 
| san”. Madonna balansuje pomiędzy drażniącą aktorską 
8 wokującą” nieudolnością („Sidła miłości” Uli Edela). 

Ś Ważne filmy: 1985: Rozpaczliwie szukam Susan, R.: Su- 
Ą san Seidelman; 1990: Dick Tracy, R.: Warren Beatty; 

M 1996: Evita, R.: Alan Parker. 


YVES MONTAND 


DEAN MARTIN Piosenkarz, który dzięki Edith 


"SE Mistrz romantycznej piosenki. 






Piaf osiągnął wielką popular- 
SE Szybko rozpoczął karierę estra- ność. Wkrótce został jednym 
dowego komika. Popularność 


przyniosło mu 16 komedii z Jer- 


z najwybitniejszych aktorów 
francuskich. Stosował mocne 


ry Lewisem, w których ogrywał środki wyrazu, ale też potrafił 































a Swój lekko zblazowany wdzięk. stworzyć „ciepłe” i prawdziwe 






"4 | Jego aktorskie występy były portrety psychologiczne. W je- 


traktowane przesadnie ironicz- go grze nie czuło się estrado- 
nie („Dino sprawia często wra- wych przyzwyczajeń. Ważne 
filmy: 1953: Cena strachu, R.: 
Georges Clouzot; 1970: 

W kręgu zła, R.: Jean-Pierre 
Melville; 1972: Cezar i Rozalia, 


R.: Claude Sautet. 


żenie, jakby myślał tylko o kolej- 
nym martini”). Jednak po latach 





nie tylko jego role dramatyczne 
(„Młode lwy”, a zwłaszcza do- 














skonały alkoholik walczący <. 
o godność w Rio Bravo), ale , 
i komediowe bronią się dobrze. 
Ważne filmy: 1958: Młode Iwy, 
R.: Edward Dmytryk; 1959: Rio 
Bravo, R.: Howard Hawks; 

1965: Synowie Katie Elder, R.: 


Henry Hathaway. 


y 


ELVIS PRESLEY 
Król rock and rolla. Uwielbiał filmy, ale nie potrafił pokierować swą 





ekranową karierą. Robił to za niego menedżer — „pułkownik” Par- 
ker, który miał jeden cel: zysk. Presley wystąpił w 31 fabułach i z re- 
guły były to pospiesznie realizowane, kiczowate produkty klasy B. 
Elvis grywał sympatycznych młodzieńców, trochę niesfornych roz- 
rabiaków, których bunt był bardziej dekoracyjny niż groźny. Czy 





miał w ogóle dramatyczny talent? „Król Kreol” i „Płonąca gwiazda” 
świadczą o tym, że miał aktorskie zadatki. Prowadzony twardą ręką 
Dona Siegla dał w tym ostatnim filmie przekonującą kreację outsi- 
dera targanego silnymi emocjami. Ale warto zwrócić uwagę na to, 
że w wielu kluczowych scenach Siegel nie pokazywał twarzy Elvi- 
sa, którego filmował z profilu lub z tyłu. Ważne filmy: 1957: Jailho- 
use Rock, R.: Richard Thorpe; 1958: Król Kreol, R.: Michael 

Ą Curtiz; 1960: Płonąca gwiazda, R.: Don Siegel. 
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% stąpił, umocnił głównie swój egotyczny scenicz- 
ny wizerunek genialnego muzyka i zmysłowego 
kochanka. O jego pierwszym i najlepszym filmie 
„Purpurowy deszcz” pisano: „Naprawdę robi 


nie Niżyńskiego, Szkarłatnego Kwiatu i Marca 


reotypów wziętych ze starych musicali i melo- 
dramatów. Wszystkie jego ekranowe występy 
były petne „romantycznej” nadekspresji. Ważne 
filmy — 1984: Purpurowy deszcz, R.: Albert 
Magroli; 1986: Under the Cherry Moon, R.: 
Prince; 1990: Graffiti Bridge, R.: Prince. 
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Lider nowofalowego zespołu The Police, potem z powo- 
dzeniem jako solista stworzył osobistą syntezę rocka, jaz- 
zu i ballady. Początkowo grywał role przesadnie demo- 
niczne (Diuna), lecz już w „Quadrophenii” Franca Rodda- 





ma ukazał pod maską niewzruszonego pozera inne obli- 
cze. Jego najlepszym występem do dziś jest właściciel 
nocnego klubu w „Burzliwym poniedziałku” — postać jak 
ze snu, a zarazem bardzo realistyczna, którą mógł stwo- 
rzyć tylko bystry obserwator. Ważne filmy: 1979: Quadro- 
phenia, R.: Franc Roddam; 1983: Diuna, R.: David Lynch; 
1987: Burzliwy poniedziałek, R.: Mike Figgis. 


z Nowatorski twórca muzyki pop, swoistej symbio- 
P zy rocka, funky i soulu. W filmach, w których wy- 


wrażenie, gdy Prince jest na scenie — to połącze- 


Bolana”. Poza tym było to tylko ckliwy kolaż ste- 















BARBRA STREISAND 

Wielka gwiazda Broadwayu i patetycznej, perfekcyjnie 
wykonywanej muzyki pop. Z żelazną konsekwencją pro- 
wadziła swą wieloletnią karierę, odnosząc sukcesy na 
wszystkich polach. Jej role filmowe są najlepsze, gdy 
dużo jest w nich komediowego wigoru („No i co, doktor- 
ku?”). Role dramatyczne, choć budzą uznanie („Wariat- 
ka”), wydają się zbytnio wykalkulowane. Często ego- 
tyzm i pycha aktorki działały na jej niekorzyść („Narodzi- 
ny gwiazdy”, częściowo Yentl). Ważne filmy: 1972: No 

i co, doktorku?, R.: Peter Bogdanovich; 1983: Yentl, R.: 
Barbra Streisand; 1987: Wariatka, R.: Martin Ritt. 


KENNY ROGERS 

Wykonawca, kompozytor i autor tekstów muzyki 
country w komercyjnej odmianie. Wizerunek do- 
brotliwego kowboja — uwodziciela dbającego jed- 






c 
waj, 1 ; ai 
nak o zasady moralne — Rogers powielał w swych g— ! 


ekranowych występach. I to z zaskakującym suk- 
cesem. Próby „utwardzenia” wizerunku nie byty 
udane (w „Rio Diablo” nie przekonywał). Ważne 
filmy: 1980: Hazardzista (TV), R.: Dick Lowry; 
1982: Paczka sześciu (TV), R.: Daniel Petrie; 
1993: Rio Diablo, R.: Rod Hardy. 


p = ra 4% > 
TOM WAITS 

Autor oryginalnych ballad. 

g”3 Facet o „głosie zranionego 
"a niedźwiedzia” i wiecznie ska- 
4 U , cowany bywalec marnych 

R RD — Łłgpi barów, muzyk-legenda. Nie- 


igl mal wszystkie role Waitsa są 
sa tej legendy pochodną. Waits 







meg ora ludzi zagubionych w rze- 
> czywistości, niemal grotesko- 
wych („Poza prawem”), alko- 
holików („Włóczędzy” 
9 Hectora Bebenki) i zawsze 
= pozostaje sobą, a role tworzy 
> lekkim dystansem do po- 
sm staci. Ważne filmy: 1986: Po- 
za prawem, R.: Jim Jar- 
musch; 1992: Dracula, R.: 
Francis Ford Coppola; 1993: 
Na skróty, R.: Robert Altman. 


SE. 


pierwsza dama pop-rocka lat 80. 
„i 90. Ekranowe występy Tiny Turner 
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JUSTYNA 
STECZKOWSKA 
Charyzmatyczna woka- 
listka popowa ze 
skłonnością do mu- 
zycznych eksperymen- 
tów. Niestety, jej rola 

w Na koniec świata 
świadczyła o próbie 
wyzyskania popularno- 
ści w sposób dość me- 
chaniczny. Steczkow- 
ska grała „namięt- 
ność”, posługując się 
kilkoma gestami 
należącymi od dawna 
do jej zmysłowego es- 
tradowego wizerunku. 
Ważne filmy: 1999: Na 
koniec świata, R.: Mag- 








dalena Łazarkiewicz. 


BE. 


TINA TURNER 
„Babcia” rock and rolla, a raczej 


były jedynie przedłużeniem jej es- 
tradowego wizerunku. W „Tom- 
mym” dynamicznie wcieliła się 

w rolę Acid Quenn. W Mad Maksie 
Ill w roli złej władczyni prezentowa- 
ła głównie atrakcyjne kostiumy. 
Ważne filmy: 1975: Tommy, R.: Ken 
Russell; 1985: Mad Max III, R.: 
George Miller, George Ogilvie 
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DX (The Limey). USA, 1999. Reż.: Steven 
Soderbergh. Scen.: Lem Dobbs. Wyk.: 
Terence Stamp, Lesley Ann Warren, Luis 
Guzman, Barry Newman, Peter Fonda, 
Joe Dallesandro. 90'. Monolith Films. 


| 
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Sensacyjny. Londyn. Bohater po dłuższej odsiadce wychodzi 

z więzienia, gdzie dowiedział się, że jego ukochana córka Jenny, 
która mieszkała za oceanem, zginęła w niewyjaśnionych okolicz- 
nościach. Niczym przybysz z innego świata bohater zjawia się 

w Los Angeles, żeby rozwikłać tajemnicę śmierci. Trop prowadzi 
do producenta płytowego, z którym Jenny miała romans. Angol 

rozpoczyna wymierzanie sprawiedliwości. 
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Komedia. Kontynuacja opowieści o grubym profesorze Shermanie 
Klumpie, który wskutek eksperymentów genetycznych przekształcił 
się w aroganckiego podrywacza. Eddie Murphy zagrał tu tącznie 

6 różnych postaci. Tym razem intryga koncentruje się na walce 
Shermana i jego chudego wcielenia o eliksir młodości. W rywaliza- 
cję zostaje wciągnięta cała rodzina Klumpów. 
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X (Reindeer Games). USA, 2000. 

o Reż.: John Frankenheimer. Scen.: Ehren 
Kruger. Wyk.: Ben Affleck, Charlize The- 
ron, Gary Sinise, Dennis Farina, James 


Frain, Donal Logue. 99'. Vision. 








Obyczajowy. 21-letnia Violet zostawia nadopiekuńczego ojca i je- 
dzie do wielkiego miasta. Marzy o karierze piosenkarki, ale na ra- 
zie ląduje jako barmanka w nowojorskim barze Coyote Ugly. Bar- 
manki tego „trochę brudnego, ale pełnego życia” lokalu są także 
tancerkami. Ich główny cel to nie dopuścić, by klient wyszedł bez 
dania im sowitego napiwku. Pracując w Coyote Ugly, Violet znaj- 
duje adoratora, który uwierzył w jej talent. 
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(Nutty Professor 2: The Klumps). — 
USA, 2000. Reż.: Peter Segal. 

Scen.: Barry W. Blaustein, David Sheffield, 

Paul Weitz, Chris Weitz. Wyk.: Eddie Mur- 

phy, Janet Jackson, Larry Miller, John Ales, 

Jamal Mixon. 106'. Syrena. 





Sensacyjny. Randy wychodzi z więzienia. Obiecuje sobie, że już 





nigdy nie wróci za kratki. Przed bramą czeka dziewczyna. To 
„korespondencyjna” miłość kolegi spod celi — Nicka. Nie wie, że 
chłopak zginął w bójce między więźniami. Na Ryndy'ego nie 
czeka nikt, więc postanowił udawać Nicka. Od tej chwili jednak 
zaczął się nim interesować szalony brat dziewczyny. 
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(Coyote Ugly). USA, 2000. Reż.: David w 1 
McNally. Scen.: Gina Wendkos. Wyk.: Piper 
Perabo, Adam Garcia, Maria Bello, Izabella 





Miko, John Goodman. 94'. Syrena. 
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06 i ZE Psychologiczny. 18-latek rzuca pracę w piekarni i wyjeżdża 
X | (Le petit voleur). Francja, 1998. z Orleanu do Marsylii. Przyłącza się tam do szajki młodocia- 


Reż.: Eric Zonca. Scen.: Eric Zonca, Virgi- 
nie Wagon. Wyk.: Nicolas Duvauchelle, 
Yann Tregouet, Jan-Jerome Esposito, Mar- 
tial Bezot, Emilie Lafarge. 100'. Solopan. 








nych złodziei, którymi kieruje „Oko”. Razem z nowymi kolega- 
mi włamuje się do eleganckich domów i z zapałem trenuje 
boks. Przyjmuje wszystkie reguły brutalnego świata, do które- 
go chce należeć. 
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Dramat sądowy. Oficer amerykańskiej piechoty morskiej kierował 
obroną Ambasady USA w Jemenie przed demonstrantami. Wydał 
rozkaz strzelania do tłumu i staje teraz przed sądem wojskowym 
oskarżony o masakrę protestujących. Broni go przyjaciel, niezbyt 
ceniony adwokat na emeryturze, któremu przed laty w Wietnamie 
uratował życie. Wydaje się, że oskarżony jest bez szans. 
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13 
X USA, 2000. Reż.: Bryan Singer. Scen.: 
| David Hayter. Wyk.: Hugh Jackman, lan 
Mckellen, Anna Paquin, Patrick Stewart, 
Famke Janssen. 104. Syrena. 














(Rules of Engagement). USA, 2000. 
Reż.: William Friedkin. Scen.: Stephen 
Gaghan. Wyk.: Tommy Lee Jones, Sa- 
muel L. Jackson, Guy Pearce, Philip Ba- 
ker Hall, Ben Kingsley, Anne Archer. 
124. Monolith Films. 





Science fiction. Ekranizacja klasycznego komiksu. Akcja rozgrywa 
się w niedalekiej przyszłości. Na świat przychodzi coraz więcej dzie- 
ci-mutantów obdarzonych nadnaturalnymi właściwościami. Profe- 
sor X, potrafiący czytać w ludzkich myślach, zakłada organizację 
zrzeszającą szlachetnych mutantów służących ludzkości. Ma jed- 
nak wroga. Jest nim Magneto, który posługuje się telekinezą i hip- 
nozą. Jego hasło to: „zniszczyć wszystkich ludzi”. 
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Historyczno-obyczajowy. Obraz XIX-wiecznej, wczesnokapitali- 
X Polska, 1974/2000. Reż. i scen.: Andrzej stycznej Łodzi. Trzej przyjaciele — Polak, Niemiec i Żyd — postana- 
Wajda. Wyk.: Daniel Olbrychski, Woj- 


ciech Pszoniak, Andrzej Seweryn, Anna 


wiają założyć fabrykę włókienniczą. Żeby tego dokonać, muszą 
zaakceptować brutalne reguły bezwzględnej walki o pieniądze. 
Nehrebecka, Tadeusz Białoszyński. Nowa, reżyserska wersja filmu z 1974 roku, ekranizacji powieści 
138'. Vision. Władysława Reymonta. 
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Thriller psychologiczny. Patrick Bateman, nowojorski yuppie, odnosi ) | 








sukcesy na Wall Street. Jest przystojny, wymuskany i opływa w luk- USA, 2000. Reż.: Mary Harron. Scen. (na 


susy. Ma zamiłowanie do drogich, markowych i modnych rzeczy. podst. powieści Breta Eastona Ellisa): Mary 
Ale jest jednocześnie bezwzględnym seryjnym mordercą. Jego ofia- Harron, Guinevere Turner. Wyk.: Christian 
Bale, Willem Dafoe, Jared Leto, Samantha 


Mathis, Reese Witherspoon. 102. Syrena. 


rami padają młode kobiety i konkurenci z Wall Street. Nie odczuwa 
wyrzutów sumienia, nie zna litości. 


strona 84 
20 Muzyczny. El Gallo zarabia na życie, grając przy kawiarnianych 
X Francja, 2000. Reż.: Karim Dridi. Scen.: stolikach. Pewnego dnia wyrusza w muzyczną podróż po Kubie. 


Pascal Letellier, Karim Dridi. Wyk.: Jego jedynym bagażem jest gitara. Gallo wędruje po autostra- 


Miguel Del Morales, Pepin Vaillant, Mirta dach i wiejskich drogach, po ulicach i zaułkach miast. Spotyka 
Gonzales, Anibal Avila, Alberto Pablo. 


90'. Tantra. 


różnych muzyków — gwiazdy salsy, młodych raperów, wykonaw- 
ców bolero, muzyków jazzowych, samotnych perkusistów... 
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Thriller. Akcja osnuta jest wokół realizacji „filmu w filmie”: „Cios 3. Po- 





20 


wrót do Woodsboro”. Punktem wyjścia dla serii „Cios” były „auten- (Scream 3). USA, 1999. R.: Wes Craven. 


tyczne” losy Sidney Prescott i ciąg niewyjaśnionych morderstw, jakie Scen.: Ehren Kruger. Wyk.: Neve Campbell, 
wydarzyły się w miasteczku Woodsboro. Opowiadał o nich „Krzyk”. David Arquette, Courteney Cox-Arquette, 
„Prawdziwa” Sidney po ukończeniu uniwersytetu zaszyła się na pro- Patrick Dempsey. 117'. SPI. 
wincji i prowadzi spokojne, samotne życie. Do czasu, gdy w Hollywo- 


od na planie „Ciosu 3” rozegrają się krwawe wydarzenia. 
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20 Thriller. Alex ma lecieć na szkolną wycieczkę do Paryża. Ma wi- 
X dzenie, w którym maszyna zaraz po starcie eksploduje. Przera- 


(The Final Destination). USA, 1999. Reż.: 
James Wong. Scen.: Glen Morgan, James 
Wong, Jeffrey Reddick. Wyk.: Devon Sa- 
wa, Ali Larter, Kerr Smith, Chad E. Donel- 
la, Sean William Scott. 97'. Best Film. 


żony próbuje nakłonić wszystkich do opuszczenia samolotu. 
Ci, którzy wysiedli obserwują jak samolot do Paryża startuje i 
rzeczywiście rozrywa się w powietrzu. Zachowanie Aleksa pro- 
wadzącym śledztwo agentom FBI wydaje się podejrzane. Alex 
wierzy teraz, że potrafi „oszukać śmierć”. 
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Psychologiczny. Amerykańska prowincja, lata 50. Uboga imigrantka 
(Dancer in the Dark). Dania, 2000. Reż. Le] 


i scen.: Lars von Trier. Wyk.: Bjórk, Ca- 





z Czechosłowacji, Selma, kocha musicale i marzy o występach. Nie- 
stety, cierpi na wrodzoną wadę wzroku. Choroba zagraża jej kilkulet- 
niemu synkowi. Odkłada więc pieniądze na jego operację. Ukrywa- 
therine Deneuve, David Morse, Peter 
Stormare, Joel Grey. 139. Gutek Film. 


jąc postępującą ślepotę, pracuje w fabryce, bierze nadgodziny i para 
się chałupnictwem. Pewnego dnia pieniądze znikają. Selma gotowa 
jest na wszystko, by je odzyskać i uratować syna... 











strona 34 
| 20 Animowany. Cierpiący prześladowania więźniowie kurzej fermy 
X postanawiają wyrwać się z niewoli. Dotąd każdy kurczak, który 


(Chicken Run). Wielka Brytania, 2000. 
Reż.: Peter Lord, Nick Park, Scen.: Karey 
Kirkpatrick. 76'. UIP-ITI. 


nie dostarczył jajka na śniadanie, mógł sam skończyć na stole 
w porze obiadowej. Ale ma być jeszcze gorzej — skąpa i za- 
chłanna właścicielka fermy postanowiła produkować ciasto dro- 
biowe. Niezależny samotnik kogut Rocky pomoże „hodowla- 
nym” przygotować plan, jak wyfrunąć z klatki. 
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27 
X Japonia-Francja, 1999. Reż.: Takashi Ko- 
u izumi. Scen.: Akira Kurosawa. Wyk.: Akira 

Terao, Yoshiko Miyazaki, Shiro Mifune, 
Mieko Harada, Fumi Dan. 95'. Tantra. 











Obyczajowy. Mieszkańcy małej wioski w wysokich Himalajach raz 
do roku odbywają daleką wędrówkę w doliny Nepalu. Sól, którą 
wydobywają w wioskowych kopalniach, wymieniają na wszelkie 

niezbędne do życia produkty. Mężczyźni, kobiety i dzieci ze stadami 
jaków przemierzają niebezpieczne szlaki, gdzie każdy krok może 


okazać się śmiertelny. | 
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Kostiumowy. W oberży nad rzeką podróżni czekają, aż przestanie 
padać deszcz i opadną wody. Jeden z nich, ronin Misawa Ihei, bie- 

rze udział w płatnych, pokazowych walkach. Za zdobyte pieniądze 
kupuje biednym współtowarzyszom podróży jedzenie. Próbuje też 
załagodzić spór między samurajami. Budzi podziw ich pana, który | 
chce powierzyć mu posadę mistrza walk na swoich ziemiach. Dwor- | 
scy wojownicy są tym oburzeni. | 
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zak 27 
(Himalaya - I'enfance d'un chef). Francja- X 


Nepal-Szwajcaria-W. Brytania. Reż.: Eric Valli. 
Scen.: Nathalie Azoulai, Olivier Dazat, Louis 
Gardel, Jean-Claude Guillebaud. Wyk.: Thilen 
Lhondup, Karma Wangiel, Lhapka Tsamchoe, 
Karma Tensing Nyima Lama. 110'. Best Film. 





X Austria-Niemcy-Rosja-Szwajcaria- 
| | Francja, 1999. Reż.: Bakhtiar 
Khudojnazarov. Scen.: Irakli Kwirikadze. 
Wyk.: Chulpan Khmatova, Moritz 
Bleibtreu, Ato Mukhamedshanov, Merab 
Ninidze, Nikolai Fomenko. 

107'. Best Film. 











Animowany. Największym problemem Rudolfa jest... nos. Zaska- 
kująco czerwony i błyszczący. W szkole nikt nie chce przyjaźnić 
się z odmieńcem. Tymczasem mały renifer marzy (podobnie jak 
wszyscy jego rówieśnicy), żeby dostać się do zaprzęgu Świętego 
Mikołaja. Rudolf staje do zawodów, które wygrywa — niestety zo- 
staje zdyskwalifikowany z powodu nosa... 
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Psychologoczny. We wsi pod Samarkandą mieszka 17-letnia 
Mamilakat z ojcem i starszym bratem. Dziewczyna marzy, by być 
aktorką. Zostaje uwiedziona przez mężczyznę podającego się 
za aktora. Zachodzi w ciążę, ale mimo wielu wysiłków nie udaje 
jej się odnaleźć ojca dziecka. Wreszcie związuje się z 
kochającym mężczyzną. Przyjęcie weselne zakłóca jednak 
wydarzenie, które zburzy szczęście Mamlakat. 
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(Rudolph The Red-Nosed Reindeer). 
USA, 2000. Reż.: William R. Kowalchuk. 
Scen.: Michael Aschner. Vision. 








USA, 1984/1999. 
Reż.: Jonathan Demme. 88". Tantra. 


L — 





Dokumentalny. Nowa wersja (z cyfrowym dźwiękiem) filmu bę- 
dącego zapisem tournće popularnego w latach 80. zespołu 
Talking Heads. Oglądamy show wymyślone przez lidera zespo- 
łu — Davida Byrne 'a: wizjonerski spektakl „multimedialny”, 

w którym każdej piosence towarzyszy obraz odzwierciedlający 
część osobowości Byrne a. 
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Psychologiczny. Opowieść o przeciętnej, pozornie szczęśliwej rodzi- 
nie angielskiej, która przeniosła się właśnie z Londynu na wieś. 
Główny bohater, 15-letni Tom, pewnego dnia przez okno w łazience 
spostrzega ojca i starszą siostrę Jessie. Nie wie, co dokładnie zoba- 
czył i co ma o tym myśleć. Wypytywanie siostry nic nie daje. Wresz- 
cie Tom zaczaja się przy starym bunkrze. Odkrywa, co łączy ojca 

i Jessie. Koniecznie musi coś zrobić, by koszmar się skończył... 
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X (The Golden Bowl). USA-Francja-W. 
ma Brytania, 2000. Reż.: James Ivory. Scen.: 
Ruth Prawer Ihabvala. Wyk.: Anjelica 
Huston, Nick Nolte, Uma Thurman, 





Jeremy Northan, Kate Beckinsale. 
134. Best Film. 
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Wielka Brytania, 1999. Reż.: Tim Roth. =] 
Scen.: Alexander Stuart. Wyk.: Ray Win- 
stone, Lara Belmont, Freddie Cunliffe, 
Tilda Swinton. 99'. Solopan. 





, _ Kostiumowy. Ekranizacja powieści Henry ego Jamesa. Anglia, 


początek XX wieku. Maggie, córka amerykańskiego milionera, 
wychodzi za mąż za zubożałego włoskiego księcia Amerigo. Książę 
kochał się kiedyś w przyjaciółce Maggie — Charlotte, która teraz, 
kilka dni przed ślubem, prosi go, by pomógł jej wybrać prezent. W 
sklepie z antykami znajdują tajemniczą złotą czaszę. 
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Teraz telefony w POPie działają jak całodobowe bankomaty z nowym 
limitem połączeń. To pierwsza taka usługa w Polsce. Gdy masz kartę 
płatniczą, dzwonisz pod numer *111, wprowadzasz specjalny POPPin 
i pobierasz potrzebny Ci limit połączeń. Możesz to robić o każdej 
porze dnia i nocy, gdy wszyscy są w pracy lub gdy kioski są już 
zamknięte. Niezależnie od miejsca, gdzie akurat jesteś ze swoim 
telefonem. 

Usługa to najłatwiejszy sposób na odnowienie limitu 
czasu połączeń. Sobie lub swoim bliskim, którzy też używają POPa. 
Bez gotówki, bez straty czasu, bez kłopotu... 

W końcu po to wymyślono POPa, prawda? 


Szczegółowe informacje o usłudze w punktach sprzedaży oraz na stronie www.idea.pl 
Bezpłatna infolinia: 0 800 123456 


żę, 


APE 
24808, 
AŻ "NE u KAY 
mę. o POK z 
wy = 


BEPAZZY R 

wi ZWONANEA 

>, b óć) m = ą 
4 6 


Węzy” 
. 


Ah - | 


4 
«4 


- 


WZT 


g 
" 


- 
+ 


14 
. 
- 


Tv, 
P270 
24 A 


WASTZTe! 


KRZ 


NY: 


W AEC 
REP MSL Szy OŚĆ. SE 
.- 4* . 
” ....% 


dz 


4 






WEĄ 


PREMIERY 


20 
X 


UCIEKAJĄCE KURCZAKI 


(Chicken Run). Wielka Brytania-USA, 2000. Reż.: Nick 
Park, Peter Lord. Scen.: Karey Kirkpatrick. Zdj.: Dave 
Alex Riddett. Muz.: John Powell, Harry Gregson-Wil- 
liams. Scenogr.: Phil Lewis. 390'. UIP-ITI. 

Kurza ferma, prowadzona przez panią Tweedy 
i jej zanukanego męża, z pewnością nie jest rajem na Zie- 
mi. Ponure baraki, surowa dyscyplina, częste apele. Pani 
Tweedy nie zna litości — kura, która ma przestoje w zno- 
szeniu jaj, idzie pod topór. Część kur pogodziła się ze 
swoim losem. Myślą, że dopóki będą wypełniać plan, ma- 
ją zapewniony wikt i dach nad głową. Ale jedna z więź- 
niarek, Ginger, wierzy, że za siatką fermy rozciąga się in- 
ny, wspaniały świat, w którym znajdzie się przyjazne 
miejsce i dla drobiu. Marzy o wyrwaniu się na wolność. 
Swoim zapałem zaraża współtowarzyszki niedoli. I choć 
każda próba ucieczki z fermy, kończy się tak samo — po- 
chwyceniem przez gospodarza i odsiadką w karcerze, 
Ginger nie ustaje w swoich dążeniach. 

Pewnego wieczoru na fermie pojawia się nie- 
oczekiwany gość — kogut Rocky. A ponieważ dosłow- 
nie spadł z nieba, Ginger wierzy, że potrafi on fruwać. 
Chce, żeby kogut nauczył ją i jej koleżanki sztuki lata- 
nia. Tymczasem pani Tweedy, marząc o zdobyciu fortu- 
ny, postanawia przerobić swoje kury na drobiowe plac- 
ki. W tym celu sprowadza na fermę stosowne maszyny. 
Kury mają niewiele czasu na ucieczkę. Czy Rocky do- 
kona niemożliwego i nauczy je latać?! 

Pomysłodawcą „Uciekających kurczaków” jest 
Nick Park, ojciec Gromita i Wallace a: - Wspominałem 
filmy wojenne, na których dorastałem, a które ukazy- 
wały ucieczki z obozów. Pomyślałem sobie: a gdyby za- 
miast obozu była ferma, a zamiast jeńców kurczaki? 

Pomysł podchwycił Peter Lord, pionier anima- 
cji, założyciel i prezes firmy Aardman zajmującej się 
produkcją filmów animowanych (m.in. filmów Parka). 
Pieniądze na realizację — 25 milionów funtów — wyło- 
żyło DreamWorks Stevena Spielberga. 
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Zdjęcia kręcono w studiu w Bri- 
stolu. Wzniesiono tam makietę kurzej fer- 
my (na powierzchni 18 metrów kwadra- 
towych) i domostwa państwa Tweedy. 
Tło tworzyły malowane plansze. Z dbało- 
ścią o najdrobniejsze szczegóły przygoto- 
wano rekwizyty i kostiumy. I tak np. dru- 
ty, którymi dzierga kura Babs, zostały 
zrobione z koktajlowych wykałaczek. 
Wykrochmalona suknia pani Tweedy 
swoją wyjątkową sztywność zawdzięcza 
wszytym w materiał drucikom. 

Najwięcej problemów dostarczyły 
same kurczaki. — Zamysł stworzenia stada 
kur o pulchnych, okrągłych kształtach 
i chwiejnych, cienkich nóżkach, okazał się 
zabójczy — przyznaje Park. Jednak nie zgo- 
dził się na zastosowanie animacji kompu- 
terowej. Postanowił zrobić swój film trady- 
cyjnymi metodami. 

Przygotowano ponad 500 kurcza- 
ków, w tym 16 modeli Ginger i 12 Ro- 
cky ego. Każdy z nich to silikonowy korpus 
pokryty skórą z lateksu, ukrywającą skom- 
plikowaną aparaturę, dzięki której można 
było kurą poruszać. Jeden model kosztował 
około trzech tysięcy funtów. Nad animacją 
tego lateksowego drobiu pracowały 32 ze- 
społy. Zdjęcia trwały ponad trzy lata. 

W polskiej wersji językowej 
udział wzięli: Robert Czebotar (Rocky), 
Izabella Bukowska (Ginger), Edyta Ol- 
szówka (Mac), Jan Kulczycki (pan Twe- 
edy), Antonia Girycz (pani Tweedy), Elż- 
bieta Kopocińska-Bednarek (Babs). (KN) 
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ELŻBIETA CIAPARA 


Ko(s)miczne jaja 


LI] j ] | | Człowiek kurczaka nie zro- 
| | | zumie. Większość z nas 
RECENZJA widzi w nim jedynie danie 

obiadowe. A to błąd. Kur- 
czaki potrafią współdziałać, kon- 
spirować i kombinować, jak by tu 
czmychnąć z kurnika. Kurczaki 
mają bowiem marzenia. Marzą 
o wiecznie zielonej krainie, o nie- 
ograniczonej wolności. Żartuję so- 
bie? Ależ skąd. Zobaczcie „Ucie- 
kające kurczaki”. 

Film ma wdzięk i humor 
produkcji disnejowskich, ale bo- 
gatszy jest o finezyjną ironię i inte- 
ligentną grę, jaką filmowcy prowa- 
dzą z widzem. Mówiąc wprost 
filmy Disneya adresowane są 
przede wszystkim do młodego, 
a nawet bardzo młodego widza, 
niosą ze sobą czytelne przesłanie 


i sporą dawkę dydaktyzmu (czasami trudne- 
go do strawienia). „Uciekające kurczaki” są 
filimem dla widza dojrzałego. Brak tu wycho- 
wawczego morału, jest za to podszyta ironią 
zabawa konwencją. 

Oczywiście można „Uciekające 
kurczaki” odczytać dosłownie — jako bajkę 
o dzielnych kurach, które postanawiają 
uciec z przypominającej obóz koncentra- 
cyjny fermy, i zrobią wszystko, by dopiąć 
celu — nawet spróbują nauczyć się latać. Tę 
bajkę, utrzymaną w konwencji kina akcji, 
ogląda się z niesłabnącym zainteresowa- 
niem. Jest w niej humor i napięcie w znako- 
micie odmierzonych proporcjach. 

Ale takie zawężenie byłoby dla 
„Uciekających kurczaków” krzywdzące. 
Park i Lord prowadzą bowiem z widzem grę 
w skojarzenia. To swoisty test dla kinoma- 
na. Film jest przede wszystkim parafrazą 
„Wielkiej ucieczki” Johna Sturgesa. W tam- 


FOT SHIPMAN/SPOONER/GAMMA/BESzW 





Na wolność? Podkopem bliżej 


tym filmie grupa alianckich wojskowych pró- 
bowała uciec z niemieckiego obozu jeniec- 
kiego. U Lorda i Parka aliantów zastąpiły 
kurczaki. Reszta jest już podobna. Nie za- 
brakło nawet sceny odbijania piłeczki 
o ścianę karceru — tyle że u Sturgesa Steve 
McQueen bawił się piłką baseballową, 
a w „Uciekających kurczakach” kura Ginger 
ma do dyspozycji bodaj brukselkę. Kurza 
ferma pani Tweedy wygląda jak 
typowy obóz z filmów wojen- 
nych — ustawione w regularnych 
rzędach ponure kurniki przypo- 
minają obozowe baraki, a doko- 
nująca inspekcji pani Tweedy wygląda jak 
niemiecki strażnik. Nawet jest odpowiednio 
filmowana — od dołu, kamera najpierw poka- 
zuje nam jej czarne kalosze wyglądające ni- 
czym wojskowe buciory. 

Ale Park i Lord parafrazują nie tylko 
„Wielką ucieczkę”. W „Uciekających kurcza- 


kach” są mniej lub bardziej dosłow- 
ne cytaty z innych klasycznych już 
filmów — „Poszukiwaczy zaginionej 
arki” Stevena Spielberga, „The Col- 
ditz Story” Guya Hamiltona. Stodo- 
ła z maszynami, w których pani 
Tweedy zamierza kury przerabiać 
na drobiowe placki, przypomina 
scenografię z „Naszych czasów” 
Charlesa Chaplina, a dom Twe- 
edych wygląda niczym domostwo 
Normana Batesa z „Psychozy” Al- 
freda Hitchcocka! 

Park i Lord cytują kino 
w sposób dowcipny, ale też często 
złośliwy. Kogut Rocky to typowy fil- 
mowy jankes. W sposób przeryso- 
wany bezczelny, pewny siebie, 
odrobinę cyniczny, nieco zawadiac- 
ki spryciarz, który budzi sympatię. 
llu już takich jankesów pokazało 
nam kino? „Klasyczna” jest także 
wewnętrzna przemiana, jaka doko- 
nuje się w Rockym — pod wpływem 
uczucia uświadamia sobie, że w ży- 
ciu od brania ważniejsze jest dawa- 
nie. Z kolei Ginger, kura-nałogowa 
uciekinierka, wierzy, że dzięki odwa- 
dze i determinacji można pokonać 
każdą trudność i spełnić każde, nie- 
realne nawet, marzenie. Brzmi dziw- 
nie znajomo? Przecież to stałe prze- 
słanie hollywoodzkich superproduk- 
cji. W „Uciekających kurczakach” pozbawio- 
ne zostało patosu, za to zabarwiono je ab- 
surdalnym wręcz humorem. W kurzych 
ustach (a raczej dziobach) te wszystkie fil- 
mowe przemówienia ku pokrzepieniu serc 
brzmią wyjątkowo napuszenie. 

| jeszcze jedno. Oglądając „Ucieka- 
jące kurczaki”, przypomniałam sobie pe- 
wien rysunek Andrzeja Mleczki — na płocie 


siedzą kura i kurczak, w tle rolnik z siekierą. 
Kura mówi do kurczaka: „Zapamiętaj, on za- 
bił twojego ojca”. No właśnie... Nie wiem, 
jak wy, ale ja po „Uciekających kurczakach” 
na pewno już nigdy nie tknę drobiu. Mogła- 
bym przecież niechcący zjeść Ginger albo 
Rocky 'ego! 
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Nick Park 
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PARK[OWANIE) 

Swojego pierwszego Oscara Nick Park dostał 
za „Creature Comforts” (1990). W tym filmie 
zwierzęta z zoo (animowane, rzecz jasna) 
wypowiadają się na temat swojej sytuacji i oto- 
czenia. Film nakręcony został dla potrzeb seria- 
lu „Lip Synch” (produkowanego przez firmę 
Aardman zajmującą się filmami animowanymi). 
Nick Park, a właściwie Nicholas Wulstan Park 
(ur. 6.12.1958 roku w Preston w Wielkiej Bryta- 
nii), kinem pasjonował się już jako dziecko. 
Mając trzynaście lat, zaczął kręcić filmy na 
strychu rodzinnego domu. Jeden 
z jego wcześniejszych filmów, 
„Archie's Concrete Nightmare”, 
w 1975 roku pokazała telewizja 
BBC. Ukończył Sheffield Art 
School i National Film and Televi- 
sion School. W 1985 roku dołą- 
czył do Aardmana. Następny film, 
„A Grand Day Out” (1992) — nąd 
którym prace Park rozpoczął 
jeszcze podczas studiów — wpro- 
wadził na ekrany psa Gromita 

i jego flegmatycznego właściciela, pana Walla- 
ce'a. W „A Grand Day Out” (nagroda BAFTA) 
ta para wybrała się na Księżyc w poszukiwaniu 
sera. Rok później, we „Wściekłych gaciach” 
(1993), Gromit musiał zmierzyć się z przebie- 
głym pingwinem-kryminalistą, który zamierzał, 
posługując się Wallacem, dokonać napadu. 
„Wściekłe gacie” przyniosły Parkowi drugiego 
Oscara w kategorii najlepszy krótkometrażowy 
film animowany. Trzeciego zdobył za „Golenie 
owiec” (1995). Tym razem Gromit siedział 

w więzieniu oskarżony o morderstwo owcy, 

a Wallace próbował go stamtąd wyciągnąć. 


październik 2000 FILM 61 


PREMIERY 


WYGRANE 
MARZENIA 


BRUCKHEIMER 

Jako producent filmowy 
debiutował ekranizacją pro- 
zy Raymonda Chandlera 
„Żegnaj laleczko” (1975) 

z Robertem Mitchumem. 
Potem był skandalizujący 
„Amerykański żigolak” 
(1977) z Richardem Ge- 
re'em, „Złodziej” (1981) Mi- 
chaela Manna czy „Ludzie- 
-koty" (1982) Paula Schra- 
dera. Ale prawdziwy wielki 
sukces przyszedł z taniutkim 
filmem „Flashdance” (1983) 
z Jennifer Beals, który zaro- 
bił niespodziewanie ponad 
100 milionów dolarów. Lata 
80. i 90. to pasmo nieustają- 
cych producenckich sukce- 
sów Bruckheimera i jego 
wspólnika Don Simpsona. 
„Gliniarz z Beverly Hills" 
(1983) i „Gliniarz z Beverly 
Hills II" (1987) zbudowały 
gwiazdorską pozycję Eddie- 
go Murphy. „Top Gun” 
(1986) wylansowało Toma 
Cruise'a. Potem były 
produkcje: „Bad Boys” 
(1995), „Karmazynowy przy- 
pływ” (1995), 
„Twierdza” 
(1995), „Arma- 
geddon” 
(1998) czy „60 
sekund” 
(1999). Za te 
ostatnie filmy 





Jerry Bruckheimer zresztą dosta- 


ło mu się od 
krytyki najmocniej. „Kiedyś 
Bruckheimer robił filmy dla 
nastolatków, obecnie — dla 
nastolatków opóźnionych w 
rozwoju”, pisano. Ale dobra 
passa „wybuchowego Jer- 
ry'ego” trwa. Właśnie produ- 
kuje wojenne superwidowi- 
sko „Pearl Harbor”. 
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Zoe (Tyra Banks), Cammie (lzabella Miko) i Rachel (Bridget Monaykam) 


WIRUJĄCE BARMANKI 
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— Jest to film o marzeniach. O 
tym, jak wiele uporu i determinacji po- 
trzeba, by je zrealizować — mówił pro- 
ducent Jerry Bruckheimer. — To także 
komedia romantyczna, pełna emocji 
opowieść o uczuciu. Ale również por- 
tret niezwykłego miejsca i środowiska. 

Scenariusz pióra Giny Wend- 
kos („Wiseguy”, „Princess Diaries” Gar- 
ry Marshalla) został zainspirowany ar- 
tykułem z magazynu „GQ” (marzec 
1993) opisującym pracę barmanek w 
znanym nowojorskim barze Coyote 
Ugly, dziewczyn inteligentnych, pew- 
nych siebie i mających bogate plany ży- 
ciowe. Barmanki te były także tancerka- 
mi, które miały jedną zasadę: żaden 
klient nie mógł wyjść z lokalu bez dania 
im sowitego napiwku. Wendkos stwo- 
rzyła całą galerię postfeministek i in- 
nych postaci charakterystycznych dla 
lat 90. Ambicją Bruckheimera było po- 
wtórzenie sukcesu jego muzyczno-oby- 
czajowego filmu „Flashdance” z 1983 
roku. Także tym razem szukał nowych 
twarzy. — Jennifer Beals, Tom Cruise, oni 
zaistnieli dzięki moim filmom. Chcieli- 
śmy kontynuować tę tradycję — mówił. 

Reżyserem został debiutant, re- 
alizator wielu teledysków (m.in. Celine 
Dion) i reklamówek (Budweiser), David 


McNally. Natomiast poszukiwanie od- 
twórczyni głównej roli trwało kilka mie- 
sięcy. W 20) miastach Kanady i USA od- 
były się otwarte przesłuchania. Wybra- 
no Piper Perabo z New Jersey, która za- 
grała już małe role w filmach „The Ad- 
ventures of Rocky Bullwinkle” i nieza- 
leżnym „White Boys”. — Ta rola była bar- 
dzo zbieżna z moimi życiowymi do- 
świadczeniami. Jak Violet przybyłam 
do Nowego Jorku z prowincji, pracowa- 
łam w barze, czekając na to, by dostać 
swą pierwszą rolę w teatrze. 

Perabo przeszła intensywne 
kursy gry na gitarze, fortepianie, tańca i 
sztuki mieszania drinków. To ostatnie 
czekało także jej koleżanki-aktorki które 
wcieliły się w jej „siostry z baru”. 21-let- 
nia Violet wyrywa się spod skrzydeł 


w Bel-Air”) oraz Rachel (Bridget Monay- 
kam — serial „Seks w wielkim mieście”), 
która marzy o otworzeniu w przyszłości 
własnego baru. Violet odnajdzie się w 
atmosferze tego specyficzmnego lokalu. 
Znajdzie też adoratora Kevina (Adam 
Garcia, role w miusicalach, „Wilde”), któ- 
ry uwierzy w jej talent. Ale czy ona sama 
uwierzy w siebie? Czy odważy się 
wreszcie na piosenkarski debiut? 

Tytułowy bar wybudowano w 
studiu, ale nie był on wierną kopią no- 
wojorskiego oryginału. Scenografowie 
stworzyli niejako syntezę amerykań- 
skiego stylu barowego. 

Bruckheimer jak zwykle wielką 
wagę przywiązywał do ścieżki dźwię- 
kowej filmu. Znalazły się w niej 
starannie dobrane przeboje z lat 70., 80. 


VIOLET, AUTORKA TEKSTÓW | PIOSENKARKA, MARZY O ES- 
TRADOWEJ KARIERZE. PÓKI CO PRACUJE JAKO TAŃCZĄCA 
BARMANKA W LEGENDARNYM NOWOJORSKIM LOKALU. 


nadopiekuńczego ojca (w tej roli John 
Goodman, aktor pamiętany m.in. z 
„Bartona Finka” czy „Blues Brothers 
2000”) i trafia do wielkiego miasta, gdzie 
znajduje pracę we wspomnianym ba- 
rze. Jej pozbawioną sentymentów, ale 
nie uczuć, szefową jest Lil (Maria Bello, 
partnerka Mela Gibsona z „Godziny ze- 
msty”, doktor Del Amico z serialu 
„Ostry dyżur”). Natomiast koleżanki to 
stale flirtująca Cammie (polska aktorka 
Izabella Miko), zgarniająca najobfitsze 
napiwki Zoe (Tyra Banks — serial „Bajer 


i 90. skompletowane przez słynnego 
producenta Trevora Horna (produko- 
wał m.in. płyty Tiny Turner, The 
Pretenders, Yes), a także cztery piosenki 
napisane przez Diane Warren, która 
współpracowała m.in. z Aerosmith, 
Celine Dion, Erikiem Claptonem i Ricky 
Martinem. Utwory 
uważana za wschodzącą gwiazdę 
muzyki pop LeAnn KRimes (wielki 
przebój „How Do I Live” napisany 


te zaśpiewała 


zresztą przez Warren), która w filmie 
gra samą siebie. (RW) 
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UWIKŁANY 


ZA MUREM 

O tym, jak ciężkie może być 
życie za więzienną bramą, 
przekonał się nie tylko boha- 
ter „Uwikłanego”. Ale też nie 





„Uwikłany”: Gary Sinise (w środku) 


wszyscy więźniowie zamie- 
rzają wieść w przyszłości 
stateczny żywot. Bohater 
„Rififi” Julesa Dasina (1955) 
natychmiast po wyjściu na 
wolność organizuje wiama- 
nie do sklepu jubilerskiego. 
Grany przez Górarda Depar- 
dieu zawodowy gangster ze 
„Zbiegów” (1986) Francisa 
Webera chce się poprawić, 
ale zaraz za murem niechcą- 
cy wplątuje się w napad na 
bank. Zdesperowany ojciec, 
który próbuje zdobyć pienią- 
dze na leczenie dziecka, 
bierze go jako zakładnika. Z 
kolei więzień (grany przez 
Nicholasa Cage'a) z „Ra- 
ising Arizona” (1986) marzy 
o żeniaczce z policjantką. 
Jako były aresztant nie ma 
prawa do adopcji, a żona 
okazuje się być bezpłodna. 
Postanawia więc... porwać 
niemowlę. Maksowi (Robert 
De Niro), bohaterowi „Przy- 
lądka strachu”, ani w głowie 
niańczenie niemowląt. 

Gdy tylko kończy mu się 
wyrok, zaczyna się mścić 
na swoim obrońcy, nie dość 
starającym się go ochronić 
przed odsiadką. 
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(Reindeer Games). USA 2000. Reż.: 
John Frankenheimer. Scen.: Ehren Kru- 
ger. Zdj.: Alan Caso. Scenogr.: Barbara 
Dunphy. Muz.: Alan Silvestri. Wyk.: Ben 
Affleck, Charlize Theron, Gary Sinise, 
Dennis Farina, James Frain, Donal Lo- 
gue. 99'. Vision. 

Jeszcze tylko dwa dni zostały 
Randy'emu Duncanowi (Ben Affleck) 
do wyjścia z więzienia. Randy dzieli 
celę z Nickiem (James Frain), któremu 
odsiadka kończy się tego samego dnia. 
Obaj mają dość życia w przestępczym 
półświatku i wierzą, że nigdy nie wró- 
cą za kratki. 

Właśnie zbliża się Boże Naro- 
dzenie i Randy marzy o rodzinnych 
świętach, choince i ciepłym kominku. 
Z zazdrością zerka na ścianę nad łóż- 
kiem Nicka obwieszoną fotografiami 
ślicznej Ashley (Charlize Theron). 
Ashley przysyła też Nickowi czułe mi- 
łosne listy, na których zostawia ślad 
swoich uszminkowanych ust. Mimo 
że, jak na razie, jest to tylko korespon- 
dencyjna znajomość i dziewczyna nie 
miała jeszcze okazji zobaczyć ukocha- 
nego, nie kryje gorących uczuć. Randy 
zna treść listów, przyjaciel chętnie mu 
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Randy (Ben Affleck) i Ashley (Charlize Theron) w ucieczce przed rodziną (jej) 
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je pokazuje — już wkrótce okaże się, że 
może mu to nawet uratować życie. 
Na dzień przed wyjściem na- 
szych bohaterów z więzienia, w sto- 
łówce wybucha bunt. Wykorzystuje 
go jeden z więźniów i w akcie zemsty 
śmiertelnie rani nożem Nicka. Randy 
opuszcza więzienne mury sam. Na ze- 
wnątrz w szalejącej śnieżycy rodziny 
czekają na swoich ojców, braci i sy- 
nów. Na Randy'ego nie czeka nikt. 
Ale jest tu jeszcze jedna zagubiona 
osoba, Ashley, która nie wie, co stało 
się z Nickiem. Patrząc na przytupują- 
cą z zimna śliczną dziewczynę, Randy 
zastanawia się, co by było, gdyby po- 
dał się za nieżyjącego ukochanego. 


„Uwikłanego” ' zrealizował 
przeszło 70-letni John Frankenheimer. 
Legendarny reżyser ma na swoim kon- 
cie klasyczne już dzieła, m.in. „Ptaszni- 
ka z Alcatraz” (1962), „Człowieka zwa- 
nego koniem” (1971), „[warze na sprze- 
daż” (1966). Jego ostatnim filmem jest 
„Ronin” (1998). Frankenheimer przy- 
szedł do kina z telewizji, która była dla 
niego prawdziwą szkołą warsztatu. Już 
od debiutu w 1960 r. („Młodzi dzicy”) 
uważano Frankenheimera za świetne- 
go rzemieślnika — zresztą niektórzy 
czynili z tego zarzut. Reżyser zawsze 
przywiązywał wagę do wizualnej stro- 
ny filmu, również w „Uwikłanym” wi- 
dać wielką dbałość o kadry. Aby lepiej 


RANDY OPUSZCZA WIĘZIENIE, WIERZĄC, ŻE WSZYSTKO, 
CO NAJGORSZE, MA JUŻ ZA SOBĄ — ALE DOPIERO NA wQL- 
NOŚCI ZROZUMIE, CO TO SĄ PRAWDZIWE KŁOPOTY. 


Nawiązuje znajomość z Ashley, nie 
wiedząc, że tym samym staje się 
obiektem zainteresowania niezrów- 
noważonego brata dziewczyny, Ga- 
briela (Gary Sinise), niemogącego się 
już doczekać wyjścia z więzienia Nic- 
ka — prawdziwego czy nie... 
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oddać klimat scenariusza, Frankenhei- 
mer i jego operator niemal zupełnie 
zrezygnowali z koloru. — Prawda jest 
taka — powiedział Frankenheimer — że 
zawsze wolałem czarno-białe filmy, 
więc kręciłem w kolorze tak, jakbym 
pracował w czerni i bieli. (M.S.) 
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GARY SINISE = 
CHARLIZE THERON 
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KRZYK 3 


WES 1 


Wes Craven ukończył wy- 
dział filozoficzny i pisarski 
uniwersytetu w Baltimore. 
Jako reżyser debiutował w 
1972 roku filmem „Last Ho- 
use on the Left". Nie był to 
rewelacyjny start, ale został 
dostrzeżony. Ukazał upodo- 
banie Cravena do kina tą- 
czącego aurę niepokoju z 
ironią. Od tamtego momentu 
Craven nakręcił 14 filmów fa- 
bularnych. Zdecydowana 
większość z nich to horrory, 
które przyniosły mu sławę i 
pozycję arcymistrza gatunku 
czy wręcz jego odnowiciela. 
Craven odrzucił naiwny mo- 
del horroru. Nakręcony w 
1984 roku „Koszmar z ulicy 
Wiązów” zaprezentował Cra- 
vena jako fachowca od za- 
bawy w straszenie widowni. 
Ten film zapoczątkował serię 
„Koszmarów...”. Inne znane 
filmy Cravena to: „Przyjaźń 
na śmierć i życie” (1986), 
„Wąż i tęcza” (1988), „The 
People Under the Stairs” 
(1991), „Nowy koszmar 
Wesa Cravena” (1995). 
Ostatnio Craven stał się spe- 
cjalistą od zaskoczeń. 
Przede wszystkim zrealizo- 
wał z powodzeniem thrillero- 
wą trylogię „Krzyk”. Rok te- 
mu niespodziewany sukces 
odniósł jego „Koncert na 50 


serc” z Meryl Streep. 





Neve Campbell 
i David Arquette 
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ZA GIOSEM CIOS 


(Scream 3). USA,1999. R.: Wes Craven. 
Scen.: Ehren Kruger. Zdj.: Peter Deming. 
Muz.: Marco Beltrami. Scenogr.: Bruce 
Alan Miller. Wyk.: Neve Campbell, David 
Arquette, Courteney Cox, Patrick Demp- 
sey. 117'. SPI. 

Przypomnieć trzeba, że 
pierwsza część serii była dla Wesa 
Cravena niejako... debiutem. Zmianą 
gatunku, pierwszą thrillerową próbą. 
Legendarny twórca horrorów stwier- 
dził, iż wiedza o tym, jak budzić prze- 
rażenie i odbierać sen przestała mu 
wystarczać. Teraz chciał się przeko- 
nać, czy potrafi opowiedzieć „zwykłą” 
historię sensacyjną z motywem zła, 
które zadomowiło się w ludzkich 
umysłach. 

Na początku trylogii Cravena 
Sidney Prescott (Neve Campbell) była 
jeszcze nastolatką. Boleśnie przeżywa- 
ła śmierć matki, której zabójstwo 
wstrząsnęło przed rokiem spokojnym, 
cichym miasteczkiem Woodsboro. Sid- 
ney nie miała oparcia ani w ojcu zaję- 
tym interesami, ani w swoim chłopaku 
Billym (Skeet Ulrich), marzycielu i fan- 
taście oderwanym od rzeczywistości. 
Bohaterka nie zdążyła uporać się ze 
swoimi psychicznymi problemami, 
gdy Woodsboro zamieniło się w „mia- 
sto strachu”. Seria zagadkowych mor- 
derstw wywołała panikę wśród miesz- 


kańców. Atmosfera zagrożenia sprawi- 
ła, że wszyscy zaangażowali się w pró- 
by schwytania mordercy, a jednocze- 
śnie nikt nie pozostał wolny od podej- 
rzeń. Ludzie, znający się od lat, zaczę- 
li patrzeć na siebie z nieufnością. 
Kiedy zamordowana została koleżan- 
ka szkolna Sidney, Casey, bohaterka 
poczuła się osaczona. 

Sidney nic złego nie spotkało, 
ale jej niepokoje pozostały. W „Krzy- 
ku 2” po wyjeździe z rodzinnego mia- 
steczka bohaterka rozpoczęła studia 
uniwersyteckie. Ale przeszłość ścigała 
ją, i to nawet z ekranów kinowych. 
Oto bowiem na 
podstawie wyda- 
rzeń z Woodsbo- 
ro nakręcony zo- 
stał film „Cios”. 
Jego scenariusz napisała telewizyjna 
reporterka Gale Weathers (Courteney 
Cox), cyniczna „królowa mocnych 
wrażeń . I oto podczas premiery fil- 
mu w uniwersyteckim kinie zamordo- 
wanych zostaje dwoje studentów. Czy 
Sidney jest tropiona przez „wampira” 
prowadzącego z nią okrutną psycho- 
logiczną rozgrywkę? 

Akcja „Krzyku 3” osnuta jest 
wokół realizacji filmu... „Cios 3. Po- 


wrót do Woodsboro”. Inspiratorem 


> 


„Ciosu 3” jest potężny hollywoodzki 


Wszyscy krzyczą: boję się! 


producent John Milton (Lance Hen- 
riksen), specjalista od kina, napięcia i 
strachu. Uważa on, że sensacyjny te- 
mat nie został jeszcze w pełni wyko- 
rzystany. Do roli Sidney wybrana zo- 
stała Angelina Tyler (Emily Mortimer), 
postać demonicznej reporterki Gale 
Weathers kreuje Jennifer Jolie (Parker 
Posey). Prawdziwa Sidney Prescott 
(Neve Campbell) po ukończeniu uni- 
wersytetu zaszyła się na prowincji w 
Północnej Karolinie i prowadzi spo- 
kojne samotne życie. Do czasu. Do 
momentu, gdy w Hollywood na pla- 


o14 


nie „Ciosu 3” rozegrają się krwawe 


ŻYCIE JEST... DRESZCZOWCEM, A LOS TO 
ZA CIOSEM CIOS - TERAZ SIDNEY PRESCOTT 
WIE TO NA PEWNO. ISTNY KOSZMAR. 


wydarzenia. Okazało się bowiem, że 
życie dopisało do fabuły dreszczowca 
kilka realnych, przerażających scen. 
Dawni znajomi znowu się spotkają 
„na planie” nowego dramatu... 

Wes Craven powiedział dzie- 
nnikarzom: — Ta trylogia to rodzaj gry. 
Jej motto powinno brzmieć: „Nic nie 
jest takie, jakim się wydaje”. Motyw 
kinowej iluzji, przewijający się przez 
wszystkie trzy filmy, bierze w cudzy- 
słów wszystkie krwawe wydarzenia 
pokazywane na ekranie. (SW) 
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NIE BÓJ SIĘ - TO TYLKO STRACH... 
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JACYŚ TACY... 


USA, 2000. Reż.: Bryan Singer. Scen.: 
David Hayter. Zdj.: Newton Thomas Sigel. 
Muz.: Michael Kamen. Scenogr.: John 
Myhre. Wyk.: Hugh Jackman, lan Mckel- 
len, Anna Paquin, Patrick Stewart, Fam- 
ke Janssen. 104'. Syrena. 

Przyszłość ludzkości nie jest ja- 
sna. Na świat przychodzi bowiem coraz 
więcej mutantów, którzy czują się obco 
w społeczeństwie. Tym bardziej że na- 
stawienie ludzi do nich też nie jest zbyt 
przyjazne, szczególnie za sprawą takich 
polityków jak senator Kelly (Bruce Da- 
vison), żądający ustanowienia nad od- 
mieńcami ścisłej państwowej kontroli. 

Profesor X, czyli Charles Fran- 
cis Xavier (Patrick Stewart), przykuty do 
fotela inwalidzkiego dawny żołnierz, a 
zarazem wybitny genetyk obdarzony 
przy tym zdolnością czytania ludzkich 
myśli, zakłada Xavier School for Gifted 

Qungsters (X-Men), organizację zrze- 
szającą szlachetnych mutantów służą- 
cych ludzkości. Profesor X ma jednak 
potężnego przeciwnika — Magneto (lan 
MckKellen), dawnego więźnia Oświęci- 
mia, który znienawidził ludzką rasę. 
Magneto jest niezwykle niebezpieczny 
- posługuje się telekinezą i hipnozą, a 
jego działaniom przyświeca jeden cel: 
zniszczyć wszystkich ludzi. 

W ogniu walki znajdzie się na- 
stolatka Ruda (Anna Paquin), która od- 
kryła niezwykłą moc swego dotyku. 
Wraz z innymi mutantami, wśród któ- 
rych wyróżnia się Rosomak (Hugh 
Jackman), były samuraj i agent FBI o ta- 
jemniczej przeszłości, musi przeciwsta- 
wić się zbrodniczym planom Magneto i 
oddanych mu mutantów. 
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O przeniesienie na ekran kla- 
sycznego komiksu „X-Men” — pierwszy 
jego zeszyt ukazał się w 1963 roku — 
znana producentka Lauren Shuler 
Donner („Uwolnić orkę”, „Masz wiado- 
mość”) ubiegała się ponad sześć lat. Ale 
wielkie studia, zwłaszcza po fatalnym 
przyjęciu „Batmana i Robina”, obawiały 
się wysokobudżetowych ekranizacji ko- 
miksów. Początkowo film miał reżyse- 
rować mąż producentki Richard Don- 
ner, reżyser pierwszej części „ouperma- 
na” oraz cyklu „Zabójcza broń”. Potem 
jednak Shuler Donner pomyślała o Bry- 
anie Singerze, młodym reżyserze nieza- 
leżnym, którego film „Podejrzani” od- 
niósł wielki sukces, natomiast kolejny, 
„Uczeń diabła”, według prozy Stephe- 
na Kinga poległ kasowo. — Na początku 
zainteresowała mnie postać Rosomaka 
— mówiła producentka. — To nie jest bo- 
hater jednowymia- 
rowy, to postać wła- 
ściwie tragiczna. Po- 
myślałam, że jest po- 
trzebny reżyser taki 
jak Bryan, który skoncentruje się na po- 
staciach, ich psychologii, i który nie my- 
śli stereotypami związanymi z ekrani- 
zacjami komiksów. 

Nie bez znaczenia był zapewne 
też fakt, że wytwórnia Foksa była goto- 
wa przeznaczyć na tę produkcję „jedy- 
nie” 75 milionów dolarów. A Singer po 
klęsce „Ucznia diabła” był tani. Ze 
względu na ograniczenia finansowe 
zrezygnowano też z zatrudnienia wiel- 
kich gwiazd, choć rolą Rosomaka był 
zainteresowany ponoć sam Mel Gibson. 
Wybrany w końcu do tej roli młody au- 





Profesor X, czyli Charles Francis Xavier (Patrick Stewart) 


stralijski aktor (odnosił głównie sukcesy 
w Londynie, grając w musicalach) Jack- 
man twierdził, że jego niedoścignio- 
nych wzorem był występ... Gibsona w 
„Mad Maksie 2”. 

Nad scenariuszem pracowała 
armia wysoko opłaconych autorów. 
Tekst ostatecznie podpisał dobry znajo- 
my Singera — aktor David Hayter — któ- 
ry według wskazówek reżysera nanosił 
poprawki także podczas trwania zdjęć. 
Hayter odgrywał też rolę „strażnika or- 
todoksji , bo sam jest wielkim fanem 
oryginalnego komiksu. Właśnie fani 
przysporzyli sporo zmartwień Singero- 
wi, ostro krytykując go za wszelkie od- 
stępstwa od oryginału. Singer jednak 
nie uginał się zbyt często. 

- Postanowiliśmy, że bohatero- 
wie będą ubrani w czarne stroje ze skó- 
ry i lateksu, a nie jak w komiksie w róż- 


ODMIEŃCY SĄ DOKŁADNIE TACY JAK LU- 
DZIE: ALBO DOBRZY, ALBO ŹLI. TYLKO 
WYGLĄDAJĄ JAKOŚ INACZEJ. 


nobarwne kombinezony. Robiliśmy 
próby z kolorowymi kostiumami, ale 
wyglądały one po prostu śmiesznie — 
tłumaczył reżyser. 

Film zawierał ponad 400 ujęć z 
efektami specjalnymi w tym popisowy 
finał z „udziałem” Statui Wolności. Nie- 
doświadczony Bryan Singer radził się w 
tej sprawie samego George'a Lucasa. 
Ten natomiast poradził mu, by przede 
wszystkim pamiętał o akcji i charakte- 
rach postaci, a efekty specjalne trakto- 
wał jedynie jako środek do opowiedze- 
nia intrygującej historii. (RW) 





„XZMEN” 


Z ARCHIWUM X 
Oto kilku bohaterów 
komiksu „X-Men” autorstwa 


Stana Lee i Jacka Kirby: 





Mystique 
(Rebecca Romijn-Stamos) 








Cyklop (James Marsden) 
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REGULAMIN 
ZABIJANIA 


(Rules of Engagement). 
USA, 2000. Reż.: William 
Friedkin. Scen.: Stephen 
Gaghan. Zdj.: William Fra- 
ker, Nicola Pecorini, Da- 
riusz Wolski. Muz.: Mark 
isham. Scenogr.: Robert 
W. Laing. Wyk.: Tommy 
Lee Jones, Samuel L. 
Jackson, Guy Pearce, Phi- 
lip Baker Hall, Ben King- 
sley. 124'. Monolith Films. 

Pułkownik Terry 
Childers (Samuel L. Jack- 
son) — oficer amerykań- 
skiej piechoty morskiej — 
kierował akcją obrony 
Ambasady USA w Jeme- 
nie przed demonstranta- 
mi. Wydał rozkaz strzela- 
nia do tłumu. Staje przed 
sądem wojskowym oskar- 
żony o masakrę protestu- 
jących - zginęło ponad 
osiemdziesiąt 
tym kobiety i dzieci. Prosi 
wieloletniego 
przyjaciela, niezbyt cenio- 
nego adwokata, który 


osób, w 


swego 


właśnie 
emeryturę — pułkownika 
Haysa Hodgesa (Iommy 
Lee Jones), by ten został 
jego obrońcą. Przed laty, 
podczas wojny w Wietna- 
mie, Childers uratował 


przeszedł na 


Hodgesowi życie. Proku- 


ratorem zostaje młody 
i rzutki major Mark Biggs 
(Guy Pearce). Początkowo 
wydaje się, że oskarżony 
jest na straconej pozycji. 





Terry (Samuel L. Jackson) 
i Hays (Tommy Lee Jones) 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Killer czy patriota? 


Wyobrażam 


FILM === 


byłby ten 
RECENZJA w adów 


zrobił go Robert Altman. Za- 
pewne jadowitą satyrą na 
wojskowy dryl, tak skutecznie 
odmóżdżający facetów w 
mundurach, że broń w ich rę- 
kach staje się równie niebez- 
pieczna jak zapałki w rękach 
dziecka. Ale można by też 
ująć temat inaczej — jako swo- 
isty moralitet, w którym osobi- 
sta tragedia oficera (wydał 
rozkaz strzelania do ludzi) 
przeciwstawiona zostaje ra- 
cjom ponadindywidualnym - 
militarnym, politycznym. Albo 
jako opowieść o starciu 
dwóch, całkowicie odmien- 
nych systemów kulturowych, 
reprezentowanych przez 
swoje ekstremalne warianty — 
amerykański szowinizm i fun- 
damentalizm islamski. | kolej- 
na opcja: przedstawiona w fil- 
mie historia jest dowodem na 
względność prawdy, niemoż- 
liwość jej ustalenia. Zarówno 
na poziomie faktów (kto strze- 
liil pierwszy — demonstranci 
czy marines?), jak i etyki (w 
jakim stopniu oficer odpowia- 
da za śmierć ludzi?). 


Twórcy „Regulaminu 
zabijania” nie poszli jednak 
żadną z wymienionych dróg. 
Zrobili film hagiograficzny, w 
którym narodowym świętym 
zostaje typ wyjątkowo odpy- 
chający — tępy służbista, twar- 
dziel niepoddający się zgub- 
nym wpływom refleksji i anali- 
zy własnego działania. Z Chil- 
dersa taki patriota, że naraża- 
jąc życie, zdejmuje z dachu 
obleganej ambasady flagę 
Stanów Zjednoczonych, co 
by jej się krzywda nie stała, a 
potem każe strzelać do tych 
„Sskurwieli”, którym nie podo- 
ba się obecność wojsk USA 
na Bliskim Wschodzie. 

Proces kanonizacyj- 
ny, w jaki przekształca się roz- 
prawa przeciwko bo- 
haterowi, przeprowa- 
dzony został w filmie w 
sposób wyjątkowo 
tendencyjny. Arabowie 
to żądny krwi tłum, wykrzyku- 
jący coś w niecywilizowanym 
języku i niepojmujący, jak do- 
niostą misję cywilizacyjną ma- 
ją do spełnienia jankesi. Zna- 
mienny jest tu przykład małej 
dziewczynki, która straciła no- 
gę w wypadkach przed am- 
basadą. Początkowo wydaje 


się nawet, że twórcy chcą, by- 
śmy jej współczuli. Potem 
jednak pokazują, że i ona 
strzelała do amerykańskich 
żołnierzy. Znaczy się — zasłu- 
żyła na swoje kalectwo. 

Z filmu nie dowiaduje- 
my się, o co tak naprawdę Je- 
meńczykom chodzi. | właści- 
wie dlaczego Jemen? A dla- 
czego nie — chodziło przecież 
o jakikolwiek dziki kraj. Jego 
rolę zagrało zresztą Maroko. 

Paranoja sięga 
szczy-tu, gdy pod koniec fil- 
mu powraca oficer, którego 
podczas wojny w Wietnamie 
(notabene traktowanej tutaj 
jako szkoła męstwa i odwagi) 
Childers wziął do niewoli i, by 
wymusić na nim wydanie roz- 


kazu odwrotu, zabił na jego 
oczach innego jeńca. Scena, 
w której po latach ów Wiet- 
namczyk oddaje hołd swemu 
dawnemu wrogowi jako wy- 
bitnemu wojskowemu  fa- 
chowcowi o niezłomnych za- 
sadach, wywołuje w widzach 
spazmatyczny śmiech. 





Samuel L. Jackson 


Pojawiło się ostatnio 
na naszych ekranach kilka fil- 
mów, gdzie typowa dla ame- 
rykańskiego kina pochwała 
silnej jednostki zaprowadza- 
jącej moralny ład w świecie 
łączy się z szowinistyczną 
propagandą i gloryfikacją 
„zdrowego”, militarnego du- 
cha. Oprócz „Regulaminu za- 
bijania” wymieniłby jeszcze 
„Patriotę”, a nawet przebra- 
nego w starożytny kostium 
„Gladiatora”. 

Wszystko to utrzy- 
mane jest w duchu politycz- 
nej poprawności, co nie wy- 
klucza pogardy dla innych 
kultur, i zatopione w patosie, 
który ma uniemożliwić jaką- 
kolwiek refleksję. Monumen- 


CZYŻBY PO UPADKU NAJWIĘKSZEGO KONKU- 
RENTA — ZSRR — AMERYKANIE NIE MIELI JUŻ ŻAD- 
NYCH WĄTPLIWOŚCI, ŻE SĄ „RASĄ PANÓW”? 


talizm plus agresywna pań- 
stwowa ideologia plus kult si- 
ły — taki model kina dobrze 
znamy z historii. 

Czyżby po upadku 
największego konkurenta — 
ZSRR — Amerykanie nie mieli 
już żadnych wątpliwości, że 
są „rasą panów”? D 
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Przed Murphym wielu akto- 


rów dawało pokaz błyskotli- 
wego rzemiosła, grając w 
jednym filmie wiele różnych 
ról. Jeden z najstynniejszych 
tego typu popisów to wy- 
stęp Aleca Guinnessa w roli 
8 członków rodziny d Asho- 
re w słynnej komedii „Szla- 
chectwo zobowiązuje” Ro- 
berta Hamera (1949). Aktor- 
skie transformacje uwielbiał 
także Peter Sellers. Jego bu- 
dzący do dziś uznanie wy- 
czyn to doskonała potrójna 
rola w „Dr. Strangelove” 
(1963) Stanleya Kubricka. 
Rekordem było jednak aż 
27 ról zagranych przez Rolfa 
Leslie w filmie Willa Bakera 
„Sixty Years of a Queen” 
(1913). W 14 różnych posta- 
ci, w tym Abrahama Lincol- 
na, wcielił się Joseph Hen- 
naberry w klasycznym filmie 
Davida Warka Griffitha „Na- 
rodziny narodu” (1915). Ro- 
bert Hirsch zagrał dwana- 
ście ról w „No Questions on 
Saturday” (1964). Z kolei w 
brytyjskim filmie „The Great 
McGonagall" (1974) pięciu 
aktorów zagrało 34 role. Ma- 
my i my swoje osiągnięcia. 
Adolf Dymsza w „Sprawie 
do załatwienia” (1958) Jana 
Rybkowskiego zagrał 8 ról. 
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JEDEN ZA WSZYSTKICH 


(Nutty Profesor Il: The Klumps). USA, 
2000. Reż.: Peter Segal. Scen.: Barry 
W. Blaustein, David Sheffield, Paul 
Weitz, Chris Weitz. Zdj.: Dean Semler. 
Muz.: David Newman. Scenogr.: William 
Elliott. Wyk.: Eddie Murphy, Janet Jack- 
son, Larry Miller, John Ales, Jamal Mi- 
xon. 106'. Syrena. 

Największym kasowym suk- 
cesem Eddiego Murphy w latach 90. 
była komedia „Gruby i chudszy” w re- 
żyserii [oma Shaydaca, która przynio- 
sła aż 270 mln dolarów wpływów. By- 
ła remakiem filmu Jerry Lewisa z 1963 
roku i opowiadała o grubym profeso- 
rze, który wskutek eksperymentów 
genetycznych przekształcił się w aro- 
ganckiego podrywacza Buddy'ego 
Love. Murphy — korzystając z dosko- 
nałej charakteryzacji — zagrał oprócz 
profesora i Buddy'ego całą familię 
Klumpów - łącznie sześć różnych po- 
staci. Był to satyryczny, niemal kary- 
katuralny portret murzyńskiej rodzi- 
ny pełen dosadnego humoru — cza- 
sem na granicy szarży i dobrego sma- 
ku. — Tym razem chodziło nam o to, 
żeby z całej rodziny Klumpów stwo- 
rzyć galerię pełnowymiarowych cha- 
rakterów. Stało się oczywiste, że 
Klumpowie byli największą atrakcją 


Profesor Sherman Klump (Eddie Murphy) 


orze MT 


pierwszej części filmu, choć tylko w 
jednej scenie, rodzinnego posiłku, po- 
kazali się w komplecie. Oczywiście, ze 
względu na skomplikowaną charakte- 
ryzację nowe przedsięwzięcie było o 
wiele bardziej kosztowne — mówił 
producent Brian Grazer. 

Tym razem intryga koncen- 
truje się w walce Shermana i jego chu- 
dego „klona” o eliksir młodości, czyli 
o serum cofające w czasie proces sta- 
rzenia się. W tę walkę zostaje wcią- 
gnięta cała rodzina Klumpów. 

Wybrany na reżysera Peter Se- 
gal („Obywatele prezydenci”, „lommy 
grubasek”, „Naga broń 33 1/3”) był 
zdania, że tym razem główny temat 
filmu nie dotyczy już 
walki z kompleksami i 


Rickiem Bakerem, który wprowadził 
tylko nieznaczne zmiany do wizerun- 
ku Klumpów w porównaniu z pierw- 
szym filmem. Chodziło głównie o to, 
by ich mimika stała się bardziej wia- 
rygodna. — Rick dał mi świetne nowe 
twarze, ja dałem im głos i wewnętrz- 
ne życie. Warto było — mówił Murphy 
- choć przez blisko pięć miesięcy w 
charakteryzatorni spędzałem od 
trzech do pięciu godzin dziennie. 
System pracy polegał na tym, 
że Murphy grał przez cały dzień jed- 
nego z członków rodziny Klumpów, 
po czym następnego dnia grał innego 
Klumpa w tej samej scenie. - Na szczę- 
ście mam niezłą pamięć i naprawdę 


PROFESOR SHERMAN KLUMP SZYKU- 


nieśmiałością profesora, JE SIĘ DO ŚLUBU, ALE CHUDE LICHO, 


lecz potrzeby integracji 
rodziny i wzmocnienia 
jej wewnętrznych więzów. 
W roli ukochanej Klumpa, 
Denise Gaines, wystąpiła supergwiaz- 
da muzyki tanecznej Janet Jackson ze 
słynnego klanu Jacksonów. By móc 
zagrać u boku Murphy ego, przerwa- 
ła nagrywanie swej kolejnej płyty. 
Murphy z konieczności ściśle 
współpracował z charakteryzatorem 


CZYLI BUDDY LOVE, NIE ŚPI. 


rzadko korzystałem z podpowiedzi 
monitora wideo. Myślę, że w pierw- 
szym filmie sceny między Klumpami 
były dosyć statyczne. Teraz nabrały 
naturalności i dynamiki. Wydaje mi 
się, że daliśmy wyrazisty portret za- 
bawnej, trochę irytującej, ale napraw- 
dę kochającej się rodziny — zwierzał 
się aktor. (RW) 








„A te już było” 
IEEE ICP A KACH) 


CEUOIO LENNO CE 
dojrzałego mężczyzny, który 
nie potrafi poradzić sobie 
EDOUETNIOWW CI ELE] 
szansą na karierę muzyka 
CL: CZ 

Robert Brenneis grał przed laty w rockowym 

zespole. Dziś wspomnieniem po tamtych latach jest bolesna 
świadomość, że inny z członków zespołu Roland Pokorny stał się 
prawdziwą gwiazdą popu... Robert nie znosi siebie, swojego życia, 
rodziny... To niezrozumiałe — zarabia ucząc muzyki w wiedeńskiej 
szkole, ma kochającą i utalentowaną żonę Doris i szesnastoletniego 
syna Michaela. A jednak przekonanie o zmarnowanym życiu, wiedzie 
go na skraj załamania, co doprowadza do tragicznych następstw. 


Reżyseria: Harald Sicheritz. 
Obsada: Alfred Dorfer, Lukas Resetarits, Andrea Eckert. 


Emisje: 01.10.00 godz. 16:00, 02.10.00 godz. 14:00 
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sensacyjny, Fiiszpania, 1996 


Mroczna wizja podróży, która zmienia 


normalną, pełną optymizmu 
ELICOORA ZOE OLE WUJ LLC 
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zachowawczego istotę... 


Marta, która jest zawodowym 
maklerem, wyjeżdża do Kolumbii, 
gdzie jej brat dziennikarz został 
zamordowany. Ale podróż daleka jest 
od jej wyobrażeń. Zamiast odebrać 
prochy brata, zostaje złapana w pułapkę 
codziennej rzeczywistości Kolumbii, 

a dramatyczny ciąg wydarzeń spycha jej uporządkowane życie 
w stronę chaosu... Traci wiarę w poczucie sensu i jakiekolwiek 
wartości. W jej świecie wszystko stało się ciemnością. 


Reżyseria: Ana Diez. Obsada: Silvia Munt, Klara Badiola, Diego Achury. 


Emisje: 07.10.00 godz. 22:30, 08.10.00 godz. 20:30 


PROGRAN 


amerykańską dżunglę w poszukiwaniu 






CZA LSA AE LILE i” 


tragikomedia, Austria, 1996 


OCL EO ER. COLE 
komedii o dziejach 
wiedeńskiego sklepikarza 
OCL LA CICJENILELE 
podczas i po zakończeniu 
CLEO RJ W AALELCWZJE 

Tym razem Karl Bockerer z właściwym 
sobie wdziękiem sprzeciwia się 
okupującej część Austrii armii radzieckiej. 


Całą swoją pomysłowość kieruje na doprówidyenie A do szczęśliwego 
końca problemów pewnej zakochanej pary. 


Reżyseria: Franz Antel. 
Obsada: Karl Merkatz, Caroline Vasicek, Sascha Wussow. 


Emisje: 14.10.00 godz. 16:00, 15.10.00 godz. 14:00 
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ONO JEŁUPW ELE TNCLELCIKIE 
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EDU ZELCCLNA CUSCO 
czykiem Pedrem... 

Na przełomie XVIII i XIX wieku 


dwaj młodzi europejscy badacze 
wyruszyli w podróż przez południowo- 


mitycznej rzeki Casiquiare. W kontakcie 
z okrutną, majestatyczną i wspaniałą przyrodą odkryli 
prawdziwe znaczenie śmierci, życia i wiecznej przyjaźni... 


Krytycy podkreślają filozoficzną i ekologiczną stronę tego 
przygodowego widowiska, jego ogromny rozmach i intensywność 
przypominające „Aguirre — Gniew Boży” i „Fitzcarraldo” Herzoga. 
Na szczególną uwagę zasługuje udział w filmie młodego aktora 
Christiana Vadima — syna Catherine Deneuve i Rogera Vadima. 
Reżyseria: Luis Armando Roche. 

Obsada: Christian Vadim, Roy Dupuis, Carlos Cruz. 


Emisje: 22.10.00 godz. 22:00, 23.10.00 godz. 20:00 
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ZIEMIA 
OBIECANA 


NOWA ZIEMIA 
OBIECANA 

Ten film Andrzeja Wajdy, to 
klasyk polskiego kina i jeden 
z najgłośniejszych filmów eu- 
ropejskich lat 70. Zdobył 
m.in. Złote Lwy Gdańskie 
FPFF w 1975 roku, Grand 
Prix w Valladolid w 1976 ro- 
ku i był nominowany do 
Oscara '75 w kategorii filmu 
obcojęzycznego. Po 25 la- 
tach od premiery na ekrany 
wchodzi nowa wersja „Ziemi 
obiecanej”. Kierownikiem 
produkcji była tak jak przed 
laty Barbara Pec-Ślesicka. 
Nowy kształt „Ziemi obieca- 
nej” narodził się podczas 
wspólnej pracy reżysera 

i znakomitej montażystki Ha- 
liny Prugar, która wraz z Zo- 
fią Dwornik zajmowała się 
przed laty montażem wersji 
podstawowej. 

— Andrzej Wajda poprosił 
mnie o sugestie możliwych 
skrótów i okazało się, że mo- 
je i jego propozycje byty 
zbieżne — powiedziała nam 
Halina Prugar. — Niespo- 
dzianką było jednak dla 
mnie to, że reżyser chce za- 
cząć opowieść od Łodzi, 

a wątek kurowski przesunąć 
do drugiej części filmu. Inną 
ważną zmianą, którą zapro- 
ponował Wajda jest wprowa- 
dzenie do filmu sceny muzy- 
kowania urzędników z fabry- 
ki. Dotychczas można ją by- 
to oglądać jedynie w wersji 
telewizyjnej. Celem wszyst- 
kich montażowych zabiegów 
było zdynamizowanie opo- 
wieści. W ich wyniku film zo- 
stał skrócony aż o 27 minut. 
Byłam przywiązana do pier- 
wotnej wersji, zwartej i poto- 
czystej przecież, i początko- 


Wojciech Pszoniak i Zbigniew Zapasiewicz 





powrót do łodzi fabrycznej 


z ANDRZEJEM WAJDĄ rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Po premierze filmu niektórzy recen- 


zenci pisali „Łriumfalnie”, że pokazuje 


pan narodziny polskiego kapitalizmu, 


40349 
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który skończył się w 39 roku. 


; 


Dziś wiemy, że się nie skończył... 
Nie przypuszczałem, że w cią- 
gu 15 lat historia dokona takiego obrotu. 
Byłem przekonany o upadku komuni- 
zmu, ale nie sądziłem, że stanie się to za 
mojego życia. 
Powtórne wejście „Ziemi obiecanej” 


na ekrany w nowej werSji ma zwią 


zek z nową rzeczywistością? 

Nie. Jedyną intencją, jaka mną 
kierowała, była chęć skonfrontowania 
mojego filmu z nową publicznością, 
która dziś wypełnia sale kinowe. Zresz- 
tą, w dzisiejszym kinie powroty kla- 
sycznych filmów są czymś znanym. Nie 
tylko w salach kinotek, ale na ekranach 
dla szerokiej widowni. 


lu jednak mamy do czynienia nie z 


nowym filmem, ale z imnym kształ- 


tem filmu nakręconego 25 lat temu. 

Owszem. Uznałem, że warto 
ponownie zmierzyć się z „Ziemią obie- 
caną”. Są wśród moich filmów takie, do 
których nie mam już serca i nie wiem, 
czy potrafiłbym „dla nich” coś zrobić. A 
ten ciągle żyje w mojej świadomości i 
stał się wyzwaniem. Cieszę się, że mo- 
głem go raz jeszcze dotknąć i nadać mu 
nowy kształt. Chcę jednak, aby już ta- 
kim pozostał. 


Nie miał pan obaw, że „Ziemia obie- 
cana” została „wyeksploatowana” 
przez telewizyjne pokazy? 


Gdybym nie wierzył, że to 
przedsięwzięcie ma sens, to nigdy bym 
go nie zaczynał. Typowa telewizyjna 
widownia nie przyjdzie do kin. Liczę na 
widzów, którzy niedawno zasmakowali 


W OGÓLE NIE 


dorosłego kina, którzy je odkrywają. 
Zdumiewające było, że ta właśnie pu- 
bliczność masowo przychodziła na 
„Ogniem i mieczem” i na „Pana Tade- 
usza . Ja i Hoffman liczyliśmy przede 
wszystkim na dojrzałą widownię. 

W nowej wersji „Ziemi obiecanej” 
sceny z dworku kurowskiego przesu- 
nął pan w głąb filmu. 

Tak. Sceny z Kurowa w podsta- 
wowej wersji miały pokazać szlachec- 
kie pochodzenie bohatera, tradycję, z 
której wyrósł. Teraz widzimy go od ra- 
zu w Łodzi i dopiero później, na zasa- 
dzie zaskoczenia i kontrastu, wracamy 
do dworku. Ta zmiana pozwala dyna- 
micznie rozpocząć historię Karola Bo- 
rowieckiego, a jednocześnie jest cie- 
kawsza dramaturgicznie. Nadałem fil- 
mowi żywszy rytm, bo taki króluje dziś 
w kinie, nie tylko w filmach rozrywko- 
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wo żartowałam, że czeka 
mnie „nieludzka” praca. Dziś 
uważam, że efekt zmian jest 
bardzo dobry. Opracowanie 
dźwięku nowej wersji „Ziemi 
obiecanej” jest dziełem ze- 
społu ludzi. Tworzyli go: 
Krzysztof Wodziński, który 
odpowiadał za udźwiękowie- 
nie podstawowej wersji fil- 
mu, Henryk Zadróżny, Grze- 
gorz Lindemann, jako głów- 
ny operator dźwięku i Małgo- 
rzata Przedpetska-Bieniek, 
która sprawowała pieczę 
nad całością działań doty- 
czących udźwiękowienia. 
Jak powiedziała nam pani 
Małgorzata, przy opracowy- 
waniu dźwięku w wersji 
Dolby Digital sprzyjającą 
okolicznością był dobry stan 
stereofonicznego zapisu, 
który służył do udźwiękowie- 
nia kopii 70 mm filmu z 1974 
roku. Konieczne było jednak 
dopasowanie dźwięku na- 
granego w nieużywanym już 
dziś systemie 6-kanałowym, 
do systemu Dolby Digital. 
Cyfrowy zapis i komputero- 
we oczyszczenie dźwięku 

z szumów zapewniły nowej 
„Ziemi obiecanej” jakość nie- 
odbiegającą od tej, jaką spo- 
tykamy we współcześnie 
produkowanych filmach. 
Przygotowanie kopii wzorco- 
wej nadzorował Witold So- 
bociński, jeden z autorów 
zdjęć do „Ziemi obiecanej”. 


Polska, 1974/2000. 
Reż. i scen. (na podst. po- 
wieści Władysława Rey- 
monta): Andrzej Wajda. 
Zdj.: Witold Sobociński, 
Edward Kłosiński, Wacław 
Dybowski. Muz.: Wojciech 
Kilar. Scenogr.: Tadeusz 
Kosarewicz. Wyk.: Daniel 
Olbrychski, Andrzej Sewe- 
ryn, Wojciech Pszoniak, 
Anna Nehrebecka, Franct- 
szek Pieczka, Kalina Ję- 
drusik. 138' Vision. 
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NADAŁEM FILMOWI ŻYWSZY RYTM, BO TAKI KRÓLUJE DZIŚ W KINIE, NIE TYLKO W FILMACH ROZ 


wych. Chodziło o rytm współczesno- 
ści. Czułem to już 25 lat temu. Dziś ten 
proces postąpił dalej. 

Dlaczego wyciął pan „pociągową” 
scenę z udziałem Kaliny Jędrusik i 
Daniela Olbrychskiego? Ta scena 
wyrażała intensywność pragnień i 
przeżyć bohaterów, przyspieszony 
puls łódzkiego świata. 

Ma pan rację, ale ta scena nie- 
gdyś niemal prowokacyjna, dziś nie 
miałaby już znaczenia, jakie jej przypi- 
sywałem. Zmuszony do dokonania 
skrótów uznałem, że mogę ją wyciąć 


bez bólu. Myślę, że dla współczesnego 
widza ważniejsza będzie potoczystość 
narracji. Gdy Karol Borowiecki ucieka 
z żoną Zuckera, wiemy, że coś musi się 
zdarzyć. Coś ważniejszego niż romans 
z Lucy. Potrzebny jest obraz płonącej 
fabryki Borowieckiego. Ta intensyw- 
ność opowiadania charakteryzuje no- 
wą wersję „Ziemi obiecanej”. 
Oglądając ten film, wyczuwa się 
niezwykłą pasję i energię jego 
twórców. Z czego ta siła się brała? 
Wiele się na to złożyło. Film 
powstawał w klimacie optymistycz- 


nych oczekiwań związanych z doj- 
ściem Gierka do władzy. Przekleń- 
stwem czasów PRL było pozbawienie 
ludzi prawa do indywidualnego, nie- 
zależnego działania. Partia wszystko 
inicjowała i nad wszystkim „czuwała”. 
Na początku epoki gierkowskiej mieli- 
śmy nadzieję, iż nastąpi zmiana i poja- 
wi się nieco swobody. Wtedy zdecy- 
dowałem się zrobić film o inicjatywie. 
Jest w nim nasza młodość, wiara w ki- 
no, inwencja. W ekipie bardzo silne 
było poczucie wspólnoty, poczucie ze- 
społowego tworzenia. Kręciliśmy film 
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dwiema ekipami, miałem znakomite 
wsparcie w osobach Andrzeja Kot- 
kowskiego i Jerzego Domaradzkiego. 
Efekty pracy oglądane na ekranie 
wzmacniały nas, wiedzieliśmy, jakiej 
siły wyrazu nabiera ten film. To był 
piękny moment w moim życiu. Myślę, 
że sukces „Ziemi obiecanej” przynaj- 
mniej w części wiąże się z faktem, iż 
młodzież przychodząca do kin oglą- 
dała historię trzech młodych ludzi, 
którzy mogą zrobić coś na swój wła- 
sny rachunek. Wygrać na własny ra- 
chunek albo przegrać. Sądzę, że ci 
młodzi widzowie śledzili losy bohate- 
rów z pewną nadzieją, że i oni dostaną 
kiedyś szansę. 
Zabawne, że gdy „Ziemia obiecana” 
weszła na ekrany, w okólniku wydzia- 
łu propagandy PZPR stwierdzono, iż 
Andrzej Wajda nie jest naszym so- 
jusznikiem, ale treść „Ziemi obieca- 
nej” pokrywa się z klasową interpre- 
tacją historii i trzeba to wykorzystać. 
Władzom przyszło do głowy, 
że mógłbym przedstawić robotników w 
nieprzychylnym świetle. Niby dlaczego 
miałbym to zrobić? Robotnicy ukazani 
są jako ofiara istniejącego wówczas bar- 
barzyńskiego systemu. Dlatego niektó- 
rzy partyjni recenzenci próbowali zro- 
bić ze mnie krytyka kapitalizmu. Nie 
wiedziano jednak, co zrobię jutro, więc 
zalecano wobec mnie czujność. 
Kontekst nowych czasów wpłynie na 
sposób odbioru „Ziemi obiecanej . 
Nie myślę o powierzchownym „dopa- 
sowywaniu” ekranowej rzeczywisto- 
ści do dzisiejszych realiów. 


go czynić. Wracam z nią, bo nastał do- 
bry klimat dla kina realistycznego. 

Dla mnie ten film jest czymś więcej 
niż tylko dokładnym wizerunkiem 
pewnej epoki. Tu w planie ogólnym 
bohaterem jest Historia gwałtow- 
nie zmieniająca świat, a w planie 
indywidualnym realistyczny opis 
układa się w uniwersalny portret 
człowieka, który w dążeniu do ka- 
riery wyrzekł się tradycji i związa- 
nego z nią systemu wartości. To 
dzisiaj, w czasach finansowej go- 
rączki, jest ważne. 

Każdy dobry film ma kilka 
warstw i tak przemawia do widza. A 
jeśli chodzi o historię Karola Borowiec- 
kiego — można ją też interpretować 
inaczej. On musiał odciąć się od ro- 
dzinnej tradycji. Cóż miał robić ze swo- 
ją energią i „głodem życia” w tamtym 
odchodzącym świecie. To paradoks, że 
właśnie ja nakręciłem film o świecie fa- 
brykantów. Wcześniej w moich fil- 
mach pieniędzy się w ogóle „nie uży- 
wało”. Szkoda mi było taśmy na poka- 
zywanie czynności takich jak np. pła- 
cenie rachunków przy barze... 
Nazwał pan swój film „amerykańską 
opowieścią”, bo to rzecz o pienią- 
dzach i brutalnych prawach konku- 
rencji. W latach 90. zetknęliśmy się 
w naszym kinie z zupełnie innym ro- 
dzajem „amerykańskości”, tzn. ko- 
piowaniem wzorów amerykańskie- 
go kina rozrywkowego. | wtedy za- 
brakło mi pana głosu. 

Głos by nie wystarczył, po- 
trzebny był film. 


Od góry: robotnicy przed 
fabryką Karola Borowieckiego 
(Daniel Olbrychski), 

Moryc (Wojciech Pszoniak) na 
tle pożaru fabryki, 

trzej zdobywcy (Wojciech 
Pszoniak, Daniel Olbrychski, 
Andrzej Seweryn) 


która dotyczyłaby problemów, o któ- 
rych mówimy. Ma pan rację, że po 10 
latach narasta oczekiwanie na film po- 
kazujący poważnie i głęboko to, co 
naprawdę się w Polsce wydarzyło, 
wpływ, jaki na postawy i dążenia lu- 
dzi wywarł upadek komunizmu. Ale 
obawiam się, że nieprędko taki film 
się narodzi. 
Jest pan jednym z sygnatariuszy 
Karty Powinności. Trudno zatem nie 
zapytać o pana spojrzenie na powin- 
ności artysty. Prawdę powiedziaw- 
szy, pojęcie „powinności artysty” 
brzmi jeszcze peerelowsko, bo ciągle 
używane było przez tych, którzy wier- 
nie służyli komunistycznej władzy. 
Tak, ale teraz mówimy o tym 
w wymiarze indywidualnym. Podsta- 
wową powinnością artysty jest uczci- 
wość wobec samego siebie. Wierność 
wobec wyznawanych poglądów. Jeśli 
chodzi o relację między artystą a od- 
biorcami, to myślę, że trzeba i warto 
odwoływać się do tradycji romantycz- 
nej, z której wynika krytyczne spoj- 
rzenie na nasze ułomności, wady, błę- 
dy. Dziś Polska nie tyle wchodzi do 
Europy, co odradza się jako europej- 
skie państwo, ale ślady 50 lat zniewo- 
lenia i izolacji są bardzo widoczne. 
Bardzo bym chciał, by nasze kino po- 
wróciło do swojej poważnej, refleksyj- 
nej roli, którą niegdyś odgrywało. 
Rzecz w tym, że są filmy, które we- 
dług podobnych schematów kręci się 
„wszędzie”, a najlepiej w Stanach, i ta- 
kie, których nikt z nas nie nakręci. 9 








RYWKOWYCH. CHODZIŁO O RYTM WSPÓŁCZESNOŚCI. CZUŁEM TO JUŻ 25 LAT TEMU. DZIŚ TEN PROCES POSTĄPIŁ DALEJ. 


FOT. MARZENA HMIELEWICZ/AGENCJA GAZETA 


Ten film powstał według po- 
wieści, która była fotografią Łodzi koń- 
ca XIX wieku. Mogliśmy wykorzystać 
fakt, że straszliwie zaniedbana, ze- 
pchnięta na margines Łódź była nie- 
mal gotową scenografią do „Ziemi 
obiecanej”. Ten film jest jednym z nie- 
licznych tego rodzaju filmów w mojej 
twórczości. Uciekając przed cenzurą, 
często posługiwałem się symbolem, bo 
dialogi było trudniej ocalić. symbol ob- 
razowy jest pojemny, jego sens trud- 
niejszy do zdefiniowania. W przypad- 


1/4 


ku „Ziemi obiecanej” nie musiałem te- 


Otóż to. Nie myślał pan o filmie 
ukazującym  psychologiczno-mo- 
ralne konsekwencje przełomu, jaki 
w Polsce nastąpił. 

Nie miałem odpowiedniego 
tworzywa literackiego. Proszę pamię- 
tać, że sukcesy „szkoły polskiej” przy- 
najmniej w połowie zawdzięczamy li- 
teraturze. Naszymi sojusznikami byli 
Brandys, Andrzejewski, Rudnicki i 
wielu polskich pisarzy z tamtych lat. 
W tej chwili nie można znaleźć mate- 
riału literackiego dla filmu o przemia- 
nach, nie powstała ani jedna powieść, 
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Eric Zonca 
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ZŁODZIEJASZEK 


(Le petit voleur). Francja, 
1998. Reż.: Eric Zonca. 
Scen.: Eric Zonca, Virginie 
Wagon. Zdj.: Pierre Milon. 
Scenogr.: Kristina Zonca. 
Wyk.: Nicolas Duvauchel- 
le, Yann Tregouet, Jan-Je- 
rome Esposito, Martial 
Bezot, Emilie Lafarge. 
100'. Solopan. 

18-letni S$. (Nico- 
las Duvauchelle) przeby- 
wa właśnie w Orleanie, 
gdzie przyucza się do za- 
wodu piekarza. Jednak 
po awanturze z niezado- 
wolonym z niego przeło- 
żonym postanawia po- 
rzucić nudną pracę i nie- 
ciekawe miasto. Nie za- 
trzyma go nawet dziew- 
czyna (Emilie Lafarge). 
Wyjeżdża do Marsylii 
z zamiarem zdobycia tam 
„bandyckich 
Przyłącza się do szajki 
chłopaka o ksywie „Oko” 


szlifów”. 


(Jean-Jerome Esposito). 
Eric Zonca na- 
kręcił « „Złodziejaszka” 
w 4 tygodnie na zamó- 
wienie telewi- 
zji Arte. Histo- 
ria niedoszłe- 
go piekarza 
znalazła się 
w pierwszej 
wersji scena- 
„Wy- 
śnionego ży- 


riusza 


cia aniołów”. 
Wtedy porzu- 
cony, wątek 
ów stał się 
punktem wyj- 
ścia dla nowej 





opowieści. 
W  „Złodzie- 
jaszku” większość ról -— 
w tym główną — zagrali 
amatorzy. 
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| | | drugim  fil- 


RECENZJA 79, 579 


Żonca po- 
kazał Świat jeszcze surowiej, 
jeszcze ostrzej, niż w debiu- 
tanckim „Wyśnionym życiu 
aniołów”. W pewnym sensie 
S. bliski jest Marie i lsie. Tak, 
jak one nie ma domu, rodziny, 
rzeczy, przyjaciół (nawet imie- 
nia!) — wszystkiego tego, co 
zakorzenia człowieka w Świe- 
cie. Dlatego pozwala się nieść 
życiu, losowi, przypadkom. 
Zresztą wszystko jedno dokąd 
trafi, wszędzie jest tak samo. 
S. porusza się w przestrzeni 
pozbawionej centrum. U Zonki 
nie ma metroplii, nie ma Pary- 
ża i nawet Marsylia ogranicza 
się tu do przedmieść. — Skąd 
jesteś? — pyta S. jeden z mar- 
sylskich znajomych. — Z Orle- 
anu. - A gdzie to jest? 
— Gdzieś w środku — odpowia- 
da S. znajomemu, który z kolei 
pochodzi gdzieś „z góry”. 

S. marzy o zmianie, 
buntuje się przeciw nudnej, 
ogłupiającej pracy w piekarni, 
gdzie każdy, niczym automat, 
przez wiele godzin wykonuje 
kilka tych samych gestów 


(przypomina się fabryka z 
ostatniej sceny „Wyśnionego 
życia aniołów, gdzie trzeba 
dopasowywać cieniutkie kolo- 
rowe kabelki do właściwych 
otworów). S. nie chce już być 
niewolnikiem, poniewieranym 
przez przełożonych, nie chce 
słuchać rozkazów. Nie pozwo- 
li się upokarzać i po prostu bę- 
dzie brał to, co — jego zdaniem 
— mu się należy. 

S. decyduje się zo- 
stać złodziejem i wyjechać do 
Marsylii - portowego miasta, 
owianego łotrzykowską legen- 
dą, miasta-ścieku, do którego 
od wieków ściągają włóczę- 
dzy. Przyłącza się do bandy 
„Oka” okradającej domy 
bogatych ' mieszczan 
(młodzi złodzieje obu- 
rzeni są niesprawiedli- 
wością, która pozwala 
jednym nosić buty za tysiące 
franków, gdy inni nie mają nic), 
pod okiem kolegów ćwiczy 
boks. S$. chce być okrutny, 
brutalny, zły — z zapałem Ćwi- 
czy przed lustrem ciosy i odra- 
żające miny. Usiłuje „uzbroić” 
się w gesty, ukryć pod nimi 
bezradność, strach i zupełny 
brak pomysłu na życie. S. 


"U 
3. 
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S. (Nicolas Duvauchelle) nie ma domu, rzeczy, przyjaciół, nawet imienia 


chce mieć pieniądze, ale nie 
wierzy, że sam może do nich 
dojść, że jakość jego życia 
może zależeć od niego. Jedy- 
nym sposobem na społeczny 
awans i zarabianie wydaje mu 
się „bandziorka”. Ale nawet w 
bandzie nie stać go na działa- 
nie, biernie czeka, co się zda- 
rzy. Najpierw „awansuje” na al- 
fonsa, później, zachowując się 
podle, na kierowcę bossa. 
Tymczasem jego sytuacja 
wcale się nie zmienia — chło- 
pak nie staje się ani bogatszy, 
ani wolny. Nie jest w stanie wy- 
rwać się z zaklętego kręgu 
moralnej i fizycznej nędzy. Na- 
dal jest wykonawcą rozkazów, 


boss upokarza go bardziej niż 
przełożony z piekarni. Jego 
miejscem pozostaje margines, 
domem — slumsy. 

Bycie _ wyrzutkiem, 
wieczne szybowanie po orbi- 
cie jakiegoś lepszego Świata, 
w którym istnieją miasta Pary- 
że, piękne kobiety i bogate do- 
my, wydaje się być losem S. 





Dlaczego? Zonca nie daje od- 
powiedzi, nie psychologizuje i 
nie stawia diagnoz społecz- 
nych. Nie tłumaczy swojego 
bohatera, nie broni go. Zdy- 
stansowaniu wobec opowia- 
danej historii, a jednocześnie 
uwiarygodnieniu jej służy tech- 
nika dokumentalna. Obraz w 
„Złodziejaszku” jest surowy i 
oszczędny, kamera prowadzo- 
na z ręki. Nie ma trików, jazd 
ani wysmakowanych kadrów. 
Co ciekawe, w filmie nie roz- 
brzmiewa żadna muzyka - 
zresztą brzmiałaby tu wyjątko- 
wo fałszywie. Pozbawiony roz- 
maitych „ozdóbek” i psycholo- 
gicznych podpórek świat Zon- 


ki przeraża swoją bezwzględ- 
nością i brutalnością. 

— $. nie ma wyboru — 
albo pozwoli się zniszczyć, al- 
bo wróci tam, skąd przyszedł 
- mówi Zonca. Jednocześnie 
na końcu filmu jego bohater 
wykonuje gest, który pozwala 
sądzić, że przynajmniej coś 
zrozumiał. 


FOT. STEPHANE CARDINALE/CORBIS SYGMA FREI 
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Tim Roth 
na planie 


PREMIERY 


WAR ZONE 


ROTH TĘSKNI 
ZA TARKOWSKIM 
Tim Roth (ur. 1961) jest jed- 
nym z najbardziej utalento- 
wanych aktorów angiel- 
skich. Gra jednak dużo po 
obu stronach Atlantyku. Wy- 
reżyserował film całkowicie 
odmienny od tych, z których 
jest znany jako aktor. Sam 
najbardziej ceni kino spod 
znaku Tarkowskiego, Vi- 
scontiego czy Bergmana. 
Ale sporadycznie udaje mu 
się grać w takich filmach. 

- Często zdarza się, że pra- 
cuję na planie jakiegoś filmu 
i po kilku dniach orientuję 
się, że popełniłem poważny 
błąd — mówi Roth. Nie koń- 
czył żadnych szkół aktor- 
skich. Debiutował rolą bru- 
talnego skina w telewizyj- 
nym filmie Alana Clarke'a 
„Made in Britain” (1982) 

i jedną z głównych ról 
w „Meantime” Mi- 
ke a Leigh (1981). 

Później zagrał 
m.in. w filmach: 
„Zabić księdza” 
Agnieszki Holland 
(1988), „Kucharz, 
złodziej, jego żo- 
na i jej kochanek” 
Petera Greena- 
waya (1989), „Ro- 
senkranz i Guil- 
denstern nie żyją” Toma 
Stopparda (1990), „Vincent 
i Theo” Roberta Altmana 
(1990). Międzynarodowe 
uznanie przyniosty mu jed- 
nak role u Quentina Taranti- 
no: we „Wściekłych psach” 
(1992) i w „Pulp Fiction” 
(1994). Za rolę w „Rob 
Royu” Michaela Caton Jone- 
sa (1995) otrzymał nomina- 
cję do Oscara. 
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Wielka Brytania, 1999. Reż.: Tim Roth. 
Scen.: Alexander Stuart. Zdj.: Seamus 
MceGravey. Muz.: Simon Boswell. Sce 
nogr.: Michael Carlin. Wyk.: Ray Winsto 
ne, Lara Belmont, Freddie Cunliffe, Tilda 
Swinton. 99. Solopan. 

Na swój reżyserski debiut fa- 
bularny Tim Roth wybrał adaptację 
również debiutanckiej powieści Ale- 
xandra Stuarta „The War Zone” (1989). 
— Zamierzaliśmy wykorzystać wiele 
pomysłów, do których teraz wstyd by- 
łoby się przyznać — mówi Tim Roth. 
— Zdawałem sobie sprawę ze swojego 
braku doświadczenia i próbowałem 
myśleć tak, jak sobie wyobrażałem, że 
powinien myśleć prawdziwy reżyser. 
Jednak pewnego wieczoru upiliśmy 
się z Michaelem Carlinem, scenogra- 
fem, i przyznaliśmy, że to wszystko 
stek artystowskich bzdur. 

Film opowiada o rodzinie, któ- 
ra przeniosła się z Londynu na wieś 
w Devonie. Trwają ferie wielkanocne. 
W surowym krajobrazie wzgórz i skał 
szarpanych wiatrem, deszczem i falami 
morskimi stoi samotny dom. 15-letni 
Tom (Freddie Cunliffe) tęskni za daw- 
nymi kolegami. Próbuje zabić czas, wa- 
łęsając się po okolicy. Niebawem jego 


Ojciec (Ray Winston) uważa, że nie robi nic złego. Obok: jego ofiara Jessie (Lara Balmont) 


WOJNA W CZASIE POKOJU 


rodzina powiększy się. Gdy z ojcem 
(Ray Winston) i 18-letnią siostrą Jessie 
(Lara Belmont) odwożą do szpitala ro- 
dzącą matkę (Tilda Swinton), zdarza się 
wypadek. Dziecko — dziewczynka — 
przyjmuje na świat ojciec, na skraju 
wiejskiej drogi w wywróconym do gó- 
ry kołami wraku samochodu. Jednak 
wszystko kończy się dobrze. Nie ma 
wątpliwości, że te narodziny są szczęśli- 
wym wydarzeniem i wzmacniają ro- 
dzinne więzy. Matka jest zmęczona, ale 
pełna radości, 
ojciec z czuło- 
ścią zajmuje się 
niemowlakiem, 
a Jessie cieszy 
się, że niedługo rozpocznie naukę 
w Londynie. Pewnego dnia przez okno 
w łazience Tom spostrzega ojca i Jessie. 
Nie wie, co dokładnie zobaczył i co ma 
o tym myśleć. Wypytywanie siostry nic 
nie daje. Wreszcie Tom zaczaja się przy 
starym bunkrze. Widzi, jak ojciec gwał- 
ci Jessie. Wie, że koniecznie musi coś 
zrobić, by ten koszmar się skończył... 
Tim Roth postanowił, że jego 
film będzie surowy. Ale odciął się od 
modnego ostatnio „realizmu” kamery 
prowadzonej z ręki, ziarna na ekranie 





i filmowania „prosto w twarz”. — Chcia- 
łem uzyskać prawdziwą grę aktorów 
i sfilmować ją najpiękniej, jak się da. 
Aktorskim objawieniem filmu 
jest Lara Belmont, absolutna debiutant- 
ka. Została zauważona, gdy robiła za- 
kupy w londyńskim Portobello Market. 
— Jest niewiarygodna — mówi o niej re- 
żyser. — Najzabawniejsze, że wcale nie 
jest zainteresowana, żeby ponownie za- 
grać. Powiedziała: „Zadzwoń, gdybyś 
robił następny film” i poszła sobie. 


15-LETNI TOM MYŚLAŁ, ŻE ŻYJE WW NORMAL- 
NEJ I SZCZĘŚLIWEJ RODZINIE, DOPÓKI NIE OD- 
KRYŁ, CO ŁĄCZY OJCA I STARSZĄ SIOSTRĘ. 


Roth miał wątpliwości, czy jako 
ojca obsadzić starającego się o tę rolę 
Raya Winstona („Quadrophenia” Fran- 
ka Rodmana, 1979; „Nic doustnie” Ga- 
ry' ego Oldmana, 1997). — Przyszedł jed- 
nak i powiedział: „Wiesz, fajnie byłoby 
dla odmiany zagrać pozytywną postać” 
- wspomina Roth. — Pomyślałem, że 
uchwycił istotę rzeczy, że rozumie. 
Rzecz polega na tym, że ten mężczyzna 
nie postrzega siebie jako złoczyńcy. Ray 
to oddał. To jeden z najlepszych akto- 
rów, jakich widziałem. (BOS.) 
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[ec BLU BKEYEZEJAZ NI ec CJCWECHKIEJA ZU 
Do ceny doliczamy opłaty pocztowe wg obowiązującego cennika Poczty Polskiej. 
Zamówione filmy wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. 


Deklaracja Nieformalnej Grupy Koneserów 


TELEFON (0- 


Wyrażam zgodę na zamieszczenie moich ww. danych osobowych w Bazie Nieformalnej Grupy 
Koneserów oraz na ich dalsze przetwarzanie przez spółkę Tantra dmpc Sp. z 0.0. z siedzibą 
w Warszawie przy ul. Waryńskiego 9/48b wyłącznie w celach marketingowych. 
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PZ WTEWNENUCATWA CZELE CH 
WIEM ELEWACJE E SU UNUCHCZAK YZ KE.KACETTRCUUCICZCHUCKYUN 
FILMY MOŻNA ZAMÓWIĆ TAKŻE ZA POŚREDNICTWEM NASZEGO SKLEPU INTERNETOWEGO: 


www.tantra.com.pl 


FILM machina 


PREMIERY 


OSZUKAĆ 


PRZEZNACZENIE 


WONG 
Z HONGKONGU 


Debiutujący tym filmem re- 
żyser James Wong przybył 
do Stanów Zjednoczonych 
z Hongkongu. Podczas na- 
uki w El Cajon High School 
w San Diego zwrócił na sie- 
bie uwagę dzięki fascynacji 


teatrem i talentowi aktorskie- 


mu. Wraz z poznanym tam 
Glenem Morganem (współ- 
scenarzysta „Oszukać prze- 
znaczenie”) James Wong 
wstąpił wkrótce do znanej 
grupy teatralnej La Jolla, 

w której występowała m.in. 
Whoopi Goldberg. Później, 


tak jak Morgan, studiował na 


Loyola Marymount Universi- 
ty. Efektem ich przyjaźni 

i współpracy był scenariusz 
filmu „The Boys Next Door”. 
Szansę sprawdzenia reży- 
serskich możliwości stwo- 
rzyła Wongowi telewizja, 
zwłaszcza serial „Z Archi- 
wum X”. Odcinki przez nie- 
go reżyserowane zostały 
ocenione najwyżej, a za je- 
den z nich „Musings Of 

A Cigarette Smoking Man” 
Wong był nominowany do 
nagrody Emmy i Złotego 
Globu. Wong i Morgan 


stworzyli także inne popular- 


ne seriale: „21 Jump Street” 
i „The Commish ". 


James Wong 
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(The Final Destination). USA, 1999. 
Reż.: James Wong. SŚcen.: Glen Mor- 
gan, James Wong, Jeffrey Reddick. 
Zdj.: Robert McLachlan. Muz.: Shirley 
Walker. Wyk.: Devon Sawa, Ali Larter, 
Kerr Smith, Chad E. Donella, Sean Wil- 
liam Scott. 97'. Best Film. 

Spełniło się jedno z marzeń 
Aleksa Browninga (Devon Sawa). Wła- 
śnie wsiada do samolotu, którym z całą 
klasą poleci na szkolną wycieczkę do 
Paryża. Ale nagle jego ekscytacja zamie- 
nia się w przerażenie. Alex przeczuwa, 
że stanie się coś złego. Ma widzenie, 
w którym maszyna zaraz po starcie zo- 
staje rozerwana przez potężny wybuch. 
Przestraszony tą wizją próbuje nakłonić 
wszystkich do opuszczenia samolotu. 
Ostatecznie oprócz niego tylko sied- 
mioro pasażerów pozostaje na ziemi. Są 
to: jego szkolni przyjaciele Billy (Seann 
William Scott) i Tod (Chad E. Donella), 


aa" 





Alex (Devon Sawa) potrafi niejedno przewidzieć 


ZE ŚMIERCIĄ MU DO TWARZY 


młoda kobieta Clear (Ali Larter), zawa- 
diaka Carter (Kerr Smith), który na po- 
kładzie samolotu wdał się w bójkę 
z Aleksem, jego dziewczyna Terry 
(Amanda Detmer) oraz nauczycielka 
pani Lewton (Kirsten Kloke). 

Wszyscy ni przeżywają 
wstrząs, obserwując, jak samolot do 
Paryża rzeczywiście rozrywa się w po- 
wietrzu. Wygląda na to, że Alex posia- 


Opuszczenie samolotu 
przez część osób jest 
dla nich bardzo podej- 
rzane. Alex mimo 
wszystko wierzy, że ma 
zdolność przewidywa- 
nia najbardziej niebez- 
piecznych, grożących 
śmiercią sytuacji. Dla 
przyjaciół staje się spe- 
cjalistą od gry z prze- 
znaczeniem. | pomaga 
im „oszukiwać śmierć”, 
co wiąże się wszakże 
z dramatycznymi kon- 
sekwencjami. 
Scenariusz fil- 
mu napisany został na 
podstawie opowiada- 
nia Jeffreya Reddicka. 
Ostateczna wersja sce- 
nariusza, który ulegał 
różnym _—przeobraże- 
niom, jest dziełem sa- 
mego Reddicka oraz 
Glena Morgana i reży- 
sera filmu Jamesa Won- 
ga. — Chcieliśmy połą- 
czyć efektowne kino akcji z mistyką — 
powiedział Glen Morgan. — Wszystkich 
nas dręczy zagadka śmierci, wszyscy 
odczuwamy przed nią lęk, zastanawia- 
my się, czy ludzkie życie jest wypełnia- 
niem przeznaczenia. Postać Aleksa to 
ucieleśnienie ludzkich marzeń o wnik- 
nięciu w najgłębsze strefy życia i śmier- 
ci. My ujęliśmy opowieść o Aleksie 
w formę dreszczowca, pozbawionego 


ALEX PRZEWIDZIAŁ KATASTROFĘ SAMOLOTU, A POTEM 
INNE WYPADKI. ZACZYNA WIĘC POMAGAĆ LUDZIOM 
OSZUKIWAĆ ŚMIERĆ. CZY BEZKARNIE? 


da dar jasnowidzenia. Ocaleni spoglą- 
dają na niego z niedowierzaniem. 
U jednych budzi on fascynację, u in- 
nych — odruchowy lęk. Prowadzący 
śledztwo w sprawie katastrofy agenci 
FBI z lekceważeniem traktują opo- 
wieść Aleksa o ostrzegawczej wizji. 


naiwnej dosłowności w sekwencjach 
dotyczących przeżyć mistycznych. 

Jeśli chodzi o atrakcje wizualne, 
to autorzy filmu najbardziej chlubią się 
sceną katastrofy samolotowej, którą wi- 
downia ma szansę oglądać z perspekty- 
wy bezradnego pasażera. (SW) 


SPRÓBUJ UCIEC ŚMIERCI! 





OSZUKAĆ 
PRZEZWACZENIE 


FINAL DESTINATION 





BEST FILM INTERNATIONAL i NEW LINE GINEMA przedstawiają produkcję ZIDE/PERRY "OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE” w rolach głównych DEVON SAWA ALI LARTER 
(GLELILKZAUNALUESNE LENA PENTTEUNAJIULENNZ GRA IUWETNOTELLL ETA KOKJE LATENCY URIA IL 
kierownictwo produkcji BRIAN WITTEN RIGHARD BRENER produkcja WARREN ZIDE GRAIG PERRY GLEN MORGAN scenariusz GLEN MORGAN JAMES WONG oraz JEFFREY REDDIGK 


BSE na podstawie pomysiu JEFFREYA REDDIGKA reżyseria JAMES WONG 3 
i ARA DO [pasy] = : KINOWELT NAWAATZANU NW | 
Nasó 
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PREMIERY 


POWRÓT BAT(EJMANA 


USA, 2000. Reż.: Mary Harron. Scen. 
(na podst. powieści Breta Eastona Elli- 
sa): Mary Harron, Guinevere Turner. 
Zdj.: Andrzej Sekuła. Muz.: John Cale. 
Scenogr.: Gideon Ponte. Wyk.: Chri- 
stian Bale, Willem Dafoe, Jared Leto, 
Samantha Mathis, Reese Witherspo- 
on. 102'. Syrena. 

*atrick Bateman, nowojorski 
yuppie, to człowiek sukcesu lat 80. Mło- 
dy, przystojny, wymuskany. Odnosi 
sukcesy na Wall Street. Nosi drogie, szy- 
te na miarę garnitury. Mieszka w luksu- 
sowym apartamencie. Jada w najmod- 
niejszych restauracjach. Stać go, by ku- 
pować wszystko, co markowe i najlep- 
sze. Niejedna matka chętnie wydałaby 
za niego swoją córkę... 

Ale od Batemana lepiej trzymać 
się z daleka. Ma on bowiem mroczną ta- 
jemnicę — jest bezwzględnym seryjnym 
mordercą. Jego ofiarami padają młode 
kobiety i konkurenci z Wall Street. Bate- 
man nie odczuwa wyrzutów sumienia, 
nie zna litości. Żyjąc w społeczeństwie 
konsumpcyjnym i amoralnym, Bate- 
man jest jego idealnym tworem. 

Powieść „American Psycho” 
Breta Eastona Ellisa zainteresowała pro- 
ducenta Edwarda R. Pressmana („Wall 
Street”, „Badlands”) jeszcze na począt- 
ku lat 90. Razem z Chrisem Hanleyem, 
producentem kina niezależnego, roz- 
począł poszukiwania scenarzysty i re- 
żysera. Zwrócili się m. in. do samego El- 
lisa (który w zaproponowanym scena- 
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riuszu zupełnie odszedł od powieści) i 
do Davida Cronenberga, który chciał 
nakręcić film bez scen przemocy (sic!) i 
z Bradem Pittem w roli głównej. Żaden 
z tych pomysłów nie przypadł do gustu 
producentom. Ostatecznie wybrali Ma- 
ry Harron, córkę kanadyjskiego komika 
Dona Harrona. Zagorzała feministka 
Harron zaczynała karierę reżyserską od 
kręcenia filmów dokumentalnych dla 
BBC. W 19% roku zdobyła rozgłos swo- 
im debiutem w fabule — dramatem 
„Strzelałam do Warhola. Przerabiając 
powieść Ellisa na scenariusz, 
Harron zrezygnowała z epa- 
towania widza przemocą. Po- 
stawiła na satyryczny wy- 
dźwięk książki. — Nie chcia- 
łam robić filmu z przesłaniem, ale nasze 
społeczeństwo stało się na powrót kon- 
sumpcyjnym i amoralnym. 

W roli Batemana Harron od po- 
czątku widziała tylko Christiana Bale'a. 
Wytwórnia Lions Gate, która podjęła się 
produkcji filmu, po oporach wyraziła 
zgodę. Warunkiem było obsadzenie w 
rolach drugoplanowych aktorów zna- 
nych w Ameryce. W obsadzie znaleźli 
się więc Willem Dafoe (jako prywatny 
detektyw prowadzący śledztwo w 
sprawie morderstw Batemana), Reese 
Witherspoon (jako narzeczona Batema- 
na), Chloć Sevigny (jako sekretarka) i Ja- 
red Leto (jako konkurent Batemana). 

Prace przedprodukcyjne były 
zaawansowane, kiedy nieoczekiwanie 


ZA DNIA ODNOSI 
WALL STREET, W NOCY MORDUJE 
| ŚĆWIARTUJE, KOGO SIĘ DA. 





Krwawy Patrick (Christian Bale) 


„American Psycho” zainteresował się 
Leonardo DiCaprio, opromieniony suk- 
cesem „Titanica”. Licząc na zyski, wy- 
twórnia natychmiast zaproponowała 
mu rolę Batemana i 21 milionów dola- 
rów honorarium. DiCaprio propozycję 
przyjął, co oburzyło Harron. — On zu- 
pełnie nie pasuje do tej roli — oświad- 
czyła producentom i zagroziła, że zre- 
zygnuje z reżyserii. Wytwórnia zaanga- 
żowała więc Olivera Stone'a, który 
ostro zabrał się do pracy. Ale kiedy roz- 
poczęto próby, DiCaprio nieoczekiwa- 


SUKCESY NA 


nie wycofał się. Oficjalnie mówiło się, że 
nie chciał kraść cudzej roli. Nieoficjalnie 
szeptano, że bał się o swój image. Stone 
nie zamierzał kręcić „American Psycho” 
bez Leonarda, wytwórnia zwróciła się 
więc ponownie do Harron. Rolę Bate- 
mana 
Nortonowi. Ale Harron chciała tylko 
Bale' a. Ogłoszono w Internecie plebi- 
scyt na najlepszego odtwórcę tej roli. 
Bezkonkurencyjnie wygrał Bale. Wy- 
twórnia wreszcie się poddała. 


zaproponowano Edwardowi 


Zdjęcia rozpoczęto w marcu 
1999 roku w Toronto. Potrwały 2 miesią- 
ce. Za kamerą stanął Andrzej Sekuła 
(„Wściekłe psy”, „Pulp Fiction”). Jest on 
jednym z najbardziej rozchwytywa- 
nych operatorów w Hollywood. (KN) 





AMERICAN 
PSYCHO 


PSYCHOL 


Gwałt przy użyciu pistoletu 
na gwoździe, usuwanie 
uzębienia ofiary wiertarką, 
zabijanie siekierą, ćwiarto- 
wanie zwłok piłą elektrycz- 
ną, tortury, kanibalizm — to 
tylko niektóre „atrakcje” po- 
wieści „American Psycho”. 
Książka Breta Eastona Elli- 
sa (ur. 1964) wywołała silne 
emocje jeszcze przed uka- 
zaniem się. Pierwotnie pra- 
wa do niej kupiło wydaw- 
nictwo Simon 8 Schuster. 
Po zapoznaniu się z rękopi- 
sem Ellisa redaktor wydaw- 
nictwa napisał: „Czuję do 
siebie obrzydzenie, że to 
przeczytałem”. Wydawnic- 
two machnęłto ręką na 300 
tys. dolarów zaliczki wypła- 
conych Ellisowi i zrezygno- 
wało z publikacji książki. 
„American Psycho” przejęto 
Vintage Books. Pierwsze 
wydanie ukazało się w 1991 
roku. Gorącym dyskusjom 

i miażdżącej krytyce nie by- 
ło końca. Ale znaleźli się — 
nieliczni — obrońcy książki. 
Christopher Lehmann- 
-Haupt z „The New York Ti- 
mes” uznał „American Psy- 
cho” za satyrę na lata 80. 
Pisał: „Bateman żyje w nie- 
moralnym świecie, w któ- 
rym ubrania są warte więcej 
niż ludzka skóra, przedmio- 


ty więcej niż kości”. 
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AMERIGAN PSYCHO 
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już w sprzedaży książka już w sprzedaży 








Jonathan 
Demme 


PREMIERY 


DEMME MA UCHO 


Reżyser Jonathan Demme 
pasjonuje się muzyką i do- 
skonale potrafi ją zgrać z fil- 
mowym obrazem. Wystarczy 
wspomnieć niezwykle inteli- 
gentnie skomponowaną 
ścieżkę dźwiękową „Dzikiej 
namiętności”. Oto co mówił 
o okolicznościach powstania 
„Stop Making Sense”: — Po 
obejrzeniu koncertu grupy 
sam zaproponowałem Davi- 
dowi realizację filmu koncer- 
towego. Nie znałem go 
wcześniej. Plastyczne opra- 
cowanie koncertu wydawało 
mi się niezwykle filmowe. 
Usunęliśmy około sześciu 
piosenek, ponieważ 
film muzyczny nie 
powinien — moim 
zdaniem — trwać 
dłużej niż półtorej 
godziny. Pozmienia- 
liśmy też w stosun- 
ku do występu ko- 
lejność utworów. 
Dlaczego? Bo mo- 
im zdaniem „Stop 
Making Sense” to 
nie jest film koncertowy jak 
„The Last Waltz” z The Band 
Martina Scorsese. Chodziło 
nam o pokazanie występu 
zespołu, jego pasji, a nie re- 
akcji widowni. Widownia nie- 
malże nie istnieje w tym fil- 
mie. Widownią są ci, którzy 
siedzą w kinie. Nie chcieli- 
śmy używać jakichkolwiek 
wizualnych trików, a nawet 
bardziej skomplikowanych 
jazd kamery. Chodziło 

o uchwycenie „czystego wy- 
stępu”. A zdarzało się, że ka- 
mera zakłócała kontakt z pu- 
blicznością. Więc zrezygno- 
waliśmy z paru bardziej wy- 
rafinowanych ujęć. 
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GRA CIAŁEM 


STOP MAKING SENSE. USA, 1984, 
/1999. Reż.: Jonathan Demme. Zdj.: 
Jordan Cronenweth. Pomysł realizacji: 
Talking Heads. Wykonawcy: zespół The 
Talking Heads. 88'. Tantra. 

„Poza kilkoma pretensjonal- 
nymi chwilami przeintelektualizowa- 
ni The Talking Heads sprawiają w tym 
filmie wrażenie bardzo ludzkich, peł- 
nych humoru i zaangażowanych 
w tworzone przez siebie widowisko 
muzyków” - pisał z zachwytem po 
premierze tego muzycznego doku- 
mentu brytyjski krytyk. Nie był 
w swojej opinii odosobniony. „Stop 
Making Sense” uchodzi za jeden 
z najlepszych filmów pokazujących 
rockowy zespół w akcji. Wychwalano 
klasyczny chłodny, minimalistyczny 
styl realizacji, widząc w tym zasługę 
reżysera Jonathana Demme („Melvin 
i Howard”, później m.in. „Dzika na- 
miętność” i „Milczenie owiec '). 

Produkcja filmu (wraz z osta- 
tecznym montażem i udźwiękowie- 
niem) trwała 90 dni. Wykorzystano 
materiał z trzech koncertów w Holly- 





wood w 1983 roku. Film poddano w 15 
lat po premierze renowacji barw, 
a dźwięk — cyfrowej obróbce. Wydana 
jednocześnie wersja DVD zawiera 
2 odrzucone w montażu utwory — „Big 
Business/Zimbra” oraz „Cities” (znane 
już wcześniej z edycji wideo filmu), ko- 
mentarze członków zespołu na temat 
filmu, wywiad lidera Talking Heads 
Davida Byrnea z samym sobą oraz 
szkice Byrne'a dotyczących rozplano- 
wania scenicznego ruchu zespołu. 
Grupa The Talking Heads 
działała w latach 1975-89. Jej założy- 
cielem był David Byrne — 
kompozytor, dramaturg, gi- 
tarzysta, także filmowiec 
Flirt Byr- 
ne'a z filmem nie był zresz- 


(„[rue Stories ). 


tą jednorazowy. Był on współtwórcą 
ścieżki dźwiękowej do filmów Jona- 
thana Demme — „Dzika namiętność” 
(1986) oraz „Poślubiona mafii” (1988). 
Wraz z Ryuichim Sakamoto i Congiem 
Su był laureatem Oscara za muzykę 
do „Ostatniego cesarza (1987) Ber- 
nardo Bertolucciego. 


David Byrne 


Talking Heads uważani byli 
za artystyczną odpowiedź na ograni- 
czenia punk-rocka. Początkowo ich 
muzyka łączyła nowofalowy „chłód” 
z elementami funky i soulu, co dawa- 
ło niezwykły efekt. W późniejszych 
latach Byrne inspirował się folklorem 
afrykańskim, brazylijskim, a także po- 
pularną muzyką taneczną. Jego teksty 
— posępne, drwiące z amerykańskiego 
stylu życia i pełne apokaliptycznych 
przeczuć — bywały krytykowane za 
pretensjonalność. Ale utwory takie jak 
„Psycho Killer” czy „Burning Down 


DAVID BYRNE: — MUZYKA TO WIEL- 
KA, CIELESNA ENERGIA. W FILMIE 
CHCIELIŚMY TO POKAZAĆ. 


the House” są już rockową klasyką. 
A film „Stop Making Sense” stał się 
spójną opowieścią o pułapkach 
współczesnej cywilizacji. W „Stop Ma- 
king Sense” zespół wykonuje 16 
utworów, poczynając od „Psycho Kil- 
lera” poprzez „Heaven” i „Swamp aż 


po „Crosseyed and Painless”. (RW) 
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Filmy Carlosa Saury SE 


Krwawe Gody 
(DL EE CEE LJ) 


LEX :CLICWAELIEPARILNUUTATŁLIA 

ZACH LEETULCH 

(|.EEIEHRSCTLLELA LLIELCH 
Antonio Gades. 


CT LLL . 

LEŻ4:CLICWAELEARIINUUTATŁLIA 

reż. Carlos Saura, 

obsada: Antonio Gades, 
(EUNICE 


Czarodziejska miłość 
(El Amor Brujo) 

LEX :ELICWA EIU ŁA TIA 
ZI LEOETUCH 

obsada: Antonio Gades, Cristina Hoyos. 


Wieczór z Marilyn Monroe 


WZ ŻULAAAWLCT 
M  LELUULIA = 


USA, dokumentalny, 
reż. James A. Edgar. 


Wchodź bez pukania 


(Don't Bother to Knock) 

WY WAEEYME [CIU 

UZALOWAJELCE:ELCA 

obsada: Marilyn Monroe, 
Richard Widmark. 
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b LP 8 ECLC NUTA £ 02) 
WLOREEUARILUKLt"2'A 

ZIE RUIZ 

obsada: Michael Caine, Cheryl Ladd. 


TALL EN: CLNI J:12 
(Dr Heckyl and Mr Hype) 
WEJ WEELUJCJLI-ICH 
reż. Charles B. Griffith, 
obsada: Oliver Reed, 

Sunny Johnson. 





ZOSIENZENENCEALU LE TELLNLEOLN ZO) 
WY WAECEJCJLNZ-ICH 

reż: David Price, 
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AME AGARU 


1999. 
Koizumi. 


Japonia-Francja, 
Reż.: Takashi 
Scen.: Akira Kurosawa. 
Zdj.. Masaharu Ueda. 
Muz.: Masaru Sato. Sce- 
nogr.: Yoshiro Muraki. 
Wyk.: Akira Terao, Yoshi- 
ko Miyazaki, Shiro Mifune, 
Mieko Harada, Fumi Dan. 
95'. Tantra. 

W oberży nad 
rzeką zebrała się grupa 
podróżnych, którzy nie 
mogą ruszyć w dalszą 
drogę, zanim nie przesta- 
nie padać deszcz i opad- 
ną wody. Jeden z nich, ro- 
nin Misawa [hei (Akira 
lereo), by pomóc głod- 
nym biedakom, bierze 
udział w pokazowych 
walkach. Nie podoba się 
to jego żonie (Yoshiko 
Miyazaki), gdyż takie 
sprzedawanie swoich 
umiejętności uważane 
jest za dyshonor dla wo- 
jownika. Za zdobyte pie- 
niądze  Ihei kupuje 
współtowarzyszom  je- 
dzenie. Próbując załago- 
dzić ' spór między 
spotkanymi samurajami, 
budzi podziw ich pana, 
Nagai Shigeaki (Shiro Mi- 
fune), który chce powie- 
rzyć bohaterowi posadę 
mistrza walk. Dworscy 
wojownicy są oburzeni. 
Tytuł filmu tłumaczy się 


na polski: „Po deszczu”. 





iakashi Koizuiii 
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BARTOSZ ŻURAWIELKI 


Siła spokoju 


Ten film 
ILM miał robić 
RECENZJA 52m *kra 
Kurosawa. 
Gotowy był scenopis, urucho- 
miono produkcję, uszyto ko- 
stiumy. Niestety, śmierć nie 
pozwoliła japońskiemu twór- 
cy na dokończenie dzieła. Re- 
żyserię powierzono więc dlu- 
goletniemu asystentowi Kuro- 
sawy, Takashi Koizumi, dla 
którego — mimo niemłodego 
już wieku (rocznik 44) — jest to 
właściwie samodzielny de- 
biut. Koizumi podkreśla jed- 
nak, że nie zamierzał robić nic 
„swojego”, tylko „stworzył 
film, który chciał zrealizować 
Kurosawa . Ale czy można 
skopiować Kurosawę, nawet 
jeśli przez 25 lat towarzyszyło 
mu się w pracy? 
Ostatnie dzieła mi- 
strza - chociażby znaną w 
Polsce „Sierpniową rapso- 
dię” — krytyka zalicza do tych 
„mniejszych w jego twór- 
czości. Zarzuca się im nad- 
miar moralizatorstwa i niedo- 
statek dramatyzmu. Inna 
rzecz, że filmy Kurosawy o 
tematyce współczesnej za- 
wsze miały gorszą prasę niż 


jego drainaty Saliiurajskie, 
peliie einiOCji I rainięlioŚCi. 
Uhnoć „Aiie Agaiu' 
cofa nas w odiegią pizesziość 
i pozoinie sianowi powrót do 
dawnej teriatyki, swolin cha- 
rakterein i wyriiową uecydo- 
waiiie zalicza się do „dzieł 
ostatnich . brak w nim ywał- 
towiiych spięć jest raczej Spo- 
kojrią lekcją godzenia się że 
świalein. Wrażenie takie potę- 
guje jeszuze reżyseria Koizuini 
- powściągliwa, pozbawiona 
zbędnych ozdobników, wręcz 
statyczna. Schowana za sce- 
nariuszem. Asystent nie pró- 
buje naśladować mi- 
strza, choć nietrudno 
sobie wyobrazić, że 
„późny” Kurosawa 
mógiby nakręcić film w 
podobny sposób. Prostota re- 
żyserii jest jednak niewątpli- 
wym atutem „Ame Agaru"”. 
Główny bohater, Mi- 
sawa Ihei, to człowiek dobry. 
Ronin, który troszczy się 
przede wszystkich o innych i 
nie cofa się nawet przed upo- 
karzającym zajęciem, by zdo- 
być pieniądze na jedzenie dla 
bieuaków. A gdy pobije ko- 


GUŚ w walce, lu Łdidź YU piźe- 





Dobry i silny swą uobrocią wojownik (Akira Terao0) 


piasza. la dobroć budzi uzę 
Sio iiylację OiOLzerlia | WiaŚci- 
wie pizyspaiza ihei Sdiiiyui 
kłopotów. W świecie dwor- 
skich iniryg jest poslizegaiia 
jako coś  niesłosuwiieyo. 
+izez nią bohater nigdzie iiie 
może zagizać miejsca, naiaża 
się na gniew kolejnych, duin- 
nych panów. 

irudno  Uuiiejęuie 
zbudować i obronić taką po- 
stać. „Czyste” dobio jesi pize- 
cież niefotogeniczne, w kinie 
sprowadza się najczęściej do 
sentymentalnych klisz. „Arne 
Agaru"” balansuje na granicy 


TRUDNO JEST W KINIE 
WAĆ I OBRONIĆ POSTAĆ CZŁOWIEKA DOBREGO. 
W „AME AGARU” JAKOŚ SIĘ UDAŁO. 


ckliwości, ale jej nie przekia- 
cza. Dlatego że Kurosawa, 
Koizumi i grający główiią rolę 
Akira Terao nienachalnie, 
choć bez wahania, pokazują, 
że dobro nie jest siavuŚcią w 
bezwzględnym Świecie. 4a 
lnei, podobnie jak za Kudo- 
brodym z pamięinego filimu z 
1965 roku, stoi siła. Siła wu- 
jownika, wylrawiieyo iilisuŁd 
SziuK walki, lecz idkże Sila KU 


guś, kio jesi pewiiy SwOIiCh za- 
sau. Mutrie oparcie Ile Ziiaj- 
uuje także w żonie — wieriiej i 
kotnającej pomimo wszyst- 
kicn iuaności. 

„Aline Ayaiu' inożna 
inaczej. 
Główiiy vonater — cziowiek 
sainotny, tułacz, podążający 
wiasnyrmi ścieżkańmni — to por- 


Oduzylać jeszuze 


ie parole saliiieyo Kurosawy. 
Niezaleziiey0 artysty, zawsze 
biorliąceyo w swej twórczo- 
ści „biednych ludzi”. W ostat- 
niej scenie artysta odchodzi 
w dal, na drugą stronę. Ni- 
czego się nie doinaga i niko- 


UMIEJĘTNIE ZBUDO- 


gu nie oskarża. W tym skioim- 
nyrn, w jakiejś mieize staro- 
świeckim tilrnie jest coś nie- 
źwykie ujiiiującego. Kurosa- 
wa | KOlzuiiii, siając po Siro- 
ile uoDra i piękiia, unikają 
patosu i źvęuniej aiektacji. Po 
Ueszczu pizyciiodzi słońce — 
puetycki bariał zinienia się w 
„Arie Ayaiu w kojącą Opo- 
wieść U SzukKaiiiu jasiiych 


suon zycia I sinierci. p 
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cha, cha, cha... 


„Niewiele wiedziałem o Ku- 
bie, jeszcze mniej o kubań- 
skiej muzyce” - to twoje 
słowa. Skąd więc pomysł, 
by z Francji wyruszyć z ka- 
merą na Kubę? 

Narodził się pod wpływem 
wspomnień — o moich rodzi- 
cach, tańczących cha-cha, 
mambo i rumbę, o wiszącym 
w moim pokoju plakacie Che 
Guevary. Chciałem przeko- 
nać się, czy mitologia i rze- 
czywistość bardzo się różnią. 
Miałeś plakat Che Gueva- 
ry. Czyżbyś był zafascyno- 
wany jego działalnością? 
Fascynacja to za mocne sło- 
wo. Raczej zaciekawiony. 
Ciekawiła mnie rewolucja, 
której dokonali Kubańczycy. 
Uważam, że jej początki były 
słuszne. 

No i jak, nie przeżyłeś 
rozczarowania, konfrontu- 


jąc wyobrażenia z rzeczywi- 


stością? 
Nie. Spędziłem na Kubie trzy 
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miesiące. Nie rozstawałem się 
ani na chwilę z kamerą. Po- 
znałem wielu wspaniałych lu- 
dzi. Nigdy nie zapomnę tej 
podróży. Wiele mnie ona na- 
uczyła o życiu, o sztuce, 

o skromności... We Francji 
mamy artystów z wielkim ego. 
Na Kubie przede wszystkim 
jest się człowiekiem, a dopie- 
ro potem artystą. 

Wiem, że początkowo Gal- 
lo miał być tylko jedną 

z wielu drugoplanowych 
postaci filmu. Potem jed- 
nak postanowiłeś uczynić 
z niego głównego bohate- 
ra. Dlaczego? 

Z powodu jego głosu. Po 
prostu zakochałem się 

w nim. Tyle w tym głosie pa- 
sji, czystych emocji. Można 
w nim usłyszeć dosłownie 
wszystko — cierpienie, wolę 
walki, papierosy i rum, życio- 
we trudności, miłość... Histo- 
ria tego mężczyzny także jest 
niezwykła. Gallo ma 76 lat 


i > mi” .. - a u z w 
Uliczny grajek El Gallo (Miguel Del Morales) rusza w podróż. Jego jedyny bagaż to gitara 
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z KARIMEM DRIDI rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 


i nigdy wcześniej nie podró- 
żował po Kubie. Znał tylko 
Hawanę. Powiedział mi: 
„Czekałem na ciebie, żebyś 
pokazał mi świat”. 

Zdjęcia do „Cuba Feliz” 
trwały trzy miesiące. Ile 

z nakręconego materiału 
znalazło się w filmie? 

Mam ponad sto godzin ta- 
śmy. Do filmu wykorzystałem 
zaledwie jedną dwudziestą 
nakręconych materiałów. 

Co zrobisz z resztą? Czy 
powstanie „Cuba Feliz 2”? 
Nie. Ale planuję wydanie kil- 
ku płyt kompaktowych z mu- 
zyką, którą zarejestrowałem 
podczas podróży po Kubie. 
Nie martwisz się, że ludzie 
będą porównywać „Cuba 
Feliz” do „Buena Vista So- 
cial Club”? 

Nie. Bo to dwa zupełnie róż- 
ne filmy. Bardzo lubię „Buena 
Vista Social Club”, podoba 
mi się muzyka, ale w filmie 
Wendersa można zobaczyć 


jedynie kawałek Hawany. 
Większość zdjęć powstała 

w Nowym Jorku. A w „Cuba 
Feliz” jest tylko Kuba — Hawa- 
na, Santiago de Cuba, Cerro, 
Santos Suarez, Luyano, Vibo- 
ra... Widz podróżuje po Ku- 
bie. Może posłuchać różnej 
muzyki. Pokazuję mu różne 
pokolenia muzyków, np. 
dwudziestoletniego rapera 

z ulic Santiago de 
Cuba, występujące- 
go razem ze starymi 
muzykami grającymi 
tradycyjną muzykę. 
Czy rytmy latyno- 
skie to twój ulubio- 
ny rodzaj muzyki? 
Nie. Słucham róż- 
nych rzeczy. Nie lu- | 
bię natomiast tech- 

no. Muzyka tworzo- 4 
na przez komputery 
alienuje ludzi. 

Natomiast gorąca 8 
muzyka z Kuby ich 3 
do siebie zbliża. b 











CUBA FELIZ 


Francja, 2000. Reż.: Karim 
Dridi. Scen.: Pascal Letellier, 
Karim Dridi. Wyk.: 
Del Morales, Pepin Vaillant, 
Mirta Gonzales, Anibal Avila, 
Alberto Pablo. 90'. Tantra. 
Miguela Del Mora- 
les w Hawanie znają jako El 
Gallo. Uliczny grajek, każ- 
dego wieczoru przesiaduje 


Miguel 


w parku w cieniu drzew. 
Czeka, aż ktoś przywoła go 
do jednego z licznych ka- 
wiarnianych stolików, po- 
stawi mu drinka i poprosi 
o zagranie jakiejś piosenki. 
A Gallo zna ich wiele. 
Pewnego dnia Gal- 
lo wyrusza w muzyczną 
podróż po Kubie. Jego jedy- 
nym bagażem jest gitara. 
Gallo wędruje po autostra- 
dach i wiejskich drogach, 
po ulicach i zaułkach miast. 
Spotyka różnych muzyków 
- gwiazdy salsy, młodych 
raperów, wykonawców bo- 
lero, muzyków jazzowych, 
samotnych perkusistów... 
Wspólne muzykowanie ro- 
dzi między nimi poczucie 
niemal rodzinnej więzi. 


Karim Dridi 
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RUDOLF 
CZERWONO- 
NOSY 
RENIFER 


WIELKIE NOSY 
Kłopoty z nosem miał nie 
tylko mały renifer Rudolf. Pa- 
miętamy perypetie nieszczę- 
snego Pinokia, bohatera XIX- 
-wiecznej powieści Carlo 
Collodiego. Niewdzięczna 
drewniana marionetka ucie- 
ka od swego twórcy. Za to, 
że często kłamie ukarana zo- 
staje długim nosem, wydłu- 
żającym się jeszcze po każ- 
dym tgarstwie. Bajkę o Pino- 
kiu przeniósł na ekran w 
1940 r. Walt Disney i anima- 
cja ta uchodzi za jedno z 
najlepszych dokonań wy- 
twórni. Swoją wersję Pinokia 
zrealizowali również Rosja- 
nie. „Buratino” Babiczenki i 
lwanowa nakręcony został w 
1959 r. Niemało kłopotów ze 


zbyt dużym nosem miał Cy- 





Gćrard Depardieu 


rano De Bergerac, bohater 
sztuki teatralnej Edmonda 
Rostanda. W wersji z 1950 r., 
wyreżyserowanej przez Mi- 
chaela Gordona, Cyrana za- 
grał Josć Ferrer. W filmie Je- 
an-Paula Rappeneau (1990) 
w tej roli wystąpił Górard De- 
pardieu. We współczesnej, 
hollywoodzkiej wersji historii 
o zakochanym brzydalu 

w filmie „Roxanne” Freda 
Schepisi (1987), „długonose- 
go” zagrał Steve Martin. 
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NIE LUBILI CZERWONEGO 


(Rudolph The Red-Nosed Reindeer). 
USA, 2000. Reż.: William R. Kowal- 
chuk. Scen.: Michael Aschner. Muz.: Mi- 
chael Lloyd. W polskiej wersji językowej 
głosu użyczają: Marcin Kudełka, Jolanta 
Fraszyńska, Jan Prochyra, Jolanta Woł- 
łejko, Stanisława Celińska. Vision. 

Mały renifer z czerwonym no- 
skiem z zaprzęgu Świętego Mikołaja 
jest postacią świetnie znaną dzieciom w 
Stanach Zjednoczonych i północnej Eu- 
ropie, tymczasem u nas jakoś nie przy- 
jęły się opowieści o Rudolfie. Być może 
dlatego, że przez lata całe prezenty 
kładł nam pod choinką Dziadek Mróz 
do spółki ze Śnieżynką, (wielkopolanie 
twierdzą uparcie, że podarki przynosi 
niejaki Gwiazdor), a może po prostu 
wszystkiemu winny jest brak renife- 
rów... W każdym razie mamy wreszcie 
okazję zaznajomić się z najmłodszym w 
zaprzęgu reniferem, który musiał poko- 
nać wiele przeszkód, nim dołączył do 
ekipy Świętego Mikołaja. 

Największym problemem Ru- 
dolfa (w polskiej wersji językowej gło- 
su użycza mu Marcin Kudełka) okazał 
się... nos. Zaskakująco czerwony i 
błyszczący. Nawet rodziców, Blitzen i 


Mitzi, dumnych z narodzin syna, dzi- 
wi ta osobliwa czerwień. W szkole ko- 
ledzy naśmiewają się z Rudolfa, nikt 
nie chce przyjaźnić się z odmieńcem. 
Tymczasem mały renifer marzy (po- 
dobnie jak wszyscy jego rówieśnicy), 
żeby dostać się do zaprzęgu Świętego 
Mikołaja. Na szczęście sam Mikołaj 
(Jan Prochyra) przekonuje zwierzaka, 
że nie wszystko jest stracone, na du- 
chu podtrzymuje go również łania 
Fiołek (Jolanta Fraszyńska). Po- 
woli Rudolf odzyskuje wiarę 
we własne siły i nawet staje do 
zawodów sportowych, które 
wygrywa — niestety zostaje 
zdyskwalifikowany z powodu czer- 
wonego nosa — sędziowie twierdzą, że 
użył go wbrew regulaminowi... 

Smutny i zdruzgotany renifer 
opuszcza rodzinny dom i ucieka do la- 
su, gdzie zaprzyjaźnia się z łobuzerskim 
lisem Slyly i misiem polarnym Leonar- 
dem. Przyjaciele bawią się świetnie do 
czasu, gdy Rudolf dowiaduje się, że Fio- 
łek została uwięziona przez królową lo- 
du Mrozeldę (Stanisława Celińska). 
Czerwononosy renifer wyrusza na po- 
moc uwięzionej przyjaciółce. 


Rudolf w zawodach użył nosa 


Kreskówka Williama Kowal- 
chuka jest kolejną filmową opowieścią 
Rudolfie Czerwononosym — pierwsza, 
9-minutowa powstała w 1944 roku. W 
1964 roku Amerykanie zrealizowali mu- 
sical o przygodach małego renifera, 
przez lata przy okazji świąt przypomi- 
nany przez rozmaite telewizje. 

W nowej — ale też, jak zapowia- 
dają twórcy „nowoczesnej” wersji — le- 
gendzie o czerwononosym Rudolfie 


MUSIAŁ POKONAĆ WIELE PRZE- 
SZKÓD, BY DOSTAĆ SIĘ DO EKl- 
PY ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA. 


pojawiło się wiele znanych nazwisk. 
Animowanym postaciom swego głosu 
użyczyli m.in.: John Goodman, Eric 
Idle i Whoopi Goldberg. I tylko Rudolf 
miał pozostać anonimowy. Chodziło o 
to, by żadna gwiazda nie przyćmiła tej 
postaci. W rezultacie w Rudolfa-dziec- 
ko „wciela się” Eric Pospisil, zaś w Ru- 
dolfa--młodzieńca Kathleen Barr. Polski 
Rudolf to Marcin Kudełka, młodziutki 
aktor, który ostatnio zagrał w jednym z 
odcinków serialu Krzysztofa Krauzego 
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W oryginale powieść Hen- 
ry ego Jamesa (wydana w 1904 roku) 
zatytułowana jest „Złoty puchar”. Nie 
bez powodu. Ten puchar odgrywa bo- 
wiem ważną dla akcji rolę. Przesądza 
o losach aż czterech osób... 

Charlotte Stant (Uma Thur- 
man), młoda Amerykanka, która dora- 
stała na starym kontynencie, to osóbka 
wyemancypowana, bystra i pełna na- 
miętności. Bezgranicznie kocha wło- 
skiego arystokratę księcia Amerigo (Je- 
remy Northam). Jednak nie może liczyć 
na wspólną z nim przyszłość. Książę 
jest bankrutem. Ciąży na nim obowią- 
zek ratowania rodzinnego zamku. Mu- 
si więc dobrze się ożenić. 

Jego wybór pada na młodziut- 
ką Amerykankę Maggie (Kate Beckinsa- 
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le). Choć dziewczyna przyjaźniła się 
z Charlotte w szkole, nie ma pojęcia 
o łączącym ją romansie z księciem. 

Ojciec Maggie, Adam Verver 
(Nick Nolte), jest milionerem i zna- 
nym kolekcjonerem sztuki. Dla szczę- 
ścia swojej córki zrobiłby dosłownie 
wszystko. By być blisko niej, przepro- 
wadza się do Anglii. 

Kilka dni przed ślubem książę 
i Charlotte odwiedzają londyński 
antykwariat. Na jego wystawie do- 
strzegają piękny złoty puchar. 
Charlotte chce go kupić na prezent 
ślubny. Książę dostrzega jednak 
w nim skazę... 

Mijają 2 lata. Na świat przy- 
chodzi dziecko Maggie i księcia. Char- 
lotte zaś oczarowuje Ververa i wkrótce 
zostaje jego żoną. Zaczyna błyszczeć 
wśród londyńskiej śmietanki. Wszę- 
dzie towarzyszy jej książę. Ich namięt- 
ność nie wygasła. Wkrótce na nowo 
rozpoczynają namiętny romans. 

Szukając prezentu dla ojca, 
Maggie odwiedza antykwariat, do 
którego kilka lat wcześniej zajrzeli 





Uma Thurman i Jeremy Northam 


książę z Charlotte. Jej wybór pada na 
ten sam złoty puchar. Antykwariusz 
opowiada Charlotte o pewnej ele- 
ganckiej parze, która kiedyś chciała 
puchar kupić... 

„Złota” to już trzeci — po „Euro- 
pejczykach” i „Bostończykach” — film 
Jamesa Ivory 'ego nakręcony na podsta- 
wie powieści Henry'ego Jamesa. Scena- 
riusz napisała oczywiście niezawodna 


W SALONACH EDWARDIAŃ- 
SKIEGO 
ROMANS TEŚCIOWEJ | ZIĘCIA. 


LONDYNU TRWA 


Ruth Prawer Jhabvala. W ekipie znaleź- 
li się także inni stali współpracownicy 
Ivory ego — operator Tony Pierce Ro- 
berts (to ich siódmy wspólny film), sce- 
nograf Andrew Sanders (pracowali ra- 
zem przy „Picasso. Twórca i niszczy- 
ciel”), kostiumograf John Bright (szósty 
wspólny film) i kompozytor Richard 
Robbins (napisał muzykę m.in. do „Po- 
koju z widokiem”, „Upał i kurz”, „Mau- 
ricea, „Powrotu do Howards End” 
oraz „Okruchów dnia”). (KN) 


W KLESZCZACH 
JAMESA 
Powieści Henry'ego 
Jamesa zainspirowały już 
niejednego reżysera. 
Przypominamy kilka 
najsłynniejszych ekranizacji. 
* DZIEDZICZKA (1949), 
reż.: William Wyłler, 
wyk.: Olivia de Havilland, 
Montgomery Clift, Ralph 
Richardson 
*W KLESZCZACH LĘKU 
(1961), reż.: Jack Clayton, 
wyk.: Deborah Kerr, 
Michael Redgrave 
* DAISY MILLER (1974), 
reż.: Peter Bogdanovich, 
wyk.: Cybill Shepherd, 
Barry Brown 
+ EUROPEJCZYCY (1979), 
reż.: James Ivory, 
wyk.: Lee Remick, 
Robin Ellis 
* BOSTOŃCZYCY (1984), 
reż.: James Ivory, 
wyk.: Christopher Reeve, 
Vanessa Redgrave, 
Madeleine Potter 
* TAJEMNICA 
GUWERNANTKI (1992), 
reż.: Rusty Lemorande, 
wyk.: Patsy Kensit, 
Julian Sands 
* PORTRET DAMY (1996), 
reż.: Jane Campion, 
wyk.: Nicole Kidman, 
John Malkovich, 
Barbara Hershey 
* MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ 
W WENECJI (1997), 
reż.: lain Softley, 
wyk.: Helena Bonham 
Carter, Linus Roache, 
Alison Elliott 
«PLAC WASZYNGTONA 
(1997), reż.: Agnieszka 
Holland, wyk.: Jennifer 
Jason Leigh, Albert Finney, 
Ben Chaplin 


SÓL ZIEMI 


Eric Valli — francuski fotograf, 
pisarz, podróżnik, współpracownik 
m.in. magazynów „National Geogra- 
phic” i „Lite” — od 17 lat mieszka w Ne- 
palu. W swym reżyserskim debiucie 
pokazał życie ludzi z północno-zacho- 
dniego regionu tego kraju, zamieszku- 
jących wioskę Dolpo położoną 5 tys. 
metrów nad poziomem morza. Fabuła 


koncentruje się wokół konfliktu, jaki 
wybucha między starym przywódcą 
społeczności, Tinle (w tej roli auten- 
tyczny „szef wioskowy”, Thilen Lhon- 
dup), a młodym Karmą, który chce za- 
jąć w przyszłości jego miejsce. Tinle 
oskarża chłopca o spowodowanie 
śmierci swego syna. Odmawia przeka- 
zania Karmie nadzoru nad coroczną 





karawaną jaków, która przewozi przez 
Himalaje w doliny Nepalu sól, a z 
powrotem przywozi ziarno. 
W oblodzone góry ruszają dwa kon- 
kurencyjne „pochody”. „Himalaya” 
zdobył pierwszą w historii nominację 
do Oscara dla Nepalu. Otrzymał także 
dwa francuskie Cezary za najlepsze 
zdjęcia i muzykę. (BŻ) 
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LUNA PAPA 


Austria-Niemcy-Rosja-Sz- 
1999. 


Reż.: Bahtiar Hudojnaza- 


wajcaria-Francja, 


row. Scen.: Irakli Kwirika- 
dze. Zdj.: Martin 
Gschlacht, Dusan Joksi- 
mović, Rostisław Piru- 
mow, Rali Rachlew. Muz.: 
Daler  Nazarow. Sce- 
nogr.: Negmat Dzhura- 
jew. Wyk.: Culpan Hma- 
towa, Moritz Bleibtreu, 
Ato Muhamedżanow, Me- 
rab Ninidze, Nikołaj Fo- 


mienko. 107. Best Film. 





17-letnia Mamlakat Bekomuradowa z ojcem i starszym bratem 
mieszka w małej wsi pod Samarkandą. Wsią rządzi grupa byłych żołnie- 
rzy, którzy jeżdżą starym czołgiem. Mamlakat marzy, żeby zostać aktor- 
ką. Zostaje uwiedziona przez osobnika, który twierdzi, że jest aktorem 
i przyjacielem... [oma Cruise'a. Gdy dziewczyna oświadcza swemu ojcu, 
że jest w ciąży, ten zarządza poszukiwania „sprawcy”. Podróżując starym 
transporterem, Bekomuradowowie przeczesują teatry, przerywając 
przedstawienia, wplątują się w policyjne gonitwy i gansterskie porwania. 
Akcja jednak kończy się fiaskiem. Wygnana z wioski Mamlakat spotyka 
jednak mężczyznę, który gotów jest być ojcem jej dziecka. Ale weselne 
uroczystości przerywa wydarzenie, które zburzy szczęście dziewczyny. 

- W dzisiejszej Azji Środkowej, gdzie tradycja i zabobon zderza- 
ją się z chaosem nowoczesnego świata, rzeczywistość wydaje się baśnio- 
wa — mówi reżyser Bahtiar Hudojnazarow. — Dlatego w naszym filmie 
wiele scen rozgrywa się na granicy realizmu i fantazji. 

Styl filmu wziął się z opowieści pewnej ciężarnej dziewczyny, 
którą usłyszał reżyser: „Z wysokości 15 tys. metrów do Morza Kaspijskie- 
go spada olbrzymi byk. Wyrzuciła go załoga samolotu, bo demolował ła- 
downię. Byk trafił w małą łódź rybacką, która zatonęła z całą załogą. Oca- 
lała tylko owa dziewczyna”. — Nasza Mamlakat szuka szczęścia i pragnie 
zapewnić przyszłość swojemu dziecku, jak tysiące porzuconych matek — 
mówi reżyser. - Opowiadamy jej historię z humorem, bo wolimy się po- 
śmiać, zanim popłyną łzy. Poza tym nawet byk, który spada z nieba, nie 


jest w stanie osłabić nadziei Mamlakat, że jutro będzie lepiej. (BOS.) 








PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Zakładnik historii 


Prymas czeka. Po- 
prawia się w fotelu, 
nieznacznym  ge- 
stem wyrównuje 
mankiety uroczystej 
sutanny. Zaraz złoży oświadczenie, dla 
dobra Polski zrzeknie się wszystkich 
swoich funkcji i tytułów kościelnych. 
Duchowni współpracujący z władzą lu- 
dową będą już mogli po swojemu kie- 
rować Kościołem. Będzie mniej konflik- 
tów i mniej ofiar. 

— Kiedy przyjdą biskupi? — py- 
ta nadchodzącego pułkownika UB. 

- Nie przyjdą — odpowiada 
pułkownik. 

W oczach Prymasa pojawia 
się strach. Bo już wie, że nie będzie mu 
danym odegrać roli prawdziwego kar- 
dynała Stefana Wyszyńskiego. 

To kluczowa scena w filmie 
Teresy Kotlarczyk. Nie ma dowodów, 
że komuniści rzeczywiście zamierzali 
użyć sobowtóra w rozwiązaniu konflik- 
tu z Prymasem i Kościołem. Obec- 
ność tego wątku w filmie „Prymas. 
Trzy lata z tysiąca” nie jest historyczną 
spekulacją, „co by było, gdyby”. To 
zabieg artystyczny, decyzja, która mo- 
gła wydawać się dyskusyjna i ryzy- 
kowna w czasie prac nad scenariu- 
szem. W gotowym filmie potwierdziła 
się w wielu płaszczyznach — warszta- 
towej, psychologicznej, filozoficznej. 
Teologicznej także. 

Cząstką sukcesu warsztato- 
wego tej koncepcji było rozszerzenie 
udziału Andrzeja Seweryna w filmie 
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o jeszcze jedną rolę — i to karkołomnie 
trudną. Aktor wywiązał się z tego zada- 
nia wybornie. Jako Prymas Tysiąclecia 
współtworzył aktorskimi środkami re- 
konstrukcję historii, przywoływał na 
ekran tę prawdę postaci, którą prze- 
chowuje w pamięci wielu żyjących. Se- 
weryn najwyraźniej nie chciał być ani 
lustrem, naśladującym dokumentarne 
zapisy, ani wyrażającą jakiś koncept 
swobodną interpretacją. Popróbował — 
z niemałym sukcesem — najtrudniejsze- 
go, pokusił się o odnalezienie wizerun- 
ku charakteru i duchowości. 

W postaci sobowtóra grał 
w tej samej niemal charakteryzacji — 
pokazał kogoś, kto z małpią 
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Andrzej Seweryn i Piotr Adamczyk 





cim filmie fabularnym Teresa Kotlarczyk 
dała popis wyjątkowej spójności styli- 
stycznej, równowagi i umiaru. Odnala- 
zła ton, w jakim należało o uwięzieniu 
Wyszyńskiego opowiedzieć. | opowie- 
działa z taką powściągliwością i skrom- 
nością, że sama ukryła się w cieniu. 
Oczywiście, miała dobry 
punkt startu — scenariusz. Jan Purzycki 
miał świetny punkt wyjścia — „Zapiski 
więzienne” samego Wyszyńskiego, pa- 
miętnik uwięzienia, a zarazem dzieło 
mistyczne, traktat teologiczny, dziennik 
duszy. Wspaniała to i pełnokrwista lite- 
ratura — ze strzępami dialogów, bystry- 
mi obserwacjami obyczajowymi, 


logiczne poczucie „obecności Złego”, 
a zarazem polityczny komentarz mó- 
wiący, jakiego prymasa chcieliby mieć 
na smyczy ludzie PZPR i bezpieki. So- 
bowtór ma też istotną funkcję drama- 
turgiczną — jest biegunem zła, zakreśla 
więc granicę obszaru, w jakim porusza- 
ją się dwie osoby „z pierwszego kręgu” 
— kapelan i zakonnica. To dwie konse- 
kwentnie poprowadzone i wzruszające 
role Zbigniewa Zamachowskiego i Mai 
Ostaszewskiej. Opisują one przemiany 
osobowości w zasięgu podwójnego 
promieniowania — z jednej strony du- 
chowego ojcostwa Prymasa, z drugiej 
- totalitarnego nacisku i korupcji. Para 
— ksiądz i mniszka, słabi, zwyczajni, za- 
gubieni - to jakby skierowane ku wi- 
dzowi zaproszenie do identyfikacji, de- 
likatnie proponowane pytanie o naszą 
wolną wolę, o odporność na manipula- 
cję, o wartość naszych autorytetów. 

Teresa Kotlarczyk osiągnęła 
to, że wyciszona, pulsująca we- 
wnętrznymi napięciami i konfliktami 
akcja nie opłaciła walorów ducho- 
wych stratą dynamizmu, przeciwnie, 
ma swój rytm pojedynku sztychów i ri- 
post. Uwięziony, izolowany, poddany 
szykanom główny bohater nie zamy- 
ka się w bierności, to właśnie on cały 
czas narzuca swój styl konfrontacji, 
potrafi wymusić szacunek. 


zręcznością i piekielną inteligen- _ TERESA KOTLARCZYK OSIĄGNĘŁA TO, ŻE WYCISZONA, PUL- 


cją chwyta i naśladuje wszystko 
— gest i ton głosu, chód i pozy. 
A jednocześnie nie ma szans na 
uchwycenie prawdy duchowej, na po- 
wtórzenie odwagi, pokory, poczucia 
odpowiedzialności. Seweryn musiał 
też zdawać sobie sprawę, że postać 
sobowtóra przekracza konwencję hi- 
storycznej rekonstrukcji, że jest obecna 
w filmie trochę na tych prawach, co po- 
stacie widm w „Weselu” Wyspiańskie- 
go, a co więcej, że ta właśnie postać 
ustanawia styl filmu. Obecność wielo- 
znacznego „widmowego” sobowtóra 
określa kreacyjną poetykę „Prymasa”. 

Dlaczego jednak zachwycam 
się mistrzostwem Seweryna, a nie 
wspominam ani słowem o Teresie Ko- 
tiarczyk? To niesprawiedliwe — ale po 
trosze ona sama winna. W swoim trze- 


SUJĄCA WEWNĘTRZNYMI 
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a przede wszystkim z nieporównywal- 
nym humorem, ostrym jak brzytwa i za- 
razem promieniującym ciepłem. Wiem, 
że taki zapis w równym stopniu poma- 
ga scenarzyście, jak stanowi dla niego 
problem i ciężar. Wiem także, że musiał 
Purzycki coś zrobić z ogromną ilością 
różnorakiej dokumentacji i literatury 
o Prymasie Tysiąclecia, miał też Świa- 
domość wielkich luk w tej dokumenta- 
cji w obszarze „drugiej strony” — ubec- 
ko-rządowo-kremlowskiej. Wątek so- 
bowtóra to właśnie próba — ryzykowna 
i udana — przeskoczenia tych luk. Wą- 
tek ten pełni i inne funkcje — pokazując 
postać budzącego litość szubrawca, 
postać jak z Dostojewskiego, daje teo- 


NAPIĘCIAMI AKCJA MA TU 


Przykładem ascetycznej, uni- 
kającej rodzajowości i czułostkowości 
narracji jest opis Wigilii. Surowy mur, 
oświetlone ostrymi więziennymi lam- 
pami zaśnieżone podwórze. Kolęda 
w jasnym oknie. Nie widzimy ani tych, 
co śpiewają, ani tych, co słyszą 
Śpiew. Wiemy. 


PRYMAS. Polska, 2000. Reż.: Tere- 
sa Kotlarczyk. Scen.: Jan Purzycki. 
Zdj.: Piotr Wojtowicz. Muz.: Zygmunt 
Konieczny. Scenogr.: Barbara Ostapo- 
wicz. Wyk.: Andrzej Seweryn, Zbi- 
gniew Zamachowski, Maja Ostaszew- 
ska, Krzysztof Wakuliński, Grzegorz 
Sikora. Best Film. 
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30 lat później 


Po raz pierwszy Da- 
ve Wilson pojawił 
się w „Czekając na 
życie” Kena Loacha 
z 1967 roku. W tam- 
tym filmie był młodym złodziejem 
z Londynu. W nakręconym w ubiegłym 
roku „Angolu” Steven Soderbergh do- 
powiada historię Wilsona. Pokazuje go 
starszego o trzydzieści lat. Już nie cza- 
rującego, niefrasobliwego młodzie- 
niaszka, ale dojrzałego mężczyznę, 
zgorzkniałego, choć jednak nie cynicz- 
nego. W obu filmach rolę Wilsona za- 
grał Terence Stamp. 

„Czekając na życie” było ki- 
nem obyczajowym. „Angol” to film 
sensacyjny. Po wyjściu z więzienia po 
dłuższej odsiadce Wilson dowiaduje 
się o śmierci córki w wypadku samo- 
chodowym w Kalifornii. Nie wierząc 
w oficjalną wersję wydarzeń, wyjeż- 
dża do Stanów Zjednoczonych. Chce 
pomścić córkę. 

Intryga niezbyt wyszukana. 
Ale nie ona jest ważna. Posłużyła So- 
derberghowi jako pretekst do kolej- 
nych eksperymentów w ramach for- 
muły czarnego kryminału. Poczynając 
od „Na samym dnie” z 1995 roku po- 
przez „Co z oczu, to z serca” sprzed 
dwóch lat, Soderbergh z powodze- 
niem próbuje ożywić ten rodzaj kina. 
Przejmując większość jego reguł, jed- 
nocześnie stara się je wzbogacić. 

„Angol” rozgrywa się więc 
w scenerii wielkomiejskiej dżungli — Los 
Angeles, filmowane przez Eda Lach- 
mana (współpracownika m.in. Wernera 
Herzoga), wygląda wyjątkowo nieprzy- 
jaźnie. Tuż pod powierzchnią zbytku 
i nowoczesności zdaje się rozciągać 
moralne bagno, gdzie poklask i szacu- 
nek zdobywa się pieniędzmi. Przedsta- 
wicielem tego świata jest przeciwnik 
Wilsona — grany przez Petera Fondę 
Valentine, producent płytowy, który za- 
rabia na handlu narkotykami i lubi ota- 
czać się młodziutkimi dziewczętami. 

Można znaleźć w „Angolu” 
i inne cechy, charakterystyczne dla 
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czarnego kryminału. Chronologia 
zdarzeń jest zaburzona. Soderbergh 
eksperymentuje z montażem. Wpro- 
wadza sceny, w których prezentowa- 
ne są jednocześnie przeszłość, teraź- 
niejszość i przyszłość. Chwyt to efek- 
towny, ale na szczęście nigdy efek- 
ciarski, bo Soderbergh nim nie szafu- 


postać tak złożona, jak na przykład 
Graham Dalton, to jednak wystarczają- 
co tajemnicza i wieloznaczna, by zdo- 
minować cały film. 

Wilson pragnie pomścić cór- 
kę, ukarać tych, którzy są odpowie- 
dzialni za jej śmierć. Kieruje nim roz- 
pacz oraz pragnienie wymierzenia 


SODERBERGH KREŚLI W „ANGOLU” MAŁO OPTYML- 
STYCZNĄ WIZJĘ ŚWIATA - NIE MA W NIM DOBRA, 
JEST TYLKO ZŁO, MNIEJSZE LUB WIĘKSZE. 


je. Taka równoległa prezentacja róż- 
nych czasowo zdarzeń służy mu do 
pogłębienia charakterystyki Wilsona. 

W „Angolu” zostały wykorzy- 
stane — jako retrospektywa — fragmen- 
ty "Czekając na życie”. Pokazując Wil- 
sona z małym dzieckiem (notabene 
u Loacha był to chłopiec), te sceny 
pozwalają zrozumieć jego cierpienie 
i rozpacz. Tym samym Soderbergh 
próbuje usprawiedliwić w oczach wi- 
dzów jego postępowanie. 

Bo Wilson potrafi być bez- 
względny. Jako były kryminalista, bez 
trudu odnajduje się w skorumpowa- 
nym, zepsutym Świecie. Stosuje te 
same nieetyczne metody co ci, któ- 
rych chce ukarać. Nie cofa się przed 
przemocą ani morderstwem. Trudno 
go więc nazwać bohaterem pozytyw- 
nym. A jednak z nim sympa- 
tyzujemy. | nie tylko dlatego, 
że rozumiemy motywy jego 
działania. 

W filmach Soderber- 
gha od intrygi zawsze bar- 
dziej interesujący są ich bo- 
haterowie. Z pozoru zwyczaj- 
ni, aż przeciętni, w rzeczywi- 
stości nietuzinkowi, wręcz 
niezwykli. Wystarczy przypo- 
mnieć sobie Grahama Dalto- 
na z „Seks, kłamstwa i kasety 
wideo” czy Chambersa z „Na 
samym dnie”, a nawet Jacka 
Foleya z „Co z oczu, to z ser- 
ca'. Nie inaczej rzecz się ma 
z Wilsonem. Choć nie jest to 


sprawiedliwości, ale nie tylko... Wi- 
dać, że gnębi go silne poczucie winy. 
Prawdopodobnie uważa, że zawiódł 
córkę. Kryminalna przeszłość Wilso- 
na wpłynęła także na życie jego bli- 
skich. Wilson ma na pewno świado- 
mość osobistej klęski jako ojciec — 
zabrakło go wtedy, gdy córka najbar- 
dziej go potrzebowała. Wspominając 
córkę, widzi ją jako małe dzieco. Czy 
dlatego, że nie ma innych wspo- 
mnień? Czy może raczej nie chce ich 
mieć? Być może odwołuje się do 
tych odległych chwil, bo tylko wtedy 
między nim a córką istniało porozu- 
mienie i bliska więź? 

Mszcząc się za córkę, Wil- 
son próbuje chyba także zmyć wła- 
sne winy z przeszłości. Stąd ta stra- 
ceńcza determinacja, wręcz obsesyj- 


Terence Stamp 


; 


ne pragnienie ukarania tych, którzy 
skrzywdzili jego dziecko. 

Terence Stamp tworzy kre- 
ację intrygującą. W oczach innych 
Wilson to człowiek-enigma. Niewiele 
daje po sobie poznać. Pod powłoką 
opanowania, angielskiej wręcz fleg- 
my, wyczuwa się jednak z trudem 
kontrolowane emocje. Wilson wydaje 
się być stale przyczajony, spięty, jak- 
by szykował się do skoku. Obce mu 
są moralne rozterki, bo Wilson wie- 
rzy, że racja jest po jego stronie. 

Soderbergh kreśli w „” mało 
optymistyczną wizję świata — nie ma 
w nim dobra, jest tylko zło, mniejsze 
lub większe. W takim świecie spra- 
wiedliwość można wymierzyć tylko 
samemu. Ale prywatna wendetta nie 
przyniesie Wilsonowi ani satysfakcji, 
ani rozgrzeszenia za własne przewi- 
nienia. Da tylko poczucie, że jednak 
nie do końca zawiódł. To dużo czy 
mało? Sądząc po znużonej twarzy 
Wilsona — niewiele... * 


ANGOL. USA, 1999. Reż.: Steven 
Soderbergh. Scen.: Lem Dobbs. 
Zdj.: Ed Lachman. Muz.: Cliff Marti- 
nez. Scenogr.: Gary Frutkoff. Wyk.: 
Terence Stamp, Lesley Ann Warren, 
Peter Fonda, Luis Guzman, Barry 
Newman 
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Marty'ego 
(Dan Hedaya) 
trzeba dobić 


Trudno się dzi- 
wić, że bracia 
Coen  posta- 
nowili znowu 
wprowadzić 
do obiegu swój debiutancki film. 
Oglądany dzisiaj okazuje się naj- 
pełniejszą prezentacją ich indywi- 
dualnej poetyki. Nie znaczy to, że 
następne filmy tej autorskiej spół- 
ki są słabsze. Przeciwnie, pod 
pewnymi względami zapewne 
doskonalsze, ale żaden z nich nie 
jest tak pełny. Tak jakby później 
skupiali się jedynie na pewnych 
aspektach estetycznych i rozwią- 
zaniach technicznych. Tylko de- 
biutanci niefrasobliwie popisują 
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ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Koszmarnie śmieszne 


się od razu wszystkim, co potra- 
fią. „Blood Simple”, który wszedł 
do naszych kin pod nieco para- 
doksalnym, ale zgrabnym tytu- 
łem „Śmiertelnie proste”, w wersji 
oryginalnej powstał w roku 1983, 
kiedy Joel Coen praktykował przy 
montażu horrorów w krwawym 
stylu gore i wraz z Ethanem pisał 
scenariusze. Nowa wersja nie jest 
aż tak bardzo różna: krótsza o 4 
minuty ma nową muzykę i 
dźwięk w systemie Dolby Digital. 

W gruncie rzeczy są to 
zmiany techniczne, ułatwiające 
odbiór. To, co oglądamy na ekra- 
nie, było i jest najczystszym me- 
lodramatem w stylu noir zrobio- 


nym z dystansem i pełną świado- 
mością użytych środków. Stąd 
chłód tej opowieści, która rozwija 
się w atmosferze narastającego 
napięcia i wzajemnych podej- 
rzeń, ale na inne emocje nie po- 
zostawia już miejsca. Widz zosta- 
je o nich jedynie poinformowany: 
nienawiść, miłość i zazdrość two- 
rzą podstawę, na której wznosi 
się labirynt nieporozumień i fal- 
szywych tropów. Abby, młoda 
żona, nienawidzi swego męża 
Martyego i kocha barmana 
Raya: klasyczny trójkąt, który w 
poetyce filmu noir musi znaleźć 
rozwiązanie w zbrodni. 


Coenowie wierni są tra- 
dycji hollywoodzkich gatunków i 
przestrzegają ich reguł, ale świa- 
domi są także źródeł stylu noir, 
który przywędrował w latach woj- 
ny do Hollywood z Francji. To w 
szkole czarnego realizmu francu- 
skiego ci niestrudzeni „ogląda- 
cze” klasycznych filmów nauczyli 
się śmiałych melodramatycznych 
przerysowań. Fatalizm jest w ich 
fabułach z góry wpisany w sytu- 
ację. Obraz kochanków na tóżku 
w motelu, których uściski, ale i sa- 
motność bezsenności, obnażane 
są bezlitośnie przez Światła prze- 
jeżdżających ciężarówek, mógłby 
znaleźć się w jakimś filmie z Gabi- 
nem i Michele Morgan. Jest sym- 
bolem wyobcowania, udręki i 
beznadziei. Tych ludzi nic już nie 
czeka. Ale Coenowie z chłodną 
ironią, której nauczyli się z kolei u 
Hitchcocka, wprawiają w ruch 
mechanizm  hollywoodzkiego 
thrillera. Zazdrosny mąż wynaj- 
muje prywatnego detektywa-mor- 
dercę i sam pada jego ofiarą, 
ostatecznie jednak zabija go ko- 
chanek żony przekonany, że to 
ona jest winna... Nie należy zasta- 
nawiać się nad logiką wydarzeń. 

Po prostu toczą się ni- 
czym lawina, nic nie może po- 
wstrzymać ich biegu. Rzeczywi- 
stość przemienia się w koszmar. 


Koszmar powracający jak we śnie 
z coraz większą intensywnością. 
Początkiem mrocznej kulminacji 
jest nocna podróż Raya z ciałem 
Marty'ego, który jednak wciąż 
jeszcze żyje, musi więc zostać 
dobity. To makabryczna i halucy- 
nacyjna sekwencja, zbudowana z 
kontrastu ciemności i ostrych 
światei samochodowych, krwi i 
piasku, grozy i cierpienia. 
Prawdziwa niespodzian- 
ka filmu polega jednak na tym, że 
z tych przerażających wydarzeń 
wyłania się w końcu coś histe- 
rycznie śmiesznego. Poczucie 
absurdu. Wiadomo, że komizm 


wynika z zaburzenia zdroworoz- 
sądkowej logiki, a Coenowie to 
właśnie robią. Wiadomo też, że 
śmiech jest reakcją obronną. 
Straszny świat Coenów nie prze- 
staje przerażać, jednak przez 
swój absurd wciąż ociera się o 
śmieszność. Kto chce, może się 
w tym dopatrywać filozofii. Ale nie 
odkryje spójnego systemu. Filmy 
braci Coen nie tworzą komedii 
ludzkiej, nie odsłaniają głębszych 
prawideł egzystencji, nie rozwa- 
żają porządku moralnego. Zatrzy- 
mują się na poziomie prezentacji. 
Jakby najważniejsza była czy- 
stość stylu. Ci piekielnie utalento- 
wani bracia tworzą na ekranie 
świat klaustrofobiczny, wymyślo- 
ny, w którym sprawni niczym try- 
by maszyny aktorzy wypowiadają 
sztuczne, literackie kwestie. Próż- 
no szukać realizmu. 

To tylko wizja utkana z 
konwencji, istniejąca na ekranie. 
Tak jednak kompletna, że trudno 
jej nie uznać za wielkie kino. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Brygada sukcesu 


Opancerzone mon- 
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Czujemy się niemal uczestnikami bi- 
twy futbolowych wojowników. Dopiero 
w szatni Oliver Stone odsłania ich 
ludzkie oblicza, zdając się mówić: oto 
prawdziwi faceci, najlepsi z najlep- 
szych. Dlatego uprawiają futbol ame- 
rykański, najbardziej męską grę. 
Autorzy filmów o sporcie za- 
wsze dążą do wykorzystania jego wi- 
zualnej i emocjonalnej siły, ale Oliver 
Stone poszedł „na całość”. Świetna 
inscenizacja, gwałtowne ruchy 
kamery Salvatore Totino i dynamiczny 
montaż nadają stadionowym sekwen- 
cjom rzadko spotykany autentyzm. 
Warto to docenić, bo sceny sporto- 
wych zmagań — nawet w dobrych fil- 
mach — bywają nieudolnie markowa- 
ne. Ale filmowy instynkt i reżyserska 
sprawność nie uchroniły Stone'a 
przed pułapką swoistej zachłanności. 
Krótko mówiąc, Stone swoją 
„męską grę” przegrał. Mamy tu bo- 
wiem dwa wcielenia reżysera: mistrza 
w tworzeniu klimatu życiowej prawdy 
i efekciarza ze skłonnościami do ma- 
nipulacji. Stone „przygotował” sobie 
porażkę scenariuszem napisanym 
wspólnie z Johnem Loganem. Widać 
tu błąd często popełniany przez sce- 
narzystów filmów sportowych. Prze- 
konani o atrakcyjności sportu jako 
kwintesencji rywalizacji, gubią oni 
proporcje między tym, co rozgrywa 
się na arenie sportowej, a wydarze- 
niami poza nią — na tej ważniejszej 
scenie. Dlatego oglądamy długie se- 
kwencje fikcyjnych pojedynków spor- 
towych i blade postacie bohaterów, 
których losem trudno się przejąć. A 
sport, choć tak ekspresyjny i fotoge- 
niczny, jest światem, w którym gra nie 
toczy się o te najważniejsze stawki. 
Na „Męskiej grze” zaciążyła 
koncepcja superwidowiska. Straciły 
na tym charaktery. Główną postacią 
jest trener drużyny Miami Sharks, To- 
ny D'Amato, dawny gwiazdor futbolu. 
Gdy grający go Al Pacino ze zmęczo- 
ną twarzą i bojowym spojrzeniem 
pierwszy raz pojawia się na ekranie, 


przez salę kinową przechodzi szmer 
podziwu. Skóra postaci idealnie przy- 
lega do aktora. „Wiarygodny aż do 
przesady” — mówił profesor Aleksan- 
der Bardini o aktorach, którzy w tym 
zewnętrznym, charakterystycznym ry- 
sunku postaci prezentowali superper- 
fekcjonizm. Tu trzeba wszakże dodać, 
iż kreując trenera 
D'Amato, Al Pacino 
był naprawdę w 
znakomitej formie 
aktorskiej, lecz sce- 
nariusz uwięził go w schematach. 
Twórcy filmu przedstawili trenera jako 
surowego, ale sprawiedliwego „ojca” 
Rekinów, nie dbając o wzbogacenie 
sylwetki psychologicznej bohatera. A 
dopiero pełniejszy wewnętrzny por- 
tret D'.Amato nadałby dramatyczną si- 
ię perypetiom trenera, którego 
niedawno podziwiała cała Ameryka, a 
teraz spada ze swą drużyną na dno. 
Wszystko oczywi- z 
ście pod warun- 
kiem, że konflikty 
ukazane w filmie 
nie byłyby rezulta- 
tem  scenariuszo- 
wych manipulacji. 
A z takimi mamy u 
Stone'a do czynie- 
nia. Na przykład 
konflikt trenera z re- 
zerwowym _ gra- 
czem Wiilliem, który 
ujawnia zadatki na 
wybitnego futboli- 
stę, jest proble- 
mem sztucznym. 
Każdy dobry trener 
stara się „wkompo- 
nować” inwencję 
indywidualisty w 
sposób gry druży- 
ny, a D'Amato dzia- 
ła na własną nieko- 
rzyść, szykanując 
Williego za niekonwencjonalne za- 
grywki. Późniejsza pochwała zespoło- 
wości i harmonii brzmi więc banalnie. 
Można było oczekiwać, iż 
Oliver Stone zajmie się fenomenem 
futbolu amerykańskiego jako jednym 
z mitów Ameryki, jednak wszystko, co 
ma do powiedzenia na ten temat, nie 






Przy piłce weteran Jack „Cap” Rooney (Dennis Quaid) 


wykracza poza komunały, jakich peł- 
no w tanich telewizyjnych filmach. 
Stone stwierdza, że to kult twardej 
walki ujętej na boisku w formę miste- 
rium wypełnia trybuny gigantycznych 
stadionów. Nie próbował jednak się- 
gnąć głębiej w motywacje graczy 
przychodzących do tego sportu (czy 


MOŻNA BYŁO OCZEKIWAĆ, IŻ STONE 
FUTBOLU AMERYKAŃSKIEGO JAKO JEDNYM Z MITÓW AMERYKI, 
JEDNAK REŻYSER NIE WYSZEDŁ POZA TELEWIZYJNE KOMUNAŁY. 


grają tylko dla pieniędzy?) i w fascy- 
nacje Amerykanów, dla których oglą- 
danie meczów futbolowych jest ro- 
dzinną rozrywką. 

Jest w „Męskiej grze” intere- 
sujący wątek obrony sportu przed in- 
wazją przedsiębiorców i polityków, 
dla których wielkie sportowe widowi- 
ska są wyłącznie przedmiotem ko- 
mercyjnych kalkulacji i cynicznych 
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rozgrywek. Problem w tym, że u Sto- 
ne'a bezwzględna właścicielka klubu 
kreowana przez Cameron Diaz jest 
papierowym demonem wyciętym tyl- 
ko po to, by podkreślić szlachetność 
Tony'ego D' Amato. Postaci uosabia- 
jącej to, co najlepsze w duszy spor- 
towca i Amerykanina. 


Niektóre naiwności tego fil- 
mu są nawet skądinąd sympatyczne, 
ale naprawdę trudno pogodzić się z 
myślą, że Stone, ten wytrawny scena- 
rzysta, jest współtwórcą tak wątłej 
dramaturgicznie fabuły, której finał 
kojarzy się z wzorcową sztuką socre- 
alizmu „Brygada szlifierza Karhana”. 


ZAJMIE SIĘ FENOMENEM 


Tu, uwaga, zdradzam wstrząsający fi- 
nał filmu, więc kto lubi zagadki, niech 
dalej nie czyta. Willie, cudownie prze- 
mieniony w grzecznego prymusa, 
podejmuje zobowiązanie „produkcyj- 
ne” i wywiązuje się z niego popiso- 
wo, zdobywając rozstrzygające 
punkty, oczywiście tuż przed końcem 
meczu. Nareszcie Świat staje się 
jasny i radosny. » 


MĘSKA GRA. USA, 1999. Reż.: Oliver 
Stone. Scen.: Daniel Pyne, John Logan 
Oliver Stone. Zdj.: Salvatore Totino. 
Muz.: Richard Horowitz, Robbie Ro- 
bertson i in. Scenogr.: Victor Kemp- 
ster. Wyk.: Al Pacino, Cameron Diaz, 
Dennis Quaid, James Woods, Jamie 
Foxx. 162'. Warner Bros. 
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Lubi pani horrory? 

Nie znoszę. Kiedy miałam 
12 lat, obejrzałam jakiś horror, który 
tak mnie przeraził, że nie mogłam spać 
przez dwa miesiące. Więc potem już 
nigdy nie chciałam oglądać podobnych 
filmów. 

A teraz grywa pani w kolejnych 
„Krzykach” i straszy inne dzieci. Czy 
to w porządku? 

Podjęłam tę decyzję, bo podobał 
mi się scenariusz tego filmu. Wydawał 
się inteligentny, zabawny, ciekawy... 

Czy oznacza to, że dobrze się pani 
bawiła na pianie? 

Bardzo lubię pracować z We- 
sem i Cathy. Świetnie dogadywałam 
się także z Courteney Cox. David też 
jest znakomitym kompanem. A kiedy 
już ta para, Courteney i David, spotka- 
ją się na planie — dowcipom i zabawie 
nie ma końca. W dodatku miło na nich 
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patrzeć, kochają się „na śmierć"! 
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Czy po zrealizowaniu trzech części 
„Krzyku” nie boi się pani, że zostanie 
zakwalifikowana jako „dziewczyna 
z bardzo niebezpiecznego sąsiedztwa”? 

Nie, przecież postać Sidney Pre- 
scott nie była moją pierwszą rolą w życiu. 
Już przedtem grywałam w teatrze, filmie 
i w telewizji bardzo różnych bohaterów, 
byłam rozpoznawana na ulicy. Zadebiuto- 
wałam w Toronto w mojej rodzinnej Kana- 
dzie w musicalu Andrew Lloyd Webbera 
„Upiór w operze”. Pewną popularność 
zdobyłam w filmie telewizyjnym ABC 
„Duch zamku Canterville" według Wil- 
de'a, potem zagrałam w filmie NBC „I 
Know My Son Is Still Alive”, w serii „Ca- 
twalk”, a następnie w filmach kinowych: 
„Szkoła czarownic” i „Klub 54”. Ale praw- 
dziwą popularność przyniosła mi rola Julii 
Salinger w serii telewizyjnej „Ich pięcioro”. 
Właśnie wtedy zaczęłam być rozpoznawa- 
na na ulicy. Tak więc mam na swoim kon- 
cie bardzo różne role i nie boję się szufla- 
dek. Choć to prawda, że teraz próbuję, zu- 
pełnie świadomie, podejmować się innych 
zadań aktorskich niż te w „Krzyku”. 
Na ekranach pojawił się już erotyczny 
thriller „Dzikie żądze” z Mattem Dillo- 
nem i Kavinem Baconem i komedia 
romantyczna „Three to Tango” z Mat- 
thew Perry... 

Właśnie, a role, do których się te- 
raz przygotowuję, jeszcze dalej odbiegają 


Cała trylogia powstała w ciągu pięciu 
lat. Długo, zważywszy na pani wiek. 
Czy ma pani poczucie, że dorasta pa- 
ni, dojrzewa razem z Sidney? 

Zdecydowanie. Pięć lat temu, kie- 
dy przystąpiliśmy do realizacji „Krzyku 
1”, miałam 21 lat. Dziś mam 26. Rola Sid- 
ney to dokumentacja jej dojrzewania, ale 
w jakiś sposób także i mojego własnego. 
Czy to prawda, że odeszła pani z se- 
rialu „Ich pięcioro”? 

Tak. Myślę, że odegrał on pewną 

rolę w mojej karierze, miał też dobre re- 
cenzje. Ale po jakimś czasie zatęskniłam, 
żeby zagrać kogoś innego. Więc „zerwa- 
łam” z Julią Salinger. 
Kiedy rozmawiałyśmy przy okazji po- 
przedniego „Krzyku”, powiedziała pani: 
- Tyle pracy, jestem taka zmęczona, 
niedospana. Czy dziś, po opuszczeniu 
serialu, ma pani więcej czasu? 

Tydzień temu zakończyłam pra- 
cę w serialu. Teraz podróż promocyjna, 
potem — zasłużone wakacje. Och, nie! 
Przecież za dwa tygodnie zaczynam no- 
wy film! Ale to potrwa tylko miesiąc. 
Więc zaraz potem — długo wyczekiwane 
wakacje. 

Warto się tak zamęczać? Słowem - 
plusy pani pracy aktorskiej. 

Hm, przede wszystkim zajmuję 
się tym, czym chcę. Mogę też finansowo 
wspierać moją rodzinę, a czasem nawet 


wą dla mnie sytuację. Na przykład w spra- 
wę rozbierania się na planie. Jeśli jest to 
film komercyjny, mam z tym duże proble- 
my. Natomiast kiedy czuję, że moja nagość 
jest artystycznie uzasadniona, że jest to 
ważne dla sceny, akceptuję rozbieranie się 
bez zastrzeżeń. 
Szczupła sylwetka, to obsesja Holly- 
wood. Czy pani także się odchudza, 
stosuje jakieś drakońskie diety, biega 
codziennie do siłowni? 

Na szczęście zupełnie nie muszę 
o tym myśleć. W każdym razie nie popa- 
dam w obsesję. Uważam, że ciągłe myśle- 
nie o kaloriach jest po prostu chore. Widzę, 
co się dzieje w Hollywood, co niektóre 
dziewczyny wyprawiają, i jak to się zwy- 
kle kończy. Więc ja po prostu staram się 
zdrowo odżywiać, w miarę możliwości 
wcześnie chodzić spać, odpoczywać, kiedy 
jestem zmęczona. To wszystko. 
Hollywood potrzebuje ciągle nowych za- 
stępów pięknych dziewcząt. Czy nie czu- 
je się pani jeszcze jedną z tych, które 
Hollywood wchłonęło i wobec których 
potem może zachować się okrutnie? 

Co tu dużo mówić, na początku 
uroda bardzo w Hollywood pomaga. Ale 
żeby kontynuować karierę, trzeba jednak 
wykazać się jeszcze paroma innymi zaleta- 
mi. Takimi jak talent, gotowość do ciężkiej 
pracy, nieprawdopodobna odporność psy- 
chiczna. Wtedy są szanse przetrwania 


NA POCZĄTKU URODA BARDZO w HOLLYWOOD POMAGA. ALE ŻEBY KONTYNUOWAĆ KARIERĘ, TRZEBA WYKAZAĆ 
SIĘ JESZCZE INNYMI ZALETAMI. TAKIMI JAK TALENT, GOTOWOŚĆ DO CIĘŻKIEJ PRACY | ODPORNOŚĆ PSYCHICZNA. 


od tych, które grałam dotychczas. Więc nie 
boję się etykietek. Po prostu muszę być 
przytomna i myśleć. To wszystko. 

Czy dziś ludzie utożsamiają panią 
z Julią z „Ich pięcioro” czy raczej 
z Sidney z „Krzyku”? 

Teraz bardziej z Sidney. Wszyst- 
kie trzy części „Krzyku” zyskały taką po- 
pularność na świecie, że nie mam wątpli- 
wości, że dziś „jestem Sidney”. 

Czy te wszystkie straszne przygody, 
przez które przeszła Sidney, pozosta- 
ły jakoś w pani własnej świadomości? 

Nie sądzę. Mam całkiem dobre 
oparcie w rzeczywistości. Wiem, że to nie 
moje życie, nie moje doświadczenie, lecz 
doświadczenie fikcyjnej postaci, którą 
gram, i nie czuję się obciążona. 
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i przyjaciół. Mogę żyć bez lęku, że za 
miesiąc zabraknie mi pieniędzy. Jednak 
moją najważniejszą motywacją jest praca 
w zawodzie, który kocham i w którym 
nieźle mi się wiedzie. 

Czy rodzina, rewanżując się, wspiera 
panią psychicznie? 

O tak, bardzo! Mam dużą rodzi- 
nę, trzech braci i jesteśmy mocno ze sobą 
związani. Dwóch braci również pracuje 
w show-biznesie — Christian jest akto- 
rem, Alec działa w telewizji — więc tym 
lepiej się rozumiemy. 

Czy wyznaczyła sobie pani w zawodzie 
jakieś granice, których nie chciałaby 
pani przekroczyć? 

Hm, po prostu nie chciałabym 
wmanewrować się w jakąś niekomforto- 


i w tym zawodzie, i w Hollywood. W pew- 
nym momencie staje się to jasne. 
Ale czy uroda nie ogranicza? 

Tak. Niewątpliwie ma ona swoje 
plusy i minusy — na przykład „skazuje” 
niejako na pewien rodzaj ról, które można 
nazwać dekoracyjnymi. Ale ja się tego nie 
boję, bo często grywam przeciw swoim 
warunkom zewnętrznym. Sidney nie jest 
przecież żadną ślicznotką, ale rodzajem 
„dziewczyny z sąsiedztwa”, czasem gry- 
wam zupełnie bez makijażu. 

Jak wygląda pani dzienny regularny 
rozkład dnia? 

A co to takiego?! Kiedy kręciłam se- 
rial, wstawałam o 5 rano, szłam na plan, pra- 
cowałam piętnaście godzin dziennie. Gra, 
telefony do agentów, do producentów. Teraz 


FOT DAN CHAVKIN/OUTLINE/EAST NEWS 


mogę chodzić na lekcje baletu, do kina, te- 


atru, jakoś w siebie inwestować. 
Również w życie uczuciowe 

Jasne, przecież jestem mężatką. 
Gdzie spędziliście państwo miesiąc 
miodowy? 

Część w Paryżu, potem w Zury- 
chu, a jeszce później pojechaliśmy na 


jakiś czas do... Włoch. 


Wspomniała pani o balecie 
Czyżby zamierzała pani kontynuowac 
swoją karierę baletową? 

Och, nie! Będę grała, a zarazem 
produkowała film baletowy, który kręci- 
my za rok. Tak więc znowu muszę ćwi- 
czyć moje pas. 

No i czekają na panią kolejne role 


w bardzo dobrym towarzystwie 





Thriller „Drowning Mona” z Dan- 
ny DeVito, Jamie Lee Curtis i Bette Midler, 
potem niezależna produkcja „Panic” z Do- 
naldem Sutherlandem. No i w Niemczech 
— „lnvestigating Sex”. Wprawdzie film nie- 
zależny, bez pieniędzy, „bez niczego”, za to 
niekonwencjonalny scenariusz, no i u boku 
Nicka Nolte. To chyba nie są złe prognozy 
na przyszłość. R 


październik 2000 FILM 103 


JTYNOMYNYIAINI NOOLOD O 1 








DZIŚ JEST TYLE PRZEMOCY W ŚWIECIE, ŻE W PORÓWNANIU Z FAKTAMI MOJE FILMY TO JEDYNIE 
MIŁE, NIEWINNE IGRASZKI, POZWALAJĄCE NA ODREAGOWANIE RZECZYWISTYCH KOSZMARÓW. 


trachy I chichy 


Gdy dwa lata temu rozmawialiśmy przy 
okazji premiery „Krzyku 2”, nie wspo- 
mniał pan o „Krzyku 3”. A teraz słyszy- 
my o z dawna zamierzonej trylogii... 

Od początku wiedzieliśmy, że bę- 
dziemy kręcić trylogię. 

Czy było też wiadome, że to pan będzie 
reżyserował wszystkie części? 

Najpierw zostałem poinformo- 
wany, że reżyseruję pierwszą część. Ale 
równocześnie z informacją o projekcie 
trylogii dostałem wiadomość, że będę ro- 
bił całość. To pozwoliło nam, producento- 
wi i mnie, bronić koncepcji zaangażowa- 
nia do wszystkich części tych samych 
głównych aktorów, Courteney Cox, Davi- 
da Arquette i Neve Campbell. 

Już i przedtem miał pan do czynienia 
z sequelami... 

Tak. Powstało przecież sześć sequeli 

„Koszmaru z ulicy Wiązów , a także sequel 
„Wzgórza mają oczy”. Kolejne „Krzyki” nie 
były więc dla mnie zupełnie nowym do- 
świadczeniem. 
W materiałach promocyjnych przeczy- 
tałam: „Dwa pierwsze »Krzyki« zdefi- 
niowały na nowo gatunek kina grozy”. 
Co to właściwie znaczy? 

Po pierwsze, oba filmy odniosły 
wielki sukces w tym finansowy, wniosły 
więc do gatunku nową energię, mnóstwo 
pieniędzy i nowe zainteresowanie kinem 
grozy. Wniosły też kilka innowacji. Na 
przykład: scenarzysta Kevin Williamson 
zaproponował, żeby spojrzeć na film nie 
od strony bohaterów i realizatorów, ale 
niejako „od zewnątrz”, od strony fanów 
horrorów i dreszczowców i ich wiedzy 
o gatunku. Co było w jakiś sposób konty- 
nuacją mojego pomysłu w 
koszmar Wesa Cravena”. To dość unikalne 
spojrzenie, podejrzewam, że dotąd — mo- 
że z jakimiś wyjątkami — niewykorzysta- 
ne. Dochodzi tu jeszcze element ironicz- 


„Nowy 


nej autorefleksji bohaterów. Postaci w fil- 


mie wiedzą, że znajdują się, jeśli już nie 
w horrorze, to przynajmniej w sytuacji 
przypominającej horror. Mamy też pew- 
ne odniesienia do mitologii, powtarzające 
się pytanie: „Kto kryje się za tą maską?” — 
zupełnie niespotykane w tym gatunku. 
Czy zdarzyło się panu porównywać 
z Hitchcockiem? 

Trzeba mieć bardzo dobre samopo- 
czucie, żeby ustawić się w tym samym 
rzędzie co Hitchcock! On jest po prostu 
uznanym mistrzem thrillera. Ale z pewno- 
ścią zdarzało mi się myśleć o Hitchcocku, 
kiedy pracowałem w swoich filmach nad 
sylwetkami psychologicznymi bohaterów, 
ich uwikłaniami uczuciowymi, ukrytymi 
motywacjami ich czynów, nad budowa- 
niem suspense'u, wreszcie — nad wyrafino- 
wanymi reżyserskimi sposobami radzenia 
sobie z „esencją zbrodni”. Jestem zafascyno- 
wany pracami Hitchcocka, tajemnymi pa- 
sjami, rządzącymi jego postaciami, nieby- 
wałą agresją niektórych z nich. 

Wydaje się, że „Krzyk 3” adresowany 
jest do nieco innej widowni niż po- 
przednie części trylogii... 

Hm, widownia „Krzyku” w mię- 
dzyczasie dorosła. Ma już nie 14-15, ale 
około 20 lat. A najstarsza jej część — nawet 
około 30. Również bohaterowie „Krzyku 
3” są znacznie starsi i dojrzalsi. Więc, być 
może, uda nam się sięgnąć po inną, 
bardziej dorosłą widownię. 

Czy pana dyplom z filozofii przydaje się 
panu do realizacji filmów? 

Moje zainteresowania psycholo- 
gią i filozofią tworzą rodzaj podstawy dla 
mojej wiedzy o świecie. Zwłaszcza zainte- 
resowania tym, co podskórne, utajone 
w ludzkiej psychice, ludzkim umyśle. 

A co mógłby pan - dyplomowany filo- 
zof — powiedzieć o relacji lęk a śmiech 
w pańskich filmach? 

Cóż, opowiadając w naszych fil- 

mach o sprawach, o jakich często boimy 


rozmawia ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


się nawet myśleć, świetnie się bawiliśmy. 
To niesłychane, prawda? Więcej: kreując 
ten okropny świat, pełen gwałtu, przemo- 
cy i psychopatii, staraliśmy się, by końco- 
wym efektem był... śmiech widza. Dlacze- 
go? Bo rzeczywistość, mówię o naszym 
życiu, jest tak okropna, że już jakakolwiek 
możliwość jej „obłaskawienia”, np. po- 
przez realizowanie o tym filmu, przynosi 
swojego rodzaju ulgę, pozwala na odre- 
agowanie. Dlatego wciąż się upieram, że 
horrory w sensie psychologicznym, nawet 
społecznym, mają walor oczyszczający. 

A jednak zamierza pan, król horrorów, 
porzucić ten gatunek na zawsze. 

Nic nie jest „na zawsze”. Ale rze- 
czywiście chciałbym przestać robić horrory, 
taki jest mój plan. Właśnie dlatego wyreży- 
serowałem „Koncert na 50) serc”. I mam 
możliwość kontynuowania tematów, które 
są mi bliskie. Planuję zaadaptować na duży 
ekran moją powieść, którą opublikowałem 
w ubiegłym roku pt. „The Fountain Socie- 
ty”. I jeśli będę robił horrory, to raczej jako 
producent. Np. produkując film „Dracula 
20007”, który wyreżyseruje mój były monta- 
żysta Patrick Lussier. 

W taki sposób umknie pan przed kry- 
tykami filmowymi i pedagogami, któ- 
rym nie podobają się pańskie filmy, bo 
ponoć „nakręcają spiralę przemocy...”. 

Część krytyki opowiedziała się za 
moimi filmami. Zwłaszcza ci krytycy, którzy 
dobrze wiedzą, że „nie zabija się posłańca”. 
Moje filmy są jedynie refleksem kultury, 
zwłaszcza kultury nastolatków. Do niczego 
nie namawiają, niczego nie sugerują, po 
prostu pokazują zjawisko. Od 27 lat mam 
bliskie kontakty z grupą moich widzów — 
nastolatków — i okazywali mi oni wyłącznie 
wyrazy sympatii, podziękowania za ekscy- 
tujący czas spędzony w kinie. Nigdy nie do- 
stałem żadnych gróźb, ostrzeżeń, nawet 
w Internecie. Dzieciaki na moich flmach po 
prostu dobrze się bawią. 3 
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FASCYNUJE SWOIM EKSCENTRYCZNYM STYLEM UBIERANIA SIĘ | JESZCZE BARDZIEJ EKSCEN- 


TRYCZNĄ RECEPTĄ NA ŻYCIE. 


dziecię wieku 


dobyła rozgłos, zanim jeszcze za- 

częła grać. Kiedy miała dziewiętna- 

ście lat, pisarz Jay Mclnerney po- 
święcił jej esej w „New Yorkerze”. Nazwał 
Chloe (rocznik 1974) „kwintesencją jej po- 
kolenia”. Broniła się przed tym. W wywia- 
dzie dla pisma „Surface” mówiła: — Nawet 
nie wiem, jakie to moje pokolenie jest. Nie 
zamierzam przemawiać w czyimkolwiek 
imieniu. Mogę mówić tylko za siebie. Ale 
tak jak Mclnerney uważali i inni. 

Chloć stała się etatową modelką 
pisma „Sassy”. Brała udział w pokazach 
mody projektantów pragnących zawojo- 
wać młode pokolenia (m.in. Martina Mar- 
giela i Miuciego Prada). Nino Cerruti 
opłacił jej luksusową podróż do Mediola- 
nu na prezentację jego kolekcji, bo chciał 
wiedzieć, co sądzi o niej Chloć. Sensacją 
stała się seria zdjęć, zrobionych Chloć 
przez Ninę Schultz. Chloć fascynuje 
Amerykanów swoim ekscentrycznym 
stylem ubierania się (mówi się nawet 
o stylu a la Chloć) i receptą na życie. 

Choć urodziła się i dorastała w Da- 
rien w stanie Connecticut, Chloć uważa się 
za dziecko ulic Nowego Jorku. Nie znosiła 
snobistycznej atmosfery Darien. Nie lubiła 
swoich szkolnych koleżanek (= Interesowa- 
ło je tylko, kto jakim jeździ samochodem. 
„Mój tata ma BMW, a twój?” — pytały). 
Chloć zaczęła spędzać weekendy na Man- 
hattanie. Najpierw jeździła tam w towarzy- 
stwie starszego o 2 lata brata, punka i skate- 
ra, potem już samodzielnie. Przesiadywała 
w parku na Washington Square, w miejscu 
popisów nowojorskich skaterów. Nocowała 
u przygodnie poznanych rówieśników. — To 
było życie. Kilka rzeczy w plecaku, makijaż 
robiony na ulicy, wrażenie niekończącej się 
przygody — wspomina. Kiedy skończyła 18 
lat, przerwała naukę i przeprowadziła się 
do Nowego Jorku na stałe. Zaczęła praco- 
wać jako stylistka. Projektowała stroje do te- 
ledysków (m.in. Lemonheads). 
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Na Washington Square poznała 
Harmony Korine'a, początkującego sce- 
narzystę i reżysera. Stali się parą. Dni spę- 
dzali w towarzystwie skaterów, nocami 
odwiedzali modne kluby. Pewnego razu 
Korine spotkał Larry'ego Clarka, znanego 
fotografa, który chciał zrobić film o pop- 
kulturze skaterów. Clark zaproponował 
Korine' owi wymyślenie odpowiedniej hi- 
storii. Chłopak podjął się zadania i w cią- 
gu trzech tygodni napisał scenariusz o na- 
stolatku-nosicielu wirusa HIV i młodziut- 
kiej Jennie, która idzie z nim do łóżka. Po- 
stać dziewczyny wzorował częściowo na 
Chloć. Ale początkowo Clark chciał tę ro- 
lę powierzyć zawodowej aktorce. Na dwa 
dni przed rozpoczęciem zdjęć Korine 
przedstawił mu Chloć. Reszta to już histo- 
ria. Drapieżny, szokująco realistyczny 
film Clarka „Dzieciaki” był sensacją 199% 
roku. Podobali się młodzi odtwórcy głów- 
nych ról: Leo Fitzpatrick i Chloe, 
o której znowu zaczęto mówić, że 
jest „idealną reprezentantką swoje- 
go pokolenia”. 

Na kolejny film Chloć wy- 
brała „Trees Longue” Steve'a Buscemi, 
swojego ulubionego aktora. Zagrała lolitkę 
z prowincji, która uwodzi ekskochanka 
swojej ciotki (w tej roli sam Buscemi). Była 
zblazowaną, cyniczną dziewczyną „z do- 
brego domu” w dreszczowcu „Palmetto” 
Volkera Schlóndorffa (1998). Wystąpiła też 
w „Rytmie nocy” Whita Stillimana (1998), 
dobrze przyjętym zapisie dyskotekowego 
fenomenu. Partnerowała Julianne Moore 
i Sigourney Weaver w dramacie obyczajo- 
wym „A Map of the World” Scotta Elliotta 
(1999). W telewizyjnym „If These Walls Co- 
uld Talk 2” (2000, nowela w reżyserii Mar- 
thy Coolidge) razem z Michelle Williams 
(serial „Jezioro marzeń”) zagrała parę lesbi- 
jek, które chcą mieć dziecko. A teraz oglą- 
damy ją w skandalizującym dreszczowcu 
„American Psycho” Mary Harron (2000). 


KASIA NOEL 

W życiu prywatnym Chloć i Kori- 
ne schodzą się i rozchodzą. Nie przeszka- 
dza im to jednak razem kręcić filmów. Po 
„Dzieciakach” współpracowali przy 
„Gummo” (1997), sensacyjnej opowieści 
o młodych narkomanach. Korine reżyse- 
rował, Chloć zagrała główną rolę i zapro- 
jektowała kostiumy. Trzecim wspólnym 
przedsięwzięciem był „Julien Donkey- 
-Boy” Korine'a (1999), dramat psycholo- 
giczny o chorym umysłowo zabójcy 
(Ewan Bremmer z „Trainspotting”) i jego 
ciężarnej siostrze. 

Największym sukcesem Chloć 
była oczywiście rola w „Nie czas na łzy” 
Kimberly Peirce (1999). Zagrała Lanę Tis- 
dall, jedyną, która potrafiła zaakceptować 
Brandona-Teenę. Stworzyła dojrzałą, peł- 
ną niuansów kreację. Zdobyła za nią na- 
grody krytyków z Los Angeles i Bostonu 
oraz nominację do Oscara. Przy okazji pi- 


NIE ZAMIERZA PRZEMAWIAĆ 
W CZYIMKOLWIEK IMIENIU. CHCE 
MÓWIĆ TYLKO ZA SIEBIE. 


sano o swoistym paradoksie — choć w ży- 
łach Chloe płynie błękitna krew (jej dale- 
kim przodkiem jest ponoć XVII-wieczna 
intelektualistka, markiza de Sevigne), 
Chloć potrafiła stworzyć wiarygodny 
portret dziewczyny z nizin społecznych. 
Po „Nie czas na łzy” o Chloć za- 
biega Hollywood. Ona jednak jest wy- 
bredna w wyborze scenariuszy. Marzy jej 
się film kostiumowy z epoki wiktoriań- 
skiej. Nie zamierza się sprzedawać kino- 
wej komercji. Jej idolem jest Crispin Glo- 
ver, aktor, reżyser i muzyk, kultowa po- 
stać kina niezależnego. Mówi o nim: 
— Obojętnie, jaką rolę gra, dużą czy małą, 
zawsze odciska swoje piętno. W gruncie 
rzeczy każdy film, w którym się pojawi, 
staje się natychmiast filmem Cryspina 
Glovera. To dopiero sztuka! : 
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Wcześniej zagrałem kilka epizo- 
dów. Propozycję Juliusza Machulskiego po 
raz pierwszy mogłem nazwać rolą. Trochę 
komiksową, co prawda. Mój bohater był na 
ekranie, lecz odzywał się raczej z rzadka. 


Niektórzy, rzeczywiście, tak chcieli 
mnie widzieć. Jeden z naszych reżyserów 
stwierdził nawet, że wszędzie wyglądam 
„za dobrze” i to jest mój największy pro- 
blem. Bo w żaden sposób nie da się mnie 
„pobrzydzić”. Bzdura. Nie ma żadnego 
problemu. Trzeba tylko chcieć. 


Właściwie żaden. Cieszę się, jeśli 
w ogóle coś gram. A w przypadku tych ról 
po prostu dopisało mi szczęście. 


Jak najwięcej — zgoda. Ale jedno- 
cześnie myśląc co. Cały czas trzeba zacho- 
wać pewną czujność, która nie pozwoli po- 
gubić się w masie zupełnie nieważnych 
drobiazgów. „Jak coś jest do wszystkiego, to 
jest do niczego” — głosi jedna z reklam. To 
samo można odnieść do aktorów pojawia- 
jących się wszędzie i we wszystkim. Z róż- 
nych względów, także finansowych. Wolał- 
bym tego uniknąć, pewne błędy mogą oka- 
zać się trudne do naprawienia. Ale z drugiej 
strony nie sposób z założonymi rękami lata- 
mi czekać na tę upragnioną rolę. 


Na konferencji prasowej podczas 
ubiegłorocznego festiwalu w Gdyni ktoś 
zapytał mnie, czy mam listę ról, które 


chciałbym zagrać, i czy będę konsekwent- 
nie ją realizował. Jasne, że mam taką listę. 
Ale czy kiedykolwiek uda mi się zrealizo- 
wać choćby jej część, nie mam pojęcia. 
W tym zawodzie nie obowiązują żadne 
reguły. A jednocześnie od zbyt wielu lu- 
dzi jest się zależnym, by móc decydować 
o sobie. Tym bardziej że nie należę do 
tych odważnych, którzy dzwonią do pro- 
ducentów czy reżyserów i mówią bez- 
czelnie, że chcą zagrać w ich filmie. 


Raz, ale sytuacja była inna. Bar- 
dzo zależało mi na roli w „Krugeran- 
dach”, gdy dowiedziałem się, o czym jest 
scenariusz, kim jest bohater. Lecz Woj- 
ciech Nowak, który znał mnie tylko z tele- 
wizyjnego „Cyda” Krystyny Jandy, 
stwierdził, że taki długowłosy, smutny, 
zamyślony do niczego nie jest mu po- 
trzebny. Przyszedłem na zdjęcia próbne. 
Wojtek zdziwił się na mój widok. A jesz- 
cze bardziej zdziwił się, gdy powiedzia- 
łem: „To film w dużej mierze o mnie, dla- 
tego bardzo chciałbym zagrać Arka”. Nie 
wiem, na ile te słowa zaważyły na osta- 
tecznej decyzji. Ale dwa tygodnie później 
dowiedziałem się, że gram. 


Bardzo wiele. Jak Arek pochodzę 
z małej miejscowości. Znam smak dzieciń- 
stwa spędzanego w prowincjonalnym mia- 
steczku i rozumiem chęć wyrwania się 
stamtąd. Przeżyłem też fiasko marzeń 
o sportowej karierze. Nie obyło się bez kon- 
fliktów z rodzicami... Masa odniesień. 


Nie, to była zupełnie inna rola, zde- 
cydowanie charakterystyczna. Zagrałem ją 
dzięki przyjaciołom, którzy pracowali przy 
tym filmie. Już rozpoczęły się zdjęcia, a Ur- 
szula Urbaniak wciąż szukała aktora do roli 
Zbyszka. Koledzy powiedzieli jej o mnie, za 
co jestem im bardzo wdzięczny. Przyjecha- 
łem do Łodzi. Odbyliśmy z Urszulą długą, 
bardzo przyjemną rozmowę. I zagrałem. 





rozmawia MACIEJ MANIEWSKI 


Bardzo wiele. Jedno i drugie to cią- 
gła rywalizacja, walka. W aktorstwie panu- 
je nawet jeszcze większa konkurencja. Zo- 
stają najwytrwalsi. Podobny jest także rytm 
pracy. Próby to swoisty trening, premiera — 
start. A potem można czasem stanąć na po- 
dium. W sporcie wszystko jest jednak bar- 
dziej wymierne. Na pudle z numerem je- 
den stoi naprawdę ten, kto był najlepszy. 
W aktorstwie bywa różnie. Nie ma fotoko- 
mórki, która by to jednoznacznie rozstrzy- 
gnęła. Zawsze pozostają wątpliwości. 


Bliskich, bo wierzę, że są szczere. 
Ufam ocenom rodziny. Mimo że nie są 
znawcami kina ani teatru, pozostają bar- 
dzo czuli na każdy fałsz w tym, co robię. 


Wciąż peszą mnie sceny erotyczne. 
Na szczęście ani w „Krugerandach”, ani 
w „Iorowisku” nie było ich wiele. A poza 
tym...? Nawet jeśli zdarzały się spięcia (bo 
zupełnie bezproblemowym aktorem na 
pewno nie jestem), nie chcę o nich pamiętać. 


W teatrze miałem wielkie szczęście 
spotkać się z trzema wspaniałymi reżysera- 
mi: Krzysztofem Warlikowskim, Grzego- 
rzem Jarzyną i Krystianem Lupą. Nie wiem, 
czy to moje osiągnięcie, czy bardziej 
uśmiech losu, który tak, a nie inaczej 
wszystkim pokierował. Niemniej jestem lo- 
sowi bardzo wdzięczny. Natomiast w filmie 
za duże osiągnięcie uważam rolę w „Kruge- 
randach” — bogatą, niejednoznaczną. 


I, mówiąc ironicznie, od tego czasu 
jestem bardziej znany jako piłkarz niż jako 
aktor. A już bez ironii przyznam panu, że 
było to spełnienie moich najskrytszych 
dziecięcych marzeń. b 
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PRZEOBRAŻAŁ SIĘ Z BUDZĄCĄ PODZIW ŁATWOŚCIĄ. | NIE POTRZEBOWAŁ DO TEGO KOSTIUMU, 
PERUKI, MAKIJAŻU, WYSTARCZYŁ DETAL — MELONIK, WOJSKOWA CZAPKA CZY KAPTUR. 


iedy po premierze filmu „Szlachec- 

two zobowiązuje” jego agent na- 

zwał go publicznie „człowiekiem 
o tysiącu twarzach”, Guinness żachnął się: 
— Kompletna bzdura! Przestań. Przecież to 
będzie mnie ścigało przez całe życie! 

I tak dokładnie się stało. — Był jak 
kameleon — wspominał podczas pogrzebu 
John Mills — po prostu stawał się postacią, 
którą grał. Ale jednocześnie starał się jej nie 
zniszczyć, nie przytłumić swoją indywidu- 
alnością. Maksymalnie tłumił ekspresję. Jak 
najdyskretniejsza mimika, jak najskrom- 
niejszy gest. Był człowiekiem z dystansem, 
tak w życiu, jak w kinie. 


ZDYSZANY POSŁANIEC 

Sam Alec Guinness nazwał swoją 
metodę „sztuką nicnierobienia”. Na począt- 
ku ta jego subtelność interpretacyjna budzi- 
ła wątpliwości, nawet protesty. Po premie- 
rze w 1959 roku „Naszego człowieka w Ha- 
wanie” Carola Reeda słynny pisarz i aktor 
Noel Coward tak pisał w swoim dzienniku: 
„Alec! Jestem tu nieco zakłopotany. On jest 
świetnym aktorem, ale gra z jakąś zaniżoną 
ekspresją. Była to gra bezbłędna, ale oba- 
wiam się, że trochę nudna”. Jednak Guin- 
ness tę „zaniżoną ekspresję” mocą talentu 
przemienił w swój główny atut. Przydawa- 
ła ona każdej postaci granej przez Guinnes- 
sa jakiegoś elementu tajemnicy, interesują- 
cego niedopowiedzenia. 

Sir Alec Guinness przyszedł na 
świat w 1914 roku jako — jak sam to roman- 
tycznie nazywał — „dziecko miłości”. Lubił 
wierzyć, że został poczęty podczas słyn- 
nych ekskluzywnych regat w cieśninie Co- 
wes i że jego biologicznym ojcem był Szkot, 
dyrektor banku, Andrew Geddes, którego 
potem znał jako „wujaszka Andrzeja”. Ale 
nigdy się nie dowiedział, kto naprawdę był 
jego ojcem. Żył więc ze swoją matką Agnes 
de Cuffe i ojczymem Davidem Stivenem, 
a właściwie z paroma innymi tatusiami po 
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0 1000 
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kolei. Rodzinna trójka o zmiennym skła- 
dzie nigdzie dłużej nie zagrzała miejsca, 
uciekając ciągle przed kolejnymi wierzycie- 
lami i komornikami. Do 14. roku życia ma- 
ły Alec przeprowadzał się około 30 razy, to- 
też wciąż musiał zmieniać szkołę, czego 
nienawidził. Nie było to szczęśliwe dzieciń- 
stwo. Zawsze w podróży, wciąż „na waliz- 
kach”, z nowym „tatusiem” i ekscentrycz- 
ną, znaną ze zmiennego usposobienia mat- 
ką. W swojej autobiografii „Blessings in Dis- 
guise” („Dobrodziejstwo maskowania ) 
żartobliwie, ale z dającą się odczuć nutą 
smutku Guinness opisywał szaleństwa 
swojej matki. 

Ciekawe, że Alec Guinness od po- 
czątku wiedział, kim chciałby zostać. Chciał 
więc zostać aktorem. Jego pierwszy arty- 
styczny sukces przyszedł bardzo wcześnie. 
Kiedy w szkolnym przedstawieniu „Mak- 
beta” grał posłańca, przed wejściem na sce- 
nę zrobił sześć okrążeń wokół bo- 
iska do piłki nożnej. Wpadł na 
scenę tak zdyszany, że przez 
dłuższą chwilę nie mógł wymó- 
wić słowa. Wypadło to bardzo 
dobrze i nastoletni aktor dostał duże brawa 
Szkołę skończył wcześnie, jako 17-latek, 
i zaraz poszedł do pracy. W domu nigdy się 
nie przelewało i matka nie była w stanie 
dłużej płacić czesnego. Zatrudnił się więc 
w agencji reklamowej i zaczął składać pie- 
niądze na kurs aktorski. Po zakończeniu 
kursu zdawał do słynnej RADY, niestety — 
bez powodzenia. Jednak wciąż pewien 
swojego aktorskiego przeznaczenia posta- 
rał się o stypendium Fay Compton School 
of Dramatic Art i skończył szkołę. Jego de- 
biutem była mało znacząca rólka w sztuce 
„Libel” w 1934 roku i równie skromna w fil- 
mie „Evensong” tego samego roku. 

Guinness, kojarzący się głównie 
z brytyjskim kinem, do czasów II wojny 
światowej grywał głównie w teatrze i tam 
odnosił pierwsze sukcesy. To John Gielgud 


ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


był tym, który dostrzegł tego wysokiego, 
smukłego, nieśmiałego młodego aktora 
i zaoferował mu kilka ról w prowadzonym 
przez siebie teatrze Old Vic. Nie był jedy- 
nym, który dostrzegł, że oto rodzi się nowy 
talent. Młody aktor zrobił duże wrażenie 
na słynnym reżyserze teatralnym Tyrone 
Gutrie. Tak wielkie, że ten obsadził 25-let- 
niego 
w „Hamlecie”, gdzie podobno okazał się 
równie dobry jak jego starszy, znany już 
kolega, John Gielgud. Ostatnią rolę przed 
wybuchem wojny Guinness zagrał we wła- 
snej adaptacji „Wielkich nadziei” Dickensa, 
wystawionej w Rudolf Steiner Hall. I tak 


młodzieńca w roli tytułowej 


rozpoczęła się jedna z najwspanialszych 
brytyjskich karier aktorskich, która trwała 
60) lat. Kariera o światowym zasięgu, speł- 
niona finansowo — po trylogii „Gwiezdne 
wojny” aktor stał się milionerem — i presti- 
żowo, bo znaczona najwyższymi nagroda- 


ZDOBYŁ FORTUNĘ, DWA OSCARY 
I SZLACHECTWO. A WSZYSTKO ZA 
SWOJĄ SZTUKĘ „NICNIEROBIENIA”. 


mi. Trzy nominacje do Oscara — za role 
w „Szajce z Lawendowego Wzgórza”, 
w „Gwiezdnych wojnach” i w „Małej Dor- 
rit' , dwa Oscary — za pułkownika Nicholso- 
na z filmu „Most na rzece Kwai” i za tzw. 
całokształt oraz Złote Globy i Bafty. 


PRZECIĄGANIE LEANA 

Wojnę Guinness spędził na froncie, 
w marynarce wojennej. Najpierw służył ja- 
ko zwykły marynarz, potem awansował do 
rangi oficera. Nic nie mówił o przyczynach 
awansu, żartował tylko, że „jako oficer ma- 
rynarki odegrał wprawdzie małą rolę, za to 
w sztuce, która szła bardzo długo”. Wojna 
się skończyła, Guinness miał szczęście 
przeżyć. W dodatku zaraz potem spotkał 
Davida Leana, który obsadził go w dwóch 
rolach, które przyniosły mu znaczną sławę. 
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Od lewej: „Doktor Żywago”, „Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego”, „Cromwell”, „Most na rzece Kwai”, 
„Hitler: Last Ten Days”, „The Swan”, „Mały lord Fauntelroy” 


Obie ekranizacje Dickensa — „Wielkie na- 
dzieje” i „Oliver Twist”. Jak zwykle po- 
mógł przypadek. Oto Lean usłyszał 
o młodym aktorze, który sam zaadapto- 
wał na scenę „Wielkie nadzieje” i zagrał 
Herberta Pocketta. Poszedł, zobaczył sztu- 
kę i od razu się zorientował, że Guinness 
to idealny Mr. Pockett w jego filmie. Nie 
pomylił się. Miał natomiast Lean mnó- 
stwo wątpliwości przy obsadzaniu Guin- 
nessa w „Oliverze Twiście”. W dodatku 
aktor uparł się, żeby zagrać starego łajda- 
ka-kryminalistę Fagina. Lean nie był tym 
pomysłem zachwycony, więc Guinness 
poprosił o „test ekranowy”. I oto stał się 
cud! Na ekranie pojawił się stary, obrzy- 
dliwy dziadyga, szef młodocianego gan- 
gu. Transformacja była niesamowita! Tak 
Guinness dostał swoją upragnioną rolę. 


SZARŻA ZOBOWIĄZUJE 

Niedługo potem zagrał wszystkie 
osiem głównych postaci — członków arysto- 
kratycznej rodziny d Ascoyne, „eliminowa- 
nych” przez wydziedziczonego kuzyna - 
w czarnej komedii Roberta Hamera „Szla- 
chectwo zobowiązuje”. Wtedy właśnie za- 
słynął jako „aktor kameleon”. I natychmiast 
zaczął się buntować przeciwko tej etykietce. 
Przez jakiś czas nie chciał grywać staru- 
chów, księży ani leciwych cioteczek, nie 
mówiąc już o zabawnych subretkach. 

„szlachectwo zobowiązuje” było 
pierwszą z serii komedii z wytwórni Ealing. 
Potem nastąpiła seria kolejnych, zabaw- 
nych, krzepiących i nieco „parafialnych”, 
a Guinness — obok reżysera Alexandra Mac- 
kendricka — stał się symbolem tego nurtu. 
Anglicy pokochali Guinnessa za jego role 
kryminalisty z „Szajki z Lawendowego 
Wzgórza”, idealisty-wynalazcy z „Człowie- 
ka w białym garniturze”, fatalnego gościa 
w „Jak zabić starszą panią”. Jak się okazało, 
były to najświetniejsze osiągnięcia Guin- 
nessa w dziedzinie komedii. 

Kolejną wielką kreacją, tym razem 
dramatyczną, która zmieniła bieg kariery 
aktora, stał się pułkownik Nicholson z „Mo- 
stu na rzece Kwai” Davida Leana. Guinness 
znowu zagrał człowieka, którego charakter 
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daleko odbiegał od jego własnego. Kostycz- 
ny twardy służbista, apodyktyczny i domi- 
nujący, w dodatku pociągający z butelki. Pa- 
radoksalnie rola, która przyniosła wyko- 
nawcy Oscara, została wcześniej odrzucona 
przez dwóch aktorów, Charlesa Laughtona 
i Noela Cowarda. Sam Guinness również 
bardzo długo się wahał. — Po pierwsze — 
mówił potem — nie podobał mi się scena- 
riusz, po drugie — cała rzecz wydawała mi 
się antybrytyjska, a po trzecie — po prostu 
nie byłem zachwycony rolą. 

Po wielu ociąganiach zagrał Ni- 
cholsona i otrzymał kolejno: Złoty Glob, Ba- 
ftę (brytyjskiego Oscara), Oscara, a później, 
w uznaniu zasług dla sztuki aktorskiej, do 
czego niewątpliwie przyczynił się i film 
„Most na rzece Kwai”, szlachectwo. 

Nic też dziwnego, że zaraz potem 
zaczął się pojawiać w wielkich międzynaro- 
dowych superprodukcjach. Zagrał księcia 
Feisala w „Lawrence z Arabii” Leana, Marka 
Aureliusza w „Upadku Cesarstwa Rzym- 
skiego” Manna, przyrodniego brata tytuło- 
wego bohatera w „Doktorze Żywago” Le- 
ana i profesora Godbole'a w „Podróży do 
Indii” także Leana. Wydaje się, że szczyt je- 
go sukcesów artystycznych, choć nie finan- 
sowych, przypada na lata 50. i 60. Odnosi sę 
wrażenie, że późniejsze role nie były skrojo- 
ne na miarę jego talentu. 

Potem niespodziewanie pojawił się 
w „Gwiezdnych wojnach” Lucasa jako Obi- 
-Wan Kenobi. Rola ta przyniosła mu wielką 
popularność u nastoletniej widowni multi- 
kin. Guinness nie znosił tego filmu, nie lubił 
zjawiska „komputerowej idiotyzacji kina”. 
Niemniej, widocznie skuszony niebotycz- 
nymi honorariami, pojawił się w „lLmpe- 
rium kontratakuje” Kershnera i „Powrocie 
Jedi” Marquanda. 


CZŁOWIEK W GARNITURZE Z... NOREK 
Inna sprawa, że to właśnie trylogia 
Lucasa, której Guinness tak nie cierpiał, 
przyniosła aktorowi wielką milionową for- 
tunę. Mógł zwolnić tempo pracy i zająć się 
tym, co sprawiało mu coraz więcej radości — 
pisaniem. Napisał i wydał kilka książek, 
„popełniał” również scenariusze. Za scena- 
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riusz „The Horses Mouth” 
otrzymał nawet nominację 
do Oscara. Bardzo dobrze 
została przyjęta jego auto- 
biografia „Blessings in Dis- 
guise”, w której zawarł pod- 
stawowe informacje biogra- 
ficzne i zabawny do nich ko- 
mentarz. Ale jak ognia uni- 
kał opowiadania o kompro- 
mitujących czy kontrower- 
syjnych wydarzeniach ze 
swego dzieciństwa i młodo- 
ści. Nic ze skandalizujących 
autobiografii 
gwiazd! Umiar dystans, 
wdzięk. Wiele miejsca po- 
święcił swojemu szczęśliwe- 
mu, jedynemu zresztą, mał- 
żeństwu z dramatopisarką 
Merulą Salaman. Pobrali się 
w 1938 roku i wytrwali 
ze sobą 62 lata, aż do śmierci 
aktora. Pisał o tym, jak 
w 1956 roku przeszedł z an- 
glikanizmu na katolicyzm 
i jak starał się, nie zawsze 
z dobrym skutkiem, postę- 
pować wedle jego zasad. 
O przygodach na filmowym 
planie i teatralnych scenach. 
Pisał o sobie: „Nie mam 
w sobie nic z międzynarodo- 


dzisiejszych 


wej gwiazdy kina. Gdybym nawet próbo- 
wał zachowywać się jak supergwiazda, 
byłbym tylko kupką śmiechu”. Skromny, 
o świetnych manierach, pełen dystansu, 
„niedzisiejszego uroku” i elegancji. 

Miał swoje słabości, o których 
przyjaciele mówili z ciepłą wyrozumiało- 
ścią. Kochał spokój, stabilizację, porządek, 
rzeczy w dobrym gatunku. Być może 
w ten sposób odreagowywał brak stabiliza- 
cji, biedę i bałagan swojego dzieciństwa? 
Kiedyś pewien dziennikarz podziwiał jego 
marynarkę: — Kaszmir? — zapytał. — Nie, 
norki — odpowiedział Guinness. Dzienni- 
karz oniemiał, bo nie był pewien, czy to 
przejaw snobizmu, czy jeden z „suchych” 
dowcipów Guinnessa. , 
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Imiona: Lucy Alexis. 
Nazwisko: Liu 

Urodzona: © grudnia 1968 
Miejsce urodzenia: 

Nowy Jork. 

Wzrost: 155 cm 

Rodzice: imigranci z Chin 
Rodzeństwo: brat i siostra 
Stan cywilny: panna 

(do niedawna spotykała się 
z Nicholasem Lea) 
Wykształcenie: języki 

i kultura Azji na University 
ej Ilejaj(e=|ah 


Debiut: na scenie jako Alicja 4 
w „Alicji w Krainie Czarów” 3 


WEJWEY= cy2zigoj (zh 
prowokująca Ling Woo 
WIZADAWIESZEJH 
Hobby: indonezyjskie 
SAJERWEJKA | 
fotografika, h...l 
Wj ejlat=(e74 Ce =|go=|p=jnV'[e 
jazda konna i na motocyklu, 
gra na akordeonie 

Ona o sobie: „Chcę korzy- 
Sjr= [el Apa|(e[- Mle (a|ofa) (M qęloja(-3 
Nie wiem, jak długo ono 
potrwa, ale zawsze miałam 
wrażenie, że umrę młodo . 
Ważniejsze filmy: Bang 
(1995), Jerry Maguire 
GEE RETAEICE| SJ Allee 
(1997), City of Industry 
MECZAMI AECYARAJ! 
Flypaper (1997), Love Kills 
(1998), Godzina zemsty 
(1999), Prawdziwa zbrad- 
A ENOIEEC) ALAM e|elae 
Habits of the Earthbound 
Human (1999), Kumpel do 
ef -HMIEEEJ AO NAGREECJI 
Shanghai Noon (2000), 
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Z PEWNOŚCIĄ NIGDY NIE BYŁ KONSEKWENTNYM „BUDOWNICZYM” WŁASNEJ KARIERY. WIELE 
PROPOZYCJI PRZYJĄŁ POCHOPNIE, A W PEWNYM MOMENCIE DAŁ SIĘ ZWIEŚĆ SWEJ POPULARNO- 
SCI I SŁAWIE AMANTA. ALE CZY ZASŁUZYŁ SOBIE NA MIANO UTRACJUSZA WŁASNEGO TALENTU? 
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"4 zy można napisać historię powo- 
i jennych 50 lat, bez uwzględnienia 
1—/ jego osoby? Wszak liczne zastępy 
kobiet z różnych kategorii wiekowych 
uznały go za rodzimy ideał męskiej urody 
i aktorstwa. A jego filmowa kariera to po 
części opowieść o perypetiach „amery- 
kańskiego przystojniaka” w socjalistycz- 
nym kinie. Nic dziwnego, że uczestniczył 
w przypieczętowaniu upadku komuny. I 
został posłem w drużynie Lecha Wałęsy 
po wyborach 1989 roku. 


RÓŻNE SPOSOBY BYCIA 

Na dużym ekranie pierwszy raz 
zobaczyłem Andrzeja Łapickiego w „lJa- 
rzębinie czerwonej” (1969) Ewy i Czesła- 
wa Petelskich. Nie trafiłem najlepiej, ale 
można było gorzej. 

Film był przeciętny, w wielu miej- 
scach skażony propagandowo, a jednak 
występ Łapickiego wywarł na mnie duże 
wrażenie. Obejrzałem już wówczas w te- 
lewizji wiele wojennych filmów, lecz ni- 
gdy nie widziałem tak nakreślonej sylwet- 
ki polskiego żołnierza. Nie miała w sobie 
nic z masowo produkowanych postaci bo- 
jowników o „wolność i demokrację”. Ła- 
picki zagrał autoironicznego sceptyka. Je- 
go bohaterowi, uczestniczącemu w wal- 
kach o Kołobrzeg, brakowało ideowego 
entuzjazmu, nie zbywało mu za to na 
gorzkim poczuciu humoru. Był o wiele 
bardziej autentyczny niż inne postacie. 

Pamiętam, że publiczność w sali ki- 
nowej na każde pojawienie się Łapickiego 
reagowała żywo, niczym na teatralnej wi- 
downi. W wywiadzie-rzece „Po pierwsze: 
zachować dystans”, przeprowadzonym 
przez Katarzynę Bielas i Jacka Szczerbę, Ła- 
picki stwierdził, iż jeden z ówczesnych dy- 


Faj 


gnitarzy partyjnych powiedział o tej roli, że 
jest to portret najemnika, a nie żołnierza Lu- 
dowego Wojska Polskiego. 

Ta rola była cząstką nowego wize- 
runku ekranowego Andrzeja Łapickiego. W 
drugiej połowie lat 60. nie krępowała go już 
etykietka amanta. Przyszła seria ról drama- 
tycznych, bliskich jego oczekiwaniom. Ra- 
dykalna zmiana zaczęła się od „Salta” Tade- 
usza Konwickiego (1965). Na tle tego, co Ła- 
picki grał wcześniej, było to także jego ak- 
torskie salto. W filmie, będącym wyrafino- 
wanym, kpiarskim rozrachunkiem z naro- 
dową mitologią i z pokoleniowymi złudze- 
niami autora filmu, stworzył postać pijaka 
Pietucha, który rozpaczliwą fanfaronadą 
przypomina o swej lepszej przeszłości i o 


zagubionych ambicjach. Jeszcze większym 
zaskoczeniem była kreacja w „Sposobie by- 
cia Jana Rybkowskiego (1966). Łapicki z sa- 
tysfakcją przeobraził się w zmęczonego, za- 
niedbanego antyamanta, rysując cichy por- 
tret samotności i rezygnacji człowieka „bez 
przeszłości i przyszłości”, niemającego sił, 
by szukać jaśniejszej strony życia. 

Niejako symbolicznym potwier- 
dzeniem przełomu w karierze Łapickiego 
był jego występ we „Wszystko na sprze- 
daż” Andrzeja Wajdy (1969). Symbolicz- 
nym, bo awansował go do grona aktorów 
Wajdy, i dlatego, że Łapicki zagrał tu sa- 
mokrytycznego, dręczonego niepokojami 
artystę, szukającego nowych impulsów 
twórczych. Na przekór różnym sugestiom 
i oczekiwaniom Łapicki w roli Reżysera 
nie próbował „naśladować” Wajdy. Po- 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


wściągliwie nakreślił obraz filmowca, 
który chwilami staje się nam bliski dzięki 
swojej potrzebie wyrażenia czegoś waż- 
nego i szczerego. Ale ten wizerunek jest 
także pełen gorzkich rysów. Przecież bo- 
hater z przerażającą pazernością szuka w 
życiu tworzywa filmowego i, kiedy trze- 
ba, „błaznuje” na środowiskowy użytek. 
W „Lalce” Wojciecha ]. Hasa (1968) Starski 
Łapickiego był już nie tyle czarującym 
kobieciarzem, co nieco 
graczem życiowym. 


zn użony m 


NEGATYW 

Długo trwało, nim Łapicki prze- 
stał być w kinie niewolnikiem swojej uro- 
dy. Początki miał tragikomiczne, było w 


nich coś ze świata absurdu, którego w la- 
tach 40. i 50. doświadczało wielu. Po raz 
pierwszy pojawił się na ekranie w „Zaka- 
zanych piosenkach” Leonarda Buczkow- 
skiego (1946), zagrał konspiratora uczest- 
niczącego w zamachu na ulicznego 
skrzypka, który był informatorem Niem- 
ców. Nie była to zła wróżba. To że w na- 
stępnym filmie, „Dwóch godzinach” Sta- 
nisława Wohla i Józefa Wyszomirskiego 
(1946), Łapicki zagrał dla równowagi strę- 
czyciela, nie mogło jeszcze budzić niepo- 
koju. Jednak rok później Łapicki wystąpił 
w „Jasnych łanach” jako były nauczyciel, 
dowodzący grupą zbrojną wrogą ludowej 
władzy. Zaczęła się rysować przykra dla 
aktora prawidłowość. Kogo mógł zagrać 
w następnym swoim filmie? Eugeniusz 


Cękalski powierzył mu rolę... sabotażysty » 
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w „Dwóch brygadach” (1950). Ukorono- 
waniem kariery Łapickiego jako czarnego 
charakteru kina polskiego epoki 
socrealizmu był udział w „Żołnierzu 
zwycięstwa” Wandy Jakubowskiej (1953). 
Łapicki zagrał amerykańskiego szpiega! 
Dlaczego widziano wówczas w Łapickim 
„samo zło”? Bo uznano, że z taką aparycją 
i prezencją „nie zasługiwał na to, by grać 
postacie pozytywne, gdyż te musiały 
mieć plebejskie oblicze. Wygląda na to, że 
był w tym pewien zamiar pedagogiczno- 
-prewencyjny. Pokazywano szerokiej pu- 
bliczności, jak rozpoznać „negatywa”, 
kładąc nacisk na to, że stręczyciel, sabota- 
żysta, szpieg to ktoś wyglądający zazwy- 
czaj lepiej od całej reszty. 
Paradoksalne, że szlachecka 
twarz Andrzeja Łapickiego nie pasowała 
do nowych czasów, a jego jasny i zdecy- 
dowany głos — nawet bardzo. Po wygra- 
niu eliminacji został lektorem Polskiej 
Kroniki Filmowej i czytał między innymi 
teksty, które w założeniu miały uświada- 


miać widzów klasowo i politycznie. Z 
licznych telewizyjnych przypomnień 
znamy cyniczny język uświadamiaczy 
PKF z tamtego czasu. Dziś przejmuje on 
grozą albo brzmi groteskowo. Pamiętam, 
na przykład, głos Łapickiego „informują- 
cego” odbiorców, że w wyniku akcji 

milicyjnej zdemaskowano paserów, 

spekulantów i... panikarzy winnych 

niepokojów rynkowych. Tak, pani- 

karstwo było wówczas surowo za- 

bronione, ale zdarzało się nadspodziewa- 
nie często. Fatalnym wspomnieniem dla 
Łapickiego i ludzi ceniących go jako akto- 
ra i człowieka musiały pozostać teksty, 
które jego głosem raniły, obrażały i budzi- 
ły lęk. We wspomnianej książce Katarzy- 
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ny Bielas i Jacka Szczerby Łapicki powie- 
dział: — Ja na początku PRL-u popełniłem 
największy błąd mego życia, zostając lek- 
torem Polskiej Kroniki Filmowej. To mnie 
nauczyło na zawsze, żeby strasznie uwa- 
żać, w co się mieszam. Próbowałem 
odejść, tylko że to nie była instytucja, z 
której można było sobie w tym czasie tak 
po prostu wyjść. [...] Męczy mnie to. Jak 
mam się wytłumaczyć z tego głupstwa? 
Przecież nie stał za mną enkawudzista z 
pistoletem. 


Na poprzedniej 
stronie: „Poradnik 
matrymonialny”. 
Obok: „Jarzębina 
czerwona”, 
„Poradnik 
matrymonialny” 
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MIŁOŚCI NA LEKARSTWO 

Gdy skończył się kinowy socre- 
alizm, Łapicki nie znalazł się wśród wy- 
granych okresu popaździernikowego. 
Mógł już grać pozytywnych amantów czy 
quasi-amantów i grał ich w filmach, które 


dzisiaj mało kto pamięta. Wymagano od 
niego głównie dobrego wyglądu, lekkości 
i uwodzicielskiego wdzięku. Problemów 
z tym nie miał żadnych, o czym świad- 
czyła jego rosnąca popularność. Z tej ka- 
tegorii filmów wyłamuje się „Życie raz 






























jeszcze Janusza Morgensterna 
(1965), historia lotnika, który po 
powrocie z Anglii do kraju zosta- 
je aresztowany. Film nawiązywał 
do prawdziwych dramatów lu- 
dzi, którzy walczyli o ojczyznę 
wolną, a nie „łudową”, pod so- 
wieckim protektoratem. Opo- 
wieść była jednak czujnie kontro- 
lowana przez partyjnych opieku- 
nów. Istniał wówczas dylemat: 
starać się powiedzieć, ile się da, 


„o * 
yy. tą 
+ 


czy milczeć, skoro nie można mówić peł- 
nym głosem. A wolność była w latach 60. 
równie prawdopodobna jak zwycięstwo 
komunizmu w USA. 

Rola oficera z filmu Morgenster- 
na była sygnałem przezwyciężania przez 


Łapickiego schematu, w który wpisane 
były jego filmowe wcielenia z poprzed- 
nich kilku lat. W teatrze już od dawna bu- 
dził uznanie krytyki inteligencją i finezją, 
błyskotliwą swobodą, z jaką kreślił syl- 
wetki bohaterów, zachowujących dystans 


Obok (od góry): 
„Lekarstwo 

na miłość”, 
„Żołnierz 
zwycięstwa”, 
„Salto” i „Lalka” 
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U dołu (od lewej): 


„Sposób bycia”, 
„Życie raz 
jeszcze”, 
„Wszystko 

na sprzedaż”, 
„Wesele”, 

„Jak daleko stąd, 
jak blisko”, 
„Domek z kart” 


do świata. Tu, mając oparcie w bogatszej 


intelektualnie i psychologicznie literatu- 
rze, nie musiał się obawiać ról amantów, 
wytrawnych graczy miłosnych, dobrze 
urodzonych kochanków. Gdy dokonał 
zwrotu i zagrał Williego w sztuce Maksa 
Frischa „Biedermann i podpalacze”, za- 
chwycano się bogactwem jego środków 
ekspresji, pozwalających „przeprowa- 
dzić” postać od tonacji humorystycznej 
po grozę. 


INTELIGENT W ZAWIESZENIU 

W kinie lata 70. były dla Łapickie- 
go świetnym okresem. Role w „Jak daleko 
stąd, jak blisko” Tadeusza Konwickiego 
(1972), w „Weselu” (1973) i „Ziemi obieca- 
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[wybrane role]: 


reż. E. Cękalski 


1960: „Powrót”, 


reż. J. Batory 


reż. A. Wajda 


= 1987: „W zawieszeniu”, 


ze ż reż. W. Krzystek 
nej” (1975) Andrze- 


ja Wajdy, „Zazdro- 
ści i medycynie” Ja- 
nusza Majewskiego (1973) ugruntowały 
jego pozycję mistrza i aktora potrzebnego 
w pejzażu polskiego filmu. Potrzebna by- 
ła jego twarz inteligenta, przeżywającego 
zwątpienia, świadomego swych słabości i 
ograniczeń życiowych. Potrzebne było je- 
go pełne niepokoju spojrzenie wrażliwe- 
go człowieka, który nie potrafi niczym zła- 
godzić swego poczucia obcości w otacza- 
jącym świecie. Taki był Trawiński zagrany 
przez Łapickiego w „Ziemi obiecanej”. 

W „Jak daleko stąd, jak blisko” 
bohater obdarzony mądrością wynikającą 


z bolesnego życiowego doświadczenia 


1947: „Jasne łany”, 


1953: „Żołnierz zwycięstwa”, 


reż. J. Passendorfer 

1965: „Życie raz jeszcze”, 
reż. J. Morgenstern 

1965: „Salto”, reż. T. Konwicki 
1966: „Lekarstwo na miłość”, 


1968: „Lalka”, reż. W. J. Has 
1969: „Wszystko na sprzedaż”, 
reż. Adrzej Wajda 

1972: „Jak daleko stąd, jak 
blisko”, reż. Tadeusz Konwicki 
1973: „Wesele”, reż. A. Wajda 
1975: „Ziemia obiecana”, 


1990: „Lawa”, reż. T. Konwicki 


posłużył Tadeuszowi Konwickiemu do 
poetyckiego podsumowania własnego lo- 
su. Losu ukształtowanego przez czas woj- 
ny i lata późniejsze. Popisowy Poeta z 
„Wesela” był z kolei pokrewny Reżysero- 
wi z „Wszystko na sprzedaż”. Obaj prze- 
żywali udręki twórcze, obaj wiedzieli o 
życiu i o sobie zbyt wiele, by dać się 
zwieść złudzeniom, obaj też opanowali 
sztukę zręcznych gestów i póz. 

Po długiej przerwie filmowej Ła- 
picki przypomniał się publiczności rolą 
lekarza w filmie Waldemara Krzystka „W 
(1987), 
zagraną dyskretnie, z 
wielką kulturą. Była w 
niej samotność, nie- 


zawieszeniu” 


spełnione pragnienie, a 
jednocześnie postawa 
człowieka szlachetne- 


reż. W. Jakubowska 


go. Ostatni, jak dotych- 
czas, raz Andrzej Ła- 
picki pojawił się na ki- 
nowym ekranie u Tade- 
usza Konwickiego, by 
zagrać Cara w jego 
„Lawie” (1990). Później, 
na pytania o filmowe 
tęsknoty, odpowiadał: 
- A kogóż ja miałbym 
zagrać w kinie lat 90.? 

Szkoda, że nie 
powstał film, w którym 
inteligent grany przez 
Andrzeja Łapickiego, 
mógłby z perspektywy 
doświadczenia  spoj- 
rzeć na nową rzeczywi- 
stość. To byłoby nawet 
jakoś uzasadnione, 
skoro Łapicki zaczynał po wojnie od ról 
wrogów panującego ustroju. 

Łapickiego nazwano kiedyś pro- 
wokacyjnie „utracjuszem swego talentu”. 
Z pewnością nie był konsekwentnym 
„budowniczym” własnej kariery. Wiele 
propozycji przyjął zbyt pochopnie, a w 
pewnym momencie dał się zwieść swej 
ogromnej popularności i sławie amanta. 
Ale Łapicki to... Łapicki. Trudno sobie wy- 
obrazić, by ważne role kreowane przez 
niego w latach 60. i 70. mógł zagrać ktoś 
inny. Iamto kino będzie się pamiętać 
także jako jego kino. b 
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PLAN FILMOWY 


6 DNISTRUSIA. Reż. i 


ŻZamojda. Zdj. 


scen.: Jarosław 


: Tomasz Dobrowolski. Muz.: 


Grzegorz Daroń. Wyk.: Mariusz Frankowski 


Patrycja Du 


Ada 


ae ly « Ai musuly , 
rska-Mruk, Adam 


Wojciech Medyński. Producent: firma Da- 


Vinci, Echo 


i Monolith Filn 


łównym bohaterem filmu jest To- 

masz Strusiński (Mariusz Fran- 

kowski), prawnik w ekskluzywnej 
kancelarii, dla którego w życiu liczą się 
wyłącznie tzw. dobra materialne. Pewne- 
go dnia jednak Tomasz traci pracę i wtedy 
zbieg okoliczności sprawia, że chłopak, 
mimo że najwyższy nie jest, zaczyna robić 
karierę koszykarza. Również w jego życiu 
emocjonalnym następują zmiany. Przede 
wszystkim zakochuje się w Justynie (Pa- 
trycja Durska-Mruk), stopniowo też za- 
czyna dostrzegać w życiu inne wartości 
niż tylko pieniądze. 

— „6 dni Strusia” to jest pomysł ze 
stycznia 1997 roku. Zainspirowało mnie 
opowiadanie Kiryła Bulczowa „Sztuka rzu- 
cania piłki” — mówi 


JAK ZAPEWNIA 


DEMZIE CI NA 
BĘDZIE FILM 


Jarosław Żamojda. 
— Doprowadzenie 
projektu do realiza- 
cji zajęło mi trzy la- 
ta. W międzyczasie zrobiłem m.in. zdjęcia 
do filmu „Pierwszy milion” Waldemara 
Dzikiego. Co jest ciekawe w tej historii? Wy- 
daje mi się, że aktualne staje się pytanie, co 
warto poświęcić dla kariery? Bardzo wielu 
młodych ludzi marzy o sukcesie i godzą się 
na wszystko, byle go osiągnąć. Pracują po 
12-16 godzin dziennie, poświęcają się dla 
firm, które ich zatrudniają, nie licząc się 
z osobistymi kosztami. A te koszty są 
ogromne. Ładne, wykształcone dziewczy- 
ny są samotne i zagubione. Faceci wspoma- 
gają się środkami farmakologicznymi, by 
mieć energię i sprostać konkurencji. Po 
trzech latach takiego życia stają się wrakami 
i popadają w depresję. Myślę, że to znak 
czasów, w jakich żyjemy. 

Jak zapewnia reżyser, „6 dni Stru- 
sia” to będzie film zabawny, zrobiony lekko 
i z przymrużeniem oka, bez moralizowania. 

— Film pokazuje tylko pewien me- 
chanizm, ale nie może rozstrzygać proble- 
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Production, APĘ WFDiF 


Il 2001. 


1. Premiera: 


mu. Decyzję każdy podejmuje sam — do- 
daje Żamojda. 

W głównych rolach zobaczymy 
debiutantów. Tomka Strusińskiego gra 27- 
-|letni Mariusz Frankowski, aktor mieszka- 
jący na co dzień w Los Angeles. W USA 
grał m. in. w serialach „Słoneczny patrol” 
i „Melrose Place”. 

— W styczniu byłem w Polsce i po- 
szedłem na casting do programu telewizyj- 
nego. Taśmę zobaczył Jarek Żamojda i za- 
prosił mnie do współpracy. Bardzo się cie- 
szę, że gram w polskim filmie. Z kraju wy- 
jechałem, gdy miałem 10 lat — mówi Ma- 
riusz Frankowski. — Najtrudniejsze fizycz- 
nie w filmie były dla mnie sceny gry w ko- 
szykówkę. Przygotowywałem się pod 
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okiem trenera Hoopu Pruszków pana Jacka 
Gębali. Już na planie podszkolił mnie zawo- 
dowy koszykarz Adam Wójcik. Prywatnie 
jestem fanem koszykówki i kibicuję Laker- 
som z Los Angeles, którzy zdobyli właśnie 
mistrzostwo USA — dodaje aktor. 

Wojciech Medyński, który w tym 
roku skończył szkołę aktorską w Łodzi, gra 
Zbyszka, przyjaciela głównego bohatera. 

— To postać bardzo barwna — mówi 
o swojej roli. — Młody, przedsiębiorczy, 
pewny siebie mężczyzna, który wie, czego 
chce. Ale wewnątrz jest w nim też ciepło. 
Ma poczucie humoru. To ucieleśnienie 
energii, taka bateria duracell w ciele. 

Ważną rolę w filmie odgrywa ko- 
szykówka. 

—- Koszykówka, podobnie jak siat- 
kówka, jest grą zespołową, wymaga umie- 
jętności współpracy — mówi Jarosław Ża- 
mojda. — W tym sporcie widzę coś szlachet- 
nego, czasem trzeba zrezygnować z wła- 


Na dole: Tomasz 
Dobrowolski 

i Jarostaw 
Zamojda. 

U góry: Adam 
Wójcik 

i Mariusz 
Frankowski. 
Niżej: Grzegorz 
Mostowicz 

(w krawacie) 





snych ambicji na rzecz sukcesu zespołu. 
Do udziału w filmie reżyser zaprosił jedne 
z najlepszych drużyn w Polsce: Hoop 
Pruszków i Anwil Włocławek. W rolę ka- 
pitana zagrożonego likwidacją przyzakła- 
dowego zespołu Azbesty Pomorze, do 
którego trafia główny bohater, wcielił się 
znany koszykarz Adam Wójcik z drużyny 
Zepter-Śląsk Wrocław. — Chcemy w cieka- 
wy sposób pokazać koszykówkę — mówi 
Jarosław Żamojda. — Nie powielać sposo- 
bu opowiadania telewizji, która z reguły 
rzetelnie przedstawia relacje z rozgrywek. 
Widz będzie miał poczucie, że uczestniczy 
w meczu, że jest częścią zespołu. 
Odpowiedzialny za zdjęcia To- 
masz Dobrowolski z kamerą był wśród za- 
wodników, na boisku. Reżyserowi i opera- 
torowi radą służył trener Hoopu Prusz- 
ków, Jacek Gębal, który układał chore- 
ograficznie sceny gry w koszykówkę. b 





SIERPNIÓOWE 


yłem w sierpniu w Zwierzyń- 

cu na Roztoczu, zaprosili 

mnie tam organizatorzy Let- 
niej Akademii Filmowej. Ta impreza 
to nowy akcent w krajobrazie życia 
kulturalnego. Wymyślili tę akademię 
ludzie z lubelskiego DKF Bariera, wy- 
myślili dobrze: miejsce, czas i styl. 
Miejsce — krajobrazowy cud, centrum 
Roztoczańskiego Parku Narodowe- 
go, senne z pozoru miasteczko w 
wiejskim i leśnym krajobrazie. Blisko 
granicy z Ukrainą, z Lwowa ta sama 
droga co z Lublina. 

Była garstka Ukraińców, a na 
następne edycje zjadą może bracia 
Białorusini, do Pińska bliżej ze Zwie- 
rzyńca niż do Warszawy. Czas — zaraz 
po filmowym festiwalu w Kazimie- 
rzu Dolnym, a więc można przedłu- 
żyć filmowy okres w swoich waka- 
cjach, a inni, którzy na Kazimierz nie 
zdążyli, w Zwierzyńcu mogą sycić 
głód filmowych przeżyć. Styl — wła- 


śnie taki, aby do przeżyć, wzruszeń, 
zachwytów, dołożyć, ile się da, myśli 
z historii i teorii kina, refleksji nad 
światem w tylu odmianach. Dużo fil- 
mów uporządkowanych w cykle. 
Muszę wspomnieć o dwu przynaj- 
mniej — „Człowiek i natura” i „Wspo- 
mnienie o Wasilju Szukszynie”. Trze- 
ba też wymienić cykl trzeci, bo wła- 
śnie do niego zostałem jako prelegent 
zaproszony. „Filmy na koniec wieku” 
miały sygnalizować widzom istotne 
przemiany Świata i kina. Miałem na 
marginesie siedmiu filmów (od „Stra- 
conego pokolenia” Gregga Araki — 
przez „Obcego w Berlinie" Sinana Ce- 
tina aż po „Powaqqatsi  Godfreya 
Reggio) mówić o „Człowieku na ko- 
niec wieku”. — czyli o wspólnych ce- 
chach ekranowego bohatera tego cza- 
su i kinowego widza. 
Przygotowałem uczony wy- 
wód, a na sali schowałem go do kie- 
szeni, bo wyczułem, że do miejsca, 


COLUMBIA 


czasu i stylu będzie pasowało coś bar- 
dziej osobistego, coś podobniejszego 
do kresowej gawędy. Starałem się za- 
chęcić widownię do zadumy nad 
tym, kim właściwie jest wdzierająca 
się do mózgu przez oczy ekranowa 
zjawa, skąd przyszła, dlaczego nie 
tylko chcemy ją oglądać, ale również 
chcemy ją pojąć, zapamiętać — a czę- 
sto chcemy jej wierzyć bardziej niż 
rodzicom czy politykom. 
Przypomniałem też o tym, że 
biedni bohaterowie ekranu muszą 


obsługiwać swoimi ruchliwymi cie- 
niami dwie przestrzenie, dwa zjawi- 
ska bardzo różne — obydwa nazywa- 
ne filmem. Szaleńczą próbę wykrzy- 
czenia czegoś, co przerasta możliwo- 
ści języka, słowa i obrazu, co nie mie- 
ści się nawet w muzyce. Ale też uroz- 
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maiconą kategorię rynkowych wyro- 
bów audiowizualnych rozprowadza- 
nych w sieciach o globalnym zasięgu 
i przynoszących milionowe zyski. 
Co więcej, obydwie tak od- 
mienne kategorie ekranowych bytów 
próbują zatrzeć granicę między sobą, 
podlegają prawom estetycznej mimi- 
kry. I tak — film, wołanie człowieka do 
człowieka, musi w jakimś stopniu 
udawać towar z kulturowego super- 
marketu. A zarazem: film, będący to- 
warem z kulturowego supermarketu, 


z reguły udaje istotny komunikat — 
niby poucza, niby wychowuje, niby 
zmienia społeczeństwo na lepsze. 
Czy tego istnieje jakaś kate- 
goria widziadeł, cieni, którą można 
by bez omyłki nazwać „zbiorem bo- 
haterów filmowych końca wieku”? 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


wóch rzeczy z pewnością w Lubomierzu 

podczas tegorocznego czwartego już 

Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Kome- 
diowych nie brakowało: telewizji i ttumu. Rzesze 
ludzkie szczelnie zakorkowały rynek z estradą, na 
której ciągle coś się działo, i główną ulicę miasta. 
Obstąpiły też niezliczone kramy i polowały na 
gwiazdy, by zrobić sobie z nimi zdjęcie albo przy- 
najmniej pociągnąć je za rękaw. 

Sądząc po tym, co wyzierało spoza plansz 
sponsorów, Lubomierz musi być nader urokliwym 
miasteczkiem. A i okolica nie ustępuje mu urodą. 
Łagodne pagórki gęsto porośnięte lasami z umie- 
jętnie wkomponowanymi w krajobraz (głównie 
przez Niemców) domostwamii... 

Tak to się kręci. Piękno przyrody i mrożą- 
ce krew w żyłach opowieści o działaniach nadgra- 
nicznej mafii. Rozmach, z jakim robiony jest festi- 


122 FILM październik 2000 


LUBOMIERZ SŁUŻYŁ KIEDYŚ ZA ŻYWY PLAN FILMOWY, TERAZ MIASTECZKO DZIĘKI 


wal (te ognie sztuczne!) i swojskość festynu. Marti- 
ni (mieszane, nie wstrząśnięte) pite do bigosu i 
zimnych nóżek na bankiecie. 

Jeszcze niedawno socjologowie wskazy- 
wali na Lubomierz i okoliczne miasteczka jako na 
przykład „zwijania się kultury”. Ludzie przesiedle- 
ni z Ziem Zabranych na Ziemie Odzyskane nie 
czuli związku z nowym miej- 
scem. Najpierw żyli w prze- 
świadczeniu, że wkrótce wrócą 
Niemcy i ich wyrzucą, a potem 
przyzwyczaili się do swojego 
bezwładu, biedy i bylejakości 


Od lewej: 
Andrzej Kopiczyński 
oraz niejako sprawcy 4 
całego „zamieszania” | 
Andrzej Mularczyk 

i Sylwester Chęciński 
- twórcy „Samych swoich” Aż 


:/ 


poprzedniego systemu. Znamienny przykład — ja- 
kiś czas temu przy lubomierskim rynku zawaliła 
się część nieremontowanych od lat domów. Ot, tak 
ze starości i wstydu (jak te domy wyglądały, moż- 
na zobaczyć już tylko w „Samych swoich). 
Festiwal filmów komediowych jest więc 


próbą stworzenia nowej tożsamości Lubomierza, 
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wszystkie role burmistrza 


z OLGIERDEM PONIŹNIKIEM, burmistrzem Lubomierza, rozmawia BOGDAN SOBIESZEK 


a 


Festiwal stał się w tym roku wielkim telewizy|j- 
nym festynem. Nie obawia się pan, że machina 
telewizji może przemielić Lubomierz i wypluć? 

Istnieje niebezpieczeństwo, że telewizja może 

zabić naszą imprezę, ale taka jest cena promocji miasta. 
Festiwal wciąż jednak zachowuje atmosferę imprezy ro- 
bionej przez amatorów-zapaleńców, ale zgadzam się, że 
za mało w niej filmu, a za dużo estrady. Już zresztą pla- 
nujemy zmiany. Chcemy lepiej wykorzystać aktorów, któ- 
rzy do nas przyjeżdżają, zorganizować koncerty muzyki 
filmowej. Mimo wszystko nasi goście są zadowoleni i 
bardzo sobie chwalą pobyt w Lubomierzu. W tym roku 
przez cztery dni odwiedziło nas 80 tys. osób (miasteczko 
ma 2 tys. mieszkańców). Z naszego zaproszenia skorzy- 
stało 12 aktorów, 2 reżyserów i jeden scenarzysta — wszy- 
scy z najwyższej półki. 
Jak przyjmowany jest pański „sposób na Lu- 
bomierz”? Buduje pan przecież wizerunek 
miasta, odwołując się do spraw niepoważ- 
nych, do iluzji, do czegoś, co zaistniało tylko 
na taśmie filmowej... 

Na początku zwłaszcza pojawiały się uwagi, że 
„burmistrz się bawi”, a w mieście jest 35-procentowe 
bezrobocie. Stopniowo jednak coraz więcej osób wcią- 
gamy w prace na rzecz festiwalu. Trzeba przygotować 
parkingi, noclegi. W tym roku tylu było chętnych do ob- 
sługi toalet, że musieliśmy przeprowadzić przetarg. 
Mieszkańcy sami dbają, żeby na przyjęcie gości miasto 
było schludne i zadbane. Za pieniądze sponsorów robi- 
my nowe elewacje domów i łatamy dziurawe drogi. Fun- 
duszy miejskich na pewno by na to nie starczyło. Ta za- 
bawa daje więc pozytywne efekty i moje działania nie 


TEMU MOŻE BĘDZIE MOGŁO JAKOŚ PRZEŻYĆ. 


ukształtowania zbiorowej pamięci w oparciu o lo- 
kalne mity. Tymi stać się mogą (chyba już się stały) 
kręcone tutaj filmy — „Sami swoi”, „Krzyż Walecz- 
nych”, „Kocham kino”, „Zakład . Lubomierz stano- 
wi świetny dowód na mitotwórczą siłę kina, choć 
gdy przed paru laty grupa mieszkańców (bur- 
mistrz Olgierd Poniźnik i jego współpracownicy, 
m.in. Jadwiga Sieniuć, Jacek Szramowiat, Ryszard 
Kiwilsza) wymyśliła festiwal, słyszała tylko: „po 
co?”, „kto za to zapłaci?” itd. 

Chyba się opłaciło. Ekonomicznie i kultu- 
rowo. Co prawda niezbyt mi się podoba, że wspól- 
notowość tworzona jest w dużej mierze poprzez 
odwołania „do telewizora”, że to, co lokalne, zżera- 
ne jest przez to, co masowe, a górę bierze syntetycz- 
ny kicz. Ale taka to już specyfika naszych czasów. 
Obecność kamer i osób znanych ze szklanego 
okienka, poza korzyściami promocyjnymi, niewąt- 
pliwie dowartościowuje społeczność, pozwala 
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spotykają się ze sprzeciwem. Tym bardziej że festiwal fi- 
nansujemy wyłącznie z pieniędzy sponsorów i życzli- 
wych ludzi. 
Zatem w Lubomierzu daje się żyć z... kina? 
Byłby to chyba pierwszy w Polsce wypadek? 

Na pewno jeszcze nie teraz, ale zainteresowa- 
nie festiwalem stwarza duże możliwości. Założyliśmy 
Stowarzyszenie Miłośników Filmów Komediowych i za- 
stanawiamy się, co zrobić, żeby te 4 dni przedłużyć cho- 
ciaż do 3 miesięcy. Podpatrujemy inne festiwale. Ruch w 
naszym Muzeum Kargula i Pawlaka jest bardzo duży. 
Myślimy o kinie letnim, gastronomii i innych formach 
działalności, żeby turyści mogli i chcieli zostawiać u nas 
więcej pieniędzy niż dotąd. Ale pojawiają się także 
pierwsi inwestorzy. Remontują i odbudowują kamienice, 
gdzie znajdą się mieszkania pod wynajem i na sprzedaż. 
Ma też u nas powstać montownia niemieckich samocho- 
dów-cystern. 
A przy tym wszystkim burmistrz się jednak | 
bawi. Świetnie się pan czuje na estradzie. Nie 
chciał pan może kiedyś zostać aktorem? 

Aktorem czy reżyserem nigdy już nie będę, ale 
lubię pracować z mikrofonem. Piszę scenariusze, reżyse- 
ruję i prowadzę imprezy masowe u siebie i w sąsiednich 
gminach. Właśnie zaraz mam dożynki diecezjalne, które 
poprowadzę z Wojciechem Siemionem, oraz mistrzostwa 
Europy w zbieraniu grzybów i igrzyska samorządowe. 
Uwielbiam konferansjerkę sytuacyjną. Zawsze staram się 
poznać miejscowe środowisko, ludzi, których mam ba- 
wić. Nie szukam jednak informacji w roczniku statystycz- 
nym. W miejscowym barze dowiem się więcej: kto jest 
największym grzybiarzem czy „gliniarzem” w okolicy. b 


Od góry: 

burmistrz Poniźnik w różnych 
wcieleniach, także w parze 

z Wojciechem Siemionem. 
Obok: 

Cezary Pazura uhonorowany 
Kryształowym Granatem 

jako najlepszy aktor komediowy. 
Poniżej: 

Podobizna jednego z patronów, 
Kazimierza Pawlaka oraz należąca 
do grona organizatorów Jadwiga 
Sieniuć — we własnej osobie 


uwierzyć we własną „ważność”. Złudna to pewnie 
świadomość, tak jak złudny jest telewizyjny blichtr. 
Może złudne nie będą jej konsekwencje. 

Znaczenia festiwalu filmów komediowych 
nie mierzyłbym ani liczbą gwiazd, które spadły na 
lubomierski rynek, ani liczbą transmisji w pierw- 
szym programie TVP Istotniejsze wydaje się pyta- 
nie, ile pieniędzy zyska miasto, a 
przede wszystkim, czy energia 
wyzwolona podczas imprezy pro- 
centować będzie przez resztę ro- 
ku. Czy pomalowane zostaną ko- 
lejne domy, czy ludziom będzie 
się chcieć odwijać tę kulturę, co im 
się zwinęła? Medialne święto 
można obejrzeć w telewizorze. 
Do Lubomierza trzeba pojechać, 
gdy nie ma tam Katarzyny Figury 
i Iomka Kamela. EJ 
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Film Sama Spiegela należy do najlepiej zapamię- 
tanych tytułów w historii gatunku, zaś Brudny 
Harry — do postaci, które najsilniej ukształtowały 
ekranowy image policjanta. Film policyjny wyra- 
sta przede wszystkim z tradycji amerykańskiego 
filmu czarnego lat 40. i 50. Ogromną popular- 
ność przyniosły gatunkowi lata 60. i 70. wraz 

z „Bullittem” Petera Yetesa (1968) i „Francuskim 
łącznikiem” Williama Friedkina — filmami bardziej 
demaskatorskimi i pesymistycznymi niż „Brudny 
Harry”. Kolejne dekady miały stworzyć brawuro- 
wy i mniej posępny wizerunek policjanta — kre- 
acje Eddiego Murphy'ego w „Giliniarzu z Beverly 
Hills” Martina Bresta (1984); Mela Gibsona i Dan 
ny ego Glovera w „Zabójczej broni” Richarda 
Donnera (1987); wreszcie Bruce'a Willisa 

w „Szklanej pułapce” Johna McTiernana (1988) 
Równocześnie powstawały filmy wyłamujące się 
z konwencji: „Harry Angel" Alana Parkera (1987), 
opowiadający historię detektywa, który śledzi.. 
samego siebie; „Morze miłości” Harolda Beckera 
(1989), w którym Al Pacino tworzy niebanalną 
postać słabego policjanta; czy „Fargo” braci Co- 
en (1995) z Frances McDormand w roli ciężarnej 
pani inspektor. Efektownym połączeniem kina 
gangsterskiego i policyjnego były wracające do 
tradycji kina czarnego „Tajemnice Los Angeles" 
Curtisa Hansona (1997). Do najwybitniejszych fil 
mów z policjantem w roli głównej, nakręconych 
poza ojczyzną kina sensacyjnego, należą znako- 
mite, „duszne” i przygnębiające kryminały Jean- 
-Pierre'a Melville'a, głównie „W kręgu zła” (1970) 
i „Glina” (1972), obydwa z Alaimem Delonem 
„Brudny Harry” nakręcony przez doświadczone- 
go twórcę kina sensacyjnego („Inwazja porywa- 
czy ciał”, 1956, i „Zabójcy”, 1964), utrwalił przede 
wszystkim pozycję Eastwooda, wcześniej wsła- 
wionego spaghetti-westernami Sergio Leone. Je- 
go współpraca z Donem Siegelem rozpoczęła 
się „Blefem Coogana” (1968). Po sukcesie 
„Brudnego Harry'ego” Eastwood mógł zacząć 
realizować swoje autorskie ambicje. Wyreżysero- 
wane przez niego filmy noszą piętno osobowości 
i humoru Eastwooda; spośród nich wyróżnia się | 
pozbawiona sentymentów komedia „Bronco Bil- 
ly” (1980); western „Niesamowity jeździec” 
(1985); zaskakująca w jego dorobku, poruszają- 
ca biografia Charliego Parkera „Bird” (1988), 

a wreszcie zrealizowany w latach 90. znakomity 
western „Bez przebaczenia” (1992, Oscary za 
najlepszy film i reżyserię) — jeden z najważniej- 
szych filmów gatunku — oraz dramat obyczajowy 
z Meryl Streep „Co się wydarzyło w Madison Co- 
unty” (1995). Eastwood gra główne role w niemal 


wszystkich swoich filmach 
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DRUDNY 


an Francisco, lata 70. W basenie na 

dachu luksusowego wieżowca za- 

strzelona zostaje młoda kobieta. 
W sąsiednim budynku, skąd oddano 
strzał, policja znajduje list zabójcy. Żąda 
on od władz miasta 100 tysięcy dolarów 
i grozi dalszymi morderstwami. Sprawę 
przejmuje inspektor Callahan, o przy- 
domku Brudny Harry. Burmistrz ogłosze- 
niem w gazecie informuje Skorpiona (tak 
podpisał się zabójca), że potrzebuje czasu 
na zebranie pieniędzy. Dzięki wzmocnio- 
nym patrolom uniemożliwione zostaje ko- 
lejne zabójstwo z dachu, ale Skorpionowi 
udaje się zbiec. Nocą Callahan i jego nowy 
wspólnik, Chico Gonzales, wpadają na fał- 
szywy trop i śledzą niewłaściwego męż- 
czyznę; w tym czasie Skorpion zabija 
10-letniego murzyńskiego chłopca. Wie- 


czorem, podczas próby zastrzelenia księ- 


ARRY 


BARBARA KOSECKA 
dza, przestępca po raz drugi wymyka się 
z policyjnej zasadzki. Następnego dnia do 
biura policji trafia list zabójcy: Skorpion 
informuje o porwaniu i pogrzebaniu żyw- 
cem 14-letniej dziewczynki i żąda tym ra- 
zem 200 tysięcy dolarów. Callahan i towa- 
rzyszący mu z ukrycia Chico stawiają się 
we wskazanym miejscu. Skorpion zmusza 
inspektora do szybkiego przemieszczania 
się z miejsca na miejsce. W parku rozbraja 
Harry ego i próbuje go zabić, ale Chico 
w porę przybywa z odsieczą — w wyniku 
strzelaniny zostaje ciężko ranny. Callahan 
rani nożem Skorpiona, ale ten ucieka. Zo- 
staje rozpoznany przez chirurga, który 
wskazuje policji jego miejsce zamieszka- 
nia. Callahan dopada Skorpiona na boisku 
sportowym, ale dopiero użycie przemocy 
przez inspektora zmusza mordercę do 
ujawnienia miejsca uwięzienia zakład- 
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Nazywam się Harry... Brudny Harry 


niczki. Policja wydobywa zgwałcone 
i martwe już od dłuższego czasu dziecko. 
Z powodu nielegalnego zdobycia dowo- 
dów zbrodni zabójca zostaje wypuszczony 
na wolność; Callahan śledzi go jednak na 
własną rękę. Skorpion płaci za to, aby go 
ciężko pobito, a następnie oznajmia tele- 
wizji, że winnym pobicia jest inspektor. Po 
wyjściu ze szpitala porywa szkolny auto- 
bus. Tym razem oprócz okupu żąda samo- 
lotu — burmistrz obiecuje spełnić jego wa- 
runki. Gdy autobus zmierza autostradą 
w kierunku lotniska, Callahanowi udaje 
się zeskoczyć na jego dach i doprowadzić 
do zatrzymania pojazdu. Po pościgu dopa- 
da Skorpiona nad brzegiem stawu. Prowo- 
kuje przestępcę do sięgnięcia po broń, 
a następnie strzela do niego. Skorpion 
wpada martwy do wody. Brudny Harry 
wyrzuca do stawu policyjną odznakę. 


merykański film policyjny wielo- 

krotnie interpretowano jako miej- 

ską odmianę westernu — również tu 
prawo i autorytet władzy nie stanowią dość 
silnego oparcia dla społecznego porządku, 
zaś jego jedyny obrońca musi w końcu sa- 
motnie stawić czoło złu. Może dlatego de- 
speracki gest Brudnego Harry ego, z pogar- 
dą wyrzucającego policyjną gwiazdę - 
symbol bezwładnej i nieskutecznej instytu- 
cji — tak bardzo przypomina finałową scenę 
słynnego westernu Freda Zinnemanna, 
w której zmęczony Gary Cooper równie 
bezceremonialnie żegna się z atrybutem 
niechcianej już władzy. Obydwa gatunki 
zawierają bowiem jeszcze jeden, być może 


głębszy wspólny rys: afirmację indywidu- 
alizmu bohatera, który w swoim postępo- 
waniu kieruje się głęboko zakorzenionym 
kodeksem moralnym, lecz w jego obronie 
stosuje niecodzienne metody. 

Na tym jednakże kończy się podo- 
bieństwo filmu Sama Spiegela do klasycz- 
nego westernu — o ile bowiem ten pierwszy 
wyraża w mniej lub bardziej otwarty spo- 
sób kult nieograniczonej przestrzeni, wol- 
ności i nieskrępowania, o tyle „Brudny 
Harry” prowadzi do apologii polityki twar- 
dej ręki i usankcjonowanej przemocy. Ani 
widzom, ani tytułowemu bohaterowi nie 
stawia się bowiem przeszkód na drodze do 
dość łatwej i jednoznacznej oceny złoczyń- 
cy, któremu należy się w finale strzał z bez- 
litosnego magnum 44: jest do szpiku kości 
zły, odstręczający, a w dodatku bez charak- 
teru. Dobro i zło rozdzielone zostają w fil- 
mie w sposób aż nazbyt oczywisty; pośrod- 
ku tkwią nieskuteczni przedstawiciele wła- 
dzy, którzy unikają wzięcia na siebie odpo- 
wiedzialności, oraz pasywni obywatele, sa- 
mi „wystawiający się” na strzał. 

Samowi Spiegelowi, weteranowi 
„miejskiego kina akcji”, nie brakło jednak 
intuicjj w skomponowaniu wzorcowego 
filmu policyjnego, zawierającego wszystko, 
co wkrótce miało się stać niewzruszonym 
fundamentem gatunku. Nieugięty stróż 
prawa zaciekle tropi bezwzględnych kry- 
minalistów w wielkomiejskiej dżungli, po- 
zostawiony wyłącznie własnej wytrwałości 
i sprytowi, samotny i często mający prze- 
ciwko sobie całe miasto. Tylko on jeden 
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skutecznie podejmie się prawdziwie 
„brudnej roboty”, choć zaniepokojeni ła- 
maniem przepisów szeryf i gubernator 
wielokrotnie utrudniają mu zadanie, a po- 
czątkujący partner mdleje na widok zwłok. 
Bohater ów jest samotny również w życiu 
prywatnym — co prawda whisky przypra- 
wia go nieraz o bolesne rozpamiętywanie 
przeszłości, ale jako wdowiec może już te- 
raz Śmiało i bez skrępowania wieść niebez- 
pieczny i straceńczy żywot bezkompromi- 
sowego obrońcy porządku. 

Oczywiście jest zawodowcem. Od 
czasów „Brudnego Harry ego” nikt tak do- 
brze nie ucieleśniał chłodnego profesjonali- 
zmu policjanta, jak Clint Eastwood. Film 


JEST TU WSZYSTKO, CO STAŁO SIĘ PÓŹNIEJ KANONEM FILMU POLICYJNE- 
G0.ZWŁASZCZA BOHATER: FACET OD „BRUDNEJ ROBOTY”. 


Dona Siegela utrzymuje w napięciu dzięki 
oryginalnemu scenariuszowi, bezbłędnej 
reżyserii i znakomitej, pulsującej muzyce 
Lalo Schifrina. Magnetyzuje — za sprawą 
odtwórcy tytułowej roli. Obdarzony nie- 
zwykle męską, „przystojną” twarzą, z któ- 
rej nigdy nie schodzi wyraz napięcia i kon- 
centracji, Eastwood — bez pośpiechu i tylko 
do pewnej granicy — dozuje emocje swoje- 
mu bohaterowi, nie szczędząc mu przy 
tym nuty ironii. Już w pierwszym kwa- 
dransie filmu dowiadujemy się, jak spraw- 
nie i szybko działa Brudny Harry, który 
między jednym a drugim kęsem hambur- 
gera obezwładnia trzech uczestników na- 
padu na bank. 

Twardoszczęki glina nie jest jednak 
supermanem, od jakich zaroiło się wkrótce 
w kinie akcji. Wyczyny Eastwooda nie wy- 
kraczają poza fizyczne granice ludzkich 
możliwości; jego bohaterowi nie wszystko 
się udaje, a w dodatku bywa... śmieszny, 
gdy np. z powagą podgląda „gorącą scenę” 
z fałszywym podejrzanym. Oczywiście sam 
także potrafi być zabawny — do najcelniej- 
szych dowcipów, jakie wymknęły się z ust 
sceptycznego inspektora, należy riposta na 
wątpliwości burmistrza: — Gdy widzę pod- 
nieconego, nagiego mężczyznę, który bie- 
gnie za kobietą z nożem rzeźnickim w ręce, 
to nie myślę, że on kwestuje na Czerwony 
Krzyż... To jedno z efektownych powiedzo- 
nek, które budują wokół Harry'ego szcze- 
gólną „aurę” bezkarności, pozwalając wi- 
dzowi odepchnąć moralne rozterki i po 
prostu dobrze się bawić. a 
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MAGAZYN 


anga to serial komiksowy, publi- 

kowany na łamach tygodnika, 

którego objętość może docho- 
dzić do dwustu stron. Tygodniki takie 
(najpopularniejszy z nich to JUMP) zawie- 
rają po jednym odcinku dziesięciu róż- 
nych seriali. Co półtora miesiąca, po uka- 
zaniu się kolejnych dziesięciu odcinków, 
publikuje się taki serial w formie kolej- 
nych, dwustustronicowych tomów. Jeśli 
serial się dobrze sprzedaje, robi się jego 
wersję animowaną, zwaną potocznie ani- 
me. W razie sukcesu serial telewizyjny 
może doczekać się wersji pełnometrażo- 
wej oraz uruchomienia produkcji w prze- 
myśle zabawkarskim, modelarskim, gier 
komputerowych. Manga stanowi jedną 
trzecią całego rynku wydawniczego w Ja- 
ponii, a o nakładach strach pomyśleć. 


OKRĄGŁE OCZY JAPOŃCZYKA 

Manga to historia obrazkowa, wy- 
konana w jednym kolorze. Jej najistotniej- 
szymi elementami są dynamika oraz ikono- 
grafia. Jednak dla nas, ludzi żyjących w krę- 
gu kultury euroatlantyckiej, cechy, dzięki 
którym rozpoznajemy mangę, to dość 


wątpliwość dotycząca racjonalności i eko- 
nomiki takiego pisma. Przecież znaków jest 
kilka tysięcy, każdy z nich jest skompliko- 
wany i napisanie takiego znaku jest czaso- 
chłonne, komplikują one również pracę 
z komputerem. 

Istnieje jednak stanowczy kontrar- 
gument dla takich wątpliwości. Czytając te 
słowa, Drogi Czytelniku, składasz je sobie 
z literek, i aby coś zrozumieć, musisz każdą 
z nich rozpoznać, następnie złożyć z nich 
wyraz. Gdybyś czytał ideogramy zawiera- 
jące pojęcia, starczyłby jeden rzut oka na 
stronę, a wiedziałbyś, co tam napisano, czy 
raczej narysowano. Dlatego też posługując 
się językiem japońskim, mógłbyś przeczy- 
tać trzy książki w ciągu paru godzin, nato- 
miast po polsku w tym samym czasie... 
oceń sam. Czytelnik ideogramów może się 
oczywiście zatrzymać, skupić choćby na 
jednym z nich, zastanowić się nad tym, dla- 
czego właśnie ta idea, a nie inna, jest skła- 
dową całej wypowiedzi. Jeśli poszukujesz 
w języku wrażeń estetycznych, musisz za- 
głębić się w przestrzeń formalną tego ro- 
dzaju pisma. Ta dygresja przybliża rozu- 
mienie tego, czym dla japońskiego czytelni- 


TOMOHO UMEDA 


netu oraz SMS funkcjonuje analogiczna 
forma przekazu emocji — tzw. emoticon. 
Najbardziej znana to:)). Tak też jest z in- 
nymi symbolami wyrażającymi emocje — 
napełniają te proste, schematyczne i nie- 
realne postaci ekspresją. 

Inny rodzaj symboli jest zarezer- 
wowany dla oznaczenia dynamiki. Są to 
różnego rodzaju kreski, zmiany tła czy 
oświetlenia. Długie linie opisujące ruch li- 
niowy, którego intensywność zależy od 
ilości kresek. Zmiana tła następuje np. 
w momencie kulminacyjnym dla jakiejś 
czynności, wyrażenia dźwiękonaśladow- 
cze, znane też w komiksach naszego krę- 
gu kulturowego, pisane specyficzną 
czcionką, korespondują z charakterem 
danego zdarzenia itp. 

Nie jest moim celem tworzenie tu 
słownika symboli mangi, choć uważam, że 
coś takiego powinno powstać. Poznanie 
tych symboli jest po prostu podstawowym 
i koniecznym warunkiem właściwego od- 
bioru tego stylu. Poza tym warto byłoby 
orientować się w kontekście kulturowym, 
w którym manga jest zakorzeniona, ale to 
już rzecz trudniejsza. 
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uproszczony sposób rysowania postaci. 
Ileż to razy można usłyszeć, że gatunek ten 
charakteryzuje się sposobem rysowania ni- 
czym się nieróżniących twarzy o nienatu- 
ralnie wielkich i okrągłych oczach i małych, 
ledwie zaznaczonych noskach. Szczytem 
żałosnego europocentryzmu są twierdze- 
nia, jakoby Japończycy mieli kompleksy na 
punkcie skośnych oczu, czego dowodem są 
mangi obrazujące ukrytą tęsknotę tego na- 
rodu do posiadania oczu okrągłych. 

A przecież istotą mangi, jak się 
rzekło, jest dynamika i ikonografia. Cały 
system symboli, niekoniecznie uniwersa|- 
nych. System ten tworzy pewien język, 
który trzeba rozumieć, by w ogóle móc za- 
bierać się do obcowania z tą formą arty- 
styczną. Bazą tego języka jest między inny- 
mi tkwiący głęboko w świadomości Japoń- 
czyków system pisma ideograficznego. 


i ani 
be? 
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Często pojawia się w umyśle Europejczyka 


ka jest narracja obrazkowa. Jak blisko jest 
od ikonografii mangi do założeń ideogra- 
ficznych. Po prostu manga jest tekstem. 


NARYSUJ MI TEKST 

Dla rozpoznania ikonografii 
mangi trzeba nauczyć się kilku znaków. 
Najważniejsze są te, które opisują emo- 
cje. Wśród niewprawionych odbiorców 
mogą one wzbudzać zakłopotanie. Trak- 
tują je zbyt dosłownie i bez należytego 
dystansu. Np. pojedyncze kropelki na 
twarzy postaci wcale nie świadczą o tym, 
że bohater się spocił. Wyrażają jego stan 
emocjonalny, który można określić jako 
podenerwowanie, przejęcie. Pojawia się 
jako pojedyncza kropelka na czole (czasa- 
mi w tzw. chmurce, co oznacza, że emocja 
jest ujęta w nawias). Jednak jeśli kropel 
jest dużo, to są to faktycznie oznaki poce- 
nia się. (Co ciekawe, w przestrzeni Inter- 





TŁUMACZENIE Z TŁUMACZENIA 

Problem jest z tłumaczeniami. Ja- 
ponistów, niestety, w Polsce jest wciąż mało 
(dobrych jeszcze mniej), a tłumaczenia z ję- 
zyka angielskiego lub francuskiego i innych 
zubażają w sposób skandaliczny treści 
mangi i anime. Przykładem tego stanu rze- 
czy jest animowana polskojęzyczna wersja 
„Dr. Slumpa”, którą można było oglądać 
w jednej z komercyjnych stacji telewizyj- 
nych. Z komiksu, który jest arcydziełem, je- 
śli chodzi o poczucie humoru, mistrzowską 
formę parodii, karykatury i groteski oraz 
wysublimowanego gagu i absurdu, zrobio- 
no bajeczkę dla dzieci do lat pięciu. To 
prawda, że nie istnieją idealne tłumaczenia, 
ale w tym wypadku było to prawdopodob- 
nie tłumaczenie tłumaczenia tłumaczenia. 

Do Polski manga przybyła stosun- 
kowo niedawno i ma swoją grupę admira- 
torów, choć dość hermetyczną, jak na razie. 


Na całym świecie jest jednak coraz bardziej 
modnym zjawiskiem. Moda i styl bycia pro- 
ponowany przez takie kulturotwórcze me- 
dia jak MTV, dziwnie przypomina swoim 
androgynizmem postacie mangi. Można 
rzec, że postaci rysunkowe kreują pewien 
styl bycia, a ikonografia, która im towarzy- 
szy, cichutko i niepozornie daje znać o sobie 
w sposobach oddawania emocji. Symbolika 
ta przenosi się także do filmów fabular- 
nych, czego przykładem może być „Matrix” 
— anime z realnymi postaciami. 

Różnica między komiksem euro- 
pejskim, amerykańskim a mangą jest oczy- 
wista i niezaprzeczalna. Skąd się bierze? 
Być może stąd, że kultura europejska wiel- 
ce sobie ceni realizm. Twarze z europejskich 
komiksów mają tyle szczegółów, że modyfi- 
kowanie ich w sposób drastyczny dla wyra- 
żenia czytelnych emocji, jest bardzo trudne. 

W japońskiej kulturze malarskiej 
nie było nigdy potrzeby realistycznego 
przedstawiania postaci, wystarczy spojrzeć 
na stare drzeworyty, protoplastów mangi. 
Stąd każda klatka mistrza komiksu europej- 
skiego Enki Bilala jest dziełem malarskim, 
a u Akiry Toriyamy, twórcy „Dr. Slumpa” 





i „Dragon Ball”, jest znakiem-literą. Bilal nie 
może sobie pozwolić na przesadę i dystans 
do realnego czy też nadrealnego świata. To- 
riyama jest tak naprawdę poetą, który pisze 
dla nas książkę. 

Manga w Europie jest znana głów- 
nie ze swej postaci animowanej, czyli ani- 
me. Dla kogoś, kto najpierw miał do czynie- 
nia z mangą kojarzenie pewnych znaków 
jest dosyć proste, jeśli jednak najpierw ze- 
tkniemy się z anime, może nas zirytować 
fakt, że np. piłkarz, strzelając gola, unosi się 
w powietrzu przez kilka lub kilkanaście se- 
kund. Jest to ewidentny przykład zapoży- 
czenia stylu ekspresji mangi przez anime, 
do przyjęcia tylko dla tych, którzy mają te- 
go zapożyczenia świadomość, a także dla 
tych, którym nie ciąży zbytnio bagaż malar- 
skiej kultury Europy. 

Manga, jak każdy popularny styl, 
podzieliła się w swojej historii na wiele ga- 


tunków. Mamy więc inne mangi przezna- 
czone dla dzieci do 12. roku życia, w tym 
odrębne dla chłopców i dla dziewczynek, 
inne dla licealistów, inne dla licealistek, no 
I wreszcie to, czego najwięcej w Internecie, 
mangi tylko dla dorosłych. Właśnie twór- 
czość przeznaczona dla dorosłych spotyka 
się z dużym odzewem na całym świecie. 
Dlaczego? 


MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ PO JAPOŃSKU 

Istniejąca w Japonii cenzura swymi 
obostrzeniami w sferze obyczajności przed- 
stawień sprawiła, że sztuka ekspresji ero- 
tycznej wzbiła się na takie wyżyny subtel- 
ności, oszukujących przepisy, że fabularne 
filmy erotyczne, a nawet pornograficzne 
wydają się być przy tym niemal naiwne 
i niewinne. Szara strefa Internetu wypeł- 
niona jest po brzegi tego typu produktami. 
Jednak nikomu ich nie polecam. 

Jest jeszcze jeden istotny element, 
który może stawiać mangę w złym świe- 
tle. Sceny brutalne i drastyczne. Pojawiają 
się z różnym natężeniem właściwie nie- 
mal we wszystkich gatunkach. Jest ich 
niewątpliwie mało w mangach dla naj- 
młodszych, ale już mangi „gimna- 
zjalne” obfitują w sporą porcję krwi 
i przemocy. Jest to tym bardziej do- 
sadne, że dosyć szczegółowo poka- 
zuje się zarówno krwawe sceny, jak 
i obrazy śmierci. Europejczycy zde- 
cydowanie różnią się od Japończy- 
ków w podejściu do takich przed- 
stawień. W mentalności japońskiej 
tkwi głęboko zakorzenione tao- 
istyczne i buddyjskie widzenie 
świata. Śmierć i cierpienie ma tam 
inny wymiar niż w kulturze euro- 
pejskiej. Ale to już inny temat. 

Zastanawiający jest tylko 
fakt, że Japonia jest państwem 
o najniższej przestępczości na Świe- 
cie. Czy jest to dowód na to, że po- 
kazywanie drastycznych 
w mediach niekoniecznie przekła- 
da się na brutalizację życia społecz- 
nego? Na takie pytanie nie decyduję się 
odpowiedzieć. 


scen 


Tymczasem jednak manga kroczy 
w swym triumfalnym pochodzie na podbój 
świata. Tuż przed nią, niekonsekwentnie 
kroczy anime, psując jej nieco szyki, bo za- 
chęcając do siebie, zniechęca wielu do man- 
gi. Szkoda. Manga i anime to sztuka, czy 
ktoś tego chce, czy nie... Nauczmy się więc 
tę sztukę rozpoznawać. b 





Od lewej 

w poziomie: 
„Hałaśliwa zgra- 
ja” (2), „Neon 
Genesis Evange- 
lion” (x2), 
„Akira”, „Hałaśli- 
wa zgraja”. 
Powyżej okładki 
mangi: „Shape 
up Run” i polska 
wersja 

„Dr. Slumpa” 








Bohaterowie 
„Dragon 






CO JEST CO 


W dosłownym tłumaczeniu MANGA oznacza 
„dziesięć tysięcy obrazów”. Nazwą tą określano 

w historycznej Japonii drzeworyty, które można 
było powielać w wielkich (10 000) ilościach z prze- 
znaczeniem dla masowego odbiorcy. Dzisiaj tym 
słowem określa się komiks, narysowany w specy- 
ficznym, tatwo rozpoznawalnym stylu. Przy 
czym trzeba dodać, że nie każdy japoński ko- 
miks można nazwać mangą. Pierwotnie man- 
ga przeznaczona była dla młodszych odbior- 
ców, potem dopiero zaczęły powstawać mangi 
dla dorosłych. 


ANIME jest to film animowany po- 

wstały na podstawie określonej 

mangi. Istnieje pod trzema 

postaciami: 

«filmy kinowe — puszczane w kinach, o bar- 
dzo wysokiej jakości obrazu, dźwięku. 

*OAV (lub OVA) — Orginal Video Ani- 
mation - wydawane na kasetach vi- 
deo (lub laserdyskach, DVD itp.). Prze- 
ważnie są to odcinki jakiejś serii. 

» Seriale telewizyjne — mają po kilkadziesiąt — kil- 
kaset odcinków, zgodnych z serialami mangi. 


Najsłynniejsze tytuły anime: 

„Księżniczka Mononoke” (reż. Hayao Miyzaki) 
„Gunsmith Cats” (reż. Takeshi Mori) 

„Ghost in the Shell” (reż. Mamoru Oshii) 
„Akira” (reż. Katsuhiro Otomo) 

„Czarodziejka z księżyca” („Sailor Moon” 

— reż. Naoko Takeuchi) 

„Neon Genesis Evangelion” (reż. Yoshiyuki 
Sadamoto) 

„Gwiezdny pancernik Yamato” („Uchyu Senkan 
Yamato" — reż. Yoshinori Nishizaki) 
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GATUNKI FILMOWE (45) 


DRAMAT PSYCHOLOGICZNY 


uż Karol Irzykowski podkreślał, że 

sztuka filmowa doskonale nadaje się 

nie tylko do tego, by pokazać „obcowa- 
nie człowieka z materią”, ale także by — za po- 
mocą dramatu psychologicznego — odsłonić 
naszym oczom „garderobę duszy”. Dramat 
psychologiczny to fabularny utwór filmowy, 
którego zasadniczym tematem i osią kon- 
strukcji jest konflikt rozgrywający się w psy- 
chice głównego bohatera. Gatunek ten plasu- 
je się bardzo wysoko w niepisanej hierarchii 
gatunków filmowych najbardziej cenionych 
przez krytyków i koneserów kina. 

Niemały jest wkład dramatu psycho- 
logicznego w rozwój sztuki filmowej. Odkąd 
istnieje kino, psychika ludzka zawsze stano- 
wiła dla filmowców rodzaj artystycznego wy- 
zwania. Odkrywano kolejne fascynujące te- 
maty: marzenia senne, koszmary, amnezje, 
rozdwojenie jaźni, stany patologiczne, roz- 
maite formy psychozy, obłęd, rozpad osobo- 
wości. Do opisu tych zjawisk już w latach 20. 
kino opanowało technikę strumienia świado- 
mości, w czym dramat psychologiczny ode- 
grał zasadniczą rolę. Sięgający w głąb ludz- 
kiej duszy opis procesów życia psychicznego 
dokonywany za pomocą kamery był zawsze 
zadaniem trudnym. Stanowił dla twórcy do- 
skonałą szkołę prowadzenia narracji — otwie- 
rał przed nim nowe możliwości, lecz jedno- 
cześnie wymagał znakomitego panowania 
nad filmowym warsztatem. Tu przed laty 
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działali najlepsi scenarzyści i reżyserzy: Grif- 
fith, Carl Mayer, Murnau, Lang, von Stern- 
berg, Eisenstein, Próvert, Carnć. Już w latach 
20. i 30. kojarzono go po prostu ze sztuką fil- 
mową i fakt ten zbudował jego renomę. 
Wypracowane w nim wzorce prze- 
noszono potem do filmów innych gatunków, 
konstruując w ich ramach sceny i sekwencje 
o ogromnym ładunku dramatycznym. To z 
kolei dawało możliwość stworzenia nietu- 
zinkowych kreacji. Wielka w 
tym zasługa nie tylko aktorów i 
reżyserów, ale również scena- 
rzystów i operatorów, dzięki 
którym sceny takie zyskują nie- 
jednokrotnie niezwykle sugestywny wyraz. 
Dramaty psychologiczne bywają 
niekiedy bardzo wnikliwymi studiami złożo- 
nych procesów, chorób i dewiacji ludzkiego 
umysłu. Nic dziwnego, że z uznaniem wyra- 
żają się o nich psycholodzy. W okresie przed- 
wojennym wielkim uznaniem cieszyły się: 
„Gabinet dr. Caligari” (1919) Roberta Wiene, 
„Portier z hotelu Atlantic” (1924) Friedricha 
Wilhelma Murnaua, „lajemnice duszy” 
(1926) Georga Wilhelma Pabsta i „M — Mor- 
derca” Fritza Langa (1931). Zaraz po wojnie 
pojawiły się takie doskonałe filmy jak: „Urze- 
czona” (1945) Alfreda Hitchcocka i brytyjski 
„Mine Own Executioner" (1947) Antho- 
ny'ego Kimminsa. Z późniejszych klasyków 
gatunku warto wspomnieć: „Trzy oblicza 





Geraldine 
Chaplin 

i Ana Torrent 
— kadr z filmu 
„Nakarmić 
kruki” 


Ewy” (1957) 
„Dziennik schizofreniczki” (1968) Nelo Ri- 


Nunally'ego Johnsona; 
siego; „Lokatora” (1976) Romana Polań- 
skiego; „[rzy kobiety” (1977) Roberta Alt- 
mana i urzekająco pięknego „Rain Mana” 
(1988) Barry ego Levinsona. 

Łącząc się z innymi gatunkami, 
dramat psychologiczny stale wytwarza co- 
raz to nowe odmiany. Należą do nich: psy- 
chomachia, czyli dramat walki o dominację 
psychiczną („Kto się boi Virginii Woolf?” 
Mike'a Nicholsa, 1966; „Lot nad kukułczym 
gniazdem” Milośa Formana, 1975), oraz od 
lat niezmiennie bardzo popularny psycho- 
thriller zwany także dreszczowcem psy- 
1958, i 


Hitchcocka; 


chologicznym („Zawrót głowy”, 
1960, Alfreda 
„Wstręt' Romana Polańskiego, 1965; „Lśnie- 
nie” Stanleya Kubricka, 1980). 

Z innych najczęściej występują- 


„Psychoza”, 


cych odmian wymieńmy: komediodramat 
psychologiczny („Morgan: przypadek do 
leczenia” Karela Reisza, 1966; „Dom waria- 
tów” Marka Koterskiego, 1985), dramat 
psychospołeczny („Nakarmić kruki” Carlo- 
sa Saury, 1975; „Bez znieczulenia” Andrzeja 
Wajdy, 1978; „Kobieta samotna” Agnieszki 
Holland, 1981), kameralne studium psycho- 
logiczne („David i Liza” Franka Perry ego, 
1962; „Persona , 1966, Ingmara Bergmana) 
oraz psychodramę („Psychodrama, czyli 
bajka o księciu i kopciuszku wystawiona w 
zakładzie dla nieletnich dziewcząt” Marka 
Piwowskiego, 1969; lub też „Zaproszenie” 
Claude'a Goretty, 1972). 

Dramat psychologiczny współcze- 
śnie nie zaniknął, choć pojawia się o wiele 
rzadziej niż dawniej. Wśród najnowszej ge- 
neracji filmów tego gatunku na szczególną 


KINO, SIĘGAJĄC W GŁĄB LUDZKIEJ DUSZY, ODKRY- 
WAŁO FASCYNUJĄCE TEMATY: SNY, AMNEZJĘ, 
ROZDWOJENIE JAŹNI, OBŁĘD, ROZPAD OSOBOWOŚCI. 


uwagę zasługują: „Pocztówki znad krawę- 
dzi” (1990) Mike'a Nicholsa; „Historia Lilia- 
ny” (199%) Jerzego Domaradzkiego; „lamta 
strona ciszy” (1996) Caroline Link i rewela- 
cyjny „Blask” (1997) Scotta Hicksa. 

Do wybitnych osiągnięć w dziedzi- 
nie dramatu psychologicznego w kinie pol- 
skim, oprócz wcześniej wymienionych, na- 
leżą: „Zimowy zmierzch” (1957) Stanisława 
Lenartowicza; „Pętla” (1957) Wojciecha Je- 
rzego Hasa; „Żywot Mateusza” (1968) Wi- 
tolda Leszczyńskiego; „Palec boży” (1973) 
Antoniego Krauzego. Zaś w ostatniej deka- 
dzie: „Łagodna” (1995) Mariusza Trelińskie- 
go; „Rozmowa z człowiekiem z szafy” 
(1994) Mariusza Grzegorzka i „Nic” (1998) 
Doroty Kędzierzawskiej. EJ 


INTER 


rzy szkoły filmowe należące 
do najpoważniejszych na 
świecie otwierają wspólną 
uczelnię w Internecie. Szkoła Teatru, 
Filmu i Telewizji w Los Angeles, Na- 
Szkoła 
Brytanii 


rodowa Filmu i Telewizji 
Wielkiej 
przez Jerzego Toeplitza 
ska Szkoła Filmu, 


»ołączyły swoje zasoby. Wystarczy 
poiączyn J J i 


oraz założona 
Australij- 
Ielewizji i Radia 


teraz na komputerze wystukać ad- 
Szkoły 
globaltilmschool.com), by 


res Globalnej Filmowej 
(www. 
wejść na pierwszy stopień świato- 
wej kariery w przemyśle rozrywko- 
wym. W ciągu pierwszych dni po 
otwarciu strona GFS odnotowała 
400 tysięcy wizyt z 37 krajów. 
Szkoła zamierza prowadzić 
cztery rodzaje kursów. Oprócz zajęć 


w domu przy komputerze co roku 


będą odbywały się nadobowiązko- 


DLSUK 


we warsztaty w Los Angeles, w Lon- 
dynie i w Sydney. Ośrodek Studiów 
Podyplomowych jest przeznaczony 
dla pracowników filmu i telewizji, 
którzy chcą podnieść kwalifikacje. 
Z. kolei Młodzieżowy Program Me- 
dialny — jedyny program dostępny 
za darmo — jest przeznaczony dla 


szkół 
i średnich. Natomiast wszyscy chęt 


uczniów podstawowych 


ni mogą korzystać z programu cią 
głego 
współczesnych mediów, który jest 


kształcenia w dziedzinie 
dostępny za niewielką opłatą. 
Uczestnicy zajęć mieszkają- 
cy na różnych kontynentach będą 
mogli pracować nad wspólnymi 
projektami, począwszy od etapu 
scenariusza, a na montażu kończąc. 
Studenci będą oprócz tego połącze- 
ni hiperlinkami nie tylko między so- 
bą, ale także z organizacjami filmo 


WILLI 


wymi świata. Szkoła w Los Angeles 
udostępni największy, po Bibliotece 
Kongresu, zbiór materiałów filmo- 
wych i telewizyjnych. 

W każdej szkole najważniej- 
szy jest wydział reżyserii. Do trzech 
szkół łącznie na reżyserię może się 
dostać nieco ponad 150 osób rocznie. 
Szkoła globalna będzie mogła kształ- 


cić co najmniej kilkaset razy więcej 


studentów na najwyższym poziomie 
światowym. Ułatwi im także start za- 
wodowy przez nawiązane podczas 
studiów kontakty z tuzami przemy- 
słu filmowego. GSF powstaje w pew- 
nym pośpiechu z obawy, że na po- 
dobny pomysł wpadną inne poważ- 
ne szkoły i może wtedy stracić prze- 
wagę pioniera na kwitnącym rynku. 
W samej Ameryce na wyższych kur- 
700 ty- 
sięcy osób. Globalna Szkoła Filmowa 


sach on-line uczy się obecnie 


ie każdy dar jest błogosławieństwem 


MAGAŻYN 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


jest obliczona na zysk. Ma zarabiać 
pieniądze nie tylko z czesnego, ale 
głównie z reklam i handlu. Koszt za- 
łożenia tego przedsiębiorstwa wyno- 
si ok. 15 mln dolarów. 

Mniej więcej od pół wieku 
żyjemy w kulturze obrazkowej, któ- 
ra potrzebuje coraz więcej twórców 
narracji wizualnych. Tysiące telewi- 


zji kablowych, setki napowietrz 


nych, a wszystkie pokazują krótsze 
Wkrótce dołą- 


czą do nich setki milionów kompu- 


lub dłuższe historie. 


terów Internetu. Produkcja zmyślo- 
nych światów staje się jedną z naj- 
większych gałęzi przemysłu, który 
potrzebuje legionu pracowników. 
lalenty wszystkich krajów, 
łączcie się. Rewolucja cytrowa 


tylko 


znać angielski. No i mieć trochę pie- 


otwiera wam drzwi. Trzeba 


niędzy na czesne. 


OteBŁAYVZEJSIE! 


NJ OSADU IE 


Juz wkrótce płyty DVD 


dostępne również w sklepach. 


THOMSON 


video multimedia 
















TYLKO DLA KURCZAKÓW 


UCIEKAJĄCE KURCZAKI 


WSCIEKŁE KURCZAKI 
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KURCZAK-BARBARZYŃCA 
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DWUNASTU GNIEWNYCH KURCZAKOÓW 
KURNIK Z WIDOKIEM 


O DLA KURCZAKÓW 


; NA WYGLĄD TRZEBA 
4 ZAPRACOWAC. 


Ale nie zawsze. Czasami pomaga 
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zrobi nawet kilkusetletnich starusz- 
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Emilio Estevez (.Mtode strzelby II 
(EZ ERWro AZ el) R:CYEIENUEUZCY 
Bruce Willis . Ze śmierciąjejw "ooo 
do twarzy” Roberta Zemeckisa) 


PAOREISLE1ECYA 









Linda Hamilton (. Terminator 2. Osta- 
teczna rozgrywka” Jamesa Camero- 
EEN ZLOICEBA/D)) 
ZAFIENUUIELEKCZJ 
Kevin Costner (.Wyatt Earp' Lawren- 









ZEN EOeEUEIEWZAEICN(WIELKE) 
Russell Crowe („Informator Michaela 
Manna) — 52 łata (miał 34) 

(sof (Z EJEOEo)) 





(ODCINEK KTÓRYŚ TAM) 

Nikt nie jest doskonały, więc i filmowcy nie potrafią 
ustrzec się przed drobnymi gafami. „Dyrdymały” są jednak 
złośliwe, więc lubimy od czasu do czasu wytknąć kilka wpa- 
dek. I tak: 

W „lajemnicach Los Angeles” Curtisa Hansona Kim Basinger 
i Russell Crowe oglądają „Rzymskie wakacje”. To mało praw- 
dopodobne, bo akcja „lajemnic” rozgrywa się na początku 1953 
roku, a „Rzymskie wakacje” miały premierę dopiero latem. 

W dramacie „Aniołowie o brudnych twarzach” Michaela Curti- 
za James Cagney długo ostrzeliwuje się przed policją, ale ani ra- 
zu nie ładuje rewolweru! 

W „Krzyku 2” Wesa Cravena podczas upadku Sarah Michelle 
Gellar z balkonu można dostrzec ciekawskiego członka ekipy 
filmowej, wyglądającego zza ogrodzenia. 

W „Studium w szkarłacie” Edwarda L. Marina Sherlock Hol- 
mes nie mieszka przy Baker Street 221B, ale (o zgrozo!) przy 
Baker Street 221A. 

W „Gladiatorze” Ridleya Scotta w samym środku bitewnej za- 
wieruchy dwóch uśmiechniętych Germanów ucina sobie przy- 
jacielską pogawędkę. 

W „Mrocznym widmie” George'a Lucasa, kiedy Darth Maul 
ląduje na Tatooine, na niebie widać konstelację Oriona. Nie 
byłoby w tym może nic dziwnego, ale konstelację widać tak 
jak z Ziemi. 

Jednocześnie pragniemy raz na zawsze położyć kres pogło- 
skom, jakoby w „Titanicu” Jamesa Camerona kapitan Smith 
pił herbatę z woreczka (w 1912 ta forma herbaty nie była jesz- 
cze znana). Sprawdziliśmy, w filiżance Smitha pływa nie her- 
baciany woreczek, ale cytryna, powtarzamy: cytryna. 


Kino kieruje się pewnymi re- 

gułami. 

Zauważyłliście, że... 
Kiedy nasz bohater spada 
z wysokości kilku pięter, 
zawsze bezpiecznie ląduje 
(na ciężarówce przewożą- 
cej materace, w stogu sia- 
na, w basenie etc.). Czarny 
charakter nie ma tyle 
szczęścia — zazwyczaj 
przebija szklany dach 
i rozmazuje się na asfalcie. 
Nawet w obcym mieście 
nasz bohater, uciekając 
samochodem przed ban- 
dą złoczyńców i pędząc 
z zawrotną szybkością, 
zawsze zna właściwą dro- 
gę i nigdy nie wjeżdża 
w ślepe zaułki. 
Obmyślając zbrodniczy, 
nadzwyczaj wyszukany 
plan, czarny charakter za- 


(oba z „Gladiatora” Ridleya Scotta) 
- Spóźniłem się na bitwę? 
- Spóźniłeś się na wojnę. 


wsze zapomina o drobnym, 
ale istotnym szczególe (że 
ktoś wyciągnie wtyczkę 

z kontaktu, że sprzątaczka 
nie wyleje wiadra...). 
Absolutnie każde filmowe 
drzwi da się otworzyć kar- 
tą kredytową. 

Nasz bohater zawsze cel- 
nie strzela. Jego wro- 
gowie przeciwnie — zuży- 
wają całe magazynki, 

a i tak zawsze puditują. 
Jeżeli w filmie wojennym 
ktoś pokazuje zdjęcie swo- 
jej narzeczonej albo żony 
z gromadką dzieci, od razu 
wiadomo, że nie przeżyje 
on najbliższej bitwy. 
Policyjne transporty naj- 
groźniejszych psychopa- 
tów są fatalnie organizowa- 
ne — zbrodniarzowi zawsze 
udaje się czmychnąć. 


(rozmowa Kommodusa z Markiem Aureliuszem) 
Nie staram się być człowiekiem z ludu, 


ale dla ludu. 





(senator Gracchus) 
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„Fajny 
film ; 
wczoraj 
widziałem... 
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M AUS ZOUCOWACLEATAL CYL EMIENNOCSTOT TG 
W LLLLICNA EC CA (14 CLUJ LCNKONNEAE 
i wysłuchałem informacji o ostatnich wydarzeniach 
filmowych, premierach i nowych produkcjach, a także 
relacji z planów kręconych właśnie filmów, wywiadów 
OSOIELC ZECUIADZECT TONIO OANNONCA 
Ryszarda Jaźwińskiego zawsze wiem, na co warto pójść 
do kina! Mogę się też dowiedzieć, na co nie warto... 
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PÓŁPRZEWODNIK 


NIE PRZEGAP W TV 


Barbara Stanwyck 


CZTERDZIEŚCI REWOLWERÓW 


|LU/I54 Czwartek, 5 X, 21.50 


en film to zbiór epizodów, w których westernowy 

etos jest po prostu nieobecny” — pisał o „Czterdzie- 

stu rewolwerach” francuski krytyk Jacques Bon- 
temps. Ta uproszczona ocena dobrze jednak oddaje za- 
skakującą do dziś oryginalność tego utworu. Fabuła rze- 
czywiście rozpada się na krótkie, zróżnicowane stylistycz- 
nie epizody. Głównym tematem jest uczucie o zabarwie- 
niu wyraźnie sadomasochistycznym łączące byłego re- 
wolwerowca, teraz biznesmena i szeryfa federalnego 
Griffa Bonnella (Sullivan), Jessie Drummond (Stanwyck), 
mocną kobietę prowadzącą samowładne rządy w okolicy. 
Oboje łączy jednak mocno przeczucie, że należą już do 
przeszłości. Jessie musi ustąpić przed nowymi regułami 
(- To już koniec pogranicza — mówi). Griff, choć stara się 
unikać przemocy, ciągle odczuwa jej pokusę. Tym razem 
na pokuszenie wystawia go właśnie Jessie. 

Fuller sam napisał scenariusz i nie jest on zbyt 
oryginalny — chwilami przypomina efekciarską „pulp fic- 
tion”. Ale o niezwykłości filmu przesądza przede wszyst- 
kim sposób realizacji, który łączy w konsekwentną całość 
motywy freudowskie, melodramatyczne i wątek zaraże- 
nia zabijaniem. Słynny „barbarzyński styl” Fullera, podzi- 
wiany przez Martina Scorsese czy Jean-Luca Godarda, tu 
znalazł jedną ze swych najpełniejszych realizacji. Już nie- 
zwykłe ujęcie otwierające film, gdy cień chmur pada na 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


pustą, jałową przestrzeń, a potem przekształca się w pył 
unoszący się spod końskich kopyt, daje przedsmak nie- 


zwykłych wizualnych rozwiązań. Nie ulega wątpliwości, 
iż w scenie pierwszej konfrontacji Griffa z neurotycznym 
bratem Jessie — Brockiem (Ericson) Fuller wyprzedził 
swój czas. Rozegrał ją głównie w zbliżeniach butów i 
oczu Sullivana, co później dziesiątki razy naśladowano 
w spaghetti-westernach. Według pierwszej wersji sce- 


nariusza film miał kończyć się zabiciem Jessie przez Grif- 


fa. Ostatecznie na prośbę producentów finał złagodzono. 
Ale i tak poraża on okrutnym chłodem. Nie patrząc na 
kobietę, Griff mówi: — Ona żyje. Wezwijcie doktora — i od- 
chodzi, nie oglądając się za siebie. 


Wypada się więc zgodzić z europejską krytyką, 
która dostrzegła w Fullerze (później zresztą go wielokrot- 


nie przeceniając) oryginalnego autora. Stworzył on w 


tym przypadku przewrotną przypowiastkę o stałym za- 


grożeniu przemocą, posługując się doprawdy mistrzow- 
sko melodramatycznym stylem. Nie popadał przy tym w 
zbytni patos znany choćby z podobnych w klimacie fil- 
mów Nicholasa Raya („Johnny Guitar '). „Czterdzieści re- 
wolwerów” to ciągle film pełen elektryzującej dzikiej 
energii, jednak niezwykle umiejętnie kontrolowanej. b 
Forty Guns. USA, 1957, 77'. R.: Samuel Fuller. W.: Barry Sulli- 
van, Barbara Stanwyck, Dean Jagger, Gene Barry, Eve Brent. 











NIE PRZEGAP POCZTY 


Będąc na Festiwalu Filmowym w Kazi- 


mierzu Dolnym, ja i mój chłopak — Da- 
niel - zakupiliśmy sierpniowy numer 
„Filmu” w liczbie mnogiej (pomimo że 
już go mieliśmy), by wzbogacić się 
o ubranka. Następnie zmajstrowaliśmy 
zdjęcie, które tak nam się spodobało, 
że postanowiliśmy je przesłać do Was. 
Filmowym rejsem, niestety, nie popły- 
nęliśmy, gdyż chcieliśmy zdążyć na 
„Europę” Larsa von Triera. 

Kasia Makówka, Parczew 
A w „Poczcie” poza tym prawie same 
Wasze do nas... pretensje. 
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Genevieve Page i Robert Stephenson 


PRYWATNE ZYCIE 
SHERLOCKA HOLMESA 


KK Poniedziałek, 30 X, 2030 


zie kino! 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


późnym okresie swej kariery Billy Wilder był często traktowany 

z pobłażaniem. Staroświeckość zarzucano też opowieści o naj- 

słynniejszym detektywie. Dostrzegano w tym filmie przede 
wszystkim zręczny pastisz. Chwalono wierność rekonstrukcji wiktoriańskiej 
epoki oraz efektownie absurdalne elementy fabuły powiązane jednak logiką 
i sardonicznym humorem. Ale uważano ten utwór za błahostkę. 

Tymczasem „Prywatne życie...” jest jednym z najbardziej osobistych 
filmów mistrza. W intrygującej postaci Holmesa (Stephenson) kumulują się 
cechy wielu wcześniejszych bohaterów Wildera. Jego postawa życiowa to 
kwintesencja „cynicznego światopoglądu”, o jakiego szerzenie wielokrotnie 
oskarżano twórcę „Podwójnego ubezpieczenia”. Holmes jest chłodnym obser- 
watorem, którego nie interesuje wymierzenie sprawiedliwości światu. Za- 
pewne uważa to za niemożliwe. Natomiast w zaskakujący sposób zaczyna 
przypominać bohaterów typu chandlerowskiego. Jego chłód i koncentracja 
na własnej osobie wydają się wynikać z przeświadczenia, że siły zła są zbyt 
potężne, by je pokonać. Wyostrzając cechy detektywa obecne w utworze Co- 
nan-Doyle'a, stworzył Wilder wizerunek człowieka, który zagrożony ciągle 
widmem wewnętrznej pustki ukrywa swą rozpacz za osobistą charyzmą i do- 
brymi manierami. Wydaje się, że emocje nie mają do niego dostępu. Ale to po- 
zór. Holmes nie jest całkowicie odporny ani na miłość, ani na przyjaźń. Dowo- 
dem na to jest rozwój pełnej zaskoczeń, groteskowej, ale nigdy błazeńskiej fa- 
buły. Holmes to bohater naszych czasów — duchowy i uczuciowy kaleka — któ- 
ry swój moralny upadek znosi tylko dzięki kolejnym porcjom kokainy. 

Wilder potrafił zachować dla Holmesa współczucie, choć nie jest to 
łatwa litość. A także połączyć w zadziwiająco spójną całość różne rodzaje 
humoru z subtelną, lecz dosadną wiwisekcją. Bowiem Holmes, jak bohate- 
rowie „Garsoniery” czy „Szczęścia Harry'ego”, jest kimś, kto nieraz już pod- 
dał się zwątpieniu, lecz mimo to usiłuje jednak od czasu do czasu walczyć o 
swe człowieczeństwo. » 
The Private Life of Sherlock Holmes. W. Brytania, 1970, 125'. R.: Billy Wilder. Wyk.: 
Robert Stephenson, Colin Blakely, Christopher Lee, Genevieve Page, Clive Revill. 
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LANDRU TvPEI 
Czwartek, 5 X, 24.00 

Zgilotynowany w 1922 roku Henri Lan- 
dru zwany „Sinonbrodym” zabił w la- 
tach 1915-19 dziesięć kobiet i zdobył 
w ten sposób 35 tys. franków. Czy 
Chabrol dostrzegł w sprawie Landru 
jeszcze jedną okazję do stworzenia 
kolejnej antymieszczańskiej filipiki? 
Pomimo licznych ówczesnych zarzu- 
tów (nie potrafiono reżyserowi wyba- 
czyć porzucenia ideałów Nowej Fali), 
powstał przecież film o wiele bardziej 
wieloznaczny i niepokojący niż nawet 
najbardziej przenikliwa satyra. Jest w 
tym z pewnością także duża zasługa 
scenarzystki (lepszej niż powieściopi- 
sarki) Francoise Sagan, a przede 
wszystkim Charlesa Dennera w roli ty- 
tułowej. Chabrol swym zwyczajem wy- 
strzega się zarówno zbytnio farsowych 
efektów, jak i kategorycznych moral- 





nych ocen. Tak, Landru to zapewne 
monstrualny okaz mieszczańskiej hi- 
pokryzji. Zdolny jest jednak do praw- 
dziwej czułości. Choć z drugiej strony 
i do skrajnego cynizmu. Niespodzie- 
wany wyraz oczu Landru-Dennera czy 
zaskakujące repliki dialogowe tworzą 
wielowymiarowy wizerunek zbrodnia- 
rza. Landru ma w sobie wiele z kary- 
katury dekadenckiego artysty. Na ile 
jest pretensjonalnym dyletantem, a na 
ile ukrytym koneserem, na ile wreszcie 
doskonałym aktorem-amatorem? Czy 
jego ambicją jest zostać „artystą 


Jean-Louis Maury i Charles Denner 





zbrodni”, a może chodzi o zdobywa- 
nie forsy? Możliwe też, że morderstwa 
popełniane przez Landru to przenie- 
sienie agresji ze znienawidzonej żony 
na inne kobiety. Zaletą filmu Chabrola 
jest to, że nie usiłuje jednoznacznie | 
odpowiadać na te pytania. Daje za to 
wizerunek zagadkowej osobowości, 
jej ocenę pozostawiając widzom. (TJ) 
Landru. Francja-Włiochy, 1962, | 
114. R.: Claude Chabrol. W.: Char- | 
les Denner, Michele Morgan, Da- 
nielle Darrieux, Hildegard Knef, | 
Stćphane Audran. | 


KRWAWE GODY kK 
Piątek, 13 X, 20.30 je Uma 
To świetna okazja by przekonać się, 
jak znakomity efekt może dać połącze- 
nie tańca i muzyki w filmowej, poetyc- 
kiej wizji. „Krwawe gody” otwierają try- 
logię (potem byty „Carmen” i „Czaro- 
dziejska miłość”), którą Carlos Saura 
zrealizował we współpracy z wybitnym 
baletmistrzem i tancerzem Antonio Ga- 
desem. Pierwsze partie filmu to jakby 
tylko dokumentalny obraz przygoto- 
wań do baletowo — muzycznego spek- 
taklu. Ale jesteśmy świadkami magicz- 
nej przemiany realności w iluzję. Od- 
krywamy siłę prostych czynności i za- 
biegów dokonywanych przez artystów. 
Później Saura „pozwoli” im swobodnie 
przekraczać granicę obu Światów, co 
stanie się piękną metaforą prawdy, któ- 
rą chcą przekazać widzom wykonawcy 
spektaklu. A kamera Saury jest bardzo 
czułym medium, chwyta i wzmacnia 
jeszcze dramatyzm baletowej opowie- 
ści o krwawym finale miłosnych kom- 
plikacji. Przy dźwiękach wspaniałej — 


pełnej napięcia i zmysłowości — muzyki 





Cristina Hoyos i Antonio Gades 


Emilio de Diego swój taneczny kunszt 
pokazują: Antonio Gades jako Leonar- 
do, Cristina Hoyos w roli panny mło- 
dej, zakochanej w nim „bezprawnie” i 
Juan Antonio Jimenez kreujący postać 
nieszczęsnego pana młodego. Połą- 
czona siła ekspresji tancerzy i filmow- 
ców robi największe wrażenie w scenie 
wyrażającej niespełnione pragnienia 
nieszczęśliwych kochanków i później 
w porywającym tańcu śmierci. Mistrzo- 
stwo Antonio Gadesa — autora tanecz- 
nych układów i wykonawcy — osiągnę- 
ło tu swój szczyt. Prosty pomysł zwol- 
nienia ruchów tancerzy przedstawiają 
cych pojedynek o kobietę, zamyka 
opowieść akcentem pelnym autenty- 
zmu i jednocześnie patosu. (KD) 
Bodas de sangre. Hiszpania, 1981, 
70'. R.: Carlos Saura. W.: Antonio 
Gades, Cristina Hoyos, Juan Anto- 
nio Jimenez, Carmen Villena, Pilar 
Cardenas. 
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FOT. ARCHIWUM „FILMU”, 


ZESZŁEGO ROKU _ [rVPKI 


W MARIENBADZIE 

Środa, 18 X, 23.00 

Film ten jest zbiorem zagadek, historią 
jakby z pogranicza jawy i snu, wciąga- 
jącą widza swoim oryginalnym uro- 
kiem, napięciem i poetycką sugestyw- 
nością. Gdy Alain Resnais przystępo- 
wał do realizacji „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”, był już otoczony sławą fa- 
scynującej postaci światowego kina. 
Debiutancka „Hiroszima moja miłość” 
(1959) wystarczyła mu, by zdobyć roz- 
głos i opinię filmowego nowatora. W 
tym pierwszym filmie Resnais śmiało 
zerwał z chronologią, obiektywizmem 
narracji i odrzucił schematy tradycyj- 
nego budowania postaci. Stopniowo 
ukazywał motywy działania bohaterów 
i ich subiektywny odbiór świata. Na 
ekranie łączyły się więc ze sobą fakty i 
wizje niemające pozornie związku. 
„Zeszłego roku w Marienbadzie" było 
estetyczną i myślową kontynuacją no- 
watorskich dążeń Alaina Resnais. Film 
powstał dzięki twórczemu spotkaniu 
reżysera z czołowym awagardystą 
francuskiej literatury Alainem Robbe- 
-Grilletem. Miejscem akcji jest staro- 
świecki pseudobarokowy pałac, w któ- 
rym urządzono hotel dla bogatej klien- 
teli. Słowo „akcja” należy wziąć w cu- 


dzysłów, gdyż nie wiemy, co i kiedy 
dzieje się naprawdę, a co jest wytwo- 
rem wyobraźni bohaterów. Młody, 
przystojny mężczyzna oznaczony 





kryptonimem X próbuje przekonać 
piękną kobietę A, że znają się od ze- 
szłego roku i powinni zawrzeć bliski 
związek. Czujemy się wprowadzeni w 
bliską każdemu rzeczywistość skry- 
tych pragnień, marzeń, obsesji. Zna- 
my też z doświadczenia te chwile, kie- 
dy jesteśmy jakby poza czasem, bo 
życzenia albo wspomnienia łączą te- 
raźniejszość z przeszłością. (KD) 
L'annće derniere a Marienbad. 
Francja, 1961, 90'. R.: Alain Resna- 
is. W.: Delphine Seyrig, Giorgio Al- 
bertazzi, Sacha Pitoeff „Pierre Bar- 
baud, Lucie Garcia-Ville. 








MÓJ UKOCHANY 
WRÓG - KLAUS KINSKI 
Czwartek, 19 X, 20.05 

Przestań się mądrzyć i kręć do cho- 
lery ten szajs. Bertold Brecht mówił do 
mnie: „Proszę grać panie Kinski” i ty 
też tak będziesz mówił. 
— Nigdy! 
— Jeszcze się przekonamy! 
To fragment „dialogu” między Klausem 
Kinskim a Wernerem Herzogiem, zare- 
jestrowanego na planie filmu „Aguirre, 
gniew boży”. Przypomniany został 
przez Herzoga w jego dokumentalnym 
filmie o zmarłym 9 lat temu wybitnym 
aktorze, nie z myślą o zbieraczach 
sensacyjek. Między Kinskim a Herzo- 
giem istniał osobliwy, burzliwy związek 
artystyczno-ludzki, w którym wzajemna 
fascynacja przeplatała się z niechęcią, 
szczerość z cyniczną kalkulacją. Roz- 
stawali się jako artyści i odnajdywali, 
bo byli sobie potrzebni. — Tylko szale- 
niec może pracować z szaleńcem 
mówi Kinski we fragmencie archiwal- 
nego reportażu. Herzog nie demonizu- 


je swego ulubionego „wroga”, z któ- 
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Klaus Kinski 


rym nakręcił m.in. film „Nosferatu — 
wampir”, „Fitzcarraldo”, „Cobra Verde” 
i „Woyzecka”. Skupiony i poważny 
mówi o wielkiej klasie zawodowej tego 
aktora-samouka, o jego wyjątkowej ar- 
tystycznej wrażliwości i pasji, z jaką po- 
trafił się oddać pracy. Starając się na- 
kreślić uczciwy portret „świrusa” — jak 
mawiano o nim wśród aktorów — He- 
rzog wspomina manię wielkości Kin- 
skiego, nieobliczalność i jego słynne 
napady szału. Z wypowiedzi Herzoga, 
a także Ewy Mattes, partnerki Kinskie- 
go w „Woyzecku”, Claudii Cardinale 
towarzyszącej mu w „Fitzcarraldo” i in- 
nych osób, wyłania się różnobarwny 
obraz człowieka i aktora, który mimo 
dziwactw, czy wręcz deformacji psy- 
chicznej, przyciągał ludzi, inspirował, 
uwrażliwiał, zasilał swoją energią . (KD) 
Mein Liebster Frein - Klaus Kinski. 
Niemcy, 1999, 95'. R.: Werner 
Herzog. 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 
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ŻADNYCH ŚWIĘTOŚCI + 
Wtorek, 31 X, 20.00 - 
Anielska blondynka z małego miasta 
(Lombard) kłamie z równą łatwością 
co cyniczny nowojorski reporter Cook 
(March). Film Williama A. Wellmana 
nazywano „odtrutką na kino Capry”. 
Rzeczywiście. Warsaw w stanie Ver- 
mont to nieprzyjemna dziura, gdzie 
wszyscy, widząc faceta z metropolii, 
oczekują korzyści lub przejawiają bez- 
interesowną agresję. Czemu nie moż- 
na się dziwić: Cook to reporter potęż- 
nego pisma brukowego „Morning 
Star”, które żeruje na ludzkim nie- 
szczęściu, robiąc z niego sentymental- 
no-sensacyjny spektakl. „Żadnych 
świętości” to opowieść o kolejnym ta- 
kim widowisku: Cook jest przekonany, 
że owa blondynka Hazel Flagg jest na- 
promieniowana śmiertelną dawką ra- 
du. Hazel ma stać się bohaterką cyklu 
wyciskających tzy reportaży i insceni- 
zowanych „medialnych wydarzeń”. Hi- 
pokryzja ówczesnych mediów jest 
sportretowana ze zjadliwą przenikliwo- 
ścią. Autorem scenariusza był Ben 
Hecht, sam reporter, który parę lat 
wcześniej napisał na podobny temat 
przenikliwą „Stronę tytułową”. „Żad- 
nych świętości” nie ma klasy tamtego 
wielokrotnie przerabianego i naślado- 
wanego filmu. Zabrakło reżysera, który 
by w pełni wyzyskał różnorodność te- 
go błyskotliwego, pełnego cynicznego 
humoru tekstu. Wellman nie mógł się 





Carole Lombard, Walter Connolly 
i Fredric March 


zdecydować, czy chce nakręcić 
przede wszystkim bezlitosną satyrę 
czy przewrotną komedię erotyczną. In- 
scenizacja jest chwilami teatralnie sta- 
tyczna. Mimo to wiele scen, jak choćby 
10 sekund ciszy ku czci Hazel obecnej 
na widowni meczu zapaśniczego, robi 
do dziś mocne wrażenie swym pet- 
nym ironii krytycznym impetem. (TJ) 
Nothing Sacred. USA, 1937. 76'. R.: 
William A. Wellman. W.: Carole Lom- 
bard, Fredric March, Charles Win- 
ninger, Walter Connolly, Sig Ruman. 














LOT ORŁA 

Wtorek, 31 X, 23.30 

Rola szwedzkiego badacza polarnego 
z XIX w., Salomona Augusta Andree, 
idealnie przylegała do osobowości 
ekranowej Maksa von Sydowa. An- 
dróe w jego kreacji jest władczy, cha- 
ryzmatyczny, fascynujący zarówno 
licznych zwolenników, jak i wrogów 
zarzucających mu egoizm i żądzę 
chwały. Jan Troell ukazuje dzieje wy- 
prawy na biegun północny, kierowanej 
przez Andree, od momentu przygoto- 
wań technicznych i burzliwych dysku- 
sji nad planowanym przedsięwzię- 
ciem. Bohater musiał stoczyć ostrą 
walkę z inżynierem Engholmem, który 
publicznie ogłosił, iż Andróe lekcewa- 
ży kwestię bezpieczeństwa uczestni- 
ków balonowej wyprawy. Zarzuty te 
podchwyciła część prasy skandynaw- 
skiej. Film Jana Troella łączy w sobie 
walory psychologiczne i historyczne. 
Niektóre partie „Lotu orła” ogląda się 
jak „film dokumentalny z XIX wieku”. 
Gdy wspaniały balon „Orzeł” wyłania 
się z drewnianej konstrukcji — wraz z 





Max von Sydow (z lewej) 


bohaterami filmu — ulegamy wrażeniu, 
iż jest to moment niemal mistyczny. 
Troell ze skupioną uwagą pokazuje 
przebieg wyprawy jako historię nie- 
ustannych zmagań trójki śmiałków, z 
zawodną techniką i bezwzględną 
chwilami naturą. W towarzyszach Sa- 
lomona Andróe gaśnie z czasem na- 
dzieja, ale on jest niezłomny. Andree 
von Sydowa to szalony wizjoner, a jed- 
nocześnie skrupulatny i konsekwentny 
„dowódca”, gotowy poświęcić wszyst- 
ko dla wyznaczonego celu. Tragiczny 
finał stawia przed widzem pytanie, kim 
był Andróe: herosem, przeciwko które- 
mu sprzysięgły się złe moce, czy też 
człowiekiem bez poczucia odpowie- 
dzialności? (KD) 
Ingenjór Andrćs luftfard. Szwecja- 
RFN-Norwegia, 1982, 150'. R.: Jan 
Troell. W.: Max von Sydow, Sverre 
Anker Ousdal, Góran Stangertz, 
Eva von Hanno, Lotta Larsson. 
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Grażyna Szapołowska, Alicja Bachleda-Curuś, Michat Żebrowski 


PAN TADEUSZ 
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Dramat, 157 TOMASZ JOPKIEWICZ 


amiar przeniesienia „Pana Tadeusza” na ekran wydawał się karkołom- 

ny. A jednak się powiódł. Od pierwszych scen Wajda narzuca specy- 

ficzną perspektywę odbioru: w paryskim mieszkaniu widzimy Mic- 
kiewicza (Krzysztof Kolberger), który przywołuje do życia świat bliski ideału 
i metafizycznej harmonii. Choć okazuje się, że nie jest on bynajmniej idealny 
— Soplicowo pełne jest różnorakich konfliktów: erotycznych, politycznych. A 
także po prostu odwiecznej ludzkiej niezgodności temperamentów i charak- 
terów. Całe jego bogactwo Wajda oddaje jakby mimochodem. Nie koncentru- 
je się zbytnio na szczegółach, nie celebruje ich, a jednak sprawia, że zapada- 
ją one w pamięć. Soplicowo, choć niepokojne drobnymi wstrząsami, przypo- 
mina Arkadię, rządzoną rytmem różnorakich rytuałów. To świat dający po- 
czucie pewności, ciągłości tradycji. Bywają to tradycje sprzeczne. Ale nigdy 
nie stają się sobie wrogie. Do wybuchu nienawiści jest tu jednak tylko krok. 
Wajda z wielką ostrością tropi jej ślady. Nienawiść drzemie w śmiesznej i 
groźnej pysze sędziego, w młodzieńczej zapalczywości Tadeusza, w posępnej 
determinacji żyjącego przeszłością Gerwazego. Z zaskakującą bezwzględno- 
ścią pokazał Wajda upokorzenie uwięzionych przez Rosjan, przed chwilą 
jeszcze pełnych buty, szlachetków. Oto następuje w nich metamorfoza. Nagle 
zaczynamy odczuwać głębokie poczucie wspólnoty z tymi ludźmi. Właśnie 
takie głębokie emocje potrafił zbudzić Wajda swym filmem. I nie chodzi tu 
przecież o naiwnie wybaczające oceny „narodowego charakteru”. Nie — to coś 
o wiele głębszego. O uświadomienie nam potrzeby zachowania własnego 
miejsca i więzów ze wspólnotą mimo całej jej niedoskonałości. Można zarzu- 
cić „Panu Tadeuszowi” drobne potknięcia — scena bitwy mogłaby być zapew- 
ne zrealizowana z większym rozmachem, szkoda, że Bogusław Linda nie do 
końca zdołał zrzucić „twarz Bogusia”. Te mankamenty równoważy jednak 
Wajda wielkimi atutami. Należy do nich poczucie humoru. Z tekstu Mickie- 
wicza zostały tu wydobyte wszystkie ironiczne konteksty. To sprawia, że „Pan 
Tadeusz” nie jest opowieścią o jakichś obcych ludziach w kontuszach, lecz o 
postaciach bliskich, zrozumiałych, groźnych i zabawnych zarazem. t 
Pan Tadeusz, czyli Ostatni Zajazd na Litwie. Polska-Francja, 1999. R.: Andrzej 
Wajda. W.: Michat Żebrowski, Bogusław Linda, Alicja Bachleda-Curuś, Grażyna 
Szapołowska, Marek Kondrat, Andrzej Seweryn, Daniel Olbrychski. Vision. 
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EUROPA 

kkkk 

Dramat, 113 

Ta skomplikowana, balansująca na 
granicy prawdopodobieństwa historia 
młodego Amerykanina, niemieckiego 
pochodzenia, Kesslera (Barr), wpląta- 
nego w powojennych Niemczech w 
niejasne machinacje wielkiego kapita- 
łu oraz polityczną grę, może irytować. 
Ale narzucony od pierwszej sceny 
hipnotyczny rytm opowiadania z cza- 
sem każe odrzucić krytyczny zmysł. 
Reżyser jawi się tu jako mistrz mani- 
pulowania emocjami za pomocą wy- 
rafinowanych zabiegów technicznych. 
Jest też jednak artystą, który z gąsz- 
czu symboli i filmowych aluzji (tu: 
zwłaszcza do ekspresjonizmu i kina 
Tarkowskiego) potrafi jednak wydobyć 
ludzki dramat. Jest to dramat bez- 
owocnego poszukiwania tożsamości 
w świecie dekadenckim, obciążonym 
grzechem 
przemocy i 
zdrady. (TJ) 
Europa. Da- 
nia-Francja-- 
Niemcy. 1991. 
R.: Lars von 
Trier. W.: Je- 
an-Marc Barr, 





Barbara Su- 
kowa, Udo Kier, Erik Mark, Eddie 
Constantine. Gutek Film. 


CYRULIK SYBERYJSKI 

kk kk 

Dramat, 180 

Ten film może w Polsce irytować, zło- 
ścić, nawet śmieszyć. Rosja A.D. 1885 
wygląda tu jak z kolorowego foldera. 
Zamieszkują ją ludzie zadzierzyści, 
pełni wybuchowego temperamentu, 
bywa, że wręcz nieobliczalni. Lecz 
piękni i malowniczy. Tak jak ponoć 
piękny, niezrozumiały i wspaniały był i 
jest cały ten kraj. To prawda — film Mi- 
chałkowa to w dużej mierze wielkoru- 
ska propaganda. Ale jednak instynkt 
artysty z reguły bierze górę nad ide- 
ologicznymi zamiarami. Historia czwo- 
rokąta uczuciowego jest nie do końca 
zrozumiała, opowiedziana niezwykle 
potoczyście, a Michałkow-scenarzy- 
sta błyskotliwie wyzyskał największe 
osiągnięcia rosyjskiej literatury z Cze- 
chowem i Lwem Tołstojem na czele. 
Ten folder tętni życiem i siłą mitu Ro- 
sji. Brawurowo zainscenizowane sce- 
ny (np. pijaństwo Radłowa, jego nie- 

















zdarne zaloty, przysięga kadetów 
sprawiają, że ten film — ku pokrzepie- 
niu rosyjskich serc — jest w stanie 
wzbudzić emocje ludzi jak najdal- 
szych od imperialnych tęsknot. Mi- 
chałkow jeszcze raz udowodnił, że 
jest wielkim reżyserem, choć z jego 
politycznymi poglądami bardzo czę- 
sto nie sposób 
się zgodzić. 
(TJ) 

Sibirskij cy- 
riulnik. Rosja 
-Francja 
-Wtochy-Cze- 
chy, 1998. R.: 
Nikita Michał- 
kow. W.: Julia 
Ormond, Richard Harris, Oleg 
Mienszykow, Alieksiej Pietrienko, 
Nikita Michatkow. Imperial. 


BYĆ JAK JOHN MALKOVICH 
kkk *k 
Komedia, 112 
Być przez chwilę kimś innym, najle- 
piej kimś znanym, uciec od własnej 
tożsamości (także erotycznej) i zwią- 
zanych z nią kłopotów i frustracji. W 
filmie Spike'a Jonze 'a takie marzenie 
się spełnia. Bohaterowie mogą stać 
się Johnem Malkovichem. Ale oczywi- 
ście okazuje się, że to dokonywane w 
zagadkowy sposób spełnienie prowa- 
dzi do wielkich komplikacji. Temat 
ucieczki przed samym sobą jest naj- 
istotniejszy w błyskotliwym, pełnym 
cytatów i wyrafinowanych dowcipów 
filmie Jonze'a. Sprawia, że nie jest to 
zbiór bardzo zabawnych (świetne 
„wspomnienia” małpy) skeczów. 
Wnioski są pesymistyczne. Proces 
ucieczki „od samego siebie” wydaje 
się być w dzisiejszej kulturze niebez- 
san pieczną epide- 
mią o trudnych 
do przewidze- 
nia, z pewno- 
ścią raczej nie- 
przyjemnych 
skutkach. Jonze 
posługuje się 
błyskotliwymi fil- 
mowymi i lite- 
rackimi cytatami, bez moralizowania 
kreśli ostrzegawczą wizję i podsuwa 
rozwiązanie. Nie rezygnujcie z siebie 
pod żadnym pozorem. Prędzej czy 
później udawanie kogoś innego oka- 
że się jałowe i obce. Tylko czy inaczej 
potrafimy jeszcze żyć? (TJ) 


Being John Malkovich. USA. 1999. 
R.: Spike Jonze. W.: John Cusack, 
Cameron Diaz, Catherine Keener, 
Orson Bean, John Malkovich. ITI. 


JEŹDZIEC BEZ GŁOWY 

kkk*k 

Horror, 106' 

W oparciu o opowiadanie Washingto- 
na Irvinga o miasteczku terroryzowa- 
nym przez Jeźdźca bez Głowy Tim 
Burton nakręcił film odwołujący się do 
ducha romantyzmu. Główny bohater, 
policjant Ichabod Crane, z racjonalisty i 
pragmatyka przeistacza się w romanty- 
ka. Zagadkę makabrycznych mor- 
derstw rozwiąże dopiero wtedy, gdy 
odrzuci wiarę w rozum i naukę, a zda 
się na czucie i instynkt. Romantycznej 
treści towarzyszy romantyczna wizja 
świata — tonący we mgle, niesamowity 
krajobraz, malownicze ruiny... Burton 
wyraźnie inspirował się malarstwem 
okresu romanty- 
zmu, ale także 
filmową klasyką 
— horrorami an- 
gielskiej wytwór- 
ni Hammer, a 
więc i niemiec- 
kim ekspresjoni- 
zmem, z którego 
Anglicy czerpali 





garściami. „Jeździec bez głowy” to bez 
wątpienia jeden z najlepszych filmów 
Burtona. Ten staroświecki horror bo- 
wiem zamiast bazować na komputero- 
wych efektach specjalnych, odwołuje 
się do wyobraźni widza. (EC) 
Sleepy Hollow. USA, 1999. R: Tim 
Burton. W: Johnny Depp, Christina 
Ricci, Miranda Richardson, Christo- 
pher Walken, Michael Gambon. ITI. 


INFORMATOR 

kkk 

Obyczajowy, 157' 

Niektórych widzów „Informator” ziryto- 
wał. Bo to filmowy moralitet. Michael 
Mann pokazał starcie dobra ze złem, 
prawdy z kłamstwem. Siłami zła są w 
jego filmie koncerny tytoniowe, które 
świadomie, wręcz z premedytacją fa- 
szerują swoje wyroby środkami uzależ- 
niającymi. Po stronie prawdy stoją byty 
pracownik jednego z koncernów, który 
nie mógł pogodzić się z cynizmem 
pracodawców, oraz producent telewi- 
zyjnego programu publicystycznego. 
Zło dysponuje nieograniczonymi moż- 
liwościami. Triumf dobra okaże się czę- 














ściowy i drogo 
opłacony. Mann 
zdaje się mówić, 
że w dzisiejszym 
- świecie, nasta- 


PEEL PICTURE 


wionym na kon- 
sumpcję i zysk 
za wszelką ce- 
nę, prawda mało 
już kogo obcho- 
dzi. Warto jednak o nią walczyć, choć- 
by po to, by nie stracić szacunku dla 
samego siebie. To moralizowanie nie 
jest aż tak odstręczające, jak to suge- 
rowali krytycy „Informatora”. Film broni 
się także wybitnymi kreacjami Russella 
Crowe i Ala Pacino. (EC) 
Insider. USA, 1999. R: Michael 
Mann. W: Russell Crowe, Al Pacino, 
Christopher Plummer, Diane Veno- 
ra, Lindsay Crouse. Imperial. 


KONIEC ROMANSU 

kkk 

Melodramat, 101' 

Autobiograficzna powieść Granama 
Greene'a z 1951 roku była refleksją na 
temat pogmatwanych związków i za- 
leżności pomiędzy naszą miłością do 
człowieka a miłością do Boga. W fil- 
mowej adaptacji książki Neil Jordan 
zminimalizował wątek metafizyczny, 
stawiając na historię miłosną. Ogląda- 
my więc koleje romansu, jaki w Londy- 
nie lat wojennych pisarz Maurice (do- 
bra rola Ralpha Fiennesa) ma z żoną 
swojego znajo- 
mego Sarah 
(świetna Julianne 
Moore). Kiedy ko- 
bieta nieoczeki- 
wanie zrywa zna- 
jomość, Maurice 
nie potrafi jej tego 
wybaczyć. Jordan 
pokazuje dwa ob- 
licza miłości. Maurice kocha w sposób 
zaborczy, egoistyczny. Sarah, przeciw- 
nie, choć zatraca się w uczuciu, potrafi 
zdobyć się na poświęcenie właśnie w 
imię miłości. Okrojenie wątku religijne- 
go zubożyło tę historię, ale Jordanowi 
udało się wyczarować udzielający się 
widzowi klimat melancholii i poczucia 
własnego przemijania. Jest w tym mi- 
strzem. (EC) 
The End of the Affair. Wielka Bryta- 
nia, 1999. R: Neil Jordan. W: Ralph 
Fiennes, Julianne Moore, Stephen 
Rea, lan Hurt, Jason Isaacs. Colum- 
bia Tristar. 
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AMERICAN BEAUTY 


kkkk 


Obyczajowy, 122' TOMASZ JOPKIEWICZ 


bsypany Oscarami film Sama Mendesa wzbudził niemal powszech- 

ny zachwyt. Oto arcydzieło, film ważny i poważny. Ale czy rzeczy- 

wiście „American Beauty” poraża oryginalnością stawianych tez, 
satyryczną brawurą czy stylistyczną śmiałością? Nie do końca. Jest to jesz- 
cze jeden protest przeciw „wyścigowi szczurów”, należycie ironiczny, ude- 
rzający w kluczowe dla Amerykanów mity. Narratorem, który opowiada 
swe perypetie... po własnej śmierci jest mający śliczny dom, dobrze płatną 
pracę, wiecznie uśmiechniętą żonę Lester Burnham (Kevin Spacey). Dojrze- 
wa w nim chęć dziecinnej rewolty przeciw życiu, które polega głównie na 
udawaniu jak się jest szczęśliwym, optymistycznym i efektywnym. Lester 
chce powrócić do przeszłości, a impulsem staje się kusząca koleżanka córki, 
która wzbudza w nim nagłą namiętność i tęsknotę za innym życiem. Jest to 
tęsknota w gruncie rzeczy infantylna. Nie można stać się na powrót nasto- 
latkiem rozbijającym się szybkim wozem i sprzedającym hot dogi. A raczej 
— można jak się ktoś uprze — ale po co? Reżyser Sam Mendes ukazuje sytu- 
ację kultury, w której wszystkie drogi buntu czy też ominięcia obowiązują- 
cych modeli życia prowadzą w gruncie rzeczy donikąd. Szamoce się więk- 
szość bohaterów tego filmu, ale ich buntownicze gesty oparte są na mrzon- 
kach. Nadal poruszają się w zaklętym kręgu wyobrażeń o szczęściu, 
ukształtowanych przez kulturę masową — czyż rojenia Burnhama nie przy- 
pominają obrazów szalonej życiowej pełni zawartych w całej fali filmów 
młodzieżowych typu „American Graffiti ? Mimo wszystkich zalet film 
Mendesa nie osiąga wymiaru tragedii. Nie ma tu prawdziwego przerażenia 
amerykańskim stanem ducha, jak w „Na skróty” Altmana, nie ma też pró- 
by uczynienia psychologicznie zrozumiałymi zachowań uznawanych za 
dewiację, jak w „Happiness” Todda Solondza. Jest za to coś, co można 
uznać za — niezbyt chyba udaną — próbę pocieszenia w stylu „w młodych, 
wrażliwych nadzieja”. Mamy tu za to plejadę wybitnych ról z popisem Ke- 
vina Spacey na czele. Ta rola jest arcydziełem i zasługiwała na film — arcy- 
dzieło. Tak się jednak nie stało. Jeszcze nie tym razem. 5 
American Beauty. USA, 1999. R.: Sam Mendes. W.: Kevin Spacey, Annette Bening, 
Thora Birch, Wes Bentley, Mena Suvari, Peter Gallagher, Chris Cooper. Imperial. 
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ZŁUTU P U STYN | Klasyk kina akcji. Adaptacja powieści 
kkkkk Alistaira MacLeana. Dodatki: film doku- 
Polska. R.: Konrad Nałęcki. W.: Ja- mentalny o kulisach realizacji, komen- 
i ic USA, 1999. R.: David O. Rus- d oiikónwis os zicc zizi MUM dj FAL kladów zabi TATY 
sell. W.: George Clooney, Mark Wahlberg, EA PYTA ANY 
Ice Cube. Warner. ki 
Co do samego filmu nad akizzykkzh | 
można mieć różne opinie, iz de zai Młkażotakożć 
ale płytowe dodatki ocenia- wiać ten serial? (One False Move). USA, 1992. R.: 
my na pięć gwiazdek. Na Z dodatków: ko- | Carl Franklin. W.: Bill Paxton, Cynda 
płycie znajdziecie m.in. film mentarz Poli Williams. Columbia 
dokumentalny z planu filmo- kd kęs MERE | 
wego, wycieczkę ze sceno- Ama Pressa Sensacyjny. Trzech 
grafem Catherine Hardwi- i Witolda Pyrko- narkotykowych deale- 
cke po filmowej wiosce irac- sza, informacje o aktorach i twórcach, rów ; mi Angeles 
kiej, wywiad z operatorem gra „Zagraj na 102”. śó 66 do małego 
Newtonem Thomasem miasteczka w Arkan- 
Sęelm, kaiekcję zięć MB o cywa 
jasio ik s (The Guns of Carla Franklina, filmo- 
Cube'a, dziennik wideo Navarone). grafie aktorów i reżysera. 
Davida Russella, jego ko- "ia ika 
mentarz, niewykorzystane e omy tę e 
sceny, zwiastun kinowy. son. W.: Grego- USA, 1993. R.: Steven Spielberg. W.: 
ry Peck, David Jeff Goldblum, Sam Neill, Richard 
Niven, Anthony Attenborough. Columbia Tristar. 
Quinn. Colum- Wielki przebój kasowy, trzy Oscary. 
bia Tristar. Płytowe dodatki: film dokumentalny 
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| BR sobie, że czy jestem w Paryżu, Londynie czy w Brukseli, 
każda butelka Pilsnera Urquella, po którą sięgam podczas naszej 
podróży, napełniona została tam na miejscu, w Pilznie”. 
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Pilsner Urquell — w Pradze, Paryżu, Londynie, Brukseli... 


„Jak kręcono 
Jurassic Park”, 
scenopisy ob- 
razkowe, kulisy 
przygotowań do 
realizacji, poszu- 
kiwania plene- 
rów, zestaw fo- 





tosów, zwiastt'- 
ny kinowe, encyklopedyczne inforn 
cje o dinozaurach, sylwetki twórców 

i aktorów, kulisy animacji. 


KONIEC ROMANSU %*%*% 

(The End of the Affair). USA, 199: 
R.: Neil Jordan. W.: Ralph Fienne: 
Julianne Moore, Stephen Rea. Cc 
lumbia Tristar. 

Film recenzujemy na stronach wideo. 
Dodatki: zwia- 
stun filmowy, 
komentarz ak- 
torów i reżyse- 
ra, wyodrębnio- 
na ścieżka 
dźwiękowa, fil- 
mografia akto- 





rów i reżysera. 
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ZAGINIONY ŚWIAT 
JURASSIC PARK *%** 


(Jurassic Park Il. The Lost World). 
USA, 1997. R.: Steven Spielberg. 
W.: Jeff Goldblum, Vince Vaughn, 
Julianne Moore. Columbia Tristar. 
Dinozaury kontratakują. A w dodat- 
kach: film dokumentalny „Jak kręcon 
»Zaginiony 
świat«”, sceny 
niewykorzysta- 
ne, modele di- 
nozaurów, kulisy 
powstawania 
efektów specjal- 
nych, encyklo- 
pedia dinozau- 
rów, „Świat Ju- 
rassic Park-od koncepcji do realizacji”. 


NOC ŻYWYCH TRUPÓW 
kk* 

(Night of the Living Dead). USA, 
1990. R.: Tom Savini. W.: Tony 
Todd, Patricia Talliman, Tom Towle 
Columbia Tristar. 

Horror. Remake klasycznego filmu 
grozy George'a A. Romero. Dodatk 


pge Piwa RZ CZZYE 


zwiastun kino- 
wy, reportaż 

z planu filmo- 
wego, komen- 
tarz Toma Savi- 
ni, filmografie 
aktorów i reży- 





sera. 





PRZERWANA LEKCJA 
MUZYKI %**% 


(Girl, Interrupted). USA, 1999. 
R.: James Mangold. W.: Winona 
Ryder, Angelina Jolie, Vanessa 
Redgrave. Columbia Tristar. 





Psychologiczno-obyczajowy. 
Akcja rozgrywa się w szpitalu psy- 





WNOWA PYOFR 


PRZERWANA LGKCJA MVZYKI 





chiatrycznym. Dodatki: zwiastun kino- 
wy, film o kulisach realizacji, sceny 


niewykorzysta- 
ne, komentarz 
reżysera, 
wyodrębniona 
ścieżka dźwię- 
kowa, 
filmografie 
reżysera 

i aktorów. 
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PRZYJACIELE %** 
(Friends). USA, 1995-1999. W.: Jen- 
nifer Aniston, Courteney Cox, Mat- 
thew Perry. Warner. 

Kilka płyt z popularnym serialem. Na 
każdej z płyt po 6 
odcinków z napisa- 
mi w języku pol- 
skim, a także menu 
interaktywne, do- 
stęp do wybranych 
scen i teledysk The 
Rembrandts z „Ill 
Be There For You”. 





ŚWIADEK MIMO WOLI %**% 
(Body Double). USA, 1984. R.: 
Brian De Palma. W.: Craig Wasson, 
Gregg Henry, Melanie Griffith. Co- 
lumbia Tristar. 
Kolejna (po „W stro- 
ju do zabijania”) pró- 
ba De Palmy zrobie- 
nia filmu w stylu Al- 
freda Hitchcocka. 
Dodatki: zwiastun fil- 
mu, filmografie akto- 





rów i reżysera. 
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| SAG and the Association of Talent 
| Agents begin discussions on a new 
| set of regulatons governng talent 
AagENCiIES. More 


_ | Mutual separation 
) | Mutual Film Co partners Gary 
Levnsohn and Mark Gordon call it 
| quits for the Paramount Pictures- 
| based banner in order to explore 
| other options. >More 


'Plum' pic setback 

| Production on USA Films' "Flora 

| Plum," drected by Jodie Foster, is 
__ | postponed after doctors adwise star 

262 | Russell Crowe to undergo surgery, 

_ | sources say. bMore 


| 'Scary' indie season 

| Miramax's "Scary Mowie” leads the 

| way thus summer for independent 

_ | releases. Read our wrap-up of the 

| boxofńce race and anałysis of how 
| ali the major players are fanng so 

| | far tłus year. >More 





LOONY TOONS 
WIECZNIE ŻYWE 
Chuck Jones — twórca po- 
staci królika Bugsa, kaczo- 
ra Duffy'ego, świnki Porky i 
całej masy innych bohate- 
rów określanych wspól- 
nym mianem Loony Toons 
— liczy już sobie 87 lat, ale 
cały czas tworzy nowe kre- 
skówki. Jego najnowszym 
dokonaniem jest postać 
Thomasa T. Wolfa, która 
zadebiutuje w filmie poka- 
zywanym wyłącznie w In- 
ternecie. Premiera odbę- 
dzie się w listopadzie na 
stronach QO http://www. 
entertaindom.com 

oraz Qhttp: / 


/www.wb.com. 
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100 FILMÓW MGM 

NA SIECI 

Wytwórnia MGM zdecydowała 
się rozbudować swoją witrynę 
internetową i w najbliższym 
czasie pojawią się w niej zwia- 
stuny do 100 zrealizowanych 
przez MGM filmów. Oprócz 
trwających około trzech minut 
zwiastunów na stronie umiesz- 
czone zostaną również relacje 
z planów zdjęciowych, frag- 
menty obrazów, a także wywia- 
dy z ich twórcami. Nie wiado- 
mo jeszcze dokładnie, kiedy 
wspomniane rewelacje pojawią 
się w witrynie, ale przedstawi- 
ciele MGM obiecują, że stanie 
się to na pewno przed końcem 
tego roku. 

©Q http://www.mgm.com/ 


IFILM.COM KUPUJE OLBRZYMIĄ BAZĘ DANYCH 
Opisywana niedawno na łamach naszego magazynu witryna iFilm 
(http://www.ifilm.com) zakupiła niedawno bazę danych o nazwie 
Film Finders, która zawiera informacje o ponad 40 tys. filmów. Wraz 
z transakcją iFilm nabyt prawa do owych obrazów. Dzięki temu za- 
kupowi witryna iFilm znacznie wzbogaci liczbę oferowanych na 
swoich łamach filmów i ma szansę na objęcie dominującej pozycji 


na internetowym rynku filmowym. 
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ollywoodreporter.com to internetowa witryna jednej z 

najstarszych gazet zajmujących się opisywaniem rynku 

filmowego. Jest to jednocześnie jedno z najlepszych i naj- 
pełniejszych źródeł informacji dotyczących przemysłu kinemato- 
graficznego w Stanach Zjednoczonych, a także na świecie. 

Hollywoodreporter.com nie zachwyca swoją oprawą 
graficzną, ale też nie jest to witryna, której najważniejszym atu- 
tem miałaby być grafika. Dzięki ascetycznej oprawie wizualnej 
serwis jest prosty w obsłudze, jasny i czytelny, a internauta nie 
ma żadnego problemu ze znalezieniem interesujących go mate- 
riałów. W przypadku tak dużej ilości materiałów, jaką oferuje opi- 
sywana witryna, jest to niezwykle istotne. Na łamach Hollywo- 
odreporter.com znajdziemy bowiem, obok gorących nowinek z 
filmowego świata, również recenzje, felietony, dokładne dane do- 
tyczące sum, jakie poszczególne tytuły zarobiły w amerykańskich 
kinach, informacje o aktorach, nowych produkcjach i wiele, wie- 
le innych, na opisanie których nie starczyłoby tutaj miejsca. 

Informacje te umieszczane są codziennie od ponie- 
działku do piątku i mogę wszystkich zapewnić, że wielokrotnie 
to właśnie Hollywoodreporter.com jako pierwszy powiadamia 
o mających powstać filmach, planach aktorów i zbliżających się 
wydarzeniach. 

Opisywana witryna to z całą pewnością jeden z najlep- 
szych serwisów filmowych w światowym Internecie. Oferuje ona 
swoim użytkownikom świeże, profesjonalne i rzetelne informa- 
cje, ale, jak to zwykle w przypadku takich serwisów bywa, trzeba 
za to wszystko zapłacić. Niezarejestrowani użytkownicy mają do- 
stęp jedynie do skróconych wersji tekstów, w których zawarte są 
tylko podstawowe informacje. Jeżeli chcemy uzyskać dostęp do 
wszystkich zasobów, jakie posiada witryna Hollywoodrepor- 
ter.com, musimy się zarejestrować i w zależności od abonamentu 
zapłacić od 15 dolarów wzwyż. 


© http: //www.hollywoodreporter.com 


SUNDANCE ON-LINE 


Największy światowy festiwal kina niezależnego Sundance od przyszłego roku odbywał się 
będzie również w Internecie. Za pośrednictwem sieci będzie można bowiem obejrzeć wiele 
filmów pokazywanych w trakcie imprezy. Internauci przyznawać będą swoje własne nagrody 
i bardzo możliwe, że niektóre z filmów będą do obejrzenia jedynie za pośrednictwem sieci. 
Przygotowania specjalnego serwisu internetowego podjęta się firma StreamSearch. 


NAJLGPSZA DZIESIĄTKA 


off - line 
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ł£ tytuł filmu ocena głosów 
1. Gladiator 8.72/10 591 
2. Matrix 8.68/10 2541 
3. Tajemnice Los Angeles 8.68/10 31 
4. Leon zawodowiec 8.68/10 711 
5. Łowca androidów 8.60/10 407 
6. Siedem 8.30/10 412 
1. Dług 8.22/10 366 
8. Magnolia 8.17/10 67 
9. Szósty zmysł 8.16/10 591 
10. American Beauty 8.16/10 524 


zagłosuj on-line © www.filmweb.pl 


FOT KRZYSZTOF KOWALCZYK/AGENCJA GAZETA 


Ciekaw jestem, czy nowy film o muzyce kubańskiej do- 
równa w Polsce popularnością dokumentowi Wima Wen- 
dersa. „Cuba Feliz” Karima Dridi zbudowany jest na po- 
dobnej zasadzie. Ukazuje muzykujących Kubańczyków — 
już nie w Hawanie, ale na prowincji. Bohaterem filmu jest 
uliczny śpiewak Miguel del Mortales, który odwiedza swo- 
ich kolegów po fachu, starych i młodych. Muzyka jest ich 
życiem. Wieloletnia bieda nauczyła ich żyć z dnia na 
dzień, nie przywiązywać się do rzeczy. Śpiewają i grają 


Sportowe kino. Świat twar- 
dzieli, gwiazd zawodowego 
boksu, kumple herosów rin- 
gu — Tysona i Gołoty. W fil- 
mie Rona Sheltona „chłop- 
cy do bicia” grani przez 
Antonio Banderasa i Wo- 
ody ego Harrelsona na swą 
walkę życia wybierają Las 
Vegas — miejsce hazardu, 
muzyki i stynnych bokser- 
skich pojedynków. Na pły- 
cie z filmu, bardzo przyzwo- 
icie skompilowanej skła- 
dance, przeważa literatura 
bluesowa, a także kubań- 
sko-meksykańska. Mocne, 
rytmiczne gitarowe granie. 
Zachrypnięty głos Joe Coc- 
kera, bluesowe riffy B.B. 
Kinga i te bardziej rockowe 
Johna Lee Hookera. 
Wszystko w bardzo atrak- 
cyjnej akustycznej oprawie. 
Boks i kino zawsze łączyły 
silne związki. Momentem 
przełomowym był „Rocky”, 
oscarowy przykład pokaza- 
nia walki na ekranie. Po- 
tyczkom Sylvestra Stallone, 
jako że rzecz działa się w 
Filadelfii lat 70., towarzyszy- 
ła tak popularna wówczas 
muzyka — słynne filadelfij- 
skie brzmienie. Delikatne, 





tak, jak umieją, nie zawsze 

są to piękne głosy, czyste 
dźwięki, rytmiczne podzia- 
ty. Brak w ich interpreta- 
cjach profesjonalizmu sta- 
nowi właśnie o uroku tej 
muzyki. Granica między 
grającymi i śpiewającymi a 
słuchającymi właściwie zo- 
staje zatarta. 


zwiewne, pełne swingu, So- 
ulowych chórków i Quincy 
Jonesowskiej lekkości. 
Dziś, po latach z tamtej mu- 
zyki pozostało niewiele. 
Jest dla nas już zbyt filigra- 
nowa, nieśmiała, trochę za 
mądra harmonicznie. Teraz 
wszystko jest wprost. Stąd i 
uroda „Kumpla do bicia”, 
polegająca na idealnym 
wręcz przełożeniu ekrano- 
wego mordobicia na muzy- 
kę towarzyszącą bohate- 
rom. Bez taryfy ulgowej, 
udawania, że coś jest na ni- 
by. Z elektronicznym, inteli- 
genckim szukaniem barw, 
czarowaniem na instrumen- 
tach klawiszowych. I tak 
jest w porządku. Otrzymuje- 
my produkt idealnie odpo- 
wiadający tytutowi filmu. 
Czyli - muzykę do bicia. 


ANTONIO 
KAAREISOK vs BANDERAS 


. pun TO THB 
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Zbigniew Preisner 


CZŁOWIEKU? 


PAWEŁ SZTOMPKE 
oraz ciekawsze są losy muzyki filmowej opuszczającej ekran i znajdującej dla 
siebie słuchaczy w wielkich salach koncertowych. W kościele św. Jana w Gdań- 
sku mieliśmy okazję przypomnieć sobie brzmienie muzyki z „Dekalogu” 

Krzysztofa Kieślowskiego i Zbigniewa Preisnera. I ten genialnie prosty samotny flet — 
na początku spokojny, wręcz pozbawiony swojej charakterystycznej barwy, później 
nasycony, groźnie wibrujący, któremu towarzyszy orkiestra symfoniczna. Motyw 
skrzypcowy, smutny, pełen godności, wreszcie — wszechobecne w „Dekalogu”, krót- 
kie, na ogromnym pogłosie, rozrzucone akordy fortepianu. W drugiej części w ową sa- 
motność solowych instrumentów włącza się chór stanowiący kulminację całego utwo- 
ru. Po nim pojawiają się instrumenty dęte, perkusja i pojedyncze dźwięki przestają 
mieć już tak dużą wartość. Siłą staje się potęga brzmienia całej orkiestry. Później nastę- 
puje uspokojenie, niemal niebiańska wokaliza, po niej na plan pierwszy znów wysu- 
wają się głosy poszczególnych instrumentów — skrzypiec, fortepianu, samotnej gitary, 
harfy, wiolonczeli. Aby w finale powrócił głos — czysty, piękny sopran z wokalizą, któ- 
ra gdyby nie była tak smutna, mogłaby stać się wręcz przebojem. 

Niekiedy uważa się, że głównym mankamentem muzyki filmowej jest brak w 
niej formy. Rozrzucona, składająca się z drobiazgów — czasem kilkusekundowych — w 
dziele filmowym, jest trudna do ułożenia na nowo w swym pozaekranowym forma- 
cie. Pewnie tak jest. Zresztą nie każda z ilustracji da się przełożyć na język koncertowy. 
Ale jest i druga prawda. Obraz czasami umie wspaniale uskrzydlić towarzyszącą mu 
muzykę. I ten proces przebiega w dwóch kierunkach. Tak jak kinu potrzebny jest 
dźwięk, tak pamięć o filmie pomaga nam w rozumieniu muzyki, staje się jej komenta- 
rzem. Zbigniew Preisner właśnie owe porozrzucane dźwięki, motywy, instrumenty z 
telewizyjnego „Dekalogu” postanowił zebrać w jedną już koncertową całość. Nadał te- 
mu formę suity, choć dramaturgia jest tak pomyślana, abyśmy słuchali tego utworu 
nie jako uszeregowanego porządku kontrastujących ze sobą części, a w pełni zintegro- 
wanego 50-minutowego dzieła. Rzadko się zdarza, aby koncertowy efekt muzyki wy- 
jętej z kontekstu filmowego tak bardzo poruszał naszą wyobraźnię. 
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Poziomo: 


Aktorka znana z filmów Garry'ego Mar- 
shalla „Uciekająca panna młoda” oraz 
Spike'a Jonze „Być jak John Malkovich" 


. Reżyser filmu „I stanie się koniec” z Arnol- 


dem Schwarzeneggerem w roli głównej. 


. Z innymi w tytule filmu Henryka Kluby 
. Szlachecki tytuł Dartha Vadera 


z „Gwiezdnych wojen” 


. W biograficznym filmie Rogera 


Planchona zagrał „Lautreca” 


„. Odlotowy w tytule filmu Josepha 


Vilsmaiera 


.. Ciocia z filmu Piotra Wereśniaka „Zako- 


chani”, którą zagrała Beata Tyszkiewicz 


. W „Potopie” Jerzego Hoffmana zagrał 


go Daniel Olbrychski 


. Reżyser „Tanga” i „Flamenco” 
. Zwykle pojawia się w melodramacie 
„ Aktorka znana z filmów Bernardo Berto- 


lucciego „Ukryte pragnienia”, Michaela 
Baya „Armageddon” oraz Roberta 
Altmana „Kto zabił ciotkę Cookie" 

Imię kompozytora muzyki do filmu 
Giuseppe Tornatore „1900 - Człowiek 
legenda” 
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37. 





Autor zdjęć do filmu Toma Tykwera 
„Biegnij, Lola, biegnij” 

W filmie Jerzego Kawalerowicza 
„Quo vadis” zagra go Michał Bajor 


. Zniej tytułowa zupa w filmie 


Leo McCareya z braćmi Marx 


„ Właściciel szczęk w jednym z filmów 


Stevena Spielberga 


. Aktor ze zdjęcia 
35. 


Reżyser filmu „Totalna magia” z Sandrą 
Bullock i Nicole Kidman w rolach głównych 
Aktor włoski znany z filmów Damiano 
Damianiego „Dzień puszczyka”, „Śledz- 
two skończone, proszę zapomnieć”, Elio 
Petri „Spokojne miejsce na wsi” oraz 
Luigi Zampy „Ludzie godni szacunku” 
Partnerka Johnny'ego Deppa z filmu 
Tima Burtona „Jeździec bez głowy” 
Diamentowa w tytule filmu Lesa Mayfiel- 
da z Martinem Lawrencem w roli głównej 
Film Russella Mulcahy'ego z Aleckiem 
Baldwinem i Penelope Ann Miller 

w rolach głównych 

Zdobywczyni Oscara 2000 za rolę w fil- 
mie Kimberly Peirce „Nie czas na łzy” 


Rozwiązanie krzyżówki-filmówki nr 25 
hasło: Na wakacjach nie czas na łzy. 
Kasety z filmem otrzymują: 
Katarzyna Zajchowska z Wrocła- 
wia, Krzysztof Wątroba z Bielska- 
-Białej, Joanna Mizerska ze Słubic, 
Lidia Bednarek z Tarnawy Dolnej, 
Wojtek Dobosiewicz z Gorzowa, 
Paweł Wawrzyniak ze Zduńskiej 
Woli, Agnieszka Małasiewicz 

z Częstochowy, Cyprian Chwal- 
czuk z Lublina, Bożena Ciborow- 
ska-Lipko ze Stargardu, Marta 
Strumnik z Ryk 


Konkurs DVD „Szczęki” 

Odpowiedź: John Wiłliams 

Płyty z filmem otrzymują: 

Piotr Budziak z Warszawy, Piotr 
Kamiński z Żor, Gracjan Marcin- 
kowski z Pruszcza Gdańskiego, 
Agnieszka Gajewska z Kęt, Klaudia 
Hip z Legnicy, Zofia Janik z Kopa- 
nicy, Marek Matuszczak z Jarosła- 
wia, Adam Zaród z Kielc, Bartło- 
miej Krupka z Wyszkowa, Marek 
Majewicz ze Stęszewa, Andrzej 
Żaguń z Sulechowa, Małgorzata 
Paryło z Tarnowa 


13. Australijski thriller Samanthy Lang 
z Pamelą Rabe i Mirandą Otto 
14. W filmie Barbeta Schroedera „W akcie 
desperacji” zagrał socjopatycznego 
mordercę 
15. Aktorka ze zdjęcia 
16. Zagrała jedną z głównych ról w filmie 
Lasse Hallstróma „Wbrew regułom” 
Pionowo: 19. Partnerka Yvesa Montanda z filmu Geor- 
1. Reżyser komedii „Kocham kłopoty” z Ju- ge'a Cukora „Pokochajmy się” 
lią Roberts i Nickiem Nolte oraz „Ojciec 20. Tytuł kanadyjskiego filmu sensacyjnego 
narzeczonej — 2” z Dianą Keaton i Ste- reżyserowanego przez Vincenzo Natali 
venem Martinem 21. Zagrał główną rolę w filmie Joela Schu- 
2. W tytule filmu Roba Reinera poznał Sally machera „8 mm” 
3. Statuetka wręczana corocznie w Hollywood 27. W filmie Roberta Rodrigueza 
4. Partner Nicole Kidman z filmu Stanleya „Desperado” zagrał gitarzystę-mściciela 
Kubricka „Oczy szeroko zamknięte” 29. Dla palantów w tytule komedii 
5. Reżyser filmu sensacyjnego „Na grani- Francisa Vebera 
cy” z Elizabeth Peną i Chrisem Coope- 30. Kompozytor i aktor, był partnerem 
rem w rolach głównych Sandry Bullock w filmie Foresta 
6. Jeden z filmów Briana De Palmy z Sissy Whitakera „Ulotna nadzieja” 


Spacek w roli głównej 31. Jeden z filmów Janesa lvory'ego z Isabel- 
11. W tytule komedii Konrada Szołajskiego lą Adjani w roli głównej 

miała kryptonim „Koza” 32. Aktorka znana z ról w teatrze TV oraz w 
12. Tytuł filmu Davida Cronenberga z Jenni- filmie Jerzego Stuhra „Spis cudzołożnic” 

fer Jason Leigh, Jude Law i Willemem 33. Z przemocą w tytule filmu Wima Wander- 


Dafoe w rolach głównych sa z Andie MacDowell i Billym Pullmanem 


sem redakcji do końca października 2000 r. Między autorów poprawnych rozwiązań roz- 
losowane zostaną płyty z muzyką filmową i kasety wideo. | 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


TRZECIE ROTY ZA FLUTY 


czyli bohaterowie przedostatniej akcji 
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MCŁAT LONTROLOWANY 
TWE KOWTROJ OSTREJ PAST 
Warunki prenumeraty miesięcznika „Film” 

1. Prenumerata pocztowa (krajowa): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listo- 
noszy (od osób niepełnosprawnych) w miastach, od wszystkich mieszkańców wsi i małych mia- 
steczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony. Wpłaty są przyjmowane bez żad- 

nych dodatkowych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat 

- do 30 listopada — na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 
— do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia 
- do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 
— do 31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby 


Il. Prenumerata „Ruch” SA 
Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju. właściwe dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora 


III. Prenumerata zagraniczna: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 
Oddział w Warszawie ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 816. Infolinia: O 800 120 029 
Strona w Internecie: www.ruch.pol.pl 


Uwaga: Reklamacje dotyczące prenumeraty opłaconej na blankietach drukowanych w poprzednich 
numerach „Filmu”, prosimy kierować pod numer telefonu (022) 843 82 81 


Tych państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów „Filmu” z lat 1999, 1998, 1997 
loprócz listopada), 1996 i 1995 też — ale ten ostatni rocznik bez numerów ze stycznia, lutego, 
marca, września I grudnia — informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji 
Cena jednego egzemplarza archiwalnego — 7 zł 
Wpłaty można też dokonać, wpłacając pieniędze na konto 
Citibank (Poland) SA nr konta 18200001-501337-099 
(Ważne jest zaznaczenie na dowodzie wpłaty, jakie egzemplarze klient chciałby otrzymać). 





























ŻYCIE JAKO ŚMIERTELNA CHOROBA 


Na początku chciałbym zacytować fragment arty- 
kułu pt. „Czy człowiek może być bezkarny?”, który 
ukazał się w styczniowym numerze „Filmu” na stro- 
nie 12: „Tomasz (Zbigniew Zapasiewicz) postana- 
wia zrobić wszystko, przed czym dotychczas po- 
wstrzymywało go sumienie, wiara, poczucie przy- 
zwoitości. Próbuje zniszczyć miłość młodych znajo- 
mych, prowadzi grę z księdzem, od którego chce 
usłyszeć wyznanie niewiary, uczestniczy w sean- 
sach spirytystycznych. W ten sposób sprawdza, 
czy człowiek może być zupełnie bezkarny...”. Ja- 
kież było moje zdziwienie, gdy okazało się, że ża- 
den z ww. motywów w filmie „Życie jako śmiertelna 
choroba..." nie miał miejsca, a może ten artykuł do- 
tyczył jakiegoś innego filmu? A może to po prostu 
brak szacunku dla czytelnika, który przełknie 
wszystko — nawet brak profesjonalizmu redaktorów. 
Anna Skiba, Wrocław 


POMAGAMY SOBIE 


Od red.: 

Styczniowa informacja o „Życiu..." 

Krzysztofa Zanussiego sformułowana została 
na podstawie wiadomości uzyskanych od 
producenta w momencie, gdy film ten dopiero 
powstawał. Wszystkie wątki, o których 
napisaliśmy, znalazły się w scenariuszu 
„Życia...”, z niektórych reżyser zrezygnował 
jeszcze na etapie zdjęć, inne porzucił w 
czasie montażu. Nie jesteśmy w stanie brać 
odpowiedzialności za ostateczny kształt 

filmu na etapie jego produkcji. To, co 
oglądamy na ekranie, bardzo często różni się 
od zamierzeń — a to z powodów finansowych, 
a to obsadowych, a to w wyniku zmiany 
koncepcji. Wmawianie nam braku szacunku 
dla czytelnika wydaje się więc 

cokolwiek pochopne. 


GNIEW OCEANU 


Po raz kolejny Amerykanie pokazali, że mają potężne 
możliwości techniczne, ale nie potrafią ich konse- 
kwentnie wykorzystać. Rewelacyjne efekty specjalne 
cieszą oko, ale nie budują fabuły. Dla dobra filmu nale- 
żałoby wyciąć lub przynajmniej nakręcić od nowa kilka 
scen „lądowych”. „Gniew... ” jak większość filmów kata- 
stroficznych zaczyna się ciut za długą i raczej schema- 
tyczną ekspozycją. Ostatnie sceny filmu rażą przesad- 
nym sentymentalizmem. Amerykańscy filmowcy rzad- 
ko potrafią pokazać na ekranie uczucia i tragedie bez 
wylewania na ich temat zbędnego potoku słów. Znów 
jesteśmy więc świadkami trącących banałem, pseu- 
dowzruszających i raczej ciężkostrawnych „przemów” 
bohaterów. Teraz o plusach. Co jak co, ale „gniewny 
ocean" wyszedł Petersenowi wprost znakomicie. Sce- 
ny rozgrywające się podczas burzy to zdecydowanie 
najlepsze fragmenty filmu, nie tylko ze względu na su- 
gestywne efekty. Miejscami reżyser pokazuje, że po- 
trafi robić emocjonujące kino (szkoda, że tylko miejsca- 
mi), a widok potężnych fal miotających statkami pozo- 
staje w pamięci na długo po seansie. 

Maciej teo Częstochowa 


Po wyjściu z kina w pamięci pozo- 
stają głównie wielkie fale, które 
przedstawia się jako największą 
atrakcję. W obecnych czasach nie 
sposób uniknąć komputerów. Jed- 
nak uważam, że w filmach nie są 
one aż tak potrzebne. Nie wszyst- 
kie filmy się na nich opierają, ale 
obawiam się, że z czasem zaczną. 
No bo po co zatrudniać aktora, 
wielką sławę, kiedy można po pro- 
stu wrysować w taśmę dowolną postać: człowieka, ko- 
smitę, zwierzę. Mój przyjaciel powiedział kiedyś: „Daw- 
niej, gdy nie było aż tak zaawansowanej techniki kom- 
puterowej, fillm musiał bardziej zaskakiwać fabułą”, 
więc czy obecnie sytuacja musi się odwrócić? 

Zuzia Bluszcz, Warszawa 


LUBOMIR KIESZCZYŃSKI 
(Opaczewska 65 m. 4, 02-201 War- 
szawa, tel. B2o.22.66) odstąpi nu- 
mery „Filmu” (6/82 — 48/89) oraz „Ki- 
na" (5/78 — 10/89, 1/92 — 6/93) 
Bardzo proszę [powtórzone 182 razy, 
jesteśmy pod wrażeniem! Naprawdę 
— od poczty] o filmografię Russella 
Crowe'a i Ewana McGregora. 
ANETA B. 

Filmografia McGregora była we wrze- 


śniowym „Filmie” z ubiegłego roku, więc | 


jeszcze za wcześnie, by ją powtarzać. 
Służymy filmografią Russella Crowe a: 


W imię krwi braterskiej/Prisoners of | 


the Sun (1990], Na ratunek/Police Re- 


scue (1990, TV, serial, odc. „The Right | 


Stuff), The Crossing (1990), Proof 
(1991), Brides of Christ (1991, TV, 
miniserial), Spotswood (1991), Ham- 
mers Over the Anvil (1991), Świat 
przemocy/Romper Stomper (1990), 
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| (1999), Gladiator (2000), Proof of Li- 


Król dzikich konyThe Silver Brumby | 
(1993), Love in Limbo (1993), Tacy jak 
my/The Sum of Us (1994), For the 
Moment (1994), Szybcy i martwi/The 
Quick and the Dead (1995), Zabójcza 
perfekcja/Virtuosity (1995), Magia 
prosto z serca/Rough Magic (1995), 
Bez powrotu/No Way Back (1996), Ta- 
jemnice Los Angeles/L. A. Confidential | 
(1997), Niebo w płomieniach/Heaven's 
Burning (1997), Szaleństwa miło- 
ści/Breaking Up (1997), Mystery, Ala- | 
ska (1999), Informator/The Insider 


fe (2000), Flora Plum (w zdj.). 


Kto zagrał w „Gladiatorze” Cicera, a kto 
gladiatora, kompana Maximusa | czar- 
noskórego Djimona Hounsou? Jeszcze | 
prośba o filmografię Connie Nielsen. | 
Z góry dziękuję i Wielki Plus za „Dyrdy- | 
mały stulecia ! 





WERONIKA Z GDYNI 
Rolę Cicero zagrał Tommy Flanagan 


| Można go zobaczyć także w: Tis' the 


Season to be Jolly (1993, tv), Wa- 
leczne Serce — Braveheart (1995), 
Jolly: A Life (1995, TV), Święty/The 
aint (1997), Bez twarzy/Face Off 
(1997), Gra/The Game (1997), Plun- 
kett i Macleane/Plunkett and Macle- 
ane (1999), Nazwij to snem/Ratcat- 
cher (1999), Sunset Strip (2000), 
Cocozzas Way (2000). Gladiatora 
imieniem Hagen zagrał Ralph Moeller, 
były kulturysta, zdobywca tytułu Mr. 
Universe. Jego filmografia: Cyborg 
(1989), Universal Soldier (1990), 
Najlepsi z najlepszych 2/Best of the 
Best ll (1993), The Viking Sagas 
(1995), Batman i Robin/Batman and 
Robin (1997), Przygody Conana/Co- 
nan: The Adventurer (1989, TV, se- 
rial), The Bad Pack (1998). I filmogra- 





fia Connie Nielsen: Vacanze di Nata- 
le91 (1990), Voyage (1993, TV), Le 
Paradis absolument (1993), Adwokat 
diabła/The Devils Advocate (1997), 
Permanent Midnight (1998), Rush- 
more (1998), Galaktyczny wojow- 
nik/Soldier (1998), Dark Summer 
(1999), Misja na Marsa/Mission to 
Mars (2000). 


Uprzejmie was proszę o nominacje do 
Oscara 38 i Oscara '/3 dla najlepsze- 
go aktora i aktorki oraz podanie roku, 
za który Rod Steiger był nominowany 
za „Właściciela lombardu", a Sondra 
Locke za film, którego tytułu nie znam 
Poczto, spełnij moje prośby. Jeste- 
ście cool. 

CYKOR 

Nominowani do Oscara 38 w kat. naj- 
lepszy aktor: Charles Boyer (Algiers), 
James Cagney (Aniołowie o brudnych 





twarzach), Robert Donat (The Citadel), 
Leslie Howard (Pygmalion), Spencer 
Tracy (Miasto chłopców, Oscar); do 
Oscara '73: Marłon Brando (Ostatnie 
tango w Paryżu), Jack Lemmon (Rato- 
wać tygrysa, Oscar), Jack Nicholson 
(Ostatnie zadanie), Al Pacino (Serpico), 
Robert Redford (Ządło). Nominowane 
do Oscara '38 w kat. najlepsza aktor- 
ka: Fay Bainter (White Banners), Bet- 
te Davis (Jezebel, Oscar), Dame Wen- 
dy Hiller (Pigmalion), Norma Shearer 
(Marie Antoinette), Margaret Sullavan 
(Three Comrades); do Oscara '73: E|- 
len Burstyn (Egzorcysta), Glenda Jack- 
son (A Touch of Class, Oscar), Marsha 
Mason (Cinderella Liberty), Barbra 
Streisand (Tacy byliśmy), Joanne Wo- 
odward (5ummer Wishes, Winter 
Dreams]. Rod Steiger był nominowany 
do Oscara 65, Sondra Locke do Osca- 
ra 58 („Serce to samotny myśliwy”) 


FOT: AGA PIOTROWSKA, RADEK NAWROCKI, FOTOS INTERNATIONAL 


DRUGA UCIECZKA Z KINA WOLNOŚĆ 


We wrześniowym numerze „Filmu” ukazał się artykuł pana Krzysztofa Klo- 
potowskiego pt. „Druga ucieczka z kina Wolność”. W zupełności 
zgadzam się z tezą, iż nasze kino jest w agonii. Ja jednak chciałbym podejść 
do tego tematu z innej perspektywy. Z mojego punktu widzenia coraz bar- 
dziej zagrożonym gatunkiem jest polski widz. Podkreślam: Widz — nie kon- 
sument. Coraz mniej ludzi przychodzi do kina na film naprawdę wart obej- 
rzenia, skłaniający widza do refleksji i samodzielnego wypowiedzenia się na 
dany temat. Rekordy biją kasowe superprodukcje. Owszem, niektóre z nich 
zasługują na uznanie dzięki efektom specjalnym czy grze aktorskiej. Są to 
produkty, które zajmują stałe miejsce w łańcuchu pokarmowym. Oglądają- 
cy zachłannie pożerają barwne historie, ogniste romanse, efektowne sceny 
itd. Kolejnym etapem tego procesu, po pochłonięciu pięknie opakowanego 
kawałka celuloidowego świata, po zagryzieniu go popcornem i zapiciu mar- 
kowym napojem, jest wydalanie. Po wypróżnieniu, tj. po opowiedzeniu zna- 
jomym o tym, jaki to film był ciekawy, pozostaje pustka, czyli robi się miej- 
sce na przyjęcie kolejnego chłamu. (...) dobry film przynajmniej dla mnie, jest 
takim samym przeżyciem co piękny wiersz czy wspaniała książka. 
Sebastian Gojdź, Drawsko Pomorskie 


WIELBŁĄD 
NA BIEGUNACH 


Czytujemy Państwa magazyn od lat. Ni- 
gdy jednak nie zdarzyło się, żeby artykuł 
lub recenzja wywarły na tyle złe wraże- 
nie, by do Państwa napisać. Miesięcz- 
nik jest utrzymany na tak samo wyso- 
kim poziomie i we wrześniu, lecz recen- 
zję filmu „Duże zwierzę” autorstwa Ja- 
na Olszewskiego przeczytaliśmy z du- 
żym zażenowaniem. Mamy tu do czy- 
nienia z gorszym z dwóch przypadków 
nierzetelności w pracy krytyka. Jednym 
z nich, częstszym i niezawinionym, jest 
ten, kiedy krytyk filmu po prostu nie ro- 
zumie (nie bez kozery Witkacy uważał, 
że krytykami zostają Ci, którzy sami nic 
nie potrafią stworzyć); drugim, o nim 
tu mowa, jest ten, kiedy krytyk filmu nie 
widział, a zasiada do recenzji. (...) 
Katarzyna i Jarosław Kiszkowie, Katowice 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 





JENNY GARTH 
c/0 ICM 

8942 Wilshire Blvd. 
Beverty Hills 

CA 3021 1 

USA 





ANNA PAGUIN 

c/o Double Happy 
Agency 

PO. Box 9585 
Wellington 

Nowa Zelandia 





KOTY ZA PŁOTY 

Po smętnych „Rozmówkach na koniec” 
(tylko nie o „filmie”) pojawiły się humory- 
styczne „Koty za płoty”, czyli komiksowe 
„wersje” znanych i lubianych filmów. Dzię- 
ki tym bohaterom ostatniej akcji trudno mi 
powstrzymać się od śmiechu, odkładając 
przeczytany numer „Filmu”. Brawo! Może 
w tym tkwi cały sekret tzw. dobrego kina — 
musi być z podtekstem, nawet nutką iro- 
nii, wreszcie: bawić widza. W tym miejscu 
można by się tylko zastanowić, ile kasy 
zaoszczędziłaby nasza polska kinemato- 
grafia, gdyby każdy z filmów przed skiero- 
waniem do produkcji uprościć do formy komiksu. My- 
ślę, że wówczas w salkach producentów, klejących ko- 
lejne „knoty” (patrz: „Billboard”), zamiast radosnego 
chichotu, dałoby się słyszeć głośne wycie... 











| 


NA TO 
CZEKAŁAM 


| Wrześniowy numer „Filmu” 


jest taki, na jaki czekałam 


| bardzo długo. Tak wiele tu 


informacj, dotyczących fil- 

mu polskiego i jego twór- 

ców, no i ta okładka... 
Agnieszka K., Koszalin 





Agnieszka Kabat, Toruń 
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LATO FILMÓW 


Tegoroczna 6. już edycja Festiwalu Filmowego i Artystycznego 
w Kazimierzu była chyba pierwszą, w czasie której najwięk- 
szym problemem dla potencjalnego kinomana było wybranie 
czegoś z przebogatej oferty przygotowanej przez organizato- 
rów (fabuła w kinie GSM, dokument w Wiśle, pokaz plenero- 
wy, koncert, spotkanie]. Kolejki pojawiały się przede wszystkim 
w koszmarach sennych po minionych festiwalach. Choć może 
nie do końca wszystko było takie wspaniałe. Jakież bowiem by- 
ło moje zdziwienie, gdy po przybyciu do Kazimierza pierwszego 
dnia festiwalu, dowiedziałam się, że nie ma już biletów na pre- 
mierowe pokazy najnowszych filmów Jerzego Stuhra i Krzysz- 
tofa Zanussiego, bo rozeszły się w przedsprzedaży (zdobyłam 
je cudem). Generalnie, wspominając tegoroczny Kazimierz, 
myślę tylko o chwilach wzruszeń, radości, czasami irytacji, ja- 
kiej dostarczyły mi niezwykłe w większości filmy, spotkania z 
twórcami, koncerty, wystawy. Po raz pierwszy po festiwalu 
pozostały mi ślady tylko w postaci zdjęć, katalogów, koszulek, 
a nie licznych siniaków, których dorobiłam się, próbując do- 
stać się na seans. A więc byle tak dalej. 

Anna Olejniczak, Ostrów Wlkp. 


ZA GNIEWNY? 


Bardzo, ale to bardzo proszę, 


aby pan Jacek Szczerba, wię- 
cej nie przyznawał punktów 
filmom — w ramach „Dziewę- 
ciu gniewnych ludzi”. Toż to 
musi być niemożliwy neuro- 
tyk, skoro „Gladiatorowi” (o 
zaletach filmu zmilczę — wszy- 
scy, którzy zapłacili za bilet — 
je znają) przyznał 2!!! punkty. 
Może znajdzie się dla pana S. 
— jakieś inne zajęcie — bo etat 
przekornego Kazia już wyko- 
rzystał ponad moje siły. 


Milena Sawicka Katowice 


ZA MAŁO 
GNIEWNA? 


Szanuję panią Małgorzatę 
Sadowską jako recenzentkę, 
ale proponuję odsunąć ją od 
pisania reportaży z Kazimie- 
rza. Jest to nie tylko moja 
opinia. Pani Sadowska posu- 





wa zasadę dziennikarskiego 
obiektywizmu do granic ab- 
surdu. Relacja jest sucha i 
bezbarwna. Nie znalazłam 
nic o dyskusji „Wszystko jest 
poezją” czy występie Kijow- 
skiego Teatru Eksperymen- 
talnego, ani słowa o robiącej 
ogromne wrażenie wystawie 
plakatów Franciszka Staro- 
wieyskiego. No dobrze, to 
nie było związane z kinem. 
Podsumowanie faktu wręcze- 
nia Jerzemu Stuhrowi nagro- 
dy z Karlowych Warów, pre- 
miery filmu „Duże zwierzę” i 
interesującego spotkania z 
reżyserem jednym, niewiele 
mówiącym zdaniem, uwa- 
żam jednak za skandal! Chy- 
ba nie chodzi o to, aby znie- 
chęcać do Lata Filmów? Rę- 
czę za to, że warto tam spę- 
dzić całe dziesięć dni. 


Renata Kłos Rawa Mazowiecka 
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PÓŁPRZEWODNIK: LENGREN 8 LENGREN 


CIĘŻKO JEST LEKKO ŻYĆ 


jednej strony filmowcy narzekać 
z nie mogą, bo co i raz dopada ich 

natchnienie. Łeb aż pęka od po- 
mysłów! Z drugiej strony przelewanie 
z głowy na ekran jest uciążliwe. Nie dość, 
że trudno wymyślić coś pięknego (że 
o mądrym nie wspomnę), to jeszcze trze- 
ba pisać scenariusz, scenopis, użerać się 
z producentem. Jednak drzemie w nas na- 
dzieja, że zamiast ślęczenia nad biurkiem 
i łamania sobie głowy, wystarczy ociupina 
fartu i sukces gotowy. Ale to bzdura. 


przemawiać, żeby nas słuchano, jak słu- 
chać, żeby nie zwymiotować. 

Cytowana poniżej fantazja na te- 
mat powstania „Rejsu” wskazuje na to, że 
ktoś wypił piwo z wódką. Oto ona: 
„W 1970 roku kilku znajomych, wśród 
nich reżyser Marek Piwowski, spotkało 
się, by miło spędzić wolny czas. Wolny 
czas trudno nieraz oddzielić od nudy. Ko- 
nieczne więc stało się zrobienie czegoś 
niekoniecznie szczególnego. - Popłyńmy 


TOMASZ LENGREN 


= 


Mamy wyrobione ucho na aluzje, 
cóż, stulecia cenzury, ale i ona, biedaczka, 
też się wyrobiła w przewąchiwaniu nie- 
cnych zamiarów artystów. Za Gomułki 
można było załatwić cenzurę jej własną 
bronią, wystarczyło wyrażać się językiem 
propagandy, piętrzyć do absurdu tak 
zwane słuszne racje. Janusz Głowacki, 
makiaweliczny scenarzysta  „Rejsu”, 
w zaciszu domowym, na ulicy, na zebra- 





WE WSTĘPNEJ FAZIE NIE NALEŻY MIESZAĆ PIWA Z WÓDKĄ, BO — JAK WIA- 


ki DOMO - TAKA MIESZANINA ZACIEMNIA JASNOŚĆ MYŚLENIA, POZOSTAWIA- 


We wstępnej fazie nie należy mie- 


szać piwa z wódką, bo — jak wiadomo -ta- JĄC ZALEDWIE TYLE ROZUMU, ZEBY NIE TRAFIC DO IZBY WYTRZEZWIEN. 
ka mieszanina zaciemnia jasność myślenia, 
pozostawiając zaledwie tyle rozumu, żeby 
nie trafić do izby wytrzeźwień. Daję dobre 
rady, gdyż tak się teraz porobiło, że każdy 
doradza, jak kochać, jak się porzucać, jak 





w rejs — powiedział jeden z nich, co na- 
tychmiast podchwycił drugi — i nakręćmy 
film. Tak zrodziła się idea »Rejsu« — jed- 
nego z najsłynniejszych polskich filmów. 

Film był zrealizowany nietypowo 
według otwartego scenariusza, który pre- 
cyzował tylko sytuację początkową: wyna- 
jąć statek wycieczkowy pływający po Wiśle 
w okolicach Kazimierza Dolnego, zaokręto- 
wać ekipę filmową oraz aktorów i towarzy- 
szących im statystów, odbić od brzegu 
i płynąć. Tylko kilka osób znało plan przy- 
gody. Reszta pod czujnym okiem kamerzy- 
sty miała poddać się ich sugestiom”. 

x 


Ciężko jest lekko żyć. Niemniej 
ciężko robić filmy lekką ręką. Pora zacząć 
myśleć trzeźwo. Fama głosi, że grupa ko- 
lesiów z towarzyszeniem bandy pijacz- 
ków bawiła się „pod czujnym okiem ka- 
merzysty” i tyle. Ktoś coś wiedział, bo lu- 
bił wiedzieć, inni nie wiedzieli, bo lubili 
się bawić i na efekty nie trzeba było dłu- 
go czekać. Lekko przyszło, lekko poszło, 
ale to raczej nawijka pasująca do przy- 
gód, które zdarzają się wesołym panien- 
kom i złodziejom. 

W filmowej robocie jest dokład- 
nie na odwrót: im łatwiej coś potrafimy 
pojąć, gapiąc się w kinie na ekran, tym 
ciężej musiała pracować cała ekipa na pla- 
nie, nie mówiąc już o autorach scenariu- 
sza, którzy uprzednio precyzyjnie obmy- 
ślali „otwartą formę”. Lekkie na pozór fil- 
my robi się ciężko i w pocie czoła. I tak 
właśnie było z „Rejsem”. 


niach Związku Literatów Polskich noto- 
wał skrycie co bardziej niezdarne zdania 
starszych i młodszych działaczy, którzy 
z polskiej tragedii robili groteskę. Spra- 
wiedliwości mogło stać się zadość tylko 
na jeden sposób: trzeba było zrobić filmo- 
wą komedię o polskiej rozpaczy. 


Hipokryzja, świętoszkowatość, ko- 
rupcja, pazerność oraz zwykła głupota od 
wieków przynależne są polityce. Dzisiejszy 
„starożytny” styl uprawiania władzy spra- 
wia, że „Rejs” jest ciągle aktualny. Powstają 
fan cluby „Rejsu”, w których młode poko- 
lenia wielbicieli znają filmowe dialogi na 
pamięć. Wyrwani nocą ze snu, bez zająk- 
nięcia odpowiedzą, na przykład, dlaczego 
wiele polskich filmów przynudza. 

k 


Mity Kolskiego, sny Konwickie- 
go, satyry Barei, tragifarsa Piwowskiego, 
moralitety Zanussiego, poezja Kondratiu- 
ka. Filmy kultowe. Co je łączy? Wszystkie 
te filmy zrobili artyści. 

W filmach kultowych osobo- 
wość twórcy jest ważniejsza niż rozmach 
produkcyjny. Na kultowe filmy czekają 
spadkobiercy DKF-owców, młodzi inteli- 
genci spragnieni duchowych przewodni- 
ków, na przeboje — reszta. + 
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Jest więle powodów, dla których warto 
o niej pomyślęć. Jednym z nich jest 
wysoka jakość wykonania. 
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